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Zaćmienia słońca i księżyca w roku 1933.
(Według czasu środkowo-europejskiego).

W roku 1933 będą dwa zaćmienia 
słońca, z których w Europie środko
wej tylko drugie będzie widzialne, i to 
tylko częściowo.

Zaćmienia księżyca w tym roku 
niema.

I. Częściowe zaćmienie słońca dnia 
24 lutego.

Początek zaćmienia o 10 godzinie 
56 m.

Początek centr. zaćmienia o 11 go
dzinie 58 m.

Koniec centr. zaćmienia o 15 go
dzinie 34 m.

Koniec zaćmienia o 16 godzinie 
37 m.

Zaćmienie słońca będzie widzialne 
w południowej części Ameryki Połu
dniowej, w południowym Atlantyku,

Astronomiczne cztery pory roku.

Początek wiosny 21 marca o go
dzinie 2 min. 43 rano.

Początek lata 21 czerwca o godzi
nie 22 min. 12 wieczór.

Początek jesieni 23 września o go
dzinie 13 min. 1 popoł.

Początek zimy 22 grudnia o go
dzinie 7 min. 58 rano.

Okresy roczne.

(Według kalendarza Gregorjańskiego)
Liczba złota 15
Epakta
Okres słońca
Poczet rzymski
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Litera niedzielna A

W Afryce z wyłączeniem północno-za
chodniej części, w Małej Azji, Arabji, 
Persji i zachodnich częściach Indyj
skiego Oceanu.

II. Częściowe zaćmienie słońca 
dnia 21 sierpnia.

Początek zaćmienia o g. 3 m. 52.
Początek centr. zaćmienia o g. 4 

m. 56.
Koniec centr. zaćmienia o g. 8 

m. 42.
Koniec zaćmienia o g. 9 m. 45.
Zaćmienie będzie widzialne w Eu

ropie (z wyjątkiem Wielkiej Brytanji, 
południowo-zachodniej Francji i Hi- 
szpanji), w pół. wschodniej Afryce, 
w Azji (z wyjątkiem północno-wscho
dniej części) w Indyjskim Oceanie na 
wyspach Sundajskich, w Australji 
i Oceanji.

Charakter roku lub liczba świąt 26 
Niedziel i świąt razem 66

Święta ruchome.
(Według kalendarza Gregorjańskiego)

Niedziela zapustna 12 lutego, Po
pielec 1 marca, Wielkanoc 16 kwiet
nia, Wniebowstąpienie Pańskie 25 
maja, Niedziela Zielonych Świąt 4 
czerwca, Niedziela św. Trójcy 11 
czerwca, Boże Ciało 15 czerwca, 1-sza 
niedziela adwentu 3 grudnia.

Od Bożego Narodzenia do Popiel
ca jest 66 dni = 9 tygodni i 3 dni.

Długość karnawału 53 dni = 7 tyg. 
i 4 dni.

Długość postu 46 dni (od 1 marca 
do 15 kwietnia).



Dni postne.
Post ścisły oraz wstrzymanie się od po

traw mięsnych obowiązuje w piątki i soboty 
Wielkiego Postu, w Suche dni, w wigilje Zie
lonych Świąt, Wniebowzięcia N.M.P., Wszyst
kich Świętych i Bożego Narodzenia.

Pozatem obowiązują następujące normy: 
W wielką sobotę od godziny 12 w po

łudnie niema już żadnego postu. We wszyst
kie inne dni Wielkiego Postu, z wyjątkiem 
niedziel, obowiązuje tylko post ścisły, t. j. 

w te dni wolno wszystkim używać potraw 
mięsnych raz na dzień.

We wszystkie piątki w roku obowiązuje 
tylko wstrzymanie się od potraw mięsnych. 
Za takie potrawy uważa się tylko rosół i mię
so, natomiast wszelkie przyprawy i omasty 
pochodzenia zwierzęcego, więc nietylko ma
sło i jaja, ale także smalec, słonina i sadło, 
mogą być jako przyprawy używane we 
wszystkie dni postne całego roku.

Przypuszczalny stan powietrza w miesiącach:
STYCZEŃ.

Od 1—3 zachmurzenie i umiarkowane 
zimno. — Od 4—6 silne opady deszczowe, 
Od 7—10 umiarkowane zimno. 11 Zimny 
deszcz. Od 23 aż do końca bez przerwy wia
try, śnieg i mgła.

LUTY.
Od 1—6 zachmurzenie, mgły i wiatr. 

8 pogodnie i mroźno. 9—12 pochmurno, 
deszcz i śnieg. 13—16 pogodnie i zimno. 18 
deszcz i śnieg. 19—20 zimny wiatr. 22—26 
pogodnie, bardzo mroźne noce i deszcze 
zimne.

MARZEC.
Od 1—6 mroźno i wietrznie. 8—17 su

cho i zimno. 19 wiatr, śnieg i deszcz. 20—23 
deszcz i zimno. Po południu pogodnie. 26 aż 
do końca ranki b. mroźne.

KWIECIEŃ.
Od 1—6 zimno i pochmurno. 7 pięknie 

i gorąco. 8 wietrzno i miejscowe deszcze. 
9—11 pięknie i-gorąco. 16 burza i obfite de
szcze. 19—23 pięknie a potem burza z pioru
nami. Następnie pochmurno zimno i niezde
cydowanie aż do końca.

MAJ.
Od 1—2 pochmurno, wietrzno i zimno. 

4—15 piękna pogoda z małą ilością burz i de
szczów. 24 września rano lód. 24 pogodnie. 
28—29 zimno i deszcz. 30—31 szron, deszcz, 
śnieg.

CZERWIEC.
2 pogodnie. 3 silny deszcz. 4—5 po

chmurno. 9 gorąco i pogodnie. 11—14 chło
dno, wieczorem cieplej. 15 deszcz. 19 szron. 
22—23 pogodnie i gorąco. 24 silny deszcz, 
25 bardzo zimno. Od 26 do końca dżdżysto 
i niemiło.

LIPIEC.
Od 1—3 zimno, pochmurno. 4 gorąco. 

6 b. zimno. 7—18 pogodnie i gorąco. 19—21 
deszcze. Od 23 do końca pogodnie, gorąco, 
upały.

SIERPIEŃ.
Od 1—6 pogodn:e i gorąco. 8 silny deszcz. 

Od 9—11 pochmurno i nieco deszczu. 13 po
godnie. Od 15—17 zimny deszcz. 18—25 po
godnie i go.rąco. 26—28 codziennie grzmoty 
z silnym deszczem. 30—31 deszcze z przer
wami.

WRZESIEŃ.
Od 1—4 ciepło i pogodnie następnie sil

na burza. Od 5—9 pogodnie i pięknie. 11 nie
co deszczu. 18—25 niezdecydowanie, wietrz
no, deszcz ze śniegiem. 26 pogodnie, gorąco. 
28 do końca deszcz.

PAŹDZIERNIK.
1 pogodnie, 2—3 pogodnie ale zimno. 

4—5 pogodnie i gorąco. 7 silny deszcz 
i wiatr. 15 wietrzno, pochmurno i deszcz. 
16 burza i śnieg. 19 niezdecydowanie. 24—25 
obfity deszcz ze śniegiem. 29 pogodnie. 30 
pochmurnie i zimno.

LISTOPAD.
Od 1—4 deszcz i mrozy. 16 w nocy śnieg. 

Od 14—20 deszcz. Od 21 do końca pięknie 
gorąco, jak w lecie.

GRUDZIEŃ.
2 śnieg. 3—8 niezdecydowanie. 10 wielki 

mróz, nocami zimne opady śniegowe. 11—12 
silny mróz. 13—14 łagodnie i opady śnie
gowe. Od 16—20 pogodnie przy małym 
opadzie śniegowym. 21 mroźno aż do końca.



:oc::oc:

o o o o o

Co on niesie? co przysporzy?
Co nas czeka? zysk, czy strata? 
Będzie lepiej? będzie gorzej?
To wie tylko Rządca świata.

J

Dnie Kalendarz
rzymsko-katolicki

Kalendarz 
grecko- katolicki Bi

eg Słońca
O

Długość dnia: od godz.
8 min. 26, do godz. 9

Wsch. 
g. m

Zach, 
g- m

1 Niedziela Nowy Rok 19 Hrud. 1932. 7 51 16 17 min. 27. Dnia przyby
wa o 1 godz. 1 min.0LJ Poniedz. Imienia Jezus 20 Ihnatja 7 51 1618

3 Wtorek Genowefy • 21 Jułjanji ł*' 7 51 1619 Słońce wchodzi w znak
4 Środa Tytusa, Rygob. 22 Atanazja 7 51 16 20 wodnika dn. 20 o g.
5 Czwartek Telesfora, Emilj. 23 10 Muczen. 7 51 16 21 12’52 min. — Ziemia 

zbliża się do słońca 
dnia 3 o g. 20 wiecz.6 Piątek Trzech Króli 24 Je w. Wyhylja łł» 7 50 16 22

7 Sobota Lucjana, Juljana 25 Rożd. J. Ch. 4W» 7 50 16 23
Księżyc oddala się od 
ziemi dn. 7 o g. 3 rano8 Niedziela 1 po 3 Kr.Sew. 26 Sob. P.Boh. •H 7 50 16 24

9 Poniedz. Marcjanny p. m. 27 Stefana m. 7 49 16 25 zbliża się dn. 23 o g.
10 Wtorek Agatona 28 2 tys. mucz. HK 7 49 16 27 4 rano.
11 Środa Honoraty © 29 SS. MŁ ub. HK 7 48 16 28
12 Czwartek Arkadjusza m. 30 Anysji 7 48 16 29 r rzepo wieaniE pagoup
13 Piątek Weroniki, Sw.R. 31 Melanji 7 47 16 30 według 100-letniego
14 Sobota Hilarego 1 Siczeń 1933 7 46 16 31 kalendarza:

15
16

Niedziela
Poniedz.

2 po 3 Kr. P.
Marcelego

2 Sylwestra
3 Małachja pr.

*• 7 46
7 45

16 33
16 34

Dnia 1 ze wschodem 
słońca zawieja śnież
na z wichurą. Jaki 2

17 Wtorek Antoniego 4 Sob. 70 apost. 7 45 16 36 w dzień Makarego, ta-
18 Środa Kat. św. Piotra 5 Fteopemta ih 7 44 16 37 ki będzie przeważnie
19
20

Czwartek
Piątek

Henryka ($
Fabjana i Sebastj.

6 Boh. Hosp.
7 Joana Krest.

7 43
7 43

16 38
16 40

wrzesień. Jeżeli na 
Wincentego 22 pogo
dnie, będzie piękny 
zbiór zboża iowoców.21 Sobota Agnieszki p. m. 8 Jurja, Emilj. te 7 42 16 41

22 Niedziela 3 po 3 Kr. W. 9 Połjekta 7 41 16 43 Na 25 w dzień Nawr. 
św. Pawła pogoda, 
będzie dobre lato.23 Poniedz. Zaśl. N.M.P. 10 Hryhorja i D. * 7 40 16 45

24 Wtorek Tymoteusza 11 Teodosja W. XX 7 39 16 46
Pierwsza kw. dnia 3 
o g. 17.24 min. pop. 
Pełnia dnia 11 o godz.

25 Środa Nawr. św. Pawła 12Tatjanny m. 7 38 16 48
26 Czwartek Polikarpa @ 13 Jermyła A 7 37 16 49
27 Piątek Jana Złoto ust. 14 Zacheja A 7 36 16 51 21.36 min. wieczór.
28 Sobota Objaw, św. Agn. 15 Pawła T. X 7 34 16 53 Ostatnia kwadra dn. 

19 o godz. 7’15 rano. 
Nów Księżyca dn. 2629 Niedziela 4 po 3 Kr. Fr.S. 16 Petra Ap. 7 33 16 54

30 Poniedz. Martyny p. m. 17 Antonja W. w* 7 32 16 56 o g. 0.20 m. w nocy.
31 Wtorek Piotra Nolask. 18 Atanazja 7 30 16 57

Oto Styczeń, mili kmiecie,
Z nim się Rok zaczyna Nowy, 
Bo też nieraz na tym świecie 
Z Nowym Rokiem, nowe mowy.

o :d



Próżne troski! Bóg jest w nie
bie;

Byle z zdrowiem chęć do pracy, 
On pomoże nam w potrzebie, 
Więc z nadzieją, wprzód wieś

niacy!

Mrozik ściska, chejże młócić, 
Na klepisku plenne ziarno, 
By mieć w domu, w ziemię 

rzuoić 
Ce, w ziemicę Bożodarną.

Przypomnienia 
gospodarskie.

Nasiennikl oczyszczać i n- 
srswać nadpsute, żeby zdro
wych nie zarażały; podobnież 
nasiona, warzywa i owoce.

Drzewa owocowe w porze 
niemroźnej, nożem z twardego 
drzewa oczyszczać z mchu 
i pleśni i oskrobiny palić, bo 
w nich są gniazda owadów 
i robaków, a suche gałęzie od- 
piłować.

Pszczół dopilnować, aby 
itu nie brakło żywności i aby 
zabezpieczone były od mrozn.

Doniczki z kwiatami w sil
ne mrozy ustawiać na noc 
przy piecu i tylko wtenczas 
podlewać, kiedy ziemia jest 
v 1 wierzchu przynajmniej na 
cal sucha; we dnie uważać, 
Mby liście do okna nie doty
kały i nie przymarzały.

Drobiu karmu nie skąpić; 
ciepły karm teraz najlepszy; 
kurnik utrzymywać w czysto
ści, która nic nie kosztuje, 
a dla zdrowia drobiu potrze
bna; starać się, aby kurniki 
były ciepłe i suche.

Bydło, konie, owce i świnie 
również zabezpieczać od prze
wiewów i zimna.

Paszy dozorować, aby nie 
iitęohła; koryta i beczki do 
wody, oraz wnętrze stajni, o- 
bór, owczarni i chlewów czysto 
utrzymywać.

# -*
* ® ’

Zapiski domowe.
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Mija zima, siew za pasem, 
A więc dojrzeć prac czeladki, 
Poprzewietrzać zboże czasem, 
Od zgnilizny strzec wysadki.

Dnie Kalendarz Kalendarz Sf Słońca
—■----------------------------

rzymsko-katolicki grecko-katolicki E Wach 1 Zach. Długość dnia: odgodz.m 1 g- m 9 min. 30 do godz. 
10'58 m. Dnia przy-1 Środa Ignacego > 19 Makar ja *ł* 7 29 16 59

2 Czwartek M. B. Gromn. 20 Jewtymja j *ł* 7 28 17 1 bywa o 1 godz. 28 m.
3
4

Piątek 
Sobota

Błażeja 
Andrzeja, Weron.

21 Maksyma
22 Tymoteja, At.

w» 
♦ł

7 27
7 25

17 3
17 4 Słońce wchodzi w znak 

ryby dnia 19 o godz.
3 min. 16 rano.5 Niedziela 5 po 3 Kr. Ag. 23 Kłymenta ♦ł 7 24 17 6

6 Poniedz. Doroty p. m. 24 Pr. Ksenji 7 22 17 7
7 Wtorek Romualda 25 Hryhorja HE 7 20 17 8 Księżyc oddala się od
8 środa Jana z Mathy 26 Ksenofonta 7 19 17 10 ziemi dnia 30 g. 22
9 Czwartek Apolonji 27 Joana Zł. 7 17 17 11 wiecz. przybliża się 

dnia 18 o g. 12 w poł.10 Piątek 1 Scholastyki ® 28 •refrema 7 16 17 13
11 Sobota Obj. NMP. z L. 29 Ihnatja 7 15 17 15

1 12 Niedziela Starozapust. 30 Bl.S.Tr.Sw. 7 14 17 17 Przepowiednie pogody
1 13 Poniedz. Katarzyny 31 Kyra i Joana ih 7 12 17 18 według 100-letniego

14 Wtorek Walentego 1 Lutyj. Tryf. rh 7 10 17 20 kalendarza:
15 Środa Faustyna 2 StrytHosp. ih 7 8 17 21 Jeżeli w dniu 2 lutego
16 Czwartek Juljanny 3 Symeona HE 7 7 17 23 mroźno i sucho, zima
17 Piątek Franciszka M. Q 4 Isydora 7 5 17 25 potrwa dłużej. Odwilż
18 Sobota Symeona 5Ahafji mucz. * 7 3 17 26 lub śnieg zwiastuje 

bliską wiosnę. Jeżeli 
22 jest zimno zapo-19 Niedziela Mięsopustna (¡Mjas., Wuk 7 1 17 28

20 Poniedz. Leona 7 Partenja 6 59 17 29 wiada się dłuższa zi-
21
22

Wtorek
Środa

Feliksa, Eleonory 
Kat. św. Piotra

8 Teodora
9 Nikifora

«X 
A

6 58
6 56

17 31
17 33

ma. Na 24 sw. Ma
ciej zimę traci.

23 Czwartek Piotra i Damj. 10 Harłampja A 6 54 17 34 Pierwsza kw. dnia 2
24 Piątek Macieja © 11 Wąsy ja 6 52 17 36 o godz. 14-16 popoł.
25 Sobota Małgorzaty 12 Mełetyja ♦ 6 50 17 38 Pełnia dn. 10 o godz.

14.01 po południu.26 Niedziela Zapustna 13 Syrop., M. 6 48 17 39
27 Poniedz. Leandra 14 Awksenfja 6 46 17 41 Ostatnia kw. dnia 17
28 Wtorek Romana 15 Onysyma 6 44 17 42 o godzinie 15'08 pop.

o

Nów księżyca dnia 24 
o godz. 13-44 popoł.

Śnieg się sypie, wicher wieje, 
Kożuch na grzbiet, nogi w buty, 
A piec niechaj dobrze grzeje, 
Bo nie lubi żartów Luty.

o: ó



Oglądać »«i 4rww» w nad*)#, 
Czy gdzie «jh*l się nie pleni, 
By nie t£o«'(ai im a» tdradsie, 
Jak nie i wiosną «sutielern

Ząwme. »-«rędzie dobra praoa, 
Mądry, który piren btarania, 
Każdą chwilę w ttsk obraca, 
Bo ten, biedę r dum wyn-nia.

Przypomnienia 
gospodarskie.

lnspekta założyć i siać — 
a można też w izbie, w do
niczkach albo skrzynkach 
przy oknach, siać warzywa 
i kwiaty na wysadki.

Płoty wszędzie poopatry- 
wać.

Doły do przesadzenia 
drzew kopać.

0 pszczołach, żeby żyw
ność miały, pamiętać.

Woły robocze lepiej kar
mić; tuczne sprzedać.

Koniom również obrok 
powiększyć.

Młodym wszelkim zwie
rzętom nie skąpić karmu.

W polu przegonów i ro
wów dopilnować.

Gnój już na dobre wywo
zić, zaczynając od pól su
chych, bez wielkiego spadku, 
by go woda nie wypłukała.

Ku końcowi miesiąca; je
żeli śnieg już stopniał, siać 
koniczynę w pszenicę, albo 
żyto i zabronować.

Gdyby można, siać jęcz
mień dwurzędowy z koni
czyną.

Orkę pod wykę zacząć, 
i dokończyć układania roli 
w redliny pod buraki lub ku- 
kurudzę.

Łąki nawozić, posypywać 
i nawodniać albo zalewać.

♦ *« a
* • *

Zapiski domowe.
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Początek wiosny.

Dnie Kalendarz
rzymsko-katolicki

Kalendarz 
grecko-katolicki

ÖZ) 
OJ

CQ

Słońca
Wach. 
K- m.

Zach, 
er- m.

1 Środa Popielec. Albina 16 Pamfyły 6 42 17 44
2 Czwartek Heleny 17 Teodora 4W» 6 40 17 45
3 Piątek Kunegundy 18 Lwa pap. 6 38 17 47
4 Sobota Kazimierza > 19 Archippa M 6 36 17 48
5 Niedziela 1 Wstępna • 20 (1) Lwa ep. ti 6 34 17 49
6 Poniedz. Wiktora 21 Tymoteja 6 32 17 51
7 Wtorek Tomasza z Akw. 22Euchenji 6 30 17 52
8 Środa Wincentego K. 23 Połykarpa 6 28 17 54
9 Czwartek Franciszki 24 Obr. Hł. ś. J. 6 27 17 55

10 Piątek 40 męczenhików 25 Tarasa arch. 6 25 17 57
11 Sobota Konstantyna 26 Porfija 6 23 17 59
12 Niedziela 2 Sucha © 27 (2) Prokop. * 621 18Tuj
13 Poniedz. Krystyny p. m. 28 Wasyłyja ih 6 19 18 2
14 Wtorek Matyldy, Leona 1 Berezeń. Je w. ih 6 17 18 3)
15 Środa Klemensa 2 Teodota 615 18 5
16 Czwartek Abrahama p- 3 Jewtropja 613 18 6
17 Piątek Gertrudy, Zbign. 4 Herasyma * 6 11 18 8
18 Sobota Gabrjela arch. S 5 Konona 6 9 18 9
19 Niedziela 3 Głucha 6(3). SS.42m. 6 6 1811
20 Poniedz. Enfemji 7 Wasyłyja <X 6 4 1812
21 Wtorek Benedykta 8 Teofyłakta A 6 2 1814
22 Środa MB. Bolesnej 9 40 mucz. A 6 0 1815
23 Czwartek Pelagji 10 Kondrata X 5 58 1817
24 Piątek Tymoteusza 11 Sofronja -«► 5 56 1818
25 Sobota Zwiast. NMP. 12 Tecfana 5 54 18 20
26 Niedziela 4 Srodopust. 13 (4)Nykyfora 5 52 18 21
27 Poniedz. Jana Damasc. 14 Wenedykta 5 50 18 23
28 Wtorek Jana Kapistrana 15 A hapja m. 5 47 18 24
29 Środa Eustazego 16Sawyna m. 5 45 18 25
30 Czwartek Anieli wd- 17 Ałeksija #ł» 5 43 18 26
31 Piątek Balbiny 18 Kvrvła 14 5 41 18 28

Długość dnia: od g. 
11 min. 2 do godz. 12 
min. 47. Dnia przy
bywa o 1 godz. 45 m.

Słońce wchodzi w znak 
barana dn.21 o godz.

2 min. 43 rano.

Księżyc oddala się od 
ziemi dnia 3 o godz. 
19 wiecz., i dnia 31 o 
godz 14 pop. zbliża 
się dnia 15 o godz.

19 wieczór.

PFZBpawlEdnie pogodj 
według 100-letniego 

kalendarza:
10 w dniu 40 męczen
ników jeżeli mroźno 
jest, trwać będą przy
mrozki jeszcze dni 10 
W dniu 19 jeżeli pię
kna pogoda, zapowia
da się dobre lato.

Pierwsza kw. dnia 4 
o g. 11-23 przedpoł. 
Pełnia dnia 12 o g.

3-46 rano.
Ostatnia kw. dn. 18 
o godz. 22-05 wiecz. 
Nów księżyca dnia 26 
o godzinie 4.20 rano.

o

o:

W polu zanucił skowronek, 
Człowiek jakoś rzeźki,
Bo też teraz każdy dzionek 
Złoci Pan niebieski.

W pole-ż sochy, brony, pługi, 
Gdy słoneczko mile świeoi, 
Zorać niwę, sprawić smugi, 
Skrzętną ręką, bo czas leci.

O

O



Czas też zajrzeć do kurnika, 
Tam gotowy grosz gosposi, 
Kura, kaczka, gęś, jędyczka, 
0 gniazdeczko dla jaj prosi.

Więc je ustrzec od zagłady, 
A o siewnym myśleć ziarnie, 
Dać wszystkiemu wcześne 

rady, 
By nie przeszła wiosna 

marnie.

Przypomnienia 
gospodarskie.

Nasienniki kapusty, bru
kwi, buraków, rzepy, cebuli, 
marchwi, pasternaku, korzy
stając z czasu pięknego, sa
dzić trzeba

Mierzwę starą, jak na- 
przykład ze starych inspek
tów, wywozić na ogrody wa
rzywne, kopać albo orać głę
boko i siać grochy rozmaite, 
kalaf jory, białą cebulę, wcze
sne kartofle,szpinak i wszyst
kie gatunki sałaty.

W sadach owocowych po
śpieszyć się z niszczeniem 
gniazd gąsienic i suche ga
łęzie obcinać, oraz ze mchu 
i pleśni wszystkie drzewa 
i krzewy oczyszczać.

W polu, gdzieby woda 
zatrzymywała się, spuszczać 
takową.

Groch i jęczmień wcześny 
z koniczyną siać.

Łąki troskliwie czyścić, 
miejsca gołe obsiewać, po
piołem i kompostem posy
pywać, nawodniać i zalewać.

Drób zaczyna nieść i chce 
siedzieć; niektóre matki sie
dzą już na jajach i wylęgać 
poczynają. Zbierać świeże 
pokrzywy i usiekane z go- 
towanemi na twardo jajami, 
pisklętom zadawać. Dla kur 
i indyków rowy z robakami 
zakładać, mieszając mierz
wę końską z krwią i odcho
dami mięsnemi. Pamiętać aby 
drób był regularnie pojony 
i czysto utrzymywany.

Zapiski domowe.
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Przeszły mrozy i zawieje 
Zielenią się niwy, lasy, 
Skrzętny rolnik orze, sieje, 
Nie zakłada rąk za pasy.

Dnie Kalendarz
rzymsko-katolicki

Kalendarz 
grecko-katolicki

bfi <D
CQ

Słońca
Długość dnia: od g.
12 min. 50 do godz.

Wach. 
B*. m.

Zach. 
vt. m.

1 Sobota Teodora, Hugona 19 Chrvzanta ♦4 5 39 18 29 14 min. 29. Dnia przy-

2 Niedziela 5. Czarna 20(5) Serchja 5 38 18 31
3 Poniedz. Ryszarda > 21 Jakowa HE 5 36 18 32 Słońce wchodzi w znak
4 Wtorek Izydora 22 Wasyłja -K 5 34 18 34 byka dnia 20 o godz.
5 Środa Wincentego 23 Nikona 5 32 18 35 14.19 po południu.
6 Czwartek Celestyna 24 Zacha rja 5 30 18 37
7 Piątek Epifanjusza 25 Błah. P. B. 5 28 18 38 Księżyc zbliża się do
8 Sobota Dionizego 26 Hawryły 5 26 18 40 ziemi dnia 12 o godz.

9 Niedziela 6. Palmowa 27 (6) Cwitna ih 5 23 18 41 się dnia 28 o godz.
10 Poniedz. Ezechjela pr. ® 28 Iłarjona rh 5 21 18 43 5 rano.
11 Wtorek Leona W. pap. 29 Marka 519 18 44
12 Środa Wiktora m. 30 Iwana 517 18 46
13 Czwartek IV. Czwartek 31 Ipatja 515 18 47 Przepowiednie pogody
14 Piątek W. Piątek 1 Kwit. W. Piat. ir 5 13 18 49 według 100-letniego
15 Sobota W. Sobota 2 Tyta 4 511 18 50 kalendarza:

16 Niedziela Wielkanoc G 3 Woskres. a 5 10 18 52 W dniu 24na Jerzego,

17 Poniedz. Pon. Wielk. 4 P. Woskres A 5 8 18 53 wysokie, że kruk się
18 Wtorek Bogumiła 5 W. Wosk. A 5 6 18 55 w niem schowa, zapo-
19 Środa Jerzego, Tymona 6 Ewtychja A 5 4 18 56 wiada się obfite żniwo.
20 Czwartek Sulpicjusza 7 Hryhorja -o 5 2 18 58
21 Piątek Feliksa M. 8 Irydjona 5 0 18 59
22 Sobota Sotera, Kaja 9 Jewpsycbja 4 58 19 0 o godzinie 6’56 rano.
23 Niedziela 1. Wojciecha lOTomyna 4 56 19 2 Pełnia dn 10 o godz.
24 Poniedz. Fidelisa @ 11 Antypy w 4 54 19 3 14.38 po południu.
25 Wtorek Marka Ewang. 12 Wasilja 4 52 19 5 Ostatnia kw. dnia 17
26 Środa M.B. Dobrej R. 13 Artemona 4 51 19 7 o godzinie 5'17 rano.
27 Czwartek Teofila, Zyty 14 Martyny ♦ł 4 49 19 8 Nów księżyca dn. 24
28 Piątek Pawła od K. 15 Arystarcha 4 47 19 9 o godz. 19 38 wiecz.
29 Sobota 1 Piotra z Wer. 16 Aliapji HE 4 45 19 11
30 Niedziela 2. Katarzyny 17 Myronos. HE 4 43 19 12

Boć ten straci, kto zadrzeinie 
Z orką, z siewem na swym łanie, 
Jak uprawił swoją ziemię, 
Taki plon z niej wydostanie.
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A kto posiał, ten potrochn, 
Niech swym okiem dojrzy 

wszędzie, 
Ziemniaki czas dobyć z lochu. 
I warzywa siać na grzędzie.

Wkrótce świętego Wojciecha, 
Więc najżywsza w polu praca, 
Za to przy zbiorach pociecha, 
Jaka praca — taka płaoa.

Przypomnienia 
gospodarskie.

Drzewa owocowe szcze
pić, oczkować i kożuchować; 
stare z mchu, gąsienic i wil
ków oczyszczać, podobnież 
wszelkie krzewy;młode, jeśli 
ciepło puściło, do gruntu 
przesadzać.

W ogrodach warzywnych 
grzędy o ile można przeko
pywać.

Cebulę siać i sadzić; a 
jeżeli czas ciepły siać i sa
dzić wszystkie już rośliny 
warzywne i kwiatowe.

Gąsienice, pchły ziemne 
iszczypawki wszelkiemi spo
sobami tępić; podobnież i 
mrówki, a zaś żeby na drze
wa nie wchodziły, pieniek 
szmatką nasmarowaną dzieg
ciem albo tranem obwinąć.

Wysadki w grunt sadzić 
i podlewać.

Zasiewy polne szybko już 
prowadzić; również sadze
nie kartofli; wcześnie sadzo
ne zawsze są najlepsze, i 
rzadko podlegają zarazie.

Łąki bezustannie nawod 
niać i zalewać.

Pszczoły już zaczynają 
pracować; starać się, aby 
w bliskości ułów była woda 
i rośliny kwitnące.

Rogacizna powoli prze
chodzi na zieloną paszę; 
zawsze jednak zadawać su
chą paszę.

Konie i woły robocze do
brze paść.

Zapiski domowe.



Dnie Kalendarz 
rzymsko-katolicki

Kalendarz 
grecko-katolicki Bi

eg Słońca
Długość dnia: od g. 
14 min. 32 do godz.

Wach, 
g m.

Zach, 
g- m

1 Poniedz. Filipa i Jakóba 18 J oana •« 442 1914 15 min. 47. Dnia przy-
2 Wtorek Zygmunta ® 19 Pafnucja 4 40 1915 bywa o 1 godz. 15 m.
3 Środa NMP. Kr. K.P. 20 Teodora 4 38 1916
4 Czwartek Florjana 21 Januarja 1- 4 37 1918 Słonce wchodzi w znak
5 Piątek Piusa V. 22 Teod., Sykst. 4 35 19 19 bliźniąt dnia 21 o g.
6 Sobota Jana w Oleju 23 Jurja 4 33 19 20 13 min. 56 popolud.
7 Niedziela 3. Domicelli 24 Rozlaw. ih 4 32 19 22
8 Poniedz. Stanisława B- K. 25 Marka ap. ih 430 19 23 Księżyc zbliża się do
9 Wtorek Grzegorza ® 26 Wasyłyja 4 29 19 24 ziemi dnia 10 o godz

19 wiecz., oddala się 
dnia 25 o g. 12 w poł.10 Środa Izydora 27 Symeona 4 27 19 25

11 Czwartek Mamerta 28 9 mucz. wKiz. * 4 26 19 27
12 Piątek Pankracego 29 Jasona * 4 24 19 28
13 Sobota Serwacego 30 Jakowa «X 4 23 19 30 PrzEpowiedniE pogodę
14 Niedziela 4. Bonifacego lTraw. Jar. <3. 4 22 19 31 według 100-letniego
15 Poniedz. Zofji 2 Atanazja A 4 20 19 32 kalendarza:
16 Wtorek Jana Nep. (5 3 Tymoteja A 419 19 33 1 i 2 maj deszczowy,
17 Środa Paschalisa 4 Pelagji X 4 18 19 35 zapowiada urodzaj, 25
18 Czwartek Feliksa K. 5Iryny X 416 19 36 na Grzegorza pogoda, 

zapowiada obfity 
zbiór owoców.19 Piątek Celestyna, Piotra 6 Jowa mnog. •r 415 19 37

20 Sobota Bernardyna 7 Sawy W' 4 14 19 39
21 Niedziela 5. Wenata 8 Slipor. J. 413 19 40

Pierwsza kw. dnia 2 
o godz. 23.39 wiecz.22 Poniedz. Heleny 9 Isaji pr. 4 12 19 41

23 Wtorek Dezyderjusza 10 Symeona 411 19 42
24
25

Środa 
Czwart.

Joanny wd. @
Wnieb. P.

11 Mokia
12 W. Christ.

410
4 9

19 44
19 45

Pełnia dnia 9 o godz.
23 04 wieczór.

26 Piątek Filipa 13 Hłykerji ♦ł 4 8 19 46 Ostatnia kw. dnia 16
27 Sobota Bedy, Jana 14 łzydora -K 4 7 19 47 o godz. 13-50 po poł.

28 Niedziela 6. Augustyna 15 Św. Oteć P. •« 4 6 19 48 Nów księżyca dn 24 
o g. 11-07 przedpoł.29 Poniedz. Marji Magd. 16 Teodora fdT 4 5 19 49

30 Wtorek Feliksa 17 Andronika 4 5 19 50
31 Środa Anieli, Petroneli 18 Teodota 4 4 1951

ot

Nadchodzi święta Zofja,
Więc robotę spieszyć trzeba, 
Bo zboże w kłos się wybija, 
Będzie się prosić do chleba.

A kiedy deszczyk porosi
Warzywne w zagrodach plony,
To trzeba każdej gosposi,
Sadzić już wszystko w zagony.



Wonieją ziółka od rosy, 
Ponad niemi pszczółki brzęczą. 
I tylko słuchać, jak kosy, 
Po łąkach dźwięcznie zabrzę- 

ozą.

A też mieć trzeba na względzie, 
Że kto dziś z lnem się pospieszy, 
To kiedvś nici naprzędzie, 
Własnem się płótnem ucieszy.

Przypomnienia 
gospodarskie.

Warzywa i rosady podle
wać wodą ze stawu albo 
z rzeki; studzienna powinna 
się wystać i ogrzać na słońcu.

Ogórki zasiewać rzadko 
w ziemi pulchnej, żyznej i 
polewać w południe; na noc 
przykrywać słomą.

Grzędy warzywne opie- 
lać, a gęsto zarastające roz
sadzać; chwasty w dół rzu
cać na nawóz.

W polu wszelki siew o- 
późniony dokończyć.

Kartofle obsypywać.
Zboża opielać i równie 

jak łąki strzedz od szkód.
Pszczoły koło połowy ma

ja roją się; trzeba na nie 
uważać, ule i wszystko co 
do zbioru roju potrzebne 
mieć pod ręką.

Koniom po skończonych 
robotach odpoczynku do
zwolić.

Źrebiętom rocznym dotąd 
sianem żywionym, dodawać 
pół a przynajmniej ćwierć 
racji zwyczajnej owsa ugnie
cionego; — w zęby im często 
od samego urodzenia zaglą
dać, nogi podnosić, po pysku 
klepać i całować; a gdy do
rosną będą spokojne i łaska
we, w zęby sobie przy sprze
daży zaglądać i kuć łatwo 
się dozwolą.

Kaczętom dawać gotowa
ne kartofle, chleb i owies.

Zapiski domowe.
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Hejże! na łąki o świcie,
Nie żal dziś rannego wstania, 
Boć to już przy świętym Wicie, 
I zboże z wiatrem się skłania.

O

Dnie Kalendarz Kalendarz b£ o 
2

Słońca
—__________________

Długość dnia: od g. 
15 min. 48 do g. 16 

min. 2.
Dnia przybywa do dn.

rzymsko-katolicki grecko-katolicki Wach, 
er. m.

Zach, 
g. m.

1 Czwartek Jakóba Str. > 19 Patrykja * 4 4 19 52
2
3

Piątek
Sobota

Marcelina
Erazma

20 Tałałeja
21 Konstant. ih

4 3
4 2

19 53
19 54

20 o 18 m„ potem do 
końca miesiąca uby

wa o 4 min.
4 Niedziela Zielone Sw. 22 Soszcz. ś. D. ih 4 2 19 55 Słońce wchodzi w znak 

raka dn. 21 o godz.5 Poniedz. P. Ziel. Świąt*. 23 Pr. Trójcy 4 1 19 55
6 Wtorek Norberta 24 Symeona 4 1 19 56 12-12 wieczór.
7 Środa Roberta 25 Obr. bł. Joana * 4 0 19 56 Początek lata.
8 Czwartek Medarda ® 26 Karpa 4-0 19 57
9

10
Piątek 
Sobota

Felicjana
Małgorzaty

27 Teraponta
28 Nykity

3 59
3 59

19 57
19 58

Księżyc zbliża się do 
ziemi dn. 8 o godz. 
4 rano oddala się dn. 
21 o g. 15 po połud.11 Niedziela 1. Trójcy Sw. 29 Wsich św. A 3 59 19 59

12 Poniedz. Jana, Onufrego 30 Isakja A 3 59 20 0 Przepowiednie pogody13 Wtorek Antoniego Pad. 31 Jermeja 3 58 20 0
14
15
16

Środa 
Czwart.
Piątek

Bazylego
Boże Ciało G.
Benona

1 Czerweń. Just.
2 N. Euchar.
3 Łukiljana

3 58
3 58
3 58

20 1
20 2
20 2

według 100-letniego 
kalendarza:

8-go Medarda, jeżeli 
deszcz, pada jeszcze

17 Sobota Innocentego, Ad. 4 Mitrofona <*• 3 58 20 3 40 dni. 27-go Siedmiu
18 Niedziela 2. Marka i M. 5 Doroteja tt* 3 58 20 3 Braci Śpiących jeżeli 

deszcz, pada jeszcze 
przez 7 tygodni. 29-go19 Poniedz. Gerwazego 6 Wisarjona 3 58 20 3

20 Wtorek Sylwerjusza 7 Teodota ♦4 3 58 20 4 Pawła, gdy piękna 
pogoda, zapowiada21 Środa Alojzego Gonz. 8 Teodora 3 58 20 4

22 Czwartek Paulina 9 Kiryła 3 59 20 4 się dobry rok.

23 Piątek Serca Jezus. ® 10 Tymoteja -K 3 59 20 4 Pierwsza kw. dnia 1
24 Sobota N.Jana Chrzcie. 11 Wartołomeja HE 3 59 20 4 o godz. 12*53 w poł.
25 Niedziela 3. Adalberta 12 Onufrja 3 59 20 4 Pełnia dn. 8 o godz.
26 Poniedz. Jana i Pawła 13 Akiliny W* 4 0 20 4 6-05 rano.
27 Wtorek Władysława 14 Jełyseja 4 0 20 4 Ostatnia kw. dnia 15 

o g. 0*26 w nocy.
Nów księżyca dn. 23 
o godzinie 2*22 rano.

28 Środa Ireneusza 15 Amosa 4 1 20 4
29 Czwart. Piotra i Pawła 16 Tychona * 4 1 20 4
30

D

Piątek Lucyny, E. • 17 Manuiła 4 2 20 4 Pierwsza kw. dn. 30 
o godz. 22-40 wiecz.

C
Otóż półrocze dobiega, 
Głuchną pola, niwy, gaje, 
Ą kmiotek wesół spostrzega, 
Że to czas kośby nastaje.
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Dłiatwa gię snuje po lasie, 
Czynu* g-iyby na jarmarku. 
A każde jagód dzban niesie, 
Co im Jan przyniósł w podarku.

Nie zbraknie ludowi chleba, 
Gdy rychłe nadejdzie żniwo, 
Więc Boga wielbić potrzeba, 
Modlą i pracą poczciwą.

Przypomnienia 
gospodarskie.

Agrest, porzeczki, wiś
nie, śliwki, truskawki, zgoła 
wszystkie rośliny, Krzewy 
i drzewa owocowe oczysz
czać ze mszycy i wszelkiego 
robactwa, co najlepiej i naj
łatwiej się uskutecznia strzy
kaniem odwaru z liści bzo
wych i tytuniowych zmięsza- 
nego z popiołem drzewnym 
czyli z ługiem, oraz mydli
nami od prania bielizny. 
To strzykanie najskuteczniej 
działa w dnie pochmurne i 
nad wieczorem, bo wtenczas 
robactwo nie unosi się w po
wietrzu, ale spokojnie na ro
ślinach siedzi.

Około drzew, a mianowi
cie starych,rozkopywaćczyli 
poruszać ziemię i często 
podlewać.

W ogrodach warzywnych 
rozsadzać zaraz z początku 
miesiąca kapustę, kalafiory, 
brukiew, kalarepę, sałatę, ce
bulę, pory, selery, pietruszkę, 
ogórki, zgoła wszystkie wa
rzywa latowe, a im rzadziej 
tem lepiej; najpożyteczniej 
to robić po lekkim deszczu, 
a gdyby była susza; podle
wać silnie co wieczór.

Groch, bób i fasolę można 
jeszcze siać w tym miesiącu 
do użytku na zielono w je
sieni.

Arbuzy, dynie, ogórki 
podlewać.

Truskawkom po okwit- 
nięciu oberwać wąsy i podle
wać parę razy tygodniowo.

♦ * <►• e • *.♦

Zapiski domowe.
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W polu gdyby na ochocie 
Taka radość rzewna, szczera, 
Co człek posiał w czoła pooie, 
To z weseleni dziś pozbiera.

Dnie Kalendarż 
rzymsko-katolicki

Kalendarz 
grecko-katolicki

ÓjO

E
Słońca

------------------------- ------ i

Długość dnia: od g. 
16 min. 2 do godz.

15 min. 6.
Dnia ubywa o 56 m.

Wscłi. 
g. m.

Zach, 
g. m.

1 Sobota Teodoryka 18 Łeontja 4 2 20 4
2 Niedziela 4. Naw. NMP. 19 judy ap. 4 3 20 4
3 Poniedz. Anatola 20 Metodja * 4 4 20 4 Słońce wchodzi w znak
4 Wtorek Józefa Kai. 21 Jułjana 4 4 20 3 lwa dnia 23 o godz.
5 Środa Antoniego, Fil.’ 22 Jewsebja * 4 5 20 3 9-06 przed południem.
6 Czwartek Dominiki, Łucji 23 Ahrypiny * 4 6 20 3 Początek upałów.
7 Piątek Cyryla i Met. © 24 Rożd. ś. J. <X 4 7 20 3 Ziemia oddala się od sł. 

dn. 2 o g. 22 wieczór.8 Sobota Elżbiety 25 Fewronji a 4 7 20 2
9 Niedziela 5. Weroniki 26 Dawida A 4 8 20 1 Księżyc zbliża się do

10 Poniedz. Amalji, 7.br. m. 27 Samsona A 4 9 20 1 ziemi dnia 6 o godz.
13 po poł. oddala się 
dn. 19 o godz. 1 rano.11 Wtorek Piusa i Pelagji 28 Kira i Joana ■s. 410 20 0

12 Środa Jana Gwalb. 29 Petra i P. 411 19 59
13 Czwartek Anatleta, Małg. 30 Sob. 12 Apost 412 19 58 Przepowiednie pogody14 Piątek Bonawentury G 1 Lipeń. Kośmy 413 19 58
15 Sobota Roz. św. Ap. 2 Pol. Rizy P. B. (R* 414 19 57 według 100-letniego 

kalendarza:
2-go Nawiedz. NMP.16 Niedziela 6. MB. Szkapi. 3jakynfta 415 19 56

17 Poniedz. Aleksego 4 Andre ja 4R» 416 19 55 deszcz trwa 10 dni.
18 Wtorek Szymona z Lip. 5 Atanazja H 417 19 54 25 Jakób bez de-
19 Środa Wincentego a P. 6 Łukja 418 19 53 szczu, przepowiada 

ostrą zimę; poprze
dzające trzy dni20 Czwartek Czesława, Hier. 7 Tomy i Ak. -ag 419 19 52

21 Piątek Praksedy 8 Prokop  ja HE 4 21 19 51 deszcz zapowiada
22 Sobota Bolesława ® 9 Pankratja HE 4 22 19 50 kiepskie żniwa.

23 Niedziela 7. Apolinar. 10 Antonja 4 23 19 49 Pełnia dnia 7 o godz.
12,51 w południe.24 Poniedz. Kunegundy 11 Jewfymji 4 24 19 48

25 Wtorek Jakóba, Krzyszt. 12 Prokła 4 25 19 47 Ostatnia kw dnia 14
26 Środa Anny Matki 13 Hawryiła *• 4 27 19 46 o godz. 13’24 popoł.
27 Czwartek Natalji 14 Akyły ih 4 28 19 44 Nów księżyca dn. 22 

o godz. 17-03 popoł.28 Piątek Innoc., Wiktora 15 Wołodymira ih 4 29 19 43
29 Sobota Marty 16 Atynogena 4 30 19 41 Pierwsza kw. dn. 30 

o godzinie 5'44 rano.30 Niedziela 8. Julity > 17 Maryny 4 32 19 40
31

> ...
Poniedz. Ignacego L. 18 Jemiłjana 4 33 19 39

Hej wieśniacy! dalej w pole,
Żąć od rana do wieczora, 
Gdy mieć chcecie snop w stodole, 
Korzystajcie póki pora.

o:



POWIEŚCIOWY.

Kło« przy kłosie żniwiarz kła
dzie, 

Wietrzyk z słońcem go osusza. 
Wiśnie czerwieniąsię w sadzie, 
I słodka dojrzewa grosza.

Czas leci, od świętej Anki, 
Jak przysłowie dawne śpiewa, 
Chłodne wieczory i ranki, 
I dnia jni trochę obywa.

Przypomnienia 
gospodarskie.

Podlewać podczas suszy 
drzewka, krzewy i rośliny 
nowo zasadzone, rano i wie
czorem.

Liście w trąbki zwinięte 
obrywać i niszczyć, iako 
gniazda, mieszczące roba
ctwo.

Drzewa owocowe chore 
leczyć, wyrzynając miejsca 
zepsute aż do zdrowego 
drzewa, a potem namazać 
rany żywiczną maścią z rów
nych części wosku, łoju i 
smoły rozpuszczonych i do 
brze pomięszanych aż do za
gotowania na wolnym ogniu.

Ogrodowizny wszelkie ka
puściane oczyszczać z gą
sienic, posypując je popio
łem pomięszanym z sadzą i 
proszkowanem niegaszonem 
wapnem.

Kalafjory i selery okopy
wać. Majranek zrzynać ¡su
szyć.

Szpinak siać na jesienną 
potrzebę.

Pietruszkę podobnież siać 
na tenże użytek, a z dojrza
łej zbierać nasienie.

Fasole piechotę siać tak
że do użytku we wrześniu.

Z jagód i owoców robić 
soki, konfitury i wszelkiego 
rodzaju konserwy czyli prze- 
chowanki marynowane i su
szone.

Krowy i cielęta karmić 
obficie paszą zieloną, a dla 
ochrony od owadów smaro
wać je mocnym odwarem 
z tytoniu.

> 0 «
* m ♦
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Hukanie słychać po lesie, 
Wszędzie radość i uśmiechy, 
Bo święty Wawrzyniec niesie, 
Dojrzałe na stół orzechy.

-----------------------
Dnie Kalendarz 

rzymsko-katolicki
Kalendarz 

grecko-katolicki
bZ)OJ

¿5
Słońca

Długość dnia: od g. 
15 min. 3 do godz.

Wach
i. rn.

| Zach.1 tr. m.

1 Wtorek Piotra w Ok. 19 Makrymy * 4 34 19 37 13 min. 30.
2 Środa NMP. Anielsk. 20 Irji pr. * 4 36 19 36 Dnia ubywa o 1 godz.
3 Czwartek Znal. ś. Szczep. 21 Symeona <x 4 37 19 3. 33 min.
4 Piątek Dominika 22 Marji Mahd. <x 4 38 19 33 Słońce wchodzi wznak 

panny dnia 23 o godz. 
15 min. 63 po połud.

5 Sobota M.B. Śnież. * © 23 Trofyma A 4 40 19 32
6 Niedziela 9. Przem. P. 24 Chrystyny A 4 41 19 39
7 Poniedz. Kajetana 25 Uśp. św. Anny X 4 42 19 28 Koniec upałów.
8 Wtorek Cyrjaka 26 Jermołaja X 4 44 19 27
9 Środa Romana 27 Pantałejmona •Z 4 45 19 26 Księżyc zbliża się do

10 Czwartek Wawrzyńca 28 Prohora «w» 4 47 19 25 ziemi dnia 3 o godz. 
18 po poi. i dnia 31 o g. 
7 rano, oddala się dnia11 Piątek Zuzanny 29 Kałynyka 4 48 19 23

12 Sobota Klary 30 Syty an. W* 4 49 19 21 15 o g. 16 po południu.
13 Niedziela 10. Hipolita Q 31 Ewdokima 4 51 19 19

Przepowiednie pogody14 Poniedz. Euzebjusza 1 Serpeń 7 mucz 14 4 52 19 17
15 Wtorek Wnieb. NMP. 2 Stefana m. 14 4 53 19 16 według 100-letniego
16 Środa Joachima 3 Isakja ł4 4 54 1914 kalendarza:
17 Czwartek Jacka W. 4 7 Otr. w Ef. HK 4 55 1912 Od 10—24 pogoda,
18
19

Piątek 
Sobota

Agapita
Juljusza, Marjana

5 Jewsychnja
6 Preobr. H.

4K 4 57
4 58

19 10
19 8

to będzie piękna je
sień. Jeżeli na Wnieb. 
MB. piękna pogoda 
zapowiadaowoce peł-20 Niedziela 11. Bernarda 7 Dometja 4 59 19 6

21 Poniedz. Joanny wd. @ 8 Emyłjana 4 5 1 19 5 ne i soczyste
22 Wtorek Symforjana 9 Mateja ap. 5 2 19 3 Pełnia dnia 5 o godz. 

2032 wieczór.23 Środa Filipa, Benicj. 10 Ławrentja 5 4 19 1
24 Czwartek Bartłomieja 11 Jewpła 5 5 18 59 Ostatnia kw. dnia 13
25 Piątek Ludwika 12 Fotja ih 5 7 18 57 o godzinie 4-49 rano.
26 Sobota M. B Częst. 13 Maksyma 5 8 18 55 Nów księżyca dnia 21 

o godz. 648 rano.27 Niedziela 12 P. rei. ś. K. 14 Micheja 5 9 18 53
28 Poniedz. Augustyna & 15 Uśp. Pr. B. 5 11 18 51 Pierwsza kw. dn. 28
29 Wtorek Ścięcie św. Jana 16 Per. Obr.IIosp. 5 12 18 49 o g. 11-13 przedpoł.
30 Środa Szczęsnego, Różj 17 Mirona «X 5 14 18 47
31

0
Czwartek Rajmunda 18 Flora i Ławra ■«X 5 15 18 43

O
Na rżysku bydło się pasie,
W którą chce idzie dziś stronę, 
Bo właśnie o tym już czasie, 
Żniwo szczęśliwie skończone.

:oo:



W progi wiejskiego kościoła, 
Z sznurkiem korali na szyji, 
Niewiasty niosą swe zioła.
W dzień Wniebowzięcia Maryi.

A ziemia świeżo spulchniona, 
Pion swój oddawszy w zasieki, 
Znów przyjmie do swego łona, 
Ozimin siew niedaleki.

Przypomnienia 
gospodarskie.

Kapustę i selery okopy
wać

Nasiona warzywne zbie
rać, suszyć na słońcu, wy
kruszyć, przesiane znowu 
wysuszyć i w woreczkach 
oznaczonych przechowywać 
w miejscu suchem a miernie 
chłodnem.

Nasiona wszelkich kwia
tów zbierać i podobnież jak 
nasiona warzywne suszyć, 
znaczyć i przechowywać.

Arbuzy, dynie, kawony i 
melony dla dłuższego prze
chowania zdjąć nieprzejrzałe 
i trzymać w suchem miejscu 
w życie w stodołach lub też 
w stertach.

Marchew siać, a przykry
ta na zimę słomą, wyda 
wcześnie na wiosnę dosko
nałą marchewkę.

Owoce marynować i su
szyć, soki i napoje owocowe 
wyrabiać.

Grzyby zbierać i suszyć, 
jeśli się już pokażą.

W polu żmwo idzie da
lej; zboża wszelkie dojrze
wają, trzeba spieszyć ze 
sprzętem.

Główki lnu suszyć na 
słońcu.

Koniczynę drugi raz ko
sić i koniczysko drugi raz 
podoorać.

Okopowe rośliny odsy
pać i z chwastu oczyścić.

Ziarno zsypane w szpi- 
chlerzu przerabiać dwa razy 
co tydzień.

Gorczycę i mak sprzątać.

♦'" * 
» © « 
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Ej! dzień za dniem szybko leci, 
Otóż już za pasem jesień, 
Mniej gorąco słonko świeci, 
Nie przepali głowy Wrzesień.

I

Dnie Kalendarz 
rzymsko-katolicki

Kalendarz 
grecko-katolicki Bi

eg Słońca
—

Długość dnia: od g. 
13 min. 26 do godz.

Wach. 
?• m.

Zach, 
g. m.

1 Piątek Bronisławy, Idz. 19 Andreja A 517 18 43 11 min. 46.
2 Sobota Stefana 20 Samuiła A 518 18 41 Dnia ubywa o 1 godz.

40 min.
3 Niedziela 13. Szymona 21 Tadeja 519 18 39
4 Poniedz. Rozalji . © 22 Ahaftona X 5 21 18 37 Słońce wchodzi w znak
5 Wtorek Wawrzyńca 23 Łupa m. -<► 5 22 18 35 wagi dnia 23 o godz.
6 Środa Eugenjusza 24Ewtychja 5 24 18 33 13 min. 11 po połud.

7 Czwartek Reginy 25 Wartołomeja 5 25 18 31 Początek jesieni.
8 Piątek Nar. N. M. P. 26 Adrjana 4W» 5 26 18 28
9 Sobota Gorgonjusza 27 Pimena W* 5 28 18 26 Księżyc oddala się od^ 

ziemi dnia 12 o godz. 
10 przedpoł. zbliża10 Niedziela 14. Mikołaja 28 Mojseja W 5 29 18 24

11 Poniedz. Prota m. Jacka G 29 Us. ś.J. K. M- 5 30 18 22 się dnia 25 o godz.
12 Wtorek Imienia Marji 30 Aleksandra 5 31 18 20 12 w południe.
13 Środa Eugenji, Filipa 31 P. p. Pr. B. ■« 5 33 1818
14 Czwartek Podw. św. Krz. 1 Wereseń. Sym. HE 5 34 18 16 PrzepowiEdnis pogody
15 Piątek Nikodema 2 Mamanta 535 18 14 według 100-letniego
16 Sobota Eufemji 3 Antyma 5 37 1812 kalendarza:

17 Niedziela 15. Lamberta 4 W a wyły 5 38 1810 Jaka pogoda od 1-go 
września, taką nale-

18 Poniedz. Józefa i Ireny 5 Zacharjasza 5 40 18 8 ży się spodziewać
19 Wtorek Januarego © 6 Wosp. cz. M. 5 41 18 6 przez cały miesiąc.
20 Środa Eustachjusza 7 Sozanta ¡h 5 42 18 4 Jaka zaś 8 na Naro

dzenie NMP., taka 
będzie pogoda przez 

8 tygodni.
21
22

Czwartek
Piątek

Mateusza 
Tomasza

8 Rożd. P. B.
9 Joakima

5 44
5 45

18 2
18 0

23 Sobota Tekli p. m. 10 Minodory 5 47 17 58
24 Niedziela 16. NMP. W. 11 Teodory * 5 48 17 55 Pełnia dnia 4 o godz.
25 Poniedz. Aurełji 12 Awtonoma * 5 50 17 53 6 04 rano.
26 Wtorek Cyprjana • 13 Komyła 5 51 17 51 Ostatnia kw. dnia 11
27 Środa Kośmy i Damj. 14 Wozdw.ś K. 5 52 17 49 o godz. 22-30 wiecz.
28 Czwartek Wacława 15 Nykity a 5 54 17 47 Nów księżyca dn. 19
29 Piątek Mich. Arch. 16 Jewfymji A 5 55 17 45 o godz. 19-20 wiecz.
30

i

Sobota Hieronima 17 Sofji A 5 57 17 43 Pierwsza kw. dn. 26 
o godz. 16'36 popoł.

_____________________
I jak to mówi przysłowie,
Gdy przyjdzie dzień świętej Tekli, 
Jeśli tylko Bóg da zdrowie, 
Będziemy ziemniaki piekli.

o: :o



Pełno w stodole i obrogu, 
Kapustę zwożą w ostatku, 
Jest za co dziękować Bogu, 
Bo wszędzie pełno dostatku.

Ale też trzeba strzedz miary, 
Nic nie trwonić bez pożytku. 
By nie doznać później kary, 
I nie płakać swego zbytku,

Przypomnienia 
gospodarskie.

Owoce jesienne zbierać 
i po wysuszeniu w miejscu 
przewiewnem układać na ma
tach, albo w beczkach prze
kładając mchem, suchem dę- 
bowem liściem lub sieczką, 
żeby się nie stykały.

Drzewa, żeby mchem nie 
porastały pendzlować mięsza- 
niną moczu bydlęcego z wap
nem niegaszonem; słabe pod
lać dobrze gnojówką i z liści 
ogolić.

Doły przygotować do roz
sadzania drzewek.

Nasiona zbierać, suszyć 
i przechowywać.

Ogórki nasienniki dojrza
łe zebrać, na słońcu trzymać, 
a gdy pogniją, nasienie wy
brać, zostawić tak przez trzy 
dni, potem dobrze wypłukać, 
na przetaku wysuszyć i jak 
wszelkie nasiona w miejscu 
suchem i przewiewnem prze
chować.

Owoce przeznaczone do 
chowania na zielono przez 
zimę, rozkładać na półkach 
w piwnicy, nie na słomie, 
ale najlepiej na dobrze wy
suszonych liściach gruszko
wych, wiśniowy ch, olszowych 
lub wierzbowych i tak, żeby 
jedne drugich nie dotykały.

W stodole młocka i czysz
czenie zboża główną teraz 
robotą ze względu na siewy. 
Konie karmić marchwią.

Zapiski domowe.
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Kraczą wrony ponad chatą, 
Ostatni ziemniak kmieć kopie, 
Otóż i babskie już lato, 
Czas mędlić lny i konopie.

Dnie Kalendarz 
rzymsko-katolicki

Kalendarz 
grecko-katolicki Bi

eg Słońca

Długość dnia: od godz.
Wach, 
er. m.

Zach.
...m-

1 Niedziela 17. Jana z D. 18jewmena £ 5 58 17 41 11 min. 43 do godz.
10 min. 0.

Dnia ubywa o 1 godz.
43 min.

2 Poniedz. Aniołów Stróżów 19 Trofyma £ 6 0 17 39
3 Wtorek Kandyda,Ew. ® 20 Eustachja •f 6 1 17 36
4 Środa Franciszka z A. 21 Kondrata 6 3 17 34
5 Czwartek Placyda m.' 22 Foki 6 4 17 32 Słońce wchodzi w znak
6 Piątek Brunona op. 23 Zacz. JoanaK. 6 5 17 30 niedźwiadka dnia 23
7 Sobota MB. Róiańc. 24 Tekły ir? 6 6 17 28 o g. 21 min. 48 wiecz.
8 Niedziela 18. Brygidy 25jewfrozyny 6 8 17 26
9 Poniedz. Dionizego 26 Joana Boh. tł 6 9 17 24 Księżyc oddala się od

10 Wtorek Franciszka B. 27 Kałvstrata HE 6 11 17 22 ziemi dnia 10 o g. 6
11 Środa Placydy p. S 28 Charytona HE 612 17 20 rano i zbliża się dn.

22 o godz. 1 rano.
12 Czwartek Maksymiliana 29 Kirjaka -« 614 17 19
13 Piątek Edwarda 30 Hryhorja 615 17 17 PrzEpowiEdnie pogody14 Sobota Kaliksta,Ewar. 1 Ż.,Pokr.P,B. 617 17 15
15 Niedziela 19. Teresy p. 2 Kyprjana 618 17 13 według 100-letniego 

kalendarza;16 Poniedz. Gawła 3Dionysja 6 20 17 11
17
18

Wtorek
Środa

Jadwigi wd. 
Łukasza Ew.

4 Jerofteja
5 Charytyny

ih 
th

6 21
6 23

17 9
17 7

Jeżeli 16 jest sucho, 
przyszłe lato zapowia
da się też suche. 21

19 Czwartek Piotra z Al. @ 6 Tomy ap. ih 6 24 17 5 na Urszulę jaką po-
20 Piątek Jana Kantego 7 Serchja HE 6 26 17 3 godą się zaznaczy,
21 Sobota Urszuli 8 Pelagji SK 6 28 17 1 taka będzie zima.

22 Niedziela 20. Korduli 9jakowa ap. A 6 29 17 0
Pełnia dnia 3 o godz.23 Poniedz. Seweryna 10 Jewłapja K 6 31 16 58

24 Wtorek Rafała Arch. 11 Fyłypa ap. 6 32 16 56
25 Środa i Kryspina ® 12 Tarasa 6 34 16 54 Ostatnia kw. dnia 11 

o godz. 17-46 popoł. 
Nów księżyca dn. 19 
o godzinie 6'45 rano.
Pierwsza kw. dn. 25 
o godz. 23-21 wiecz.

26 Czwartek | Ewarysta 13 Karpa A 6 36 16 52
27 Piątek J. Chr. Króla 14 Paraskawji A 6 37 16 51
28 Sobota Szymona, Tad. 15 Jewtymja 6 39 16 49
29 Niedziela 21. Narcyza 16 Lonhyna X 6 40 16 47
30 Poniedz. Marcella 17 Osiji, Andr. 6 42 16 45
31| W to rek | Lucylli p- m. 18 Łuki Jew. 6 44 16 44

Ptaszek zmoczone skrzydełka 
Pod strzechę przed słotą tuli, 
A w polu błyszczy perełka 
Ze sznurka świętej Urszuli.



A Tereaa i Jadwig».,
Wśród jesiennej smutnej pory, 
Mdłe bydeiko z pola ściga, 
I zapędza do obory.

Wcześniej zmrok zapada szary. 
Wnet stężeje ziemia grudą, 
Bo jak mówi zwyczaj stary, 
Zimę wiodę Bzy ozon z Judą.

Przypomnienia 
gospodarskie.

Przesadzać w piękne dnie 
owocowe oraz dzikie drzew 
ka i krzewy.

Zasiewać ziarna i nasiona 
wszelkich drzew liściastych; 
wycierać pnie i grube gałę
zie z mchu, gumy i gniazd 
robaczych grubem i ostrem 
płótnem.

Maliny z miejsc, na któ
rych p'ęć lat przebyły, na 
nowe miejsca prz. sadzać.

Liście opadłe zmiatać na 
kupę i gnoić do użytku na 
wiosnę.

Ogrodowizny wybierać, 
do czego pora nad wieczo
rem najlepsza, i w piasku 
suchym przechowywać na 
potrzebę zimową i wysadki.

Grzędy szparagowe po
kryć gnojem, zerżnąwszy 
wprzódy łodygi.

Zaraz z początku mie
siąca zasiewać pietruszkę, 
marchew, szpinak i trybulkę 
bulwiastą.

Grzędy po zebranych o- 
grodowinach nawozić gno
jem i przekopać lub zorać, 

Kwiaty gruntowe długo
trwałe przykryć liśćmi lub 
słomą.

Siew oziminy w pierw
szej połowie tego miesiąca 
skończonym być powinien.

Tatarkę, buraki, kartofle 
i wszyslkia rośliny okopowe 
ostatecznie sprzątać

Podorywki przyspieszyć.

« © • 
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Długość dnia , od godz.
9 min. 57 do godz. 8 

min. 41.
Dnia ubywa o 1 godz. 

16 minut.

dni
30

O__
Kalendarz Kalendarz Słońca

Dnie rzymsko-katolicki grecko-katolicki s Wsch e-. m.
1 ¿ach.
1 tr. m.

1 Środa W. Swięt. 19 Joiła W' 6 45 16 42
2 Czwartek Dzień Zadusz.® 20 Artem ja **• 6 46 16 40
3 Piątek Huberta 21 Iłarjona W* 6 47 16 39
4 Sobota Karola B. • 22 Awerkja 14 6 49 16 38
5 Niedziela 22. Zachar. 23jakowa 14 6 50 16 36
6 Poniedz. Leonarda 24 Arety 14 6 52 16 35
7 Wtorek Nikandra 25 Markjana 6 54 16 34
8 Środa Gotfryda, Maura 26 Dymitrja -4K 6 55 16 32
9 Czwartek Teodora 27 Nestora 6 57 1631

10 Piątek Andrzeja z A. G 28 Paraskewji w* 6 58 16 29
11 Sobota Marcina 29 Anastazji e? 7 0 16 28
12 Niedziela 23. 5 br. męcz. 30Zynowja Ir 7 2 16 27
13 Poniedz. Stanisława K. 31 Stachja * 7 3 16 25
14 Wtorek Jozafata i Jakun. 1 Padołyst. ih 7 5 16 24
15 Środa Leopolda 2 Akindyna ih 7 6 16 22
16 Czwartek Edmunda 3 Akep. Jos. 7 8 16 21
17 Piątek Grzegorza c.,S. ® 4 Joannyka 7 10 16 20
18 Sobota Odona m. 5 Hałaktjona fi 7 11 1619
19 Niedziela 24. Elżbiety 6 Pawła fi 7 13 1618
20 Poniedz. Feliksa, Walez. 7 Jeronima a 7 14 1617
21 Wtorek O liar. NMP. 8 Mychajła J 716 1616
22 Środa Cecylji 9 Onysyfora A 7 17 1615
23 Czwartek Klemensa pap. 10 Erasta A 7 19 1614
24 Piątek Jana od K. > 11 Miny. Wikt. ♦> 7 20 1613
25 Sobota Katarzyny p. 12 Josafata 7 22 1613
26 Niedziela 25. Piotra i K. 13 loana 7 23 1612
27 Poniedz. Wirgiljusza 14 Fyłrpa w* 7 24 1611
28 Wtorek Zdzisławy 15 Hurja W' 7 25 1610
29 Środa Saturnina, Filom 16 Matea «» 7 26 16 9
30 Czwartek Andrzeja 17 Hryhorja 4W* 7 28 16 9

Słońce wchodzi w znak 
Strzelca dnia 22 o g.

18-54 wieczór.

Księżyc oddala się od 
ziemi dnia 7 o godz. 
1 rano, zbliża się dn.

19 o 2 rano.

Przepowiednie pogody 
według 100 letniego 

kalendarza:
Na Wszystkich Świę
tych wilgotno, spo
dziewać się należy 
śnieżnej zimy. Jeżeli 
10 na Andrzeja śnieg, 
szkodzi żytu. Jaka 
pogoda na Katarzynę 
25, taki przyszły sty
czeń należy się spo

dziewać.

Pełnia dnia 2 o godz.
8 59 rano.

Ostatnia kw. dnia 10 
o godz. 13-18 popoł. 
Nów księżyca dn. 17 
o godz. 17-24 popoł.
Pierwsza kw. dnia 24 
o godzinie 8-38 rano.

o:

Sad bez liści, szron na błoniu, 
Noc już długa, późno świta, 
I wnet też na śnieżnym koniu, 
Święty Marcin nam zawita.

W wiosce cisza, u komina 
Zasiadły niewiasty z przędzą, 
Mile im płynie godzina, 
Chichoczą, szepczą, gawędzą.

.o
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Ce tan! cduci»z plask na dwo 
rze, 

Gdy w duszy żyje nadzieja, 
A więc dziewczęta w komorze, 
Roją wróżby na Andrzeja.

I tak dzień za dniem upłynie, 
Przeszumi wiatr po zagonach, 
A ziemia w śnieżnej pierzynie, 
Odpocznie po letnich plonach.

Przypomnienia 
gospodarskie.

Jeśli ziemia niezmarznię- 
ta, jeszcze zasiewać nasiona 
drzew.

Drzewa oczyszczać ze 
mchu; delikatnie obwiązy
wać słomą lub jedliną; mło 
de zabezpieczać od ogryza
nia przez zające cierniami 
lub jałowcem.

Kwiaty w doniczkach, dla 
braku słońca i wolnego po
wietrza. w tym miesiącu są 
słabe, trzeba więc oile można 
najczęściej w izbach odświe 
żać powietrze, co i dla Judz
kiego zdrowia bardzo po
trzebne.

Z końcem miesiąca a czę
sto i wcześniej, z powodu 
mrozów, roboty w polu i 
w ogrodach ustają; cała 
więc czynność poza domem 
ogranicza się na przyspo- 
sobianiu mat, kołków,' żer
dzi oraz wszelkich przybo- 
rów gospodarskich i na" pil- 
nem strzeżeniu, ażeby drze
wa, krzewy, kwiaty i wa
rzywne rośliny od mrozów 
uszkodzone nie były.

Dobry gospodarz nie za
niedba w tym miesiącu do
statkiem przygotować opału, 
opatrzy dom i zabudowania 
gospodarskie od wiatrów, 
słoty i mrozów, młóci zboże 
i na siew wiosenny przygo
towuje; — zaś dobra gospo
dyni dopilnuje, ażeby wszyst
ko, co w zimowych miesią
cach z jej strony odrobio- 
nem być powinno, nie zale
gało z dnia na dzień.

• • •

Zapiski domowe.
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Dnie Kalendarz 
rzymsko-katolicki

Kalendarz 
grecko-katolicki Bi

eg Słońca
--------------------------------

Długość dnia: od godz.
8 min. 39 do godz. 8 

min. 24
Wsch. 
g. m

Zach.
"»•

1 Piątek Eligjusza 18 Platona W 7 29 16 8 Dnia ubywa do 23-go 
o 19 min., potem do2 Sobota Bibjanny p. m. 19 Awdija 14 7 30 16 8

3 Niedziela 1. Ad. Franc. 20 Hryhorja 7 31 16 8 końca miesiąca przy
bywa około 4 min.4 Poniedz. Barbary • ® 21 W. P. B. ■« 7 33 16 8

5 Wtorek Sabby op. 22 Fyłymona 7 34 16 7 Słońce wchodzi w znak
6 Środa Mikołaja B. 23 Amfyłochja 7 35 16 7 koziorożca dn. 22-go
7 Czwartek Ambrożego 24 Kateryny 7 36 16 7 o godz. 7'5 < rano.
8 Piątek Niep. Pocz. 25 Kłymenta 7 37 16 7 Początek zimy.
9 Sobota Wiesława, L. 26 Ałypja 4- 7 38 16 7 Księżyc oddala się od

10 Niedziela 2 A. NMP.L.G 27 Jakowa 1- 7 39 16 6 ziemi dnia 4 o godz.
14 pojoł. i dn. 31 o 
godz. 16 po południu,11 Poniedz. Damazego 28 Stefana ih 7 40 16 6

12 Wtorek Aleksandra 29 Paramona ih 7 41 16 6 zbliża się 17 o godz.
13 Środa Łucji p. m. 30 Andreja 7 42 16 6 13 po południu.
14 Czwartek Spirydona 1 Hrudeń, Nau. 7 43 16 6

PrzeponlcdniB pogody15 Piątek Walerjana 2 Awakuma 6 7 44 16 6
16 Sobota Euzebjusza 3 Sofonja tf 7 45 16 7 według 100-letniego 

kalendarza:
Jaka w dniu Adama 
i Ewy pogoda, taka 
do końca grudnia. Na

17
18

Niedziela
Poniedz.

3. Ad. Łaz. ©
Oczekiw. NMP.

4 Warwary
5 Sawy ap.

<x 7 45
7 46

16 7
16 7

19 Wtorek Tymoteusza 6 Nykołaja A 7 47 16 8
20 Środa Teofila 7 Amwrozja A 7 47 16 8 Sylwestra 31 jeżeli
21 Czwartek Tomasza 8 Patapja A 7 48 16 8 jest wiatr a rano sło

neczne, zapowiada 
dobry zbiór owoców.22 Piątek Zenona 9 Nep. Zacz. ■£. 7 49 16 9

23 Sobota Wiktorji * 10 Miny 7 49 16 9 Pełnia dn. 2 o godz.
2-31 rano.24 Niedziela 4. Ad. Wigilja 11 Danyiła 7 50 1610

25 Poniedz. Boże Narodź 12 Spirydona 7 50 1610 Ostatnia kw. dnia 10
26 Wtorek Św.Szczepana 13 Ewstratja /R* 7 50 1611 o godz. 7'24 rano.
27 Środa Jana ap. i Ew. 14 Tyrsja /W* 7 50 1612 Nów księżyca dnia 17
28 Czwartek Młodzianków 15 Ełewterja w 7 51 1613 o godz. 3'53 rano.

29 Piątek Tomasza 16 Aheja 14 7 51 16 13 Pierwsza kw. dn. 23 
o godz. 2109 wiecz. 
Pełnia dn. 31 o godz.

21 54 wieczór.
30 Sobota Eugenjusza 17 Danyiła 14 7 51 1614
31 Niedziela Sylwestra ® 18 Sewastjan. 7 51 1615

Nadszedł grudzień, bracia mili, 
Zimę dał Bóg na wytchnienie, 
Korzystajmyż i z tej chwili, 
Wielbiąc Boże Narodzenie.

I świętego też Szczepana,
Co dał łaski przykład rzadki,
Bo on zmienia sługę w pana,
Przy rocznej zmianie czeladki



Wkrótce się skończy rok etery. 
Zanim w krok nowy przybędzie, 
Pierzchnie przed nim wieczór 

zzary, 
Dzionek błyśnie przy kolędzie.

I kto wiernie od poozątku, 
W starym rokn Boga sławi. 
Tego On w każdym zakątku, 
W Nowy Roku błogosławi.

Przypomnienia 
gospodarskie.

W ogrodzie roboty zupeł
nie ustają, cała więc czyn
ność ogranicza się do pilno
wania, ażeby drzewa, krze
wy i rośliny od zimna i od 
szkody zwierząt zabezpie
czone były, i na chronieniu 
kwiatów w donniczkach, ma
ło bardzo teraz je podlewa
ją.

W polu zupełnie ta sama 
eo i w listopadzie robota.

Na łąkach karczować krza
ki i rozsypywać kępy, jeśli 
iniegiem nie przykryte.

Pszczoły ciepło trzymać. 
Bydło rogate przy wpusz- 

czaeiu i wypuszszaniu z obo
ry pilnować, aby się nie tło
czyło i boków sobie rogami 
nie kaleczyło.

Konie dobrze i ostro kuć. 
Poić wodą czystą, nieco let
nią, w której rozpuszczone 
kuchy olejne kardzo konia 
wzmacniają. Pilnować, żeby 
wszelka pasza nie była stę- 
chłą lub spleśniałą, bo to 
choroby sprowadza.

Owce w tym miesiącu 
poić w owczarni Trykom da
wać pokarm obfitszy i po
żywniejszy niż w innych 
miesiącach. Owczarnię prze
wietrzać, nie narażając o- 
wiec na przeciąg powietrza.

Drobiu karmu nie ską
pić i dopatrywać, ażeby czy
sto i ciepło był utrzymany.

Zapiski domowe.

# " <

♦ - ♦



Spis alfabetyczny Świętych Pańskich.
Ab ona męcz. 30 lipoa 
Adama 24 grudnia 
Adelajdy 16 grudnia 

dolfa b. 17 czerwca
Adrjana m. 8 września 
Afry p. 24 maja i 5 sierpnia 
Agapita m. 18 sierpnia 
Agatona p. m. 10 stycznia 
Agaty p. m. 5 lutego 
Agnieszki p. m. 21 stycznia 
Agrypiny p. m. 23 czerwoa 
Alberta b. m. 21 listopada 
Albina bisk. 5 lutego i 1 marca 
Albiny p. 16 grudnia 
Aleksandra p. 26 lutego 
Aleksandra p. 3 maja 
Aleksandra m. 12 grudnia 
Aleksego Wyzn. 17 lipca 
Alfonsa Lig. 2 sierpnia 
Alfreda 3 lipca 
Alioji 10 stycznia i 21 czerwca 
Aliny 16 czerwca 
Alodji p. m. 21 października 
Alojzego Gonz. 21 czerwca 
Amandy 6 lutego i 18 czerwca 
Ambrożego b. 7 grudnia 
Amelji 10 czerwca 
Anastazego p. 27 lutego 
Anastazego m. 22 stycznia 
Anastazji m. 15 kwietnia 
Anastazji W. 26 października 
Anatolji 9 lipca 
Anatoljusza m. 3 lipca 
Andrzeja Ap. 30 listopada 
Andrzeja b. 4 lutego 
Andrzeja z Aw. 10 listopada 
Andrzeja p. 6 maja 
Aniceta p. m. 17 kwietnia 
Anieli 31 maja
Aniołów Str. 2 października 
Anny Matki NMP. 26 lipca 
Antoniusza 12 lutego 
Antoniego Op. 17 stycznia 
Antoniego Pad. 13 czerwca 
Antonina b. W. 10 maja 
Antoniny m. I marca 
Anzelma b. 21 kwietnia 
Apolonji p. m. 9 lutego 
Apolonjusza b. 7 lipca 
Apolonjusza m. 18 kwietnia 
Arkadjusza m. 12 stycznia 
Apolinarego b 23 lipca 
Arsenjusza m. 19 lipca 
Arnolda 18 lipca 
Artura b. 6 października 
Atanazego b 2 maja 
Augusty m. 28 marca 
Augusta 3 sierpuia 
Augustyna b, 28 sierpnia 
Aurelji p. 25 września 
Aureljusza 16 czerwca

Balbiny p. 31 marca 
Baltazara 6 stycznia

Barbary p. 4 grudnia 
Barnaby Ap. 11 czerwca 
Bartłomieja Ap. 24 sierpnia 
Bazylego 2 stycznia i 14 czerw. 
Beaty p. 8 marca 
Benedykta Op. 21 maroa 
Benjamina ni 31 maroa 
Bernarda Op. 20 sierpnia 
Bernardyna S. 20 maja
Berty 7 lipca
Bibjanny p. 2 grudnia 
Bladyny p. 2 czerwca
Blanki 28 listopada 
Błażeja b. m. 3 lutego
Błażeja m. 29 listopada 
Boguchwała 22 marca
Bogumiła 10 czerwca 
Bogusława b. 22 marca
Bohdana 6 lutego i 10 sierpnia 
Bonaweutury k. 14 lipca 
Bonifacego b. 5 czerwca 
Bonifacego m. 14 maja
Boże Ciało 19 czerwca 
Bożyd ara b. 31 sierpnia 
Brunona w. 6 października 
Brygidy wd. 8 października 
Brygidy panny 1 lutego 
Bronisławy p. 3 września

Cecylji p. m. 22 listopada 
Celiny 8 czerwca i 21 paźdz. 
Celsa męcz. 28 lipca
Cezarego 21 lutego i 3 listop. 
CypTjana b 16 września 
Cyrjaka m. 8 sierpnia
Cyryla Jer. b. 29 marca 
Czesława w. 20 lipca 
Czterdziestu Męcz 10 marca

Damazego pap. 11 grudnia 
Damjana m. 27 września 
Daniela m. 3 stycznia 
Daniela p. 31 lipca 
Dawida k. 30 grudnia 
Darjnsza m. 19 grudnia
Delfiny 26 listopada 
Dezyderego b 23 maja
Dionizego b. 16 marca i 8 kwietn. 
Djonizego b. w. 9 października 
Domiceli m. 7 maja i 6 lipca 
Dominika w. 4 sierpnia
Donata b. 7 sierpnia
Doroty panny 6 lutego 
Dydaka wyzn. 13 listopada 
Dzień Zaduszny 2 listopada

Edmunda b. 16 listopada 
Edwarda kr. 13 października
Edyty 5 grudnia
Eleonory p. 21 lutego 
Eligjusza b. 1 grudnia
Elżbiety kr, wd 8 lipca 
Elżbiety 5 listopada
Elżbiety k. w. 19 listonada

Emanuela 26 marca
Emeryka 4 listopada
Emilji 22 marca i 2 czerwca 
Emiljana b. 11 września 
Emiljanny m. 20 czerwca 
Emmy 19 kwietnia
Erazma b 2 czerwca i 26 list 
Ernesta 12 stycznia i 7 listop.
Eryka kr. m. 18 maja 
Estery 18 listopada 
Enfemji p. 16 września 
Eufemji m. 20 marca 
Eucharjusza b 20 lutego 
Eufrozyny p. 3 września i 16 lnl. 
Eugenji p. m. 25 grudnia 
Eugenjusza 4 stycznia, 20 marca 

i 15 listopada
Eulalji p. m. 12 lutego 
Eustachjasza m. 20 września 
Euzebji p. m. 20 październik* 
Euzebjusza b. m. 16 grudnia 
Etizebjusza kap. w, 14 sierpnia 
Euzebjusza m. 5 marca 
Ewarysta p. 26 października 
Ewy 24 grudnia
Ezechjela pror. 10 kwietnia

Fabjana m. 20 stycznia 
Faustyna m. 15 lutego 
Felicjana m. 9 czerwca 
Feli-yny m. 23 listopada
Feliksa pap. 30 maja
Feliksa kapł. 30 sierpnia
Feliksa kapuc. 18 maja
Feliksa Walez. 20 listopada 
Ferdynanda kr. 30 maja 
Fidelisa kapuc 24 kwietnia 
Filipa A post. 1 maja
Filipa Nerjuscza 26 maja 
Filipa Benic. 23 sierpnia
Fili berta 23 sierpnia 
Filomeny 21 marca i 5 lipca 
Flawjana m. 17 lutego
Flawji p. 5 października 
Flawjusza m. 22 czerwca 
Florentego w. 23 lutego 
Florentyny p. 20 czerwca
Flory 29 lipca
Florjana męcz. 4 maja 
Fortunata kap. 1 czerwca 
Franciszka Bor. 10 październ. 
Franciszka h Paulo 2 kwietni* 
Franciszka Ksaw. 3 grudnia 
Franciszka Sal. 29 stycznia 
Franciszka Ser. 4 października 
Franciszki wd. 9 marca 
Fryderyka 5 marca

Gabrjela arch. 18 marca 
Gawła 0. 16 października 
Gastona 6 lutego
Gadeona 18 czerwca
Genowefy p. 3 stycznia 
Genowefy Hyrd. 9 listopada 



<j Cl arda 24 września 
Germana b. w 28 maja 
Gertrudy 17 inaroa 
Gerwazego m. 19 czerwca 
Gilberda 4 lutego 
Gizeli 7 maja
Gotfryda 13 stycznia 
Grzegorza b 4 stycznia 
Grzegorza Naz. 9 maja 
Grzegorza p. 12 marca 
Grzegorza VII. p. 25 maja 
Grzeg rza p, 16 lutego 
Gustawa 3 sierpnia 
Gwidona 12 września

Heleny ces. 2 marca 
Heleny kr. 21 maja
Heleny w. m. 31 lipca 
Heljodora m. 3 lipca
Henryka 19 stycznia i 12 lipca 
Henryka cos 15 lipca 
Hermenegildy kr. 31 kwietnia 
Hieronima llok. Kość. 30 wrześn. 
Higina pap. m. 11 stycznia 
Hilarego Dok. Kość. 14 stycznia 
Hilarjona op 21 października 
Hiltrndy p 27 września
Hipolita m. 30 stv<z. i 13 sierpn. 
Honoraty p. 12 stycznia
Huberta p. 3 listopada 
Hugoia b 1 kwietnia

Id* panny 13 kwietnia 
Idy z T. 5 listopada 
Idziego op 1 września 
(fig- uji 21 września 
igoai- go b 1 lutego 
Ignacego Loj li w. 31 lipca 
Ildefonsa b w 23 stycznia 
mienia Jezusa 1 stycznia

Imienia Marji 12 września
In i en tego p 8 li oca 
Ireneusza m. 25 marca
Ireny panny 5 kwiet. i 20 paźdz. 
Iriny 24 grudnia
Irwim p. 24 grudnia 
Iw na k m 9 maja 
Izuka 3 czerwca
Izabeli 15 marca i 3 września 
Izydora b 4 kwietnia 
[zyd ra oracza 10 maja 
Izydora b. 2 lutego

Jacka wyzn. 17 sierpnia 
Jasika m. 11 września
Jad wigi wd. 15 października 
Jakóba St 1 czerwca 
Jakóba A post. 25 lipca 
Jana Złotoust. 27 stycznia 
Jana Matt w. 8 lutego 
Jana z Dukli 1 października 
Jana Jałm. 24 stycznia 
Jana Bożego 8 marca 
Jana w oleju 6 maja 
Jana Nepom. 16 maja 
Jana Chrzc. 24 czerwca 
Jana M. 18 i 26 czerwca 

Jana Gwalberta 13 lipca 
Jana Kantego 20 października 
Jana Kap. w. 28 marca 
Jana od Krzyża 24 listopada 
Jana Ewang. 27 grudnia 
Jana męcz. 7 września 
Januarjusza b. m. 19 września 
Jerzego b. m, 23 kwietnia 
Jędrzeja bl. 16 maja 
Joanny wd. 24 maja 
Joanny Fremiot 21 sierpnia 
Joachima Ojca NMP. 16 sierpnia 
Jolanty bl. 14 czerwca 
Jowity męcz. 15 lutego 
Józefa Oblub. NNP. 19 marca 
Józefa Kalas. w. 4 lipca 
Józefa z Arym 17 marca 
J-ózefa z Kupert. 18 września 
Józefata 14 listopada 
Judy Ap. 28 października 
Judyty wd. 14 listopada 
Juliana 19 i 27 lutego i 16 marca 
Juljaua m. 19 i 27 lutego 
Jnljanny p. 16 lutego 
Julji p. m. 22 maja 
Julity p. m. 20 lipca 
Juljusza 19 stycznia 
Juljusza p. 12 kwietnia 
Justusa 28 lutego 
Justyna fil. 14 kwietnia 
Justyniana b. 5 września

Kaspra 6 stycznia 
Kaja 22 kwietnia 
Kajetana w. 7 sierpnia 
Kaliksta pap. 14 października 
Kamilla w. 18 lipca
Karola Borom. 4 listopada 
Karola ces. 28 stycznia 
Kassjana 13 sierpnia 
Kassjnsza m. 15 maja 
Katarzyny z R. 13 lutego 
Katarzyny Sen. 30 kwietnia 
Katarzyny p. m 25 listopada 
Katarzyny Szw. 22 marca 
Kat św. Piosra w Rz. 18 stycznia 
Kat. św. Piotra w Ant. 22 lutego 
Kazimierza kr. 4 marca 
Kiljana b. 8 lipca 
Klary p. 12 sierpnia 
Klaudju»za b. 6 czerwca 
Klemensa pap 23 listopada 
hlemensa b. 13 lutego 
Kleopatry 20 października 
Kleta m. 26 kwieti.ia 
Klotyldy kr. 3 czerwca 
Konstancji p. m 1S lutego 
Konstantego w. 11 marca 
Konrada wyzn. 19 lutego 
Konrada bisk 27 listopada 
Kordnli p. 22 października 
Kornelji m. 31 marca 
Kośmy m. 27 września 
Krescencji 15 czerwca 
Krescencjusza 27 czerwca 
Kryspina i Kryspinjana 25 paźdz. 
Krystyny p. 13 maro» i 24 lipca 

Krzysztofa m. 25 lipca 
Ksawerego 3 grudnia 
Kunegundy ces. 3 marca 
Kunegnndy król. 24 lipca 
Kwiryna męcz.

Lamberta 16 kwietnia 
Larga m. 8 sierpn h 
Leandra b. 27 lutego 
Leokadji p. 9 grudua 
Leona b. 20 lntego i 14 msroa 
Leona I. pap. 11 kwietnia 
Leona II. pap. 28 czerwca 
Leonarda wyzn. 6 listopad i 
Leoncjnsza b. 13 styz.nia 
Leonidasa m 28 styi znia 
Leonilli p. m. 15 marca 
Leopolda w. 15 marca i 15 listop. 
Linusa 23 września
Longina m. 15 marca 
Lucjana 7 stycznia 
Lucyny p. 30 czerwca 
Lucyny 17 października 
Lucjusza 11 lutego 
Ludgardy p. 16 czerwca 
Ludgara b. 26 marca 
Lndomira 3 października 
Ludwika kr. 25 sierpnia 
Ludwika w. 12 lutego 
Ludwiki p 15 kwietnia

Łady sława z Gier. 25 wrześni« 
Łazarza b. 11 lutego i 17 grudni« 
Łucji panny 13 grudnia 
Łukasza ew. 18 paździornik»

Macieja Apost. 25 lntego 
Magdaleny 27 maja
Makarego 2 stycznia i 29 lutego 
Malwiny 4 maja
Maksyma b. 18 listopada 
Maksyma m. 29 maja 
Maksymiljana b. 12 października 
Małgorzaty kr. węgier. 13 lipca 
Małgorzaty kr. sz. 10 czerwca 
Mansweta b. 28 lisopada 
Marcelego p. 16 stycznia 
Marceli wd. 31 stycznia 
Marcelina p. 18 czerwca 
Marceiina m! 26 kwietnia 
Marcjanny 9 stycznia 
Marjana Ł. 19 sierpnia 
Marji Eleof. 9 kwietnia 
Marji Magd, de Pazzis 27 maja 
Marji Magd, w Jeroz. 22 lipo« 
Marjusza 19 stycznia
Marka 21 marca i 18 czerwc« 
Marty 29 lipca
Marty p. 20 października 
Martyny p. m. 30 stycznia 
Mateusza Ap. 21 wrześni» 
Matyldy kr. 14 marca 
Maura 15 stycznia i 28 listop. 
Maurycego m. 22 września 
Mauryljusza 13 września 
Metodego b. 5 lipca 
Melanji p. m. 17 lutego



Melchjora 6 stycznia
Michała Arch. 29 września 
Michała b. w. 23 maja 
Mikołaja z Tol, 10 września 
Mikołaja b. 6 grudnia 
Mirona m. 17 grudnia 
Młodzianków 28 grudnia 
Modesta m. 15 czerwca 
Modesty p. 13 marca 
Moniki w. 4 maja

N. krwi Ch. P. 1 lipca 
Narcyza b. 29 października 
Narodzenie Chryst. P. 25 grudnia 
Narodzenie NMP. 8 września 
Natalji Panny 27 lipca 
Nawiedzenie NMP. 2 lipca 
Nawr. św. Pawła 25 stycznia 
NMP. Anielsk. 2 sierpnia 
NMP. Boles. 15 września
NMP. od wyk. niewól. 24 wrześn. 
Niepok. Serca NMP. 17 września 
NMP. Jasnogór. 25 sierpnia 
NMP. Łask. 9 maja
NMP. Loret. 10 grudnia 
NMP. Różań. 6 października 
NMP. Śnieżn. 5 sierpnia 
NMP. Szkapi. 16 lipca 
Napoleona 15 sierpnia 
Nazarjnsza b. 28 lipca 
Nestora b. m. 13 marca 
Nicefora b. 13 marca 
Niepokal. Pocz. NMP. 8 grudnia 
Nikodema m. 15 września 
Norberta b. 6 czerwca

Obrzez. Pańskie (N. R.) 1 stycznia 
Objaw. NMP. w Lourdes 11 lutego 
Oczekiwanie NMP. 18 grudnia 
Oczyszczenie NMP. 2 lutego 
Odona b. 18 listopada 
Ofiarowanie NMP. 21 listopada 
Olimpji 26 marca
Olimpjusza m. 31 października 
Opata b. 4 czerwca
Ottona m. 16 stycznia 
Ottona bisk. 24 lipca 
Otylji p. m. 13 grudnia

Pankracego 12 maja 
Pantaleona m. 27 lipca 
Paschalisa 17 maja
Parysa 5 sierpnia 
Patrycjusza 17 marca 
Paulina b. 22 ozerwca 
Pauli wdowy 26 stycznia
Pawła m. 26 czerwca i 17 sierpnia 
Pawła I. pust. 15 stycznia 
Pawła Ap. 29 czerwca
Pawła od krz. 28 kwietnia 
Pelagji m. 12 października 
Pelagji p. 11 lipca 
Petroneli 31 maja
5 blizn, św. Franc. 18 września 
Pięciu br. męcz. 12 listopada 
Piotra b. m. 26 listopada 
Piotra Chryz. 4 grudnia

Piotra Damjana 23 lutego 
Piotra Nolaski 31 stycznia 
Piotra m. 29 kwietnia 
Piotra Ap. 29 czerwca 
Piotra Celest. 19 maja 
Piotra w okow. 1 sierpnia 
Piotra z Alkant. 19 paźpziernika 
Piusa V. pap. 5 maja
Piusa I. p. m. 11 czerwca 
Placyda m. 5 października 
Placydy p. 11 października 
Podw. św. Krzyża 11 września 
Polikarpa b. m. 26 stycznia 
Popielec 13 lutego 
Porfirego 26 lutego 
Praksedy p. 20 czerwca 
Pr<kopa m. 27 lutego i 4 lipca 
Probusa 15 marca i 11 paździor. 
Prospera b. 25 czerwca 
Prota m. 11 września 
Protazego 19 czerwca 
Pryski 18 stycznia 
Przemienienie Pańskie 6 sierpnia 
Przenieś, św. Stanisł. b. 28 wrześń. 
Przenieś, sw Wojciecha 20 paźdz. 
Przenieś, relikw. św. Kazimierza

27 sierpnia 
Ptolemeusza b. 24 sierpnia 
Pulcherji p. 10 września i 7 lipca

Rafała Arcb. 24 października 
Rajmunda w. 31 sierpnia 
Rajmunda 23 stycznia
Raula 21 października 
Reginy p. 7 września 
Remigjusza b. 1 października 
Roberta Op. 7 czerwca i 17kwietn. 
Rocha wyzn. 16 sierpnia 
Romana Op. 28 lutego 
Romana m. 9 sierpnia
Romana b. m. 23 października 
Romany panny 23 lutego 
Romualda Op. 7 iutego
Rogiera 30 grudnia 
Rozalji p. 4 września 
Rozesłanie Ap. 15 lipca 
Róży z Limy p. 30 sierpnia 
Rudolfa 17 kwietnia
Rufa m. 28 listopada 
Rufina wyzn. 19 sierpnia 
Rufiny p. 31 sierpnia 
Ruperta b. 27 marca 
Rygoberta b. w. 4 stycznia 
Ryszarda b. 3 kwietnia 
Ryszarda król. 7 lutego

Saby b. 9 lutego 
Saby Op. 5 grudnia 
Sabina w. 11 lipca 
Sabinjana m. 7 czerwca 
Sabiny m. 27 paździer. i 29 sierpn. 
Salomei panny 17 listopada 
Samuela 17 lutego i 20 sierpnia 
Saturnina m. 29 listopada 
Satuminy p. m. 4 czerwca 
Sawiny p. 30 stycznia 
Scholastyki p. 10 lutego

Ścięcie głowy św. Jana Chrzoio..
29 sierpnia 

Sebastjana m. 20 stycznia 
Serafina w. 12 października 
Serafiny p. 29 lipca 
Serapiona w. m. 14 listopada 
Serca Jezusowego 27 czerwca 
Sergjusza m. 24 lutego 
Serwacego b. 13 maja 
Serwiljana m. 20 kwietnia 
Seweryna b. m. 23 października 
Seweryna Op, 8 stycznia 
Siedrn. boi. NMP. 14 kwietnia 
Siedm. braci śp. 10 lipca 
Sokratesa 19 kwietnia 
Sotera pap. 22 kwietnia 
Stanisława b. 8 maja 
Stanisława Kostki 13 listopada 
Stefana kr. w. 2 września 
Stefana m. 22 list i 2 sierpnia 
Stolicy św. Piotra w Ant. 22 luteg* 
Sulpicjusza m. 20 kwietnia 
Sykstusa III. p. 28 marca 
Sylwana 4 października 
Sylwerjusza 20 czerwca 
Sylwestra p. 31 grudnia 
Symeona b. 18 iutego 
Symforjana m. 22 sierpnia 
Szczepana m. m. 26 grudnia 
Szymona Sł. 5 stycznia 
Szymona ap. 28 października 
Szymona b. 18 lutego 
Szymona z Lipnicy 
Świętej Rodź. 26 stycznia

Tacjana m. 16 marca 
Tadeusza ap. 28 października 
Tekli m. 26 marca 
Telesfora p. 5 stycznia 
Teobalda p. 1 lipca
Teodora m. 9 listopada i 7 styczn. 
Teodory m. 1 kwietnia i 11 wrześn. 
Teodozji p. 29 maja 
Teofila 6 lutego i 20 grudnia 
Teofila 8 styesnia i 5 marca 
Teresy p. 15 października 
Tomasza z Akw. 7 marca 
Tomasza ap. 21 grudnia 
Tomasza Kant 29 grudnia 
Trójcy św. 26 maja 
Trzech Króli 6 stycznia 
Tymoteusza b. m. 24 stycznia 
Tytusa b. 4 stycznia

Urbana pap. 25 maja 
Urbana b. 16 maja 
Urszuli panny 21 października 
Ulryka 4 lipca 
Ursusa 30 lipca

Wacława króla 28 września 
Walerj i panny 9 grudnia 
Walerji m. 5 czerwca 
Walerego 12 grudnia 
Walerego m. 12 września 
Walerjana b. 14 kwietnia 
Waltera 2 maja



Walentego k m. 14 lutego 
Walentyny 15 lipca 
Wawrzyńca m. 10 sierpnia 
Weroniki p. 13 stycznia 
Wielkanoc 20 kwietnia 
Wiktora m. 25 lutego i 6 marca 
Wiktora b. m. 21 maja 
Wiktora o. 17 października 
Wiktorji p. 23 grudnia 
Wilhelma 10 styczn. i 28 maja 
Wincentego Ferrer. w. 5 kwietn. 
Wincentego Kadł. 8 marca 
Wincentego b. 20 marca 
Wincentego m. 22 stycznia 
Wincentego h P. 19 lipca 
Wirgiljusza b. m. 29 listopada

Wirginji 7 listopada
Wita 15 czerwca
Witalisa m. 28 kwietnia i 4 list. 
Władysława kr. 27 czerwca 
Wniebowstąpienie P. 29 maja 
Wniebowzięcie NMP. 15 sierpnia 
Wojciecha b. m. 23 kwietnia 
Wolframa m. 10 marca 
Wszystkich Święt. 1 listopada

Zacharjasza 4 listopada 
Zacharjasza pr. 6 września
Zaślubiny NMP. 23 stycznia 
Zefiryny p. 26 sierpnia
Zenajdy p. m. 5 czerwca

Zenajdy panny 11 października
Zenobjusza 24 grudnia
Zenobji b. 30 pnździernika 
Zenona 12 kwietn. i 23 czerwoa
Zenona żol. 22 grudnia
Zesł. Ducha św. 8 czerwca
Znal. Krz. Św. 3 maja
Znal, relikwi św. Szczep. 3 sierpa
Zofji 15 maja
Zofji m. 18 września
Zuzanny m. 24 maja
Zuzanny p. 11 sierpnia 
Zwiastowanie NMP. 25 marca
Zygmunta kr. 2 maja
Zygfryda b. 25 lutego

Kalendarz świąt żydowskich.
STYCZEŃ.

1 Stycznia 3 Thebot
28 Stycznia 1 Szwat

LUTY.
27 Lutego 1 Adar

MARZEC.

9 Marca 11 Adar Post Estery 
12 Marca 14 Adar Purim
28 Marca 1 Nisan

KWIECIEŃ.

11 Kwietnia 15 Nisan 1 d. Pesach
12 Kwietnia 16 Nisan 2 d. Pesach
17 Kwietnia 21 Nisan 7 d. Pesach
18 Kwietnia 22 Nisan 8 d. Pesach
27 Kwietnia 1 Ijar

MAJ.

14 Maja 18 Ijar Lag. Beomer
26 Maja 1 Sywon
31 Maja 6 Sywon 1 d. Ziel. Św.

CZERWIEC.

1 Czerwca 7 Sywon 2 d. Ziel. Św.
25 Czerwca 1 Thamus

LIPIEC.
24 Lipca 1 Ab

SIERPIEŃ.
23 Sierpnia 1 Eluł

WRZESIEŃ.

17 Września 26 Elul Selichot
21 Września 1 Tiszri N. R. 5694
22 Września 2 Tiszri 2-gi d. N. R.
24 Września 4 Tiszri Post Gdalje
30 Września 10 Tiszri Sąd. Dzień

PAŹDZIERNIK.

5 Październ. 15 Tiszri 1 d. Kucz.
6 Październ. 16 Tiszri 2 d. Kucz.

11 Październ. 21 Tiszri Św. Palm.
12 Październ. 22 Tiszri Kon. Kucz.
13 Październ. 23 Tiszri Rad. z P.
21 Październ. 1 Marcheszwan

LISTOPAD.
19 Listopada 1 Kislew

GRUDZIEŃ.

12 Grudnia 24 Kislew Chanuka
19 Grudnia 1 Thebot



NA NOWY ROK.
Niknie w wieczność rok stary, 
Zegar wydzwania dwunastą — 
Północ! — już radość ogarnia, 
Tak wieś zaciszną, czy miasto.

Ufność nam w sercach się budzi 
'Gwiazda nadzieji już lśni się,
Niechże strapienia się skończą, 
Niech będzie już po kryzysie!

Niech nam Rok Nowy przyniesie 
Obfite plony i dary,
By się człek szczęściem nacieszył,
Czy młody wiekiem, czy stary.

Na polach zima się sroży
1 wicher lodowy dmucha, 
A nas chęć pracy ogarnia,
A w duszach płonie otucha.

Odrzućmy bracia zmartwienia, 
Podnieśmy do góry głowy — 
Niech żyje wiara i praca!
Niechaj nam żyje Rok Nowy!
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Jacek i serce z piernika.
Mieszkali w jednej wsi i codzień 

rano jechali koleją do miasta, gdzie 
mieli zajęcie, by wieczorem po pracy 
wracać znowu pociągiem do domu. 
W przyjaźni nie żyli, ale obaj, jako

Drogi ich się jednak niemile zbli
żyły do siebie, gdy się zaczęli starać 
o względy dziewiętnastoletniej Jagusi 
Kaletówny, córki zamożnego gospo
darza.

Stary udał, że tego nie dosłyszał, wziął wszystkie trzy serca, wsunął je 
do rąk Jacka.

pracowici i przyzwoici chłopcy, sza
nowali się wzajemnie.

Starszy Karol był zajęty w tram
waju, jako konduktor, młodszy zaś 
Jacek, pracował w warsztatach ślu
sarskich. Znali się od dzieciństwa 
i nieraz się razem bawili, ale nie czuli 
do siebie jakiejś głębszej sympatji.

POWIEŚCIOWY.

A Jagusia piękna była i chłopcy 
za nią gonili, cóż, kiedy ojciec, stary 
Ambroży Kaleta, trzymał za łeb ostro 
tak Jagusię, jak i młodszą córkę, 
siedemnastoletnią Stasię. Pokornie też 
chodziła koło Kalety, jego żona, Zu
zanna, czterdziestoletnia niewiasta, 
kształtna jeszcze i miła.

3
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Na zaloty Karola i Jacka do Jagusi 
patrzał się na razie dość niechętnem 
okiem ojciec dziewczyny, jako, że 
trzebaby rychtować posag i córkę wy
wiano wać. Mimo to więcej mu przy
padał do gustu Karol jako konduktor 
tramwajowy, bo to zawsze już taka 
urzędowa osoba, co dziurki w bile
tach wycina, a Jacek rzemieślnik 
mniej mu się podobał.

A Jagusia tak naprawdę, nie wie
działa sama dobrze, który jej więcej 
był miły, bo gdy mówiła z Karolem, 
to myślała o Jacku, a gdy się spotkała 
z Jackiem, to wzdychała do Karola.

Stary Ambroży, chłop był krzepki 
i mądry. Był radnym w gminie 
i w kółku rolniczem, zajmował się 
też miejscową Kasą Ludową. Bardzo 
także uważał, żeby jego samego, jak 
również całą rodzinę Kaletów szano
wano i odpowiedni honor oddawano.

Karol konduktor, jakoś lepiej umiał 
chodzić koło Ambrożego i na piwo 
z nim czasem poszedł i pogadał z go
dzinkę, a dla dziewcząt przynosił 
kwiatki i cukierki. Raz był z całą ro
dziną Kaletów na odpuście w pobli
skiej parafji i jako elegant kupił tak 
Jagusi jak i Stasi, a nawet matce Zu
zannie barwne, serca z piernika, 
z kolorowemi różyczkami z cukru, 
z obrazkami pięknych dziewcząt i 
z wierszykami pod obrazkiem.

Stary Ambroży oglądnął te prezen
ty w domu i dziwował się Karolowi, 
jak wierszyki były dobrze dobrane 
przez niego dla obu córek i matki. 
Na pierniku o wspaniałych lukrowa
nych ozdobach, żółtych, czerwonych, 
niebieskich i białych, wręczonym Ja
gusi, widniał wierszyk:

Miły mi jest cały świat, 
Boś jest piękna niby kwiat.

Ano pewnie, podobała mu się Ja
gusia, to mu i cały świat był miły, 
myślał Ambroży.

Na sercu piernikowem dla młodszej 
Staszki, były naklejone słowa:

Skarbów warte dziewczę młode, 
Gdy ma świeżość i urodę.

Staszka miała jeszcze czas co praw
da, ale rozwijała się jak na drożdźacłi.

Wreszcie piernik wręczony matce 
Zuzannie, opatrzony był takim pod
pisem:

Zniknie wkrótce każda troska,
Gdy Cię wspiera łaska boska.
Tak to Karol umiał uszanować 

i żonę Ambrożego, a matkę pięknych 
córek.

Ślusarz Jacek wiedział o tern, że 
mu Karol tak włazi w paradę, nie 
chciał jednak dać za wygrane i po
stanowił zabiegać silniej o względy 
Jagusi. Zabolało go jednak, gdy się do
wiedział o sercach z piernika i posta
nowił przy najbliższej sposobności 
podobnym prezentem uraczyć nie
wiasty z rodziny Kaletów.

Jakoż wkrótce wypadł znowu duży 
odpust w okolicznem miasteczku. Na- 
zjeżdżało się masa luda,. a w pobli- 
skiem obok kościoła lesie, był hałas 
i gwar nie do opisania.

Pogoda była piękna, słoneczko 
świeciło, a ludzie pili piwo, kręcili 
się na karuzelach, przyglądali się 
sztukom cyrkowym, słuchali muzyki, 
a nad wszystkiem unosił się świst 
gwizdków i przerażające wrzaski pa
pierowych trąbek.

Jacek kręcił się wśród tłumu i zo
baczył naraz przed sobą Jagusię, pro
mieniejącą jak wiosna. Była w pięk
nym stroju ludowym, w gorsecie 
aksamitnym ze świecidełkami i z ko
lorowemi wstążkami.

Zapytał się naprzód o Karola i do
wiedział się, że go niema, bo ma służ
bę w tym dniu w mieście.

Odetchnął z tego powodu z zadowo
leniem. Chodził razem z Jagusią, prze
jechał się razem z nią na karuzeli, 
przytrzymując ją, żeby nie spadła, aż 
go ciarki przechodziły po skórze. Za
fundował jej wody sodowej z sokiem 
i ciastko, poczem dziewczyna oświad
czyła mu, że musi odszukać młodszą 
siostrę Stasię i matkę, które miały się 
także zjawić na odpuście. Ojciec miał 
dopiero przybyć popołudniu.

Dobrze się wszystko składało. Od
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szukali wkrótce i Stasię i Kaletową, 
zaczęli razem chodzić wśród tłumu.

Jacek był miłym chłopcem, toteż 
kobietom przyjemnie czas schodził 
w jego towarzystwie. Jacek postano
wił wystrychnąć przy sposobności Ka
rola na dudka.

Przechodzili właśnie koło kramu, 
gdzie pod płóciennym dachem, wspa
niałe serca z piernika promieniały 
wszelkiemi kolorami tęczy. Wybrał 
największe i najładniejsze trzy serca 
i wręczył uradowanym dziewczętom 
i matce.

Wesoło i na miłej pogawędce scho
dził im czas. Ale wreszcie po jakiejś 
godzince zjawił się z bryczką po rodzi
nę Ambroży, co trochę oziębiająco 
wpłynęło na wesołe usposobienie Jac
ka, który jednak nadrabiał miną, wi
tając się uniżenie ze starym Kaletą. 
Niewiastom też nie w smak poszło tak 
rychłe przybycie Ambrożego i jakoś 
dziwnie były zaambarasowane. Stary 
dojrzał w tej chwili u nich serca pier
nikowe.

— A to skąd? — zapytał surowo.
— To prezent od pana Jacka.
— Niema co, — mówił Ambroży,— 

pierniki bardzo ładne i duże. Ale zaraz 
będziemy wiedzieć kochany Jacku, 
jak ty człowieka umiesz uszanować, 
co tam za wierszyki na tych pierni
kach.

Jacek struchlał, o tern bowiem 
nie myślał zupełnie, by się zajmo
wać czytaniem wierszy na sercach 
z piernika. Ale inną wagę przykła
dał do tego Ambroży.

— A no, zaraz zobaczymy, jakim 
jesteś, mój Jacku. Pokaż-no stara, 
twój prezent.

Kałetowa, podobnie jak córki nie 
oglądnęła napisów na piernikach 
i spokojnie podała staremu serce.

Ambroży wziął prezent Jackowy 
do ręki, wyciągnął okulary, założył 
je na nos i począł czytać, ale w mia
rę czytania czerwieniał, jak burak. 
Wreszcie krzyknął do Jacka:

— Cóż ty błaźnie sobie myślisz?
I odczytał:

— Jesteś taka piękna, wzniosła,
Że mi serce maga kozła!
— To ci świszczypało serce maga 

kozła do mojej starej; do matki 
dzieciom, to taki jesteś huncfocie?

— Ależ panie Ambroży, bąkał 
pod nosem przerażony Jacek, nic 
z tego nie miałem na myśli, popro- 
stu nie czytałem.

— Widocznie cliciałeś nas obra
zić, kiedy nie myślałeś o tern, co 
było twoją powinnością. Ale czy
tajmy dalej. Wziął piernik od na
dobnej Jagusi i począł deklamować 
podpis z pod obrazka:

— Pysio ładne masz i krasę, 
Lecz go trzeba umyć czasem.
— Widzisz gałganie znowu nowa 

obraza. Żeby o mojej Jagusi można 
powiedzieć, że się nie myje!. Ona, 
co codzień rano do połowy ściąga 
wszystko ze siebie i chlusta się zimną 
wodą, aż jej ciało czerwienieje, to o 
niej możesz mówić, że ona się nie 
myje!

— Ależ drogi panie Ambroży, niech 
pan wybaczy, bronił się Jacek.

— Nie, nie wybaczam, ryknął roz
wścieczony stary, teraz przeczytajmy, 
co jest na sercu Staszki.

— Czemuś taka chuda, blada?
Bo z chłopcami gonisz rada.
— A to już można ze skóry wysko

czyć, wrzeszczał Ambroży. Przede- 
wszystkiem Staszka nie jest ani chu
da, ani blada, bo jest wcale okrąglutka 
i rumieńce ma świeże, jak się patrzy. 
A co się tyczy tego, że za chłopakami 
goni, to jest nikczemna potwarz.

— Panie Ambroży, ja nie chcia- 
łem...

-—- Czyś chciał, czy nie chciał, nic 
mię to nie obchodzi, — krzyczał sta
ry — pewnie miałeś zamiar jej doku
czyć tem, że raz poszła do lasu z Józ
kiem Cholewą, ale też za to dostała 
pasem i więcej się to już nie powtó
rzyło.

— Tatulu nie gniewajcie się na 
Jacka, bo to dobry chłopiec i nie my
ślał o tem, by nas obrażać, próbowała 

3*
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nieśmiało sprzeciwiać się ojcu za
wstydzona Staszka.

Stary udał, że tego nie dosłyszał, 
wziął wszystkie trzy serca, wsunął je 
do rąk Jacka i zawołał:

— A teraz patałachu jeden, wynoś 
się do stu djabłów ze swojemi pierni
kami i grzesznemi wierszykami.

A widząc ruch Jacka, który pier
nikami ćhciał rżnąć o ziemię, krzyk
nął:

— A pamiętaj, że to pieczywo i że 
miałbyś ciężki grzech, gdybyś to ci
snął na drogę.

Sponiewierany Jacek, rzucał tylko 
czułe spojrzenie zmartwionej serde
cznie młodszej Staszce, która go chcia- 
ła obronić i z sercami pod pachą po
szedł do domu.

Gdy przyszedł pod chatę, w której 
mieszkał wraz ze swą matką, pierniki 
położył tymczasowo na stołku, jaki 
stał przed stajnią, a sam poszedł do 
izby i wyciągnął się zmartwiony na 

łóżku, myśląc o swem niepowodzeniu. 
Gdy wyszedł po chwili po pierniki, by 
je dokładnie oglądnąć i przeczytać 
nieszczęsne wiersze, już serc nie było, 
gdyż krowa Krasula wracająca z pa
stwiska do stajni, zjadła je wszystkie 
w przechodzie.

Ale kłopoty Jacka na tern się nie 
skończyły, gdyż krowę Krasulę roz
dęły zjedzone pierniki i musiał ją ca
łą noc pędzić po polu, żeby z niej gazy 
wyszły.

Na drugi dzień wziął się gorliwie do 
pracy, by wyrzucić z serca obraz Ja
gusi.

Po jakimś czasie tem lepiej mu się 
to udało, że spotkał raz koło lasu 
Staszkę Kaletównę, która chcąc mu 
wynagrodzić krzywdę wyrządzoną 
przez starego, serdecznie kilka razy 
ucałowała Jacka w same usta, co mu 
się bardzo spodobało. Rozchodząc się 
zaś, obiecali sobie częściej się spoty
kać. M. S.

Straszne przeczucia.
Stara Walentowa Gądkowa służyła 

we dworze koło wsi Przewozu obok 
opodal płynącej Wisły. Wieczorem, 
gdy jak zwykle, wyniosła jedzenie 
dla psów, nagle usłyszała od strony 
rzeki głośny trzask, a potem rozpacz
liwe wołanie o pomoc. Zawołała na
tychmiast ludzi ze dworu, z którymi 
pobiegła nad brzeg rzeki. Wisła jed
nak płynęła spokojnie, a ludzie wy
myślali Walentowej, że ich w błąd 
wprowadziła.

W dwa tygodnie potem, o tej sa
mej godzinie, kiedy Walentowa wy
szła psy karmić, usłyszała znowu 
trzask i krzyki o pomoc. Wszyscy po
biegli nad Wsłę i ujrzeli dwa galary, 
które się wzajemnie zderzyły i po
częły tonąć. Trzech flisaków i jeden 
robotnik znajdujący na galarach, uto
piło się wtedy.

* * *

Woźnica na folwarku koło Wiel
kich Dróg wypoczywał o południowej 
porze obok drzwi stajennych. Wtem 
zobaczył pasterza krów, który prze
chodził przez podwórze i nagle za
trzymał się na środku, przyczem 
zdjął czapkę z głowy i wpatrywał się 
w jeden punkt. Po chwili wsadził 
czapkę na głowę i poszedł dalej. 
Wtedy woźnica dogonił go i zapytał 
się, na co się przypatrywał. Pasterz 
nie chciał się przyznać, aż mu wo
źnica zagroził biciem. Pod tym naci
skiem pasterz wyjawił mu, że widział 
w miejscu, gdzie się zatrzymał, po
grzeb i dlatego wie o tem, że jeden 
jego dobry znajomy umrze. Gdy wo
źnica usilnie prosił i groził, by się 
wszystkiego dowiedzieć, wyznał mu 
pasterz, że zmarłym, którego niesio- 
no do grobu, był właśnie woźnica.

Rzeczywiście po kilku dniach wo
źnica umarł.
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Noc Bożego Narodzenia.
Opowieść z dawnych lat.

W klasztorze, zamieszkałym od 
wieków przez nabożne mniszki, za
dzwoniono na mszę pasterską. Z oko
licznych domów i pobliskich osiedli 
błyszczały wesoło światła w Noc Bo
żego Narodzenia. 

były młode i wyniosłej postawy nie
wiasty, czy też przygarbione wiekiem 
do ziemi.

I gdy tak spieszyły na nocne na
bożeństwo, podobnie ubrane, trudno 
było poznać, która z nich jest Salo-

Leonard Oliwski, pan na Modrzewiowej Górze siedziat nieruchomo zdała od 
kościoła, na koniu, patrzał nieprzerwanie na mury.

Opodal klasztoru mieściły się chat
ki, z których zaczęły wychodzić ko
biety, dążąc przez zaśnieżony podwó
rzec do kościoła. Szły pojedynczo, pa
rami, po kilka. Wszystkie otulone by
ły w jednakie, ciemne płaszcze i jed
nakie białe nakrycia głowy, czy to 

meją Oliwską, panią na Modrzewio
wej Górze, nie mógł tego rozpoznać 
także uzbrojony rycerz na koniu, 
który bacznie im się przyglądał.

#
Klasztor był wielką osadą od setek 

lat. Gdy przed kilkunastu laty całą 
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okolicę na dalekich wschodnich gra
nicach zniszczył turecki i tatarski na
jazd, padly pastwą pożaru i rabunku 
ludzkie osiedla. Rozgromione przez 
najeźdźców nieliczne siły obrońców, 
musiały się cofnąć, pozostawiając 
w pogańskich rękach licznych jeń
ców, którzy potem jęczeli latami 
w srogiej niewoli.

Ostały się tylko nieliczne zameczki, 
bohatersko bronione, oraz dobrze ob
warowana osada wraz z klasztorem, 
której mimo silnych ataków, pogań
ska dzicz, nie zdołała zdobyć. W kla
sztorze schroniły się wtedy liczne nie
wiasty, których ojcowie, mężowie, 
synowie i bracia walczyli dzielnie 
w obronie kraju. Wielu jednak obroń
ców zabranych przez .wroga w niewo
lę, nie miało już nigdy swej ojczyzny 
miłej zobaczyć.

Gdy dzikie zastępy wroga odpły
nęły ze spustoszonej ziemi, osieroco
ne niewiasty znalazły trwałe schro
nienie około klasztoru. Żyły tam bez 
ślubów zakonnych, jednak w strojach 
mniszek. Pielęgnowały chorych, haf
towały nakrycia na ołtarze, przędły 
cieniutkie płótno. Modliły się do Mat
ki Boskiej o życie swych więdnących 
w niewoli mężów, dzieci, najdroż
szych — i czekały na ich powrót. Cze
kały, — najczęściej napróżno — aż 
śmierć wyzwalała je z tęsknoty.

Z kościoła było słychać radosny 
śpiew kolend, grzmiała muzyka na 
chórze, różnobarwne światła błyszcza
ły przez kolorowe okna, wznosiły się 
ku górze wonne dymy kadzideł.

Leonard Oliwski, pan na Modrze
wiowej Górze siedział nieruchomo 
zdała od kościoła, na koniu. Patrzył 
nieprzerwanie ponad mury, przez 
długi dziedziniec, w stronę świątyni, 
gdzie Salomeja klęczała i modliła się.

Przybył po latach osiemnastu, by 
ją zabrać do domu.

Szesnaście długich jak wieczność 
lat, przetrwał jako jeniec w okowach 
tureckich, przeszło rok upłynął nim 
się przedarł do ojczyzny. Swoją sie

demnastoletnią żonę, po dwumie- 
sięcznem zaledwie pożyciu, musiał 
niegdyś opuścić, gdy stanął w szeregi 
walczących i dostał się do niewoli. 
Teraz po tąk ciężkich kolejach cze
kał niecierpliwie, drżąc z niepewno
ści, czy ją ujrzy.

:ć f.: :<

Msza święta zakończyła się. Przez 
szeroko otwarte drzwi poczęły wycho
dzić kobiety w ubraniach mniszek. 
Wtedy otrząsnął się rycerz Leonard 
ze swej zadumy i wjechał na dziedzi
niec. Zsiadł z konia, przytrzymując 
go za uzdę.

Potem zawołał głośno:
— Salomejo! Salomejo!
Ale z pośród idących niewiast, żad

na nie odezwała się.
Wtedy zbliżył się ku nim, ciągnąc 

za sobą konia za cugle i przypatry
wał się każdej kobiecie, która mia
rowo przechodziła koło niego, kieru
jąc kroki do pobliskich chatek.

Patrzył na oblicze każdej, ale swej 
żony nie mógł poznać wśród nich.

— Czy ty jesteś Salomeją? — py
tał każdej ze wzrastającą trwogą 
w sercu.

Odpowiedź brzmiała jednakowo:
— Ja nie jestem Salomeją.
Przy każdem, dalszem zaprzecze

niu, niknęła w jego sercu nadzieja.
Jeszcze pięć idących... jeszcze czte

ry... trzy... dwie postacie... Każdej py
tał:

— Czy ty jesteś Salomeją?
A każda odpowiadała:
— Ja nie jestem Salomeją.
Ostatnia postać... ostatnia nadzie

ja...
— Czy ty...?
Słowa zamarły mu na ustach. Nie

bieskie oczy jego żony błysły naraz 
ku niemu. Jasno blond włosy jego żo
ny wypływały muskane wiatrem 
z pod białego nakrycia głowy. Usta 
jego żony wykwitły czerwonemi war
gami.

— Salomejo, — krzyknął radośnie 
ze szczęścia. — Salomejo!
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Ale niewieścia postać wyszeptała, 
jak we śnie:

— Salomeja? To było imię mej 
matki. Już dawno śpi w mogile... Mo
je imię, Elżbieta...

— Elżbieto! moje dziecko!
Chwilę stał jak skamieniały. Potem 

porwał dziewczynę w swoje ramiona, 
siadł z nią na konia i otuliwszy ją 
futrzaną burką, wyjechał z bramy. 
Pędził przez śpiące ulice, aż końskie 

podkowy krzesały iskry z kamien
nych płyt drogi.

Minął w galopie straże i pocwało
wał przez zaśnieżoną dolinę przy bla
sku gwiazd i księżyca, trzymając tu
lącą się do niego, odurzoną ze szczę
ścia małą Elżbietę i kierując się tam, 
gdzie w dali wysoko jak żółty punk
cik światła, błyskał ku niemu zamek 
na Modrzewiowej Górze, który szczę
śliwie przed laty ostał się tureckiej 
przemocy.

Krótki sen
Helenka była urzędniczką w firmie 

przewozowej „Merkur“.
Rano zdążała spiesznie przez za

mglone przedmieścia między rzędami 
domów, których okna jeszcze za
mknięte, oświetlone były wczesnem 
słońcem. Wchodziła potem do zaku
rzonej, staremi foljałami ksiąg han
dlowych woniejącej hali biurowej 
i zaczynał się jej zwyczajny dzień ro
boczy. Wciągała rachunki do wiel
kich ksiąg kontowych, pisała listy 
i karty pocztowe, kłapiąc bezustan
nie na maszynie. W południe spoży
wała szybko obiad w małej restaura
cji, wśród natłoku spiesznie obiadu
jących ludzi pracy. Po krótkiej prze
chadzce przez pobliski park, gdzie 
kwitły kwiaty i śpiewały ptaszki na 
drzewach, wracała do pracy dalszej, 
nieprzerwanej, monotonnej, póki wie
czór nie nadszedł.

Potem opuszczała biuro i spieszyła 
do domu, wolna już na dwanaście go
dzin. Czy rzeczywiście wolna? W do
mu czekała ją nowa praca. Bieliznę 
trzeba było wyprać, pończochy na
prawić. Stara matka w domu nie mo
gła wszystkiemu nadążyć. Cieszyła się 
przybyciem córki, która była jej je
dynym promykiem słonecznym w jej 
dniach starości.

Dziś spadło na Helenkę wielkie 
szczęście. Tak wielkie szczęście, o ja- 

o szczęściu.
kiem nawet marzyć nie mogła. Wie
działa o tern, że Jan Relicki, młody 
buchalter wielkiego domu materjałów 
jedwabnych, kochał ją bardzo. Ale 
był biedny, tak, jak i ona. Czyż mo
gła marzyć o prędkiem zamążpój- 
ściu? Potem przyszło nieszczęście, Re- 
lickiego zredukowano, stracił posadę. 
Szukał nowego miejsca, napróżno. 
Helenka wierzyła niezachwianie, że 
przecież los im się jeszcze uśmiech
nie.

Dziś nareszcie nadszedł od ukocha
nego list radosny. Relicki znalazł no
wą posadę, z pensją dwukrotnie wyż
szą, niż poprzednio. Z najbliższą wio
sną będą się mogli pobrać.

Cały dzień przeszedł Helence jak 
sen. Z zadziwieniem patrzył na nią 
kierownik, na jej pracę niezwykle 
dzisiaj szybką.

Wkońcu wybiła godzina szósta. He
lenka wyszła z biura pospiesznie, bie
gnąc do matki, by się z nią podzielić 
swem wielkiem szczęściem. Nie uwa
żała na przechodniów, obijając się 
o nich. Byle prędzej być w domu! 
Jeszcze tylko jeden zakręt!

Nagle krzyk straszliwy wydarł się 
z jej piersi, obalona padła na bruk, 
a przez jej ciało przeszły koła cięża
rowego samochodu. Stało się. Prze
chodnie podnieśli ją i broczącą krwią, 
nieżywą, złożyli na chodniku. Sen 
o szczęściu się prześnił.
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Mali trzej królowie.
W odległej dolinie, gdzie świat jest, 

jak to mówią, zabity deskami, a ciele 
rano przez okno mówi: „dzień do
bry“, leżał całkiem mały domek. Ale 
w małym domku panowało wielkie 
szczęście. Mieszkał tam dzielny rol
nik, młody Jan Kapusta, ze swoją żo
ną Kasią, trzema pieskami i dwoma 
chłopcami, małymi i' tłustymi, Ka
sprem i Melchiorem, którzy cały dzień 
napełniali dom krzykiem i zabawą. 
Domek był ciasny, ale czysty i miły, 
w lecie kwitły przed oknami bratki 
i nasturcje, przed drzwiami rozciągał 
się mały ogródek, a z boku stała staj
nia z krową. To był cały świat Jana, 
gdzie on był królem, a jego Kasia 
królową.

Dzisiaj jednak przypadł ciężki 
dzień na Jana, gdyż sam się musiał 
całym domem zająć, bo jego Kasia 
leżała w łóżku, spodziewając się no
wego potomka. Pocieszała ją stara 
babka, kręcąca się po izbie, podczas 
gdy Kasia żałośnie stękała. Późno w 
nocy zrobiło się w izbie nareszcie ci
cho. Dzieci spały mocno, a Kasia i jej 
Jan mieli znowu małego krzykacza, 
którego należało ochrzcić.

— Wiesz co, mówił Jan do Kasi, 
Kaspra i Melchiora już mamy, o- 
chrzcimy trzeciego na Baltazara, bę
dziemy mieli trzech króli wszystkich 
razem.

Kasia była zadowolona, stara bab
ka przytakiwała, a Jan miał zaraz 
przed świtaniem wybrać się w dro
gę do parafji, która leżała o trzy go
dziny drogi, by dać chłopca ochrzcić.

Wiele zachodów z tem nie było, 
gdyż miał w parafji stałych rodziców 

chrzestnych, pana organistę i panią 
organiścinę. Zresztą wszystko załatwi 
się dobrze, gdyż nie jestto pierwszy 
raz, że Jan idzie z chłopcem w drogę 
do wsi na chrzciny.

Jan wziął duży koszyk pleciony, 
wyłożył go dobrze sianem, zrobił w 
środku zagłębienie, w którem na cie
płym kocyku wełnianym miał spoczy
wać chłopiec i był gotów do drogi. 
Potem zdrzemnął się kapinę, by wy
prostować kości. Akurat na zegarze 
wykukała kukułka czwartą godzinę 
rano, gdy Jan zerwał się na równe no
gi, napił się trochę mleka, potem w 
ciemności wziął dziecko z kołyski, 
włożył do koszyka z sianem, nakrył 
kocykiem i znalazł się wkrótce za 
drzwiami.

Po drodze rozmyślał. Co się to stało 
tym razem, że chłopak taki ciężki? 
Ale śpi za to spokojnie i nie robi krzy
ku. I Jan zadowolony szedł w kierun
ku dalekiej parafji, poprawiając so
bie od czasu do czasu, ciężki koszyk 
na plecach. Jasny już był dzień, gdy 
Jan stanął we wsi i zaszedł do pana 
organisty i jego żony. Uśmiali się ser
decznie zobaczywszy Jana z jego cię
żarem.

— A toś się znowu spisał bratku! 
wołał pan organista, ściskając Jana.

— Panie organisto i pani organi- 
ścino, wygódźcie mi i tym razem i 
potrzymajcie chłopaka do chrztu, bę
dziemy w ten sposób trzykrotnie po- 
kumani. Ale chłopak mówię wam, u- 
dał się dobrze, bo taka szelma ciężka, 
żem się spocił przez drogę. A będzie 
się nazywał Baltazar, bym całą trójkę 
królewską miał w domu!
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Organistowie zgodzili się chętnie 
być po raz trzeci kumami Jana. Pani 
organiścina chciała się przedewszyst- 
kiem zakrzątnąć koło niemowlęcia, 
które w koszyku najspokojniej spało.

— Ale wiecie Janie, coś to maleń-

Wreszcie wybuchnął śmiechem sam 
szczęśliwy ojciec Jan i wyciągnął 
chłopaka całkiem z koszyka.

—- A niech to gęś kopnie! zawołał, 
pomyliłem się w ciemności i zamiast 
niemowlęcia Baltazara, wsadziłem

Mieszkał tam dzielny rolnik, młody Jan Kapusta, ze swoją żoną Kasią, zdwoma 
chłopcami, małymi i tłustymi, Kasprem i Melchiorem, oraz z trzema pieskami.

stwo zanadto spokojnie się zachowu
je w swem zamknięciu.

Jan otworzył koszyk i począł ostroż
nie dziecko wyciągać ze środka. Ale 
w tej chwili organiścina, aż klasnęła 
w ręce, a organista począł trząść się 
ze śmiechu. 

rocznego Kaspra do kobiałki! I dla
tego mii tak było ciężko przez drogę!

Gdy wszyscy pokładali się ze śmie
chu, przerażony mały Kasperek po
czął płakać, widocznie dlatego, że go 
ojciec chciał poraź drugi ochrzcić.

Kryzysowe wino.
Do winiarni przychodzi gość i ka

żę sobie podać karafkę wody i karaf
kę wina. Po pokosztowaniu obu na
pojów woła kelnera i pyta:

Proszę pana, w której karafce jest 
woda, a w której wino?

Pchła i wielbłąd.
— Jaka jest różnica między wiel

błądem, a pchłą?
—- Wielbłąd może mieć pchły, 

a pchła nie może mieć wielbłądów.
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Niewinnie skazany za zbrodnie drugiego.
Franek Szumera miał lat trzyna

ście, gdy zaczął się uczyć grać na 
skrzypcach i robić duże postępy.

Wcześnie odumarła go matka, a oj
ciec jego, ubogi szewc, posyłał go do 
szkoły, kształcąc go równocześnie w 
swem rzemiośle. Ponieważ marze
niem chłopca były skrzypce, ojciec 
kupił mu je za uskładane pieniądze, 
a sąsiad z przeciwka, grajek szynko
wy, dawał chłopcu lekcje początkowe 
nauki skrzypcowej.

Chociaż chłopak był wątły i choro
wity, mimo to pracował gorliwie nad 
sobą, a ojciec szczycił się postępami 
syna. W zacisznym zaułku starego 
miasta mieszkali obaj, łubiani przez 
sąsiadów okolicznych.

Lecz w spokojne życie obu uderzył 
naraz ciężki grom.

Stary Szumera żył długi czas w 
przyjaźni ze ślusarzem Szyckim, któ
ry jednak w ostatnich latach wszedł 
w podejrzane towarzystwo i zaczął 
zbaczać na manowce. Szumera, gdy 
przekonał się o dwuznacznym sposo
bie życia Szyckiego, zerwał z nim 
wszelkie stosunki i zabronił mu przy
chodzić do siebie.

Pewnego razu późnym wieczorem, 
gdy stary Szumera, zajęty był jakąś 
pilną naprawą obuwia, wtargnął na
raz do jego izdebki Szycki. Zirytowa
ło to Szumerę, który podniesionym 
głosem, zażądał, by Szycki natych
miast wyszedł z jego mieszkania.

Szycki jednak, dziwnie jakoś pod
niecony i rozgorączkowany, padł na 
kolana przed Szumerą, błagając go, 
by mu dał chwilowe schronienie u 
siebie, gdyż policja nastaje mu z po

wodu jakiegoś podejrzenia, na pięty. 
Odwoływał się też w najczulszych 
słowach do dawnej przyjaźni, i za
pewniał, że władze zupełnie bezpod
stawnie obwiniają go o ciężką zbrod
nię.

W tej chwili na schodach rozległy 
się głuche kroki kilku osób i szczęk 
broni. To policja zbliżała się do izdeb
ki Szumery. Gdy kroki rozległy się tuż 
pod samemi drzwiami, ślusarz Szycki 
wyciągnął szybko z kieszeni jakiś 
przedmiot i rzucił go pod łóżko, czego 
nie zauważył Szumera, otwierając na 
pukanie drzwi.

Do wnętrza wkroczyło kilku poste
runkowych, a inspektor policyjny 
podszedł energicznie do Szyckiego i 
kładąc mu rękę na ramieniu, zawołał 
donośnie:

— W imieniu prawa aresztuję pa
na.

W tej chwili posterunkowi nałożyli 
przerażonemu Szyckiemu kajdanki 
na ręce.

Potem inspektor zwrócił się do Szu
mery:

— Co u pana robił teraz Szycki, 
skąd się tu wziął i jakie stosunki łą
czyły was wzajemnie?

Zapytany, drżąc z powodu nieocze
kiwanego zajścia, począł w dość za
gmatwany sposób opowiadać o swej 
znajomości z Szyckim i zerwaniu z 
nim stosunków od dłuższego czasu.

Inspektor podejrzliwie popatrzył na 
Szumerę, poczem wezwał posterun
kowych do przeprowadzenia rewizji. 
Naprzód obszukano Szyckiego i Szu
merę, lecz nic podejrzanego przy nich 
nie znaleziono.
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Gdy posterunkowi przystąpili do 
przeszukiwania ubogich mebelków 
szewskich, Franek śpiący na łóżku, 
przebudził się i z przerażeniem przy
patrywał się scenie rewizji.

Naraz inspektor zwróciwszy zaświe
coną latarkę elektryczną pod łóżko, 
zobaczył tam jakiś rulon, obwinięty 
w cieńką skórę. Po podniesieniu i roz
winięciu rulonu okazało się, że we
wnątrz było kilkadziesiąt złotych du
katów holenderskich, które przed kil
ku dniami dwóch opryszków zrabo
wało nocą przechodzącemu ulicą kup
cowi, przybyłemu z Holandji, przy- 
czem kupiec pobity, odniósł ciężką 
ranę od uderzenia laski, w głowę.

Policja podejrzywała zaraz o doko
nanie zbrodniczego czynu, Szyckiego. 
Ponieważ napadu, według zeznań 
kupca, dokonało dwóch opryszków, 
policja otoczyła baczną uwagą Szyc
kiego, niechcąc go spłoszyć przed 
czasem i pragnąc dostać w swe ręce 
także wspólnika zbrodni. Teraz szczę
śliwy zbieg okoliczności pozwolił po
licji schwytać Szyckiego, jak i mnie
manego wspólnika, Szumerę, u któ
rego w mieszkaniu znaleziono część 
zrabowanych pieniędzy.

Franek zalewał się rzewnemi łzami, 
gdy widział jak policja zakuła w kaj
danki i jego ojca i razem z Szyckim 
powiozła ich samochodem o zakrato
wanych oknach do więzienia.

Szumera wypierał się winy, lecz 
poszlaki były tak silne, że skazano go 
wraz z Szyckim, każdego na sześć lat 
ciężkiego więzienia. Do obciążenia 
nieszczęśliwego Szumery przyczynił 
się głównie Szycki, który chcąc się 
ratować, zwalał winę na Szumerę.

Gdy Franek, który był na rozpra
wie, usłyszał straszliwy wyrok, wy
buchnął głośnym płaczem, poczem 
pożegnawszy ojca wybiegł z gmachu 
sądowego i podążył do mieszkania, 
gdzie tymczasowo gospodarzyła lito
ściwa sąsiadka, stara Wojciechowa. 
Chłopak wpadł do pokoiku i począł 
wśród spazmatycznego płaczu opo
wiadać Wojciechowej o wyniku roz
prawy.

Po chwili, chłopiec pocieszany przez 
litościwą kobietę, zdjął skrzypce ze 
ściany, schował je do pudełka, po
czem ubrawszy się w płaszcz i wzią
wszy pudełko ze skrzypcami pod pa
chę, wybiegł mimo krzyku, Wojcie
chowej, na schody, a stąd wydostał 
się na ulicę.

Pogoda była fatalna, deszcz zaci
nał i wieczór począł zapadać, gdy 
chłopak dążył ulicami za miasto, by 
jak najprędzej wydostać się z miej
scowości, gdzie spotkał go i jego oj
ca tak straszny niezasłużony cios. 
Szedł i szedł przed sieb:e już pustą 
drogą, zdała od miasta, wsłuchując 
się w wyjący wicher i szum drzew, 
wśród głębokiej nocy.

* * ❖

Procesowi obu oskarżonych przy
słuchiwał się z wielkiem zaintereso
waniem na sali sądowej ksiądz Da- 
lewski, który od lat szeregu był sta- 
tym klijentem Szumery. Lubił on sta
rego szewca, jak i małego Franka, 
uważając ich za dzielnych i porząd
nych ludzi. Czuł, że Szumera był 
wmięszany przez jakieś okrutne zrzą
dzenie losu w całą zbrodniczą histo- 
rję, a wyrok nieoczekiwany, napełnił 
go zdumieniem, a zarazem współczu
ciem dla skazanego szewca.

Ksiądz Dalewski był wrażliwym na 
biedę i nieszczęścia bliźnich, toteż po
stanowił zająć się przynajmniej na- 
razie młodym Frankiem, odkładając 
ratunek starego na czas późniejszy.

Po opuszczeniu gmachu sądowego 
strapiony ksiądz szedł przez ulice za
myślony, dumając nad igraszkami lo
su. Nagle jakiś pęd wewnętrzny naka
zał mu dążyć do mieszkania Szume- 
rów.

Noc już zapadła i deszcz zacinał, 
gdy ksiądz Dalewski stanął przed sta
rym domem oświetlonym przeciwle
głą latarnią. Otworzył bramę i podą
żył na górę do izdebki szewca, gdzie 
zastał starą Wojciechową, którą za
pytał o Franka.

— Chłopiec był tu przed chwilą, 
rozpaczał bardzo, poczem zabrał 
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skrzypce i pobiegł samotnie do mia
sta. Jestem bardzo niespokojna o nie
go.

— Szkoda, że go nie zastałem, 
rzekł ksiądz — chcę się bowiem zająć 
dalszym jego losem, gdyż uważam 
chłopca za materjał na dobrego oby
watela. Proszę mu powiedzieć, gdy 
się tutaj zjawi, by natychmiast przy
szedł do mnie.

Lecz Franek więcej w mieszkaniu 
ojca się nie zjawił, a ubogie mienie 
szewca sprzedano po jakimś czasie na 
licytacji, by z uzyskanych pieniędzy 
pokryć koszta procesu.

Ksiądz Dalewski bolał nad zaginię
ciem Franka, a sprawą Szumery zaj
mował się dalej na własną rękę, chcąc 
rozwiązać zagadkę (napadu rabunko
wego.

Po dwóch latach śledzenia świata 
przestępczego przy pomocy zaufa
nych ludzi, ksiądz Dalewski doszedł 
niezbicie do przekonania, że Szume- 
ra padł ofiarą pomyłki sądowej, a 
gromadzone fakta wskazywały, iż 
wspólnikiem Szyckiego w zbrodni, 
był drugi przestępca, który ukrywał 
się przed okiem sprawiedliwości, pod
czas gdy Szumera cierpiał niewinnie.

Ksiądz Dalewski zgłosił się wtedy 
do sędziego śledczego, 'oddając mu 
przygotowany przez siebie cały ma
terjał, co sprawę na razie pogrzebaną, 
znowu uczyniło aktualną, budząc na
dzieję, że skazaniec Szumera, odzyska 
jeszcze dobre imię i stanie na nowo 
wśród nieposzlakowanych ludzi.

❖ * $

Tymczasem Franek wędrował przez 
parę pierwszych dni, przygrywając na 
skrzypkach po gospodach, zyskując 
za to nocleg i trochę strawy. Ubranie 
miał jeszcze dosyć porządne, więc bu
dził jakie, takie zaufanie i pozwalano 
mu nawet sypiać w izbach, po dłuż
szym jednak czasie, gdy buty staran
nie naprawiane poczęły lecieć w ka
wały, a ubranie zszywane ustawicz
nie, świeciło dziurami, wieśniacy nie 
wpuszczali go już na nocleg do izb, 

lecz pozwalali mu przebiedować noc 
w stajni, szopie, lub stodole.

Mimo zimnej już pory, niezłem 
schronieniem były na noc stogi słomy, 
do których można się było zaszyć i 
niezgorzej ogrzać przez noc zziębnię
te członki. Skrzypce jednak, które 
stanowiły jedyne utrzymanie biedaka, 
były zawsze przez niego troskliwie 
i pieczołowicie chronione i pilnowa
ne. Raz Franek koło takiego stogu 
spotkał wieczorem jakiegoś obdarte
go wagabundę, z mandoliną, mogące
go liczyć około trzydziestu lat życia. 
Przerażony chłopak chciał umykać, 
lecz silna dłoń włóczęgi schwytała go 
za kark.

— Co tu ptaszku robisz, krzyknął 
oberwaniec. Powiedz mi prawdę, czy 
jesteś z tej wsi, czy też sądząc po 
twych łachmanach, włóczysz się bez 
celu po świecie ze skrzypcami.

— Jestem zziębnięty i głodny, — 
odparł Franek — i chciałem się tutaj 
przespać.

— W takim razie jesteśmy przy
jaciółmi, — rzekł obdartus — bo ja 
tu przyszedłem do tego hotelu na 
nocleg.

Gdy zapchali się obaj do słomy, mi
łe ciepło ich ogarnęło, poczem zaczęli 
opowiadać sobie własne przeżycia. 
Młody Franek żalił się na swoją dolę 
i nieszczęście ojca, a dojrzały mąż 
włóczęga wysłuchał wszystkiego u- 
ważnie i rzekł:

— Nieszczęścia nieszczęściami, lecz 
ty grywasz na skrzypcach, a ja na 
mandolinie, zaczniemy więc od jutra 
wspólne koncerty, a może los nasz 
się poprawi.

Nazajutrz pierwszy swój koncert 
odbyli w podmiejskiej karczmie, 
gdzie zarobili sporo grosza i najedli 
się dokumentnie. I rzeczywiście los 
począł odmieniać się na lepsze. Due
ty muzyczne we dwójkę, okraszane 
śpiewem podobały się bardzo, tak, że 
nasi ptaszkowie wędrowni, poczęli 
porastać w pierze, odziali się przy
zwoicie i mieli nawet pewen niewiel
ki kapitalik uciułany. Kochali się bar
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dzo i jeden drugiego otaczał tkliwą 
przyjaźnią. Wreszcie zdecydowali się 
na krok bohaterski.

Jadąc koleją na gapę, lub też od
mierzając nogami milowe przestrze
nie, dostali się do stolicy.

Franek liczył już około piętnastu 
lat życia, dostojny starszy muzyk, a 
dawny wagabunda miał już trzydzie
ści kilka lat. W przedmiejskich szyn
kach poczęli zy
skiwać wielkie 
uznanie, poczem 
jakiś wielki re
staurator zaan
gażował ich do 
siebie. Nikłby 
już nie poznał 
dawnych 
o b s z e 1 mo- 
w a n y c h dzia- 
dowodów, w o- 
becnych muzy
kach wielkiej 
restauracji

Raz wieczo
rem, po skoń
czonej pracy, 
gdy po okla
skach ukończy
li koncert, usie
dli do posiłku. 
Franek wcinał 
jak szakal, pod
czas gdy star
szy czytający 
pilnie gazetę, 
nagle zawołał:

— Przecież ty 
nazywasz s i ę 
Szumera?

— Tak, wykrztusił Franek, poły
kając olbrzymi kawał wołowiny.

— Bo tu widzisz kochasiu, piszą o 
jakimś Szumerze, którego niesłusznie 
skazanego, obecnie po latach więzie
nia zwolniono, przy wznowionym 
procesie.

— Czyż być może? krzyknął Fra
nek, poczem jednym tchem przerzu
cił wiadomość podaną w gazecie.

— Tak, to mój biedny ojciec, który 

Noc już zapadła i deszcz zacinał, gdy ksiądz 
Dalewski stanął przed starym domem oświe

tlonym przeciwległą latarnią.

cierpiał niewinnie tyle lat przez nik
czemnego draba.

Notatka w gazecie podawała wia
domość, źe dzięki usiłowaniom księ
dza Dalewskiego, sprawę Szumery 
wznowiono, przyczem okazało się, źe 
wspólnikiem Szyckiego przy obrabo
waniu kupca z Holandji był tajemni
czy opryszek Dąbek, którego cały 
świat przestępczy uważał za swego 

prowodyra. 
I dlatego Szyc- 
ki, chcąc go o- 
chraniać, zwalił 
w s p ó ł 'w i n ę 
w zbrodni, na 
niemającego nic 
z tą sprawą 
wspólnego, Szu- 
merę.

¥ ¥

Za lat kilka 
w kawiarni pod 
„Błękitną La
tarnią“ siedział 
wieczorem ele- 
gacki stary, si
wy człowiek, 
popijając her
batę i słuchając 
koncertu pierw
szorzędnej or
kiestry. Był to 
pan Szumera, 
poważany prze
mysłowiec, ma
jący w stolicy 
najwspanialszy 
magazyn obu

wia. Siedział i patrzył na dyrygenta 
orkiestry, pana Franciszka Szumerę, 
a swego syna.

Oto syn, gdy ojca uwolniono z wię
zienia i hańbiący wyrok, jako niesłu
szny, zniesiono, kapitałem swym po
mógł ojcu do otwarcia w stolicy inte
resu z obuwiem, który poszedł nad
spodziewanie świetnie.

Stary Szumera w przerwie koncer
tu, podbiegł do syna i powiedział z ra
dością:
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— Jestem niezmiernie wzruszony. 
Dostałem przed chwilą wiadomość, 
że dobrodziej mój i orędownik czci
godny, któremu zawdzięczam me u- 
niewinnienie, ksiądz Dalewski, otrzy
mał mianowanie na biskupa.

Ojciec i syn uściskali się serdecz
nie, a w oczach ich zabłysły łzy 
wdzięczności i szczęścia.

Marjan Skalski.

Marja wśród tęczy.
Łodzią miotają fale
I rybak siedzi w niej,
Na brzegu na kaplicy,
Tam obraz Marji lśni.

A rybak wznosi ręce
I modli się w udręce:
— Kiedy się fala spiętrza
O ratuj mię Najświętsza!

I łódź po falach w biegu 
Przybija wnet do brzegu,
A rybak ocalony
Przez łzy się modli do Niej:
— O Marjo, dzięki Ci!

Gdy w polach brzęczą kosy 
I praca żniwa wre,
Nad twardym znojem ludzi, 
Wyciągnij ręce Twe.

I rzesze umęczone
Pod Swoją bierz obronę
I daj, by plon bogaty
Do każdej dotarł chaty.

Tak prosi lud w siermiędze, 
A Ty łagodzisz nędzę, 
Pod każdą naszą strzechę 
Niesiesz dla serc pociechę 
O Marjo, Matko Ty!

Gdy dola zła się sroży
A grzmoty huczą w krąg, 
Ty Opiekunko nasza
Oszczędź nam krwawych mąk.

Zbłąkanych wywiedź z mroku, 
Daj skołatanym spokój
I opuszczone ratuj
I nie daj ginąć światu.

Oto już cichnie burza
I niebo się rozchmurza
I błyszczy modrą tęczą, 
A dzwony srebrne dźwięczą:
— O Marjo, prowadź nas!

St. Szalecki.

Czubki. ON I ONA.
„Oddać kogoś do czubków“, zna

czyło tyle, co oddać go do domu wa- 
rjatów. Wyrażenie to powstało za
pewne stąd, że dawniejszemi laty, kie
dy jeszcze nie umiano leczyć chorób 
umysłowych, istniał nieludzki zwy
czaj golenia głowy nieszczęśliwemu 
obłąkanemu, pozostawając tylko mały 

czub, czyli kosmyk włosów.

— Czemu smutek na twem czole, 
Czemu boleść na twej twarzy, 
Czy masz dziewczę ciężką dolę, 
Czy cię los, zawodem darzy? 
Wyjaw twoich łez przyczynę,
Bo sam płaczu jestem bliski.
— Miły chłopcze! z holu ginę, 
Bo tak pieką mię odciski.

Anyż.
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Po latach niewoli.
Wojna dawno się skończyła, I w rodziny żyją kole,
W ziemi drzemią jej ofiary, A on biedak w końcu świata

A po latach wielu dąży, 
Do ojczyzny, człowiek stary. 
Jeńcy dawno już wrócili 

Długą, ciężką miał niewolę. 
Tam w kopalni lata cierpiał, 
O swym kraju śniąc, o domu,
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Aż raz straże omyliwszy, 
Zdołał uciec pokryjomu. 
Przeszedł lasy, przeszedł bory, 
Przeszedł góry i pustynie, 
Aż się znalazł po wędrówce, 
W ukochanej swej krainie. 
I po latach wielu, wielu, 
Do swej wioski się przybliża, 
Już z daleka go przywita, 
Tak znajomy mu kształt krzyża. 
Do osiedla odległego 
Też znajoma wiedzie ścieżka, 
Ach! tam żona ukochana, 
Tam rodzina jego mieszka. 
Biedak ku wsi kroki zwraca 
I przechodnia się zapyta: 
— Czy tam stoi w końcu sioła 
Mała chatka wśród drzew skryta?

A przechodzień mu odpowie:
— Znikły nawet po niej ślady, 
Z dymem poszła wśród płomieni, 
Kiedy wrogów szły gromady.
Jej mieszkańcy gdzieś przepadli, 
Biedna matka i jej dziecię, 
Co się z niemi potem stało, 
O tern się już nie dowiecie. — 
I przechodzień się oddali.
A wędrowiec w głos zaplacze,
Oto jego życie marne, 
Oto losy są tułacze!
I nad swą nieszczęsną dolą, 
Głośnym szlochem się użali — 
Potem westchnął, łzy z ócz otarł
I złamany poszedł dalej.

Stefan Szalecki.

Osobliwe zakłady.

Do kawiarni wchodzi pan Pome- 
ranc i widzi dumnego masarza Świ
niarskiego, który zawsze się prze
chwala, jak mu się dobrze powodzi.

Pomeranc siada koło Swiniarskie- 
i mówi:

— Tak się pan zawsze chwali ze 
swych dobrych interesów, a ja panu 
zaręczam, że pan niema całej koszuli 
na plecach.

— A to się panu plecie, kochany 
Pomerancu, przecież, ja wczoraj no
wiutką koszulę wdziałem na siebie.

— Panie Świniarski, jestem pew
ny swego i mogę się w tej chwili za
łożyć o 20 zł., że nie masz całej ko
szuli na plecach.

— Idźże kundlu, — mówi Świniar
ski, — ale jak chcesz, mogę się z tobą 
założyć o te 20 zł.

Biorą świadków i wychodzą do pu
stego pokoju za kawiarnią.

Świniarski zaczyna się rozbierać. 
Ściąga ze siebie marynarkę i rozpina 
kamizelkę.

— Panie Świniarski, poco się pan 
rozbiera, pan już przegrał. Wszyscy 
bez oglądania przyznają, że pan nie
ma całej koszuli na plecach.

— Jakże to, — pyta Świniarski.
■— Bo pan ma na plecach tylko 

pół koszuli, a drugie pół koszuli na 
piersiach i na brzuchu.

I------1

W miodowym miesiącu.

Młode małżeństwo idzie przez łą
kę, a wkoło lata rój pszczół.

— Co te pszczoły tak koło nas la
tają? — pyta młody mąż.

— Bo widzisz, — odpowiada mał
żonka, — one czują, że my jesteśmy 
w miodowym miesiącu.
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Skrucha,
W pociągu osobowym, który jechał 

do granicy, siedział młody mężczyzna 
o bladej, zmęczonej twarzy. Znudzo
ny patrzał przez okno.

Od trzech dni deszcz pada i żeby 
to jeszcze padał, ale to formalna ule
wa.

Pociąg zwolnił biegu; otworzył 
okno i wyjrzał przez nie, przejeżdża
no właśnie przez most. Strumyk zwy
kle taki spokojny, toczył dziś z szu
mem mętne swoje wody.

Gdyby tam ktoś leżał, na dnie tej 
rwącej wody! Dreszcz go przejął, jak 
gdyby ktoś dotknął się go zimną rę
ką, jakby zimno grobowe powiało na 
twarz jego.

Odwrócił się nagle od okna, do 
przedziału wszedł jakiś wieśniak.

— Ale wody też to wody — trza 
jechać ostrożnie, woda mosty zrywa 
i ziemi kawały, trza uważać! — i z te- 
mi słowy poszedł dalej.

Podróżny zamknął okno i wyglą
dał przez szyby na pola.

Ten deszcz!
Niebo takie szare, całe chmurami 

zaciągnięte. Znowu pociąg powoli 
przejechał przez most. Mimowoli 
przyszło mu na myśl. Czyż nie lepiej 
byłoby tam na dnie! Podparł głowę 
i zamyślił się. Po co on wogóle 
istnieje.

Przemyślał całe swoje życie i jak
że marnem wydawało mu się ono.

Ojciec jego był urzędnikiem przy 
kolei, tutaj na granicy. Wysłał swego 
jedynaka na wyższe studja, chciał 
z niego mieć coś lepszego.

Ojciec wiele pieniędzy wydał na 
niego, a on nie mógł dać sobie rady 
i poszedł do kupca na praktykę. Wte-

Kal. PowleSciowy. 

dy umarła matka — nie mogła prze
boleć tego, że syn ten, o którego 
świetnej przyszłości marzyła ciągle, 
poszedł do sklepu.

Śmierć ukochanej matki opamięta
ła go na czas jakiś, ale nie na długo 
i dnia pewnego za fałszerstwo weksli 
drzwi więzienia zamknęły się za nim.

Teraz jechał do domu.
Często myślał o samobójstwie. Ale 

kochał przecie to piękne życie, a 
śmierć jest tak zimna...

Nagle dał się słyszeć przeraźliwy 
świst. Pociąg stanął. Drzwi od prze
działów otwarto. Dookoła słychać by
ło nawoływania.

Wezbrane wody zerwały tamę. Pa
sażerowie stali grupami, otulając się 
starannie płaszczami.

Całe pole wyglądało, jak szerokie 
jezioro, wody rozlewały się z szumem 
i unosiły ze sobą belki, gałęzie, deski.

Gdzieniegdzie znów ukazywały się 
na powierzchni wody zwłoki jakie
goś zwierzęcia i ginęły w falach rzeki.

Od strony wioski, oddalonej o ja
kie sto kroków, słychać było wołania 
o pomoc.

Nagle rozległ się krzyk przejmują
cy do szpiku kości.

Ściana jednego z domów zachwiała 
się. Mieszkańcy domu, którzy schro
nili się na dach, przeszli na drugą 
stronę tegoż.

Jedna kobieta z dzieckiem na ręku, 
poślizgnęła się i dziecko wypadło jej 
z rąk.

Na całe to zajście patrzał podróż
ny, przecisnął się prędko między 
zgromadzonymi i rzucił się do wody.

Przez chwilę walczył z wzburzone-
4 
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mi falami, aż wreszcie popłynął 
w kierunku dziecka.

Niedługo udało mu się je doścignąć, 
przytrzymał je jedną ręką, a drugą 
odpychał mętne fale. Podał dziecko 
i sam chwycił za rękę jednego ze sto
jących. I znowu krzyk — śmiały wy
bawca ześliznął się do wody. Starał 
się uchwycić za sterczące belki, lecz 
w tejże chwili uderzył w nie głową. 
Opuścił ręce i bez jęku zanurzył się 
na dno wody, która z szumem za
mknęła się ponad nim.

W trzy dni potem, gdy wody opa

dły nieco, grupa robotników zajęta 
była naprawianiem tamy. Naczelnik 
sąsiedniej stacji znajdował się także, 
aby zachęcić robotników do jak naj
szybszego usunięcia przeszkody w ru
chu kolejowym.

Właśnie czterech ludzi przyniosło 
trupa, był to już dziesiąty z rzędu. 
Naczelnik stacji rzucił spojrzenie na 
twarz topielca i zadrżał nagle. A po
tem wyrzekł zmięszanym głosem:

— Tego zanieście do mego mie
szkania, idę za wami. HW

Zarobki restauratorów.
Do restauracji „Pod kogutkiem' 

wchodzi jakiś okazały mężczyzna, 
o bezczelnym wyglądzie twarzy, a 
zbliżając się do bufetu, pyta, jakie 
są gatunki wódki.

Bufetowy z cierpliwością zaczyna 
wyliczać. Jest żytniowa, wiśniowa, 
malinowa, pępkowa, jarz^binka, wy
borowa, miętowa, owocowa, imbiro
wa, tarniowa, kwaśna...

— No to proszę mi dać duży kie
liszek „przed-awanturowej“.

— Takiej wódki nie mamy, — 
rzekł bufetowy.

—- Dawać tu razaz „przed-awantu- 
rową“.

— Niemożliwe, bo nie mamy.
— Co to znaczy, nie mamy. Jak 

gość chce, to musi wszystko być. Da
wać zaraz „przed-awanturową“, a jak 
nie dostanę, to będziecie widzieć, co 
się tu będzie działo. Po tych słowach 
miły gość wali ogromną pięścią 
w ladę.

Przerażony bufetowy, nie wiedząc, 
co robić, nalewa kieliszek tarniówki.

Gość wypija, przegryza śledziem, 
mówi „dobra“, a potem żąda:

— Jeszcze jeden kieliszek „przed- 
awanturowej“.

Bufetowy znowu nalewa kieliszek, 
który gość natychmiast opróżnia.

— Jeszcze jeden kieliszek „przed- 
awanturowej“, — ponawia żądanie 
gość.

Gdy gość wypił, bufetowy pyta 
ostrożnie:

— Proszę pana, a dlaczego pan 
żąda ciągle tylko wódki „przed- 
awanturowej“.

— Bo widzi pan, ja nie mam ani 
grosika przy duszy, a jak przyjdzie 
do płacenia, to będzie straszna awan
tura, dlatego piję „przed-awanturo
wą“.

CZZO

Łąka z włosów.
Starszy łysy pan wchodzi do fryzje

ra i widzi, jak chłopiec fryzjerski 
klęczy na środku sali i mydli pędzlem 
kawał podłogi. Potem ostrzy brzytwę 
na pasku i bierze się do golenia po
dłogi.

— Co ten chłopak wyrabia? — 
pyta gość fryzjera.

— A bo widzi pan, — mówi fry
zjer, — mamy znakomity środek na 
porost włosów i wczoraj przęz nieo
strożność wylało się parę kropel na 
podłogę, która w tej chwili zaczęła 
porastać włosami. Teraz trzeba ją 
ogolić, bo trudno by na sali była łą
ka z włosów.
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Bóg go osądził.
(Koniec kłusownika).

Głęboko w górskiej okolicy leży 
cicha, mała wioska. Tylko kilka dom- 
ków ciągnie się koło szarego od sta
rości kościółka 
z małą wie
życzką. Nieco 
z boku, gdzie 
droga prowa
dzi do lasu jo
dłowego, stoi 
zaciszny do- 
mek leśnika. 
Tutaj mieszka 
strażnik laso- 
wy.

Silny starzec 
powrócił już z 
pracy do do
mu, ale jest 
mocno zamy
ślony i paląc 
fajkę, chodzi 
tam i z powro
tem po swej 
izbie. W kącie 
siedzi jego 
wiemy pies le- 
gawy i błyska 
oczami za 
swym panem, 
kiedy się na
reszcie ukoń
czy wędrówka 
po p o k o j u. 
Tak, bo też 
pies leśnika ni
gdy jeszcze nie widział, by stary Grze
gorz godzinę spacerował tam i z po
wrotem. Wierne psisko czeka cier
pliwie.

— Jednego już mam, a drugiego 

Leśnik Grzegorz klęknął obok Franka. Może uda mu się 
nieszczęśliwego uwolnić z jego strasznego położenia.

jeszcze dostanę, — mówi stary do 
siebie, pociągając fajkę i puszczając 
gęsty kłąb dymu w powietrze.

— Z kłusow
nikami dam 
sobie rady! Za
łożyłbym się, 
że drugi, któ
ry mi uciekł, 
to był Franek 
Młynarczuk, ja 
się nie mylę, 
chociaż miał 
twarz usmaro- 
waną na czar
no.

Wreszcie z 
jakiemś moc- 
nem postano
wieniem zwra
ca się do le- 
gawca.

—- Piesku, je
szcze tego dru
giego musimy 
złapać.

Potem bie- 
rze karabin ze 
ściany, zarzu
ca go na ra
mię i z psem 
wychodzi na 
pole.

— Boże do
pomóż mi! — 
mówi cicho do 
siebie.

* * *
W karczmie przydrożnej siedzi 

dwóch mężczyzn przy szklance piwa.
Jeden, to Franek Młynarczuk, dru

4*
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gi Michał Studniarz. Obaj szeptają 
do siebie:

— Michałku, wiesz, że Gurgul jest 
aresztowany; dostał się, gdy poszedł 
do lasu na zwierzynę.

— Co ty gadasz Franek! nie chce 
mi się w to wierzyć.

— A jednak, to prawda!
— Kto ci to powiedział?
— Ja sam to twierdzę, — mówi 

wzburzony Franek.
— A skąd to wiesz?
— Ja byłem z Gurgulem i ucie- 

kłem. Patrz, oto akurat zbliża się do 
karczmy leśnik Wronowski, to on go 
aresztował.

Nastała chwila ciszy.
Teraz Franek mówi tajemniczo:
— Gurgul schwytany, pójdzie pod 

sąd, ale teraz ja osądzę leśnika Wro
nowskiego, możesz być tego pewny!

Rzekłszy to opuszcza z błyszczące- 
mi oczyma karczmę.

* * *

Przez ciemny las jodłowy podąża 
mocnym krokiem stary leśnik. Nagle 
pies zaczyna ujadać. Wronowski się 
obraca i widzi jakiegoś mężczyznę. 
To Franek Młynarczuk.

— Leśniku Grzegorzu! Chciałbym 
wam pomóc w waszem ciężkiem urzę
dowaniu. Chcecie coś wiedzieć o kłu
sownikach?

Stary patrzy na niego badawczo.
— Tak, za wiadomości jestem za

wsze wdzięcznym.
— A więc ci powiem; w górze, przy 

przełęczy za mostkiem, kłusownicy 
zastrzelili jelenia, leży tam jeszcze 
w górze. Koło wieczora przyjdą po 
niego, zdążymy na sam czas, kiedy 
się dobrze pospieszymy.

— Pięknie to z twej strony, że mi 
o tem mówisz! — odpowiada leśnik 
i poda je Frankowi rękę.

Widocznie się pomyliłem, musiał 
to być nie Franek, tylko jakiś inny, 
co mi uciekł. Franek jest porządny 
chłop, — myśli Grzegorz.

Teraz idą pod górę. Na prawo 
szumi górski potok, na lewo wznosi 
się stroma ściana skalna. Idą dalej 

i dalej. Słońce coraz niżej zapada za 
góry. Teraz na boku ukazuje się mała 
kaplica z Matką Boską, blisko już do 
przełęczy.

— Ja za chwilę pójdę dalej! — 
mówi leśnik i zdąża ku kaplicy.

— A ja pójdę naprzód!
— To idź, ja za chwilę zdążę za 

tobą.
Leśnik Wronowski wchodzi do ka

plicy. Zdejmuje kapelusz, stawia ka
rabin w kącie i klęka przed ołtarzem. 
Obok niego siedzi cicho i spokojnie 
wierny legawiec i patrzy ustawicznie 
na swego pana.

* * *

Tymczasem Franek idzie żwawo 
przed siebie i śmieje się szyderczo:

— To ci dobrze zrobi, stary Grze
gorzu! Ja tu zaraz wszystko przygo
tuję. To twoje ostatnie Ojcze nasz, 
które odmawiasz! Chodź tylko prę
dzej nad przełęcz, na wąskim most
ku, tam cię staruszku osądzę, zlecisz 
na łeb na dół, nikt ci już wtedy nic 
nie pomoże!

Teraz leśnik opuszcza kaplicę, 
wdziewa zielony kapelusz na siwą 
głowę i mówi cicho do siebie:

-— Boże dopomóż mi!
Pies biegnie obok, kręcąc ogonem, 

stary kroczy ostro, by Franka dości
gnąć.

— Może przyjdzie do jakiej strze
laniny z kłusownikami, — mówi do 
siebie. — Spełnię mój obowiązek — 
czy wrócę żywy do domu, Bóg to ra
czy wiedzieć!

Tymczasem uszedł już znaczny ka
wał drogi.

— Coś się musiało widocznie przy
darzyć Frankowi, że go nie widzę.

Lecz, co się tam stało? Droga jest 
zawalona. Potężny odłam skalny leży 
napoprzek niej. Kilka metrów przed 
mostkiem koło przełęczy. A pod odła
mem skalnym jakiś człowiek.

Jak strzała pobiegł stary leśnik 
w to miejsce. W pierwszej chwili co
fnął się wstecz. Z rozbitemi nogami 
leży pod głazem Franek. Staczający 
się odłam skalny zmiażdżył mu 
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członki. Głowa i tułów są wolne. 
Czyżby już nie żył?

Leśnik Grzegorz klęknął obok 
Franka. Może uda mu się nieszczę
śliwego uwolnić z jego strasznego po
łożenia. Ale niestety, nic się tu już 
pomóc nie da. Odłamu skalnego wiel
kości domu, nie można odsunąć. Sta
ry pochylił się do Franka, który je
szcze oddycha i otwiera oczy. Jego 
rysy twarzy wyrażają straszliwy ból. 
Chce coś mówić. Jego wargi drżą.

Stary podnosi głowę Franka do gó
ry i przykłada ucho do jego ust. 
Umierający szepta ledwo dosłyszal
nym głosem:

— Niech mi Bóg przebaczy, — na 
mostku — koło przełęczy — z powo
du Gurgula, — chciałem cię zrzucić 
w przepaść — tymczasem odłam skal
ny — strzaskał mię — !

Zupełnie wyczerpany Franek mil
knie. Starego przeszywa zimny mróz. 
Tak blisko był od śmierci — jak cu
downie ręka Boska go uchroniła. Te
raz pojął wszystko — teraz wie, że 
Franek był tym drugim złodziejem 
zwierzyny, który mu uciekł, Franek 
go tu podprowadził, by go zepchnąć 
w przepaść i pomścić się za Gurgula.

Nagle znowu poruszyły się wargi 
Franka:

— Leśniku Grzegorzu — możesz — 
mi — przebaczyć — ?

Stary jest głęboko poruszony.

Chwilkę zastanawia się. Potem chwy
ta rękę umierającego i nachyla się 
nad nim:

— Franku, ja ci przebaczam i bę
dę Boga prosił, by ci także przeba
czył!

Wtedy przez skrzywioną bólem 
twarz Franka przemyka przelotny 
uśmiech, a jego oczy błyszczą ostat
nim blaskiem.

— Dziękuję — ci! — szepta je
szcze.

Teraz opada ze sił całkiem. Głowa, 
którą stary podtrzymuje, zwisa bez
władnie. To śmierć przytłoczyła go 
już żelazną dłonią.

* * *

Leśnik Wronowski powstał z klę
czek i przychodzi powoli do siebie 
po strasznem wrażeniu. Podnosi 
wzrok ku niebu. Teraz już się cał
kiem uspokoił. Zdejmuje zielony ka
pelusz z głowy i modli się gorąco za 
duszę zmarłego, który niegdyś był je
go wrogiem. Modli się, by Bóg prze
baczył Frankowi i zlitował się nad 
jego duszą.

Obok leśnika stoi cicho jego wier
ny pies.

Łagodnie i kojąco padają ostatnie 
błyski zachodzącego słońca na szczyt 
wysokiej góry, cicho i dobrotliwie 
wzywają z doliny dzwony kościelne 
na modlitwę wieczorną.

Zima i sanna.

Kiedy śnieg w zimie prószy 
Płatkami nieustannie,
Wesoło ci na duszy,
Gdy jedziesz potem w sannie. 
Las błyszczy srebrną przędzą, 
Wiatr śnieżny pył rozprasza, 
Z saniami konie pędzą, 
Jak piękna zima nasza!

Stefan Szalecki.
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Król Kuba Pierwszy.
Legenda o kwiecie paproci.

W wigilję Świętego Jana 
Gdy zachód góry złocił, 
Wybrał się Kuba do boru, 
By szukać kwiatu paproci.
Bo gdy kwiat ten wśród nocy 
Wykwitnie iskrami jasnemi, 

Mogę i królem zostać 
I chodzić w złotej koronie.

* * $

Nareszcie dotarł w głąb boru 
Kędy odległe ostępy
I tutaj ujrzał wysokie

Ten, kto go zerwać potrafi, 
Zdobędzie szczęście na ziemi.
I Kuba sobie myśli
Idąc przez gęstwy głuche: 
— Poco być dalej biedakiem, 
Parobkiem, czy pastuchem? 
Kiedy ten kwiat się rozjarzy 
A ja go schwytam w me dłonie, 

Paproci zielonej kępy. 
Lecz do północy daleko, 
Jest jeszcze na to dość czasu, 
Więc Kuba legnął, by czekać 
Przy kępach tych wśród lasu. 
A że zmęczony był pracą, 
Wnet chrapnął sobie ogniście. 
Ze aż się ruszały gałęzie,
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Że aż spadały liście.
O samiuteńkiej północy 
Gdy Kuba we śnie się poci, 
Nagle wystrzelił nad nim, 
Płomienny kwiat paproci.
I chwiał się chwilę nad śpiącym 
I błyszczał, aż wreszcie zgaśnie. 
A szatan śmiał się w borze: 
Oj Kubo! głupi błaźnie.

* * *

A Kubie właśnie śni się, 
Że kwiat paproci ma w dłoni, 
Że jedzie w królewskiej karecie 
Tłum dworzan za nim goni. 
Korona mu błyszczy na głowie, 
Wino popija z flaszki, 
Masło łyżką zajada,
Ubrany w adamaszki. 
Każdy, kto go zobaczy, 
Pokłonić mu się spieszy, 
Brzmią okrzyki wokoło 
„Niech źyje król Kuba pierwszy!“.

* * *

I nagle Kuba się ocknie 
Pośród paproci krzaków,
A ktoś nad uchem mu wrzeszczy: 
— A wstawajże próżniaku!

To sam gospodarz przyszedł
Do łajań zawsze gotowy:
— Już dzień się jasny robi, 
Trzeba wyganiać krowy, 
Trzeba konie popętać,
By pasły się na błoniu, 
A ty chrapiesz wałkoniu, 
A ty drzemiesz nicponiu! —

* * *

Kuba się z trawy zerwie, 
Już go sen nie rozmarza,
Już pokornie obłapia 
Za nogi gospodarza, 
Przeprasza go gorąco
I objawia swą skruchę:
— Chcę zawsze być wam dobrym 
Parobkiem i pastuchem!
Żeby najcięższa praca 
To się jej nie przelęknę!

* * *

Lecz żal mu swego losu, 
O czem miał sny tak piękne.
I łzy mu kapią po nosie, 
Jęcząc, zaciska pięście:
— Tak przez niedbałość moją, 
Przespałem własne szczęście.

Grzechotnik.

Troskliwy syn.
Stary gospodarz wracał z kościoła, 

gdzie sobie ślubował zrobić dobry 
uczynek zaraz przy pierwszej lepszej 
sposobności. Po drodze widzi prze
wróconą furę siana i stojącego obok 
zmartwionego chłopca. Myśli sobie 
gospodarz: — oto sposobność do do- 
rego uczynku! Zwraca się więc do 
chłopca i mówi:

— Mój chłopcze, sam sobie z tern 
rady nie dasz. Ja ci pomogę tę furę 
postawić na koła, ale naprzód skoczę 
tu obok do mej chałupy, bo tam żona 

czeka na mnie z obiadem. Chodź, to 
będziesz jadł z nami.

Chłopak się ucieszył z zaprosin i za 
chwilę jadł obiad z wielkim apety
tem. Stary po obiedzie, wypoczął je
szcze trochę, a potem mówi do chłop
ca:

— A to się tam musi twój ojciec 
niecierpliwić, że cię tak długo nie wi
dać ze sianem.

— Pewnie, — mówi chłopiec, — 
tatulo się musi bardzo niecierpliwić, 
bo właśnie leży na drodze pod tą fu
rą siana.
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W obozie pod Częstochową.
Opowiadanie historyczne.

Było to w roku 1655. W dzisiejszej 
Częstochówce czyli w Częstochowej, 
starą zwanej,, przy gościńcu na koń
cu wioski stał dość obszerny dom.

Komin wysoki i drzwi, przed któ- 
remi wisiały trzy podkowy prawdzi
we, przedstawiały ten dom jako ku
źnię kowala. Z okien po stronie 
wschodniej wspaniały roztaczał się 
widok na Jasną Górę. Gmach Pauli
nów z obszernemi zabudowaniami, 
z wznoszącym się ponad wszystkie 
domy kościołem, z wieżą sięgającą, 
zdawało się, obłoków, gdzie jaśniał 
cudowny obraz Matki Boskiej.

W tym domu mieszkał Jędrzej, ko
wal, ze swoją rodziną, żoną Magdale
ną i synem Janem.

Cały jego dom i obejście zwykłe 
i spokojne, w którem chyba tylko 
jednostajne uderzenia młotów na ko
wadle słyszeć się dawały, teraz roiło 
się mnóstwem zbrojnych ludzi ob
cych.

Ubiory ich żelazne, buty wysokie, 
kapelusze zawiesiste, twarze ogorza
łe, srogie; byli to Szwedzi, którzy 
w połowie listopada tego roku, sta
nęli z wielką siłą pod Częstochową, 
a nie mogąc wymóc na Paulinach 
i na szlachcie, która za murami kla
sztoru się schroniła, dobrowolnego 
się poddania, rozpoczęli z całą siłą 
zbrojną oblężenie tego miejsca.

Stary Jędrzej stał właśnie ze swym 
synem przy kowadle, przygotowując 
dla kilku koni szwedzkich podkowy, 
za które mu nigdy nie płacono, a żo
na, biedna kobieta, w jednej izbie, 

którą zamieszkiwali, obsługiwała wo
jowników szwedzkich, którzy z dom- 
ku kowala zrobili karczmę. Jedli, pi
li, śpiewali, śmiali się; grali w kostki, 
klęli, wrzaski wyprawiali, aż się zie
mia trzęsła.

Na dziedzińcu pełno stało, leżało, 
przechadzało się żołnierzy, opodal 
stał szereg namiotów. W izbie znaj
dowało się właśnie towarzystwo czte
rech osób, czterech wyższych ofice
rów wojska szwedzkiego. Wszyscy 
mieli rangę pułkownika, najstarszy 
z nich wiekiem o szpakowatym krót
ko ostrzyżonym włosie i długiej 
szwedzkiej brodzie, był Wulmar ro
dem Szwed, drugi barczysty o kę
dzierzawym włosie czarnym Kaliń
ski, trzeci Zbrożek, obaj Polacy, któ
rzy niestety połączyli się byli ze 
Szwedem, czwarty młody, piękny 
mężczyzna Miller, synowiec naczel
nego wodza szwedzkiego, który tutaj 
pod dowództwem jenerała Wejharda, 
pragnął odznaczyć się i chlubą okryć 
swe imię.

Przed nimi stały puhary, pełne wi
na i jakieś mięso, do którego trzeba 
było szwedzkich zębów i szczęk 
i głodu obozowego, aby smakowało, 
a które właśnie kowalowa jak umiała 
przyrządziła i postawiła na stole.

Na dworze zaczął śnieg padać, 
wiatr dął zimny, żołnierze na dzie
dzińcu płaszczami lepiej się okrywali, 
inni pod namioty się kryli, lub do 
opuszczonych przez włościan domów.

Było to dwudziestego grudnia, oko
ło godziny dwunastej w południe.
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— Jeżeli nie maścisz tych ochła
pów sadłem — odezwał się Wulmar 
do Magdy — to maść je przynajmniej 
solą, bo do trzysta bomb, nie przele
żą przez gardło!... Tak — dodał, po
sypując kawał mięsa solą — teraz 
człowiek przynajmniej coś poczuje 
w gębie. Te świętoszki w klasztorze 
zapewne tak skromnych obiadów nie 
jedzą, jak my, sadła mają, niech ich 
Lucyper porwie, pod dostatkiem, bo 
go nam w gębę wrzącego nalali, 
choćźeśmy ich o to nie prosili. Ale 
już nie długie ich tam panowanie. 
Niechno nasz „garłacz“ kilka słów do 
nich przemówi; ha, ha, ha! on bardzo 
wymowny. Zobaczycie towarzysze, 
jak ci mnisi będę cienko śpiewać!

— Słyszałeś pułkowniku — ode
zwał się młody Miller — co oni tam 
wyprawiają za komedję?... Czego się 
stara babo patrzysz tak na mnie — 
dodał, zwrócony wzrokiem na Ma
gdę — jakbyś mnie chciała struć, co?

— Ach przebaczy miłościwy pan,— 
odrzekła kobieta odważnie — to nie 
komedja, to nasi zakonnicy wznoszą 
hymny do Matki Boskiej...

— Ha, ha, ha! Matki Boskiej, śpie
wajcie, ryczcie, gardła sobie wy
krzyczcie, a my wam zawtórujemy 
innym śpiewem. To jest nasz instru
ment — dodał, uderzając się po swym 
mieczu — czy znacie jego śpiew? — 
Magda na te srogie słowa rozjuszo
nego Szweda umilkła, wzniosła oczy 
do nieba i cichą szeptała modlitwę.

Jednostajne uderzenia młotów 
w kuźni ustały, chwila ciszy nastała. 
Znowu młoty padły na kowadło 
i w takt kuły żelazo. Ojciec Jędrzej 
w obcęgach trzymał rozżarzony ka
wał żelaza, a syn ogromnym młotem, 
jak piórkiem wywijał i nadawał że
lazu pewną formę. Lecz młoty jakoś 
nie tak porządnie biły, czasem takt 
się przerywał. Bo też ojciec z synem 
nie o kuciu myśleli.

— Czy widziałeś się — szeptał oj
ciec do syna — ze starą Kostuchą?

— Około zwalonego dębu — od- 
rzekł tym samym sposobem syn.

— O niechże ich Matka Boska o- 
chrania! — kończył.

Młoty zaczęły kuć po dawnemu, 
iskry sypały się, cały dom trząsł się.

— To tylko głupi upór może wpaść 
na taki koncept — prawił stary Wul
mar do swych towarzyszy. — Król 
nasz potężny, cały kraj ma w swych 
rękach, Jan Kazimierz uciekł na 
Śląsk i siedzi w Głogowie. Kraków, 
którego bronił, tak od Polaków o- 
krzyczany Stefan Czarnecki, poddał 
się nam, to tylko mnisie gniazdo chce 
nam stawić opór. Nasz wódz Wejhard 
wkrótce powiedzie nas do szturmu —- 
a zgładzimy i ziemią zrównamy to 
przebrzydłe miasto.

W tej chwili wszedł Jędrzej do izby.
— A cóż stary Wulkanie — zwrócił 

się do niego Wulmar — nie myśli 
wasz jenerał w kapturze zabrać nas 
do niewoli?

— W Boskim ręku spoczywają lo
sy ludzkie! — odrzekł poważne ko
wal.

— I zapewne w ręku Jego, jak na
zywacie, sługi tego Kordeckiego, któ
ry, gdy inni piersi swe nadstawiają, 
kryje się za mury i krzyżem wywija.

— Przeor Paulinów Kordecki ni
gdy się nie kryje przed kulami nie
przyjacielskimi, a krzyż w jego świą
tobliwych rękach stoi za dziesięć puł
ków — odrzekł z pokorą, ale stanow
czo kowal.

Na te słowa odezwał się młody 
Miller:

— Ha, ha, ha! daj spokój błaznowi 
staremu, daruj mu życie, bo ty sam 
nie podkujesz nam koni, jeśli on za
drze nogi. Przyjdzie czas i na niego, 
przypomnę mu jego słowa.

— Słowo daję —■ ciągnął dalej Mil
ler — do trzystu bomb, wtedy głos 
ludzi po raz ostatni będzie słyszał. 
Daj pokój! — powtórzył do młode
go — bo gotów nam jeszcze uciec 
w nocy, chociaż go kazałem mieć na 
oku.

Usiadł nieco uspokojony młody 
wojownik i zaczął rozmową cichszą 
z Kalińskim.
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— Powiedz mi stary Wulkanie, 
czemu ty tu pozostał i nie uciekł 
w lasy i góry, jak inni przed nami 
co? może na jakie szpiegostwo?

— Jam oddał i siebie i moich pod 
opiekę Tej, której obraz jaśnieje tam 
na Jasnej Górze! — odrzekł powoli 
stary kowal.

— Głupiś ty ze swoim obrazem 
i Jasną Górą, ja ci oto temi własne- 
mi rękoma go zedrę i przyniosę.

—- Niech pana pułkownika Bóg 
broni! — przerwał z przerażeniem 
Jędrzej.

— Hahaha! —- ryknął stary wo
jownik. — Wiesz bratku byłem już 
nie w jednym kraju, widziałem nie 
mało ludzi, ale tak głupich jak ty ni
gdzie. Czy ty znasz Kordeckiego? — 
zapytał kowala Miller.

— Któż go nie zna? — odrzekł ze 
wzruszeniem kowal — to święty 
człowiek!

— No niech sobie będzie święty, 
ale na słowo szwedzkiego żołnierza, 
święci nigdy nie dowodzili wojskiem.

— On też niem nie dowodzi.
— A któż?
— Natchnienie, które Bóg zsyła na 

niego, modły, które wznosi do Matki 
Boskiej, a które dodają hartu naszym 
wojownikom, naszym wodzom, Ste
fanowi Zamojskiemu i Piotrowi Czar
nieckiemu, którzy są za murami kla
sztoru.

— Niech tego Czarnieckiego piekło 
pochłonie, istny warjat — krzyknął 
Wulmar, przypominając sobie nocną 
wycieczkę oblężonych pod wodzą te
go Czarnieckiego, która straszliwą 
rzeź wyprawiła w obozie szwedzkim.

— Cóż to jest? — zawołał nagle 
i zerwał się ze stołka.

Na dziedzińcu powstał hałas i wrza
wa, odgłos dalekich strzałów dolaty
wał. Do izby wpadł zadyszany Szwed 
w pełnej zbroi i krzyknął: — Polacy 
w obozie! — i zniknął...

*

Tego samego dnia o rannej godzi
nie w kościele na Jasnej Górze, od

prawiała się przed obrazem cudow
nym Matki Boskiej msza święta.

Przy ołtarzu wysoko, wzniosła po
stać zakonnika gorące modły do Bo
ga słała. W pobliżu stało kilku w peł
nej zbroi wojowników i dwie niewia
sty. Księdzem przy ołtarzu był przeor 
Paulinów Kordecki, jeden z wojow
ników barczysty, pleczysty, silny jak 
żubr to Czarniecki, drugi, również 
postać marsowa to Zamojski, obok 
niego syn, młody, prawie jeszcze chło
piec, również w zbroi, jedna z niewiast 
to Zamojska, która przybyła tutaj 
dzielić los męża i syna, a druga, ach 
to znana w całej okolicy żebraczka 
Konstancja czyli powszechnie zwana 
Kostucha. Za tymi stał wybrany za
stęp około stu zbrojnych.

W świątyni panowała uroczysta ci
sza, wszyscy wznosili modły do Boga, 
bo gotowali się do niespodzianej dla 
Szwedów wycieczki w białym dniu, 
gotowali się na śmierć. Jedna tylko 
Kostucha, w niepohamowanej gada
tliwości ciągle pomrukiwała:

— A to dopiero będzie harmider. 
Buch! pach! szast! prast! A dzwony 
sobie, a armaty sobie, a my sobie, 
a Szwedzi sobie! ach! ślicznie pięknie! 
a Najświętsza Panna, jak skinie białą 
rączką — już po Szwedach.

Msza święta się skończyła. Dzwon
ki się odezwały. — Wszyscy padli na 
kolana. Ksiądz Kordecki z Najświęt
szym Sakramentem obrócił się ku 
małemu hufcowi, błogosławił:

„W imię Ojca i Syna i Ducha świę
tego! Wiary, Wiary!“ — odezwał się 
i zaintonował: „Przed oczy Twoje 
Panie...“ W końcu biorąc krucyfiks, 
rzekł: „In hoc signo vinces!“ i podał 
go do ucałowania.

— Niech was Bóg prowadzi i o- 
chroni, niech was otacza opieka Tej, 
która w tym przybytku obrała go
ścinę.

Zachrzęsły zbroje, hufiec się uszy
kował — i wyruszył pod wodzą Za
mojskiego.

„Nieprzyjaciel w obozie“ krzy
czano zewsząd w obozie szwedzkim. 
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Nikt się tak śmiałego napadu nie 
spodziewał; okropne powstało zamie
szanie. Coraz to gęstsze padały strza
ły, wrzawa wzrastała, to cichła, to 
znowu się podwajała. A tymczasem 
rodzina kowala w izdebce teraz opu
szczonej, klęczała i wznosiła modły 
do Boga. Nazajutrz wieczorem kowal 
z synem, jak zwykle stali z młotami 
przy kowadle; w takt uderzały mło-' 

Wulmar siedział jakby nieprzytom
ny, nawet nie wiedział i nic nie czuł, 
jak poczciwa Magda jego rękę zra
nioną opatrywała i chłodzącemi okła
dami obwijała.

Nagle się ocknął, obejrzał się doo
koła. Stary zatwardziały wojownik 
spoglądał na Magdę.

— Cóż ty stara z moją ręką ro
bisz? — zapytał.

Gdy wstąpił do izby, chory jakby siłą niewidzialną podniósł się, wzrok swój 
zatopił w poważnem obliczu wielkiego kapłana.

ty, na obliczach obu malowało się ja
kieś ukontentowanie.

W izbie siedział pułkownik Wul
mar sam jeden, przed nietkniętym 
puharem wina; czoło jego zasępione, 
wzrok niepewny, rękę miał na tem
blaku. Młodego Millera brakło. Cięż
ka to też wczoraj była przeprawa. 
Polacy tak niespodziewanie napadli, 
iż nim się Szwedzi uporządkowali, 
dwa działa im zagwoździli i mnóstwo 
trupem położyli, a między nimi poległ 
młody Miller i to jak szeptano, w tern 
zamieszaniu od kuli własnego działa.

— A jużci, trzeba ją opatrzyć, bo 
choć nie ciężka rana, jak się zanie
dba może być niebezpieczna.

— A wieszże ty, komu ty to robisz?
-— A przecież wiem, bo oto miło

ściwemu panu.
— A, a... tak... ale...
Urwał w mowie stary wojak i za

czął się przypatrywać Magdzie, która 
stare płótno darła, skubała, maczała 
w jakimś roztworze i przykładała na 
rany Szweda.

— Dziwna kobieta — mruknął, 
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podając jej rękę do opatrzenia. — 
Wiesz stara, żeś ty dziwna kobieta — 
odezwał się znowu. — Wiesz komuś 
rękę opatrzyła? Wiesz kto ja jestem?

— A jużci wiem, człowiek.
— Ba człowiek, człowiek... a jam 

jest... jest przecież wasz nieprzyja
ciel, wasz wróg — tyś powinna mi 
w tę moją ranę trucizny wsypać, to 
byście o jednego nieprzyjaciela mniej 
mieli.

— A niechże mię Matka Boska 
broni od takiej zbrodni!...

— Zbrodni?
— A cóżby innego, przecież miło

ściwy Pan tak naszym bliźnim, jak 
każdy inny.

— Bliźnim? Powiedz mi kobieto, 
bo mi się w głowie miesza, kto cię 
tego nauczył?

— A któżby, jak nie Wielebny nasz 
ojciec Kordecki.

Poglądnął Wulmar na Magdę.
— Kordecki? Kordecki? Wszędzie 

Kordecki. W walce Kordecki, przy 
ołtarzu Kordecki, przy łożu rannych 
Kordecki.

Podniósł się pułkownik i zaczął się 
przechadzać po izbie. Był zamyślony.

— Chciałbym tego człowieka wi
dzieć — rzekł jakby do siebie — ale 
tutaj — dodał po chwili — djablo 
zimno, — i duszkiem wychylił puhar 
wina.

— Szkoda Millera, no, ale to prze
znaczenie nasze wnet może wkrótce 
i mnie djabli wezmą, ale przedtem... 
przedtem... chciałbym go widzieć. 
Będzie to będzie... muszą się poddać, 
albo szturmem te mury zdobędziemy, 
a wtedy go zobaczę. Już tam z nimi 
krucho być musi, bo przysłali z proś
bą o zawieszenie broni, na dni Boże
go Narodzenia, to tylko pretekst za
pewne... upadli na duchu... weźmiemy 
ich wszystkich, wszystkich w niewolę 
jak baranów..., nalejno do puhara, 
wiesz, że próżnego nie lubię, taki...

W tej chwili monolog ten przerwa
ło wejście Kalińskiego.

— Cóż za nowiny? — zapytał Wul
mar.

— No może będziemy mieli zawie
szenie broni.

— Żleby jenerał uczynił, gdyby na 
to zezwolił.

Istotnie Szwedzi na prośbę Pauli
nów pozornie się zgodzili i przyzwo
lili na zawieszenie broni podczas Bo
żego Narodzenia.

Wszelako nie dotrzymali słowa. 
Właśnie na Jasnej Górze nabożeństwo 
się skończyło, po litanji wystawiono 
Przenajświętszy Sakrament, i pieśń 
„Święty Boże“ serdecznym hymnem 
zabrzmiała. Przeor ujął w ręce złoci
stą monstrancję i szedł za kościół 
z procesją.

W tern działa szwedzkie, łamiąc 
dane słowo, huknęły i grad kul syp
nął na mury, na ludzi i na budowle. 
Wszędzie wśród procesji padali na 
twarz obrońcy klasztoru, a Kordecki 
błogosławił.

Kule wzlatywały nad jego opromie
nioną głową, a gdy się zbliżył ku 
ścianie południowej, ogromne złomy 
murów, cegieł i gruzu poczęły się sy
pać na procesję. Nie zastanawiał się 
ksiądz Kordecki, czuł on, że idzie 
z Wszechmocnym i wśród rumowisk, 
wśród strzałów i gradu kul przecią
gnął cało. Żadnego z ludzi, ani pada
jące dokoła cegły, ani murów odłamy, 
nie zadrasnęły nawet.

Nazajutrz ku wieczorowi dzwonio
no w klasztorze na „Anioł pański“. 
Jakby to sygnałem było do boju; 
Szwedzi z wszystkich bateryj zaczęli 
ostrzeliwać mury klasztoru. Zamojski 
i Czarniecki wszędzie biegali, wszę
dzie ducha dodawali. Kordecki przez 
cały przeciąg strzelania stał na mu- 
rach.

— Moje miejsce tu — mówił — 
wy działami, ja krzyżem kierując. 
Pokażcie mi, które wam działo szko
dzi najwięcej, na nie wymierzę mo
dlitwę.

Największe działo szwedzkie, owo, 
które Wulmar nazwał „garłaczem“, 
rzucające trzydziesto-funtowe kule, 
łamało mury i waliło ściany.
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Kordecki milcząc ukląkł, krzyż 
przycisnął do piersi, modlił się. Była 
to modlitwa, co cud wywołuje, co 
przebija niebiosa, co oko Boże ściąga 
na ziemię.

— Matko Boża! — wołał — Matko 
Boża, zmiłuj się, zmiłuj nad nami!

W tej chwili straszliwy huk dał się 
słyszeć w obozie szwedzkim; ogrom
ne działo szwedzkie rozpękło się na 
kawałki, kładąc trupem puszkarzy 
i tych, co w pobliżu stali.

Nagle wszystkie baterje szwedzkie 
zamilkły. Straszna, dziwna zapanowa
ła cisza. Obrońcy Jasnej Góry nie ro
zumieją co się stało; stoją zdumieni 
trwożni. W obozie szwedzkim ruch — 
wrzawa — popłoch — tentent koni — 
turkot ciężkich wozów... noc zapada... 
nic nie widać — nawet ogni obozo
wych nie dostrzec... grobowa cisza 
dokoła.

I zrozumiał to wszystko Kordecki.
— Skończono! — rzekł z obliczem 

wzniesionem do nieba — skończone 
w imię Boże. Zwyciężyliśmy, a raczej 
Bóg zwyciężył!

Tej nocy Szwedzi odstąpili od oblę
żenia i opuścili z całym taborem oko
licę.

W domku kowala, na łożu śmier- 
telnem leżał pułkownik Wulmar, któ
remu pękające działo nogę oderwało. 
Cała rodzina kowalska na wyścigi 
pielęgnowała chorego. Jedna tylko 
wielka zaszła w nim zmiana. Zatwar
działe jego serce, zamknięte na 
wszystkie szlachetniejsze uczucia, u- 
legło pod wrażeniem wylanych usług 
kowalskiej rodziny. Już nie nazywał 
Magdy starą, ani kowala starym 
Wulkanem, jeno zawsze mówił „pocz
ciwi ludzie“.

— To wszystko daremne rzeczy — 
mówił — raz umrzeć trzeba. Jeno 
przykro wojownikowi, że nie w boju 
ginie, jeno od przypadku, własnego 
działa.

— Bo też nasz ks. Kordecki, oto się 
gorąco modlił — odezwała się Magda, 
która już wszystkich szczegółów się 
dowiedziała.

— Kordecki! —- zawołał pułkownik 
i zamknął z osłabienia i upływu krwi, 
oczy.

Dwa dni upłynęło, coraz niebez
pieczniejsze dla chorego; w trzecim 
był już tak bezsilnym, mimo swej bu
dowy ciała, że szeptane tylko wyma
wiał słowa.

Ojciec, syn i matka starali się odga
dywać jego życzenia. Popołudniu te
goż dnia, chory zdawał się być sil
niejszym, spoglądał po twarzach spo
kojniej; wzrokiem przywołał rodzinę 
bliżej łoża. Chciał przemówić, brakło 
mu sił; Magda zalewała się łzami 
z rozpaczy, że nie jest w stanie zrozu
mieć chorego.

Wreszcie zebrawszy ostatki sił 
szepnął.

— Kordecki.
— Czy pan chce... chce... — mówi

ła, szlochając Magda.
Umierający potakiwał.
W pół godziny chata biednego ko

wala przyjmowała w małej izdebce 
wielkiego gościa. — Świątobliwy ka
płan, skoro mu Janek doniósł o ca
łym wypadku i o życzeniu umierają
cego, ani na chwilę nie zawahał się — 
wszakże cała okolica, do której teraz 
ze swej ucieczki ściągali się mie
szkańcy — doznawała jego i klaszto
ru pomocy.

Gdy wstąpił do izby, chory, jakby 
siłą niewidzialną podniósł się, wzrok 
swój zatopił w poważnem obliczn 
wielkiego kapłana; dawno nie ronio
ne łzy zrosiły jego poczernioną 
twarz — ręce wyciągnął, uchwycił 
rękę Kordeckiego, a przyciskając ją 
do piersi — szepnął w największej 
radości — Widziałem go — i skonał.

HW



62

Bronia.
Dzwonek kościelny obudził wielo

krotne echo w pobliskich górach, 
który roznosił głos modlitwy pańskiej 
po wszystkich krańcach ziemi ginąc 
gdzieś daleko na horyzoncie kędy zie
mia zdaje się zlewać z błękitem nieba.

Dzień Zielonych Świątek południe. 
Z kościoła runął tysiącbarwny tłum 
wiejski, rozsypując się wszędzie i za
pełnił wkrótce swym gwarem całą 
szeroką płaszczyznę szczytu góry ko
ło kościoła, zatrzymując się przed 
kramami przekupniów, którzy przy
wieźli tu dzisiaj mnóstwo nowości 
pięknych, nawołując wracających z 
kościoła i zachęcając ich do kupna 
czego oni nie mieli, począwszy od 
świętych obrazków i medalików, od 
wstążek, świecidełek, materji i butów 
a skończywszy na różnokolorowych 
piernikach w kształcie serca, wszyst
ko posiadali ci przemyślni kupcy.

Przed jedną z takich zatrzymała się 
młoda para. Dziewczyna mogąca li
czyć około 16 lat, ubrana była w białą 
spódnicę strojną w wyszywane kwia
ty, na głowie miała czerwoną chustkę, 
u szyi takiegoż koloru sznur korali.

Patrzała wzrokiem pełnym miłości 
na stojącego obok niej młodzieńca 
również odświętnie w tym dniu prze
branego.

— Masz Broniu to serce słodkie -— 
mówił do niej wkładając jej do ręki 
duży piernik i wpatrując się zalotnie 
w jej czarne oczy. — Moje własne mo
gę ci ofiarować jedynie w słowach, 
jakkolwiek chętnie złożyłbym je jak 
to w twoich rękach.

-— To byłoby najlepsze! — śmiała 
»ię dziewczyna. Zatrzymaj je jednak 
tymczasem przy sobie. Ono tam do

brze schowane i bezpieczne.
— A czy ty jutro naprawdę odjeż

dżasz Broniu, — spytał młodzieniec 
ze smutkiem w oczach.

— Cóż mam uczynić mój Jasiu? 
Wiesz co twój ojciec powiedział! Tak 
Jasiu muszę w ten daleki obcy świat!

— Ja nie wytrzymam bez ciebie 
Broniu! — zaklinał się Jan. — Niech 
się stanie co chce! — dodał po chwili 
z siłą, wzruszony.

— Ja pójdę za tobą Broniu!
Wyszukam sobie służbę w pobliżu 

ciebie. Nie chcę nic od mojego ojca; 
ani pieniędzy, ani pomocy, nic, nic. 
Nic nie chcę od niego, skoro wiem, że 
ty dobrą dla mnie jesteś.

— Nie mogę ci nic na to powie
dzieć — zadecydowała Bronia — bo 
wiem, że umarłabym gdybym ciebie 
więcej zobaczyć nie mogła.

Tony organów, które szeroką falą 
wydostały się na wolność przez o- 
twarte okna kościoła i ponowny 
dźwięk dzwonów zwiastowały koniec 
nabożeństwa a wraz z niemi napełni
ła się przestrzeń między kramami je
szcze bardziej; coraz tu ciaśniej było 
i coraz goręcej.

— Nadchodzi mój ojciec! — zawo
łał nagle młody parobczak, wskazu
jąc na wysokiego postawnego chłopa, 
któremu z pod futrzanej czapki, zwie
szały się długie, białe, równo obcięte 
na barkach włosy.

— Chodź teraz! — szepnął Janek 
Broni i pociągnął za sobą młodą, drżą
cą z obawy dziewczynę.

Spotkali się ze starcem.
Ten jednak zdawał się młodej 

dziewczyny nie widzieć, mimo że szła 
u boku jego syna. — Dzień dobry Ja
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nie! — przemówił. — Nie możesz się 
na mnie doczekać jak widzę.

Z oczu twych tryska radość i ocho
ta życia!

Hej! A może już wiesz o co chodzi? 
Tak przyjaciele i mili sąsiedzi — 
zwrócił się do otaczających — do
wiedzcie się dzisiaj, że wyszukałem 
sobie synowę, od której lepszej nie 
ma w okolicy żadnej a ku której 

biały. — Mylisz się ojcze — powie
dział drżącym głosem — tego nie uczy
nię nigdy!

Stary przyskoczył do syna z podnie- 
sionemi do góry pięściami.

— Czego ty nigdy nie uczynisz?
— Bronia i ja kochamy się oddaw- 

na. Ona, żadna inna, będzie moją 
żoną.

A jeśli ty ojcze i cały świat jesteście

Masz Broniu to serce słodkie - mówił do niej wkładając jej do ręki duży piernik 
i wpatrywał się zalotnie w jej czarne oczy.

syn mój od dawna wzdycha. Ja sam 
mu ją dzisiaj przyprowadzę. Tak! Cóż 
taki zdziwiony patrzysz na mnie?

Otwórz je, otwórz szeroko.
Wiem, że radość twoja nie ma gra

nic. Nie dziwię się temu. Patrz oto 
stoi przed tobą Kasia Marchewczyk, 
najpiękniejsza i najbogatsza córa we 
wsi i czeka, że ty ją serdecznie ku so
bie przygarniesz, jako przyszłą swą 
żonę.

Młody chłopak stał się jak kreda 

przeciw niej, ja zostanę przy niej i 
bronić i ochraniać ją zawsze będę.

Teraz udawał stary, że zauważył 
Bronię.

Drżąc na całem ciele, zwrócił się do 
niej i krzyczał jak mógł najgłośniej:

—- Żebracza torbo, puść ramię me
go syna!

Lecz Jan stał już między nią a oj
cem.

— Ojcze nie mów tak, ojcze ani 
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słowa więcej! — prosił hamując 
gniew.

Stary cofnął się o kilka kroków. 
Krew uderzyła mu do twarzy — kła
miesz chłopcze! — wołał — kłamiesz! 
Nie możesz kochać tej pludry żebra
czej! Do djabła z tą... szmatą!...

Krótka chwila — błysk noża — sta
ry pada nagle na ziemię jak podcięte 
drzewo. Jan patrzy błędnym wzro
kiem na powalonego, potem odrzuca 
nóż i ucieka hen ku niedostępnym gó
rom.

*
Od tego dnia minęło drugich lat 

dwadzieścia pięć.
I oto znów rozbrzmiewa dzwon ko

ścielny w dniu zesłania Ducha św., 
budząc echa w górach. I znów roi się 
przed kościołem jak ongiś, góry przy
wlekły się już zielenią, a na tle ich od
bijają barwne stroje górali jak kwia
ty polne.

W małej chatce na końcu wsi siedzi 

pochylona nad stołem siwa staruszka. 
Przed nią bukiet zwiędłych kwiatów, 
zbieranych pewnie po urwiskach gór 
i pożółkła od starości kartka papieru, 
w niej zatarte już słowa. Znane jej do
brze widocznie, bo odczytuje je płyn
nie i szybko.

Oto czyta półgłosem:
Broniu!

Jestem sam jeden między śniegiem 
a lodem! Łoskot łamiących się lodów 
jedyny głos, który słyszę. A w duszy 
słyszę te jedyne słowa, które palą mię. 
Będziesz wygnany z pomiędzy ludzi 
bo nosisz znamię grzechu na czole. 
Bywaj zdrowa! Bywaj zdrowa Broniu!

Staruszka opada w krześle, patrzy 
chwilę przed siebie, jedna wielka 
gorzka łza, westchnienie — potem 
głowa opada bezwiednie na piersi — 
wiekuista cisza...

A dzwony budzą echo w górach... 
Koniec.

hw.

Jak wilk pokonuje zwierzęta.
Niezawsze udaje się wilkowi poko

nać swoją ofiarę, najciężej przycho
dzi mu to przy napadzie na konia. 
Koniowi niezaprzężonemu nie może 
nic zrobić z tego powodu, że koń 
zawsze odwraca się do niego tyłem 
i bije zadnemi nogami. Z zaprzężo
nym koniem daje sobie radę wilk 
w ten sposób, że biegnie zrazu koło 
niego, chcąc się rzucić mu na szyję, 
ale trudno mu nadążyć biegnące
mu koniowi, gdyż biegnąc koło konia 
jest mu ciężko z powodu zapadania 
się w śnieg, natomiast koń biegnie u- 
gniecioną drogą. Nie mogąc rzucić 
się na niego z boku, wilk wyprzedza 
konia i stara się tylnemi nogami za
sypać oczy koniowi śniegiem, gdy mu 
się to uda, natenczas rzuca się konio

wi do gardła i walka zostaje przesą
dzona jego korzyść.

Był wypadek, że nawet bezbronny 
człowiek uporał się z wilkiem w ten 
sposób, że gdy wilk rzucił się na niego, 
człowiek ten nie stracił zimnej krwi, 
ale w tym momencie włożył mu rękę 
do paszczy aż po łokieć, a drugą rę
ką przytrzymał wilka za szerść.

W innym wypadku wilki napadły 
gromadnie na wieśniaków w lesie, gdy 
ładowali siano na sanie. Konie, które 
były wyprzężone, zbiegły do domu, a 
wieśniacy obronili się przed wilkami 
tern, że zaczęli siekierami dzwonić o 
podkucie u sań. Przez długą chwilę 
stały wilki i nie ruszały się z mejsca 
aż wkońcu nie mogąc znieść tego 
dźwięku, wycofały się do lasu. zt.



65

Cudowne ozdrowienie.
Za laską św. Antoniego.

Jan Chryzostom z Gosławic Pasek, 
słynny pamiętnikarz polski, dzielny 
żołnierz i zawa- 
djaka, jakich 
mało, zachoro
wał ciężko w r. 
1663, gdy 
Jan Sobieski po 
sejmie w War
szawie gotował 
się na wyprawę 
przeciw Turkom 
pod Wiedeń. Pa
sek był już wte
dy człowiekiem 
starszym i liczył 
ponad pięćdzie
siąt kilka lat ży
cia.

Oto, jak zna
komity ten pi
sarz, zanotował 
w swym pamięt
niku o swej gro
źnej chorobie i 
o cudownem jej 
uleczeniu za ła
ską św. Anto
niego.
“ Powróciw

szy z Sejmu z 
Warszawy do 
domu, — pisze 
Pasek — począ
łem się gotować 
do Gdańska.

Już miałem jechać, gdy zachorowa
łem. Zapadłem tak niebezpiecznie, 
żem zaraz i ludzi nie poznawał, bo 

Obrócę się od ściany, aż stoi zakonnik w habicie 
braci mniejszych św, Franciszka.

gorączka mię taka wzięła. Co tam ze 
mmi robili medycy, nie wiem, dosyć, 

że desperowali 
i rozgłosili, że 
bardzo źle i nie
podobne ozdro
wienie.

Kiedym w o- 
wej ciężkiej ma
lignie leżał, po
trząsnęło m i ę 
coś za ramię, 
mówiąc te sło
wa:

— Owo Anto
ni nad tobą stoi.

Obrócę się od 
ściany, aż stoi 
zakonnik w ha
bicie braci 
mniejszych św. 
Franciszka. Pa
trzę, nie mówię 
nic, on też nic. 
Świeca się tam 
w kącie świeci. 
Ludzie, pomę
czeni około mo
jej usługi, po
snęli. Gdy już 
było ku dniowi, 
znowu coś po- 
trząśmie mię.

Było mi jak 
we śnie, ale o- 

trząsnąwszy się, jużem był przy do
brej pamięci. Myślę, że to jakiego do 
mnie zakonnika przysłali, jako zwy

Kai. Powieściowy. 5
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czajnie do chorego. Aż tu owa osoba 
rzecze:

—- Pilnowałem cię szczerze od 
przeszłego czwartku. Nie bójże się 
już i wstań!

Jakaś mię radość ogarnęła i wpadło 
mi aa myśl, że to już nie prosty 
ksiądz, ale musi być osoba święta. 
Porwę się, chcąc mu do nóg upaść. 
Stoczyłem się z łóżka.

Usłyszeli hałas, przypadli ze świe
cą, aż ja pytam:

— Gdzie poszedł?
Rozumieją, że to w gorączce czy

nię i mówią do mnie:
— O kogóż pytasz? — nie był ci 

tu nikt u ciebie.
— Był, czy oczn nie macie?
Usiadłem już nie na łóżku, ale na 

stołku. Przychodzi cyrulik, pomaca 
pulsów. Gorączki nie masz i jakoby 
nigdy nie była. Ja też dopiero, odpo
cząwszy trochę, klęknąłem, pierwej 
dzięki czyniąc Panu Bogu i św. An
toniemu, a potem wstawszy, począłem 
im to opowiadać. Dziwowali się 
wszyscy. Aż ja mówię:

— Widzę, że mi winszujecie i cie
szycie się, a nie pytacie, jeźelibym też 
co zjadł! Namorzyliście się mnie do
syć przez te dni choroby mojej.

Porwie się żona. Ugotowali mi ja
kiejś polewki garnuszek mały. Na 
ząb mi to nie padło. Kazałem w więk
szym garnku gotować i korzenia du
żo nasypać. Gotowano tedy, a ja tym
czasem ubrałem się tak, jako należy 
i kazałem iść do sadzawki, złowić 
szczupaka i kwaśno, szaro ugotować 
go. Najadłszy się, przeszedłem się po 
izbie, kazałem włodarza wołać i roz
kazuję mu, żeby konie gotować i za
przęgać.

Mówią mi:
— Dla Boga! nie czyń tego, chodzi 

tu o twe zdrowie, które jest droższe.
— Dajcie mi pokój — mówię. — 

Ja lepiej czuję, co się ze mną dzieje 
i Temu ufam, co mi dał zdrowie, że 
mię przy niem zachowa i zaprowadzi 
szczęśliwie tam, dokąd zamierzam.

Raniusieńko pojechałem do Franci
szkanów, nająłem mszę przed św. 
Antonim i słuchałem jej. Tak nagle 
wybrawszy się po owej chorobie 
i głowa mię za łaską Boga świętą nie 
zabolała. Za co niech będzie Imię Je
go przenajświętsze pochwalone na 
wieki! pokornie suplikując, żeby nas 
w każdych utrapieniach, a osobliwie 
w chorobach, z swojej ojcowskiej nie 
wypuszczał opieki!

Hej Kurdesz, nad Kurdeszanii!
Kurdesz, wyraz pochodzący z tu

reckiego, Kurdasz, co znaczy: towa
rzysz, druh, był okrzykiem, używa
nym dawniej w Polsce podczas śpie
wania wesołych, biesiadniczych pie
śni.

Podochocona wiara, śpiewająca 
wówczas takie pieśni, wykrzykiwała 
po każdej zwrotce: Hej Kurdesz, Kur
desz nad Kurdeszami!

Podagra.
Podagra czyli dna, choroba wystę

pująca zwykle w podeszłym lub sę
dziwym wieku, objawia się napadami 
dokuczliwych bólów w członkach, a 
zwłaszcza w palcach, przedewszyst- 
kiem w wielkim palcu u nogi, oraz 
obrzmieniem. Podagra napada zwła
szcza osoby, które żyjąc w dostat
kach, nie żałowały sobie smacznych 
uczt i dobrych napitków.



67

Ciekawość u zwierząt.
Mało ludzi stara się poznać i zrozu

mieć psychologję zwierząt. A jednak, 
jeżeli przypatrzymy się bliżej życiu 
zwierząt, jeżeli będziemy usiłowali 
wniknąć w ich uczucia, otworzy się 
przed nami świat nowy i ciekawy, 
o którego istnieniu wielu z nas dotąd 
nie wiedziało.

Aby jednak nauka psychologji 
■zwierzęcej przyniosła nam jakąś ko
rzyść, należy szukać nietylko pier
wiastków ludzkich w zwierzętach, ale 
przeciwnie badać ich cechy specjal
nie zwierzęce. Wtedy bowiem, zba
dawszy w jakim stopniu posiada je 
człowiek, zrozumiemy lepiej jego psy
chologję.

Taką cechą specjalnie zwierzęcą 
jest instynkt. Wielu poważnych uczo
nych twierdzi, że wszystkie czynności 
zwierząt, te nawet, w których lubimy 
doszukiwać się pierwiastków inteli
gencji, są instynktowne.

Z drugiej strony w postępowaniu 
człowieka instynkt odgrywa też dużą 
rolę, lecz tak jest przekształcony i 
przysłonięty inteligencją i wychowa
niem, że trudno rozpoznać i zbadać 
jego przejawy. Zwróćmy się do psy
chologji zwierząt, których czynności 
mniej skomplikowane i czysto in
stynktowne ułatwią nam znacznie za
danie i pozwolą lepiej orjentować się 
w psychologji człowieka.

Jedną z najsilniejszych cech natury 
ludzkiej jest ciekawość. Ona też jest 
czynnikiem wiedzy. Podnieceni szla
chetną ciekawością dzielni podróżni
cy odnajdowali nowe lądy, zapozna

wali się z odległemi krajami i luda
mi.

Ciekawi historycy badali zamierzch
łe dzieje ludności, przyrodnicy tajem
nice natury.

Ciekawość pcha ludzi do czynu. 
Człowiek nie mający do niczego cie
kawości jest obojętny i leniwy. Na » 
szczęście ludzi takich jest bardzo ma
ło.

Czy jest to jednak zaleta czysto 
ludzka, czy też instynkt, którym ob
darzone są wszystkie wyższe istoty 
żywe?

Na pytanie to można odpowiedzieć 
tylko dzięki badaniu nad życiem zwie
rząt. Podajemy tu więc obserwacje 
wybitnych uczonych, którzy zwrócili 
uwagę na objaw ciekawości u zwie
rząt.

Uczony Brehm zauważył, że jego 
małpy instynktownie boją się wężów, 
ale równocześnie ciekawość ich była 
tak wielka, że nawet strach nie mógł 
ich powstrzymać od zaspokojenia jej 
przez podniesienie pokrywy od skrzy
ni, w której Brehm trzymał swe węże. 
Obserwacja ta bardzo mię zaciekawi
ła, zaniosłem więc wypchanego wę
ża do klatki małp w ogrodzie zoolo
gicznym, aby się sam przekonać, co 
z tego wyniknie. Urażenie, spowodo
wane obecnością węża, było najnie- 
zwyklejszem widokiem, na jaki kie
dykolwiek patrzyłem. Małpy biegały 
po całej klatce, i wydawały ostre krzy
ki przestrogi dla innych, które je wi
docznie rozumiały. Potem położyłem 
wypchanego węża na podłodze jedne-

5*
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go z największych oddziałów; małpy 
stanęły dookoła węża i z bardzo za- 
bawnemi minami przyglądały się nie
proszonemu gościowi. Następnie wło
żyłem żywego węża do papierowej 
torby, źle zamkniętej i znowu umie
ściłem go w największej klatce. Na
tychmiast jedna z małp przybiegła, u- 
chyliła ostrożnie torby i ujrzawszy 
węża, uciekła. Po chwili byłem świad
kiem sceny, opisywanej przez Breh- 
ma. Małpy jedna po drugiej podcho
dziły do torby i z głowami przechylo- 
nemi trochę na bok i nie mogły się 
oprzeć pokusie rzucenia szybkiego 
spojrzenia wewnątrz torby, gdzie naj
spokojniej leżało straszliwe dla nich 
stworzenie. *

Po małpie za najciekawsze zwierzę 
uważa się psa, następnie kozę i sło
wika.

Każdy pies obcy wzbudza w innych 
psach wielkie zainteresowanie, zwyk
ły kamień obwąchują z największem 
zajęciem. W psiej czujności cieka
wość odgrywa największą rolę, z jaką 
uwagą przysłuchują się każdemu sze
lestowi.

Inny uczony podaje nam przykład 
ciekawości krów.

— Jednego dnia — pisze — ryso
wałem na łące w albumie pasące się 
krowy, które spostrzegłszy moją oso
bę, poczęły się powoli zbliżać, a w 
końcu otoczyły mię kołem i z wycią- 
gniętemi szyjami przypatrywały się 
ciekawie mojej robocie. Po chwili 
stały się tak natrętne, że musiałem 

odganiać je kijem, za każdym razem 
jednak wracały, aby przyjrzeć się mo
jemu rysunkowi.

Niezwykłą ciekawością odznaczają 
się też kozy. — Kto widział, jak je pę
dzą przez jakąś wioskę lub miastecz
ko, zauważył niewątpliwie, jak nie
które kozy odłączają się od stada i 
wchodzą do domów, do pokojów, roz
glądają się tam ciekawie i nie zwraca
ją nawet uwagi na to, że stado ich już 
się oddala. Gdy jaki przedmiot zwró
ci ich uwagę, stawiają na nim przed
nie nogi i często wchodzą na drugie 
lub trzecie piętro.

Koźlice i gazelle są tak ciekawe, że 
aby je napędzić w pożądane miejsce 
dość umieścić tam jakiś jaskrawy 
przedmiot, a zwierzęta te zostają tak 
pociągnięte przez ciekawość, że nie 
zwracają nawet uwagi na grożące nie
bezpieczeństwo, i schodzą się gro
madnie do interesującego ich przed
miotu.

Niezwykłą ciekawością odznaczają 
się papugi i kruki. Ptaki te korzystają 
z każdej sposobności, aby obejrzeć i 
wziąć do dzioba, o ile to możliwe, nie
znane im przedmioty.

O ciekawości ryb można się łatwo 
przekonać, obserwując z jaką pochop- 
nością zbliżają się do każdego niezna
nego im przedmiotu.

Z powyższych przykładów widać, 
że ciekawość objawia się nietylko 
między ludźmi, lecz także między 
wszystkiemi gatunkami zwierząt.

Trzeba wspomóc bliźniego.
Bogaty przemysłowiec Srebrowski 

ma bardzo dobre serce i lubi wspo
móc bliźniego. Raz jedzie autem 
przez wieś i widzi staruszka chłopa 
bardzo zmartwionego, siedzącego 
przed domem, a obok ustawione 
wszystkie wyniesione meble.

Srebrowskiemu zrobiło się bardzo 
smutno na ten widok. Zatrzymuje 

więc auto, podchodzi do staruszka 
i daje mu banknot pięćdziesięcio- 
złotowy.

— Biedaku, — mówi Srebrow
ski, — to was wyrzucili z mieszka
nia?

— Nie, —• mówi staruszek, który 
już schował pieniądze do kieszeni, — 
tylko to jest przed świętami i moja 
żona robi dziś wielkie sprzątanie.
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Owczarek z duchami.
Powiastka ludowa.

W pewnej wsi kazano paść dwor
skie owce trzem chłopcom. Dwóch 
z nich było lekkomyślnych, a trzeci

W lesie, gdzie paśli owce była gó
ra, a na niej stary zapadły zamek 
z wieżą. Chłopcy umówili się, że wej-

Człowiek ten kazał owczarzowi wziąć buty i dudy, podał mu rękę.

dobry. Lecz tego nienawidzili, ponie
waż ich upominał aby byli lepszymi 
i w domu na nich się skarżył, jeżeli 
coś złego popełnili. Musiał też wiele 
od nich wycierpieć przykrości. 

dą na ową wieżę. Wleźli też aż do 
ostatniego okna, a dalej nie mogli. 
Nad nimi było niebo, pod nimi prze
paść, wewnątrz wieży głębina podob
na do studni.
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— Jak też lam głęboko? — zapy
tał jeden z nich. — A ponieważ nie 
mieli kamienia pod ręką, wzięli buty 
dobrego chłopca i rzucili do głębiny 
słuchając, jak długo polecą aż do dna. 
Buty uderzyły niedługo o spód.

— Nie płacz bracie — rzekł jeden 
ze złych towarzyszy •—- przecież na 
dół nie głębiej, jak my tu weszli na 
górę. Możesz się spuścić na dół; — 
co też chłopiec chcąc nie chcąc mu- 
siał uczynić.

Związali pasterskie baty i spuścili 
go na dół. Z płaczem zaczął owcza
rek szukać pociemku swych butów. 
Nareszcie znalazł je i szukał teraz 
sznurów, aby go znowu wyciągnięto 
na wierzch. Lecz towarzysze jego 
przyciągnęli sznurki do siebie, a na 
dół wołali, że mu nie będzie szkodziło 
jeżeli zostanie przez pewien czas na 
dole, aby już więcej o nich nic złego 
w domu nie opowiadał. Zeszli więc 
na pole, a jego pozostawili w wieży, 
choć ich z płaczem bardzo prosił, aby 
go wyciągnęli. Dwóch złych chłopa
ków zobaczyło przy owcach dudy do
brego towarzysza i rzekli:

— Spuśćmy mu dudy do wieży, 
niechaj gra kawkom i sowom, w domu 
powiemy, że poszedł do wujka, a ju
tro go wyciągniemy.

Gdyby co powiedział, to go wybi- 
jemy porządnie.

Wziął więc jeden z nich dudy na 
plecy, wlazł na wieżę i zrzucił dudy 
na dół mówiąc:

— Nie płacz owczareczku, tu masz 
dudy. Krakanie kawek, wołanie so
wie i twoje dudy, to będzie piękna 
muzyka. Sambym chciał jej posłu
chać, lecz, że już ciemno się robi mu- 
simy owce pognać do domu. Dlatego 
dobranoc!

Potem zegnali owce i popędzili do 
domu. Kiedy się już zciemniło i ow
czarek na wieży zrozumiał, że płacz 
i wołanie nic mu nie pomoże, próbo
wał, czyby sam nie mógł wdrapać się 
do góry i wydostać się na świat.

Lecz daremnie; słońce zaszło i tyl
ko u góry było widać ostatnie pro

mienie światła dziennego. Wnet za
padła ciemna noc, a chłopiec zmęczo
ny strachem i drapaniem się do góry 
usnął.

Naraz zdawało mu się, że słyszy lu
dzi nadchodzących. Drzwi się otwo
rzyły i ujrzał człowieka w dziwacz- 
nem ubraniu z czapką czerwoną na 
głowie. Człowiek ten kazał owczarzo
wi wziąć buty i dudy, podał mu rękę 
i prowadził go długiemi gankami 
i korytarzami do wielkiej sali. Tu 
znajdowało się wiele ludzi, podob
nych temu, który go przyprowadził. 
Cała sala świeciła się od złota i sre
bra, które jakoby kapało ze ścian 
i sufitu, a wszędzie było nadzwyczaj 
jasno, chociaż nie było widać ani 
jednej lampy.

Posadzono go na pięknem krześle 
i kazano mu grać na dudach tak dłu
go, jak długo mu starczy sił. Biedny 
owczarek trząsł się na całym ciele, 
zaczął jednak grać. Panowie zaczęli 
tańczyć, jeden z drugim, a tańczyli 
tak szybko, że ich poznać nie było 
można. Zdawało się, że góra się za
wali pod nimi.

Płacili mu za granie, lecz w orygi
nalny sposób. Nakładali mu bowiem 
pełne buty owsa, stojące obok ow
czarza. Chłopiec patrzał na to z po- 
dziwieniem, lecz nie śmiał ani się py
tać ani nic mówić. Długo i bezustan- 
ku ludzie podziemni tańczyli, aż ow
czarek zmęczony zasnął na krześle 
i dudy z rąk wypuścił.

Kiedy się obudził, siedział na polu 
niedaleko wieży, dudy w ręku trzy
mał, a obok niego stały buty — peł
ne dukatów. Wróciwszy do domu 
opowiedział co mu się zdarzyło.

Towarzysze jego zazdrościli mu, 
a myśląc, że im się też tak uda, niko
mu nic nie mówili i cichaczem poszli 
na noc do wieży. Kiedy rańo nie wró
cili, udano się do zamku, aby ich 
szukać i znaleziono ich zabitych, bo 
spadli na dół, gdy się drapali do góry.

Mały owczarek kupił sobie gospo
darstwo skoro dorósł i był pierwszym 
w gminie. HW
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Zabici mszczą się na swych mordercach.
Piotr Bardoń, poważny gospodarz, 

ubrany w niedzielne ubranie, siedział 
na ławie oskarżonych przed sądem 
przysięgłych. Był to stary, przysad- 
kowaty mężczyzna, którego oczy chy
trze błyszczały z oblicza o ziemistej 
cerze. Odpowiadał na pytania prze- 

sób, toteż proces jego wzbudzał wiel
kie zainteresowanie.

Tłumaczył się zaś, że żona jego po
stanowiła razem z nim popełnić sa
mobójstwo. Razem też poczynili 
wszelkie przygotowania do tego. Ona 
wszystkie szpary i otwory w drzwiach

Przy świetle błyskawicy ujrzał swą zmarłą żonę siedzącą na końcu łóżka.

wodniczącego sędziego cichym, ale 
pewnym głosem. Nie popatrzył ani 
razu na pytającego, a jego barki zgi
nały się niemniej pod ciężarem wie
ku, jak pod badawczem spojrzeniem 
sędziego.

Bardoń stał pod zarzutem uśmier
cenia swej żony w wyszukany spo

i oknach pozatykała szmatami, a na 
środku pokoju napaliła węglami 
w piecu żelaznym, którego komin 
starannie zamknęła zasuwą.

Potem położyli się oboje obok sie
bie do łóżka, aby oczekiwać śmierci.

Ale zanim Bardoń stracił przytom
ność. miał jeszcze na tyle siły, że się 
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do wlókł do okna, wybił pięścią szy
bę, a zaczerpnąwszy świeżego powie
trza, począł wzywać pomocy, jednak 
było już o tyle za późno, że żona jego 
skutkiem zatrucia czadem zmarła.

Zachodziło teraz pytanie, czy to 
rozbicie szyby, było przedtem do
kładnie obmyślane przez Bardonia, 
czy też rzeczywiście nastąpiło pod 
wpływem nagłej chęci uratowania 
siebie i swej żony.

Świadkowie zgodnie przedstawiali 
starego Bardonia, jako skąpca, który 
żałował żonie kawałka chleba. Od ja
kiegoś czasu ciężko niedomagała i nie 
mogła już mężowi pomagać w pracy. 
Ale nikt nie posądzał go otwarcie 
o morderstwo.

— Pan przekonał żonę, — mówił 
sędzia przewodniczący, że jest nieu
leczalnie chora?

— Taką była rzeczywiście. Lekarz 
mówił, że nie może wyzdrowieć. Pra
cować także nie mogła więcej... ja je
stem już stary...

— Pan doszedł do przekonania, że 
byłoby ciężarem, niepotrzebną osobę 
dalej żywić?

— Zawsze na nią uważałem. Pie
lęgnowałem ją, jak mogłem najlepiej, 
kupowałem masę lekarstw, ale życie 
stało się dla nas nie do zniesienia. 
A potem postanowiliśmy wspólnie 
umrzeć.

— Kto ten pomysł poddał?
— To ja. Powiedziałem jej pewne

go dnia: Nie zostawiaj mię samego, 
raczej umrzyjmy razem.

— Opowiedz mi pan wszystko, co 
się stało, z chwilą, gdy po uszczel
nieniu okien i drzwi, oczekiwaliście 
śmierci.

— Przysięgam, że chciałem razem 
umrzeć z moją żoną. Ale skoro uczu
łem, że koniec się zbliża, dowlokłem 
się do okna i wybiłem szybę. Było za 
późno. Acli, moja nieszczęśliwa żo
na..., a teraz stoję pod zarzutem, że 
ją chciałem zgładzić, to nie prawda, 
to nie prawda! Więcej nie mam nic 
do powiedzenia.

Na końcu rozprawy powstał pro
kurator i oświadczył, że wobec nieu- 
dowodnionej winy, nie żąda skaza
nia Bardonia. Lecz potem zwrócił się 
do oskarżonego .i rzekł:

— Piotrze Bardoniu, prawo ludz
kie w niektórych wypadkach nie jest 
w możności karania niewyjaśnionych 
przestępstw. Ale te zbrodnie nie po- 
zostają mimo to bez kary. Umarli 
mszczą się na swych mordercach. Je
żeli jesteście winnym, nie unikniecie 
kary. Wyrzuty sumienia będą was 
dręczyć, póki nie wyzwoli was z męki 
śmierć, lub też przyznanie się do 
winy.

To nieoczekiwane przemówienie 
przyjęto na sali w przygnębiającej 
ciszy.

Wkońcu zabrał głos adwokat, o- 
brońca Bardonia, odwołując się do 
uczucia sędziów przysięgłych, którzy 
potem po kilku minutach orzekli, że 
Bardoń jest niewinny.

Przyjął on wyrok uwalniający zu
pełnie spokojnie,, ani jeden muskuł 
nie drgnął mu na twarzy.

Tego samego wieczora przyjechał 
na małą stację, skąd przed trzema 
miesiącami dwaj posterunkowi przy
wieźli go do miasta.

Bardoń przeszedł przez całą wieś, 
gdyż jego dom leżał na końcu droga. 
Kiedy drzwi otwarł, uderzyła go wil
goć, okna były pozamykane, a przy 
zimnie, wnętrze domu czuć było piw- 
nicznem powietrzem.

Bardoń wywietrzył mieszkanie, po
tem napalił w piecu, przyniósł wina 
i potężny kawał szynki. Miał ochotę 
do jedzenia i picia i w ten sposób 
cliciał zwalczyć poczucie samotności.

Za oknami wył wicher, a dom 
trzeszczał tajemniczo w posadach.

Po drugiej flaszce wina, Bardoń 
wziął lampę i wszedł do izby, gdzie 
zdarzyło się z żoną nieszczęście. 
Wiatr zgasił mu lampę. Zapalił ją po
nownie i począł gwizdać marsza woj
skowego, aby się uspokoić. Wreszcie 
stanął obok łóżka, na którem poło-
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żył się przed trzema miesiącami z żo
ną, by umrzeć.

Rzucił się na pościel w ubraniu, 
zgasił lampę i zasnął wkrótce ciężkim 
snem.

Nagle obudził się. Zdawało mu się, 
że jakaś ręka schwytała go za dłoń. 
Usiadł na łóżku i przerażonemi oczy
ma patrzył w ciemność.

— Umarli mszczą się na swych 
mordercach, — wyszeptał bezwiednie 
słowa prokuratora.

Tak siedział długi czas. Za oknami 

pies wył, a w szumie burzy skarżyły 
się jakieś głosy.

Przerażony przeżegnał się i naraz 
przy świetle błyskawicy ujrzał swą 
zmarłą żonę siedzącą na końcu łóżka.

Jak szalony wyskoczył z pościeli, 
wybiegł z pokoju, i począł pędzić po 
ogrodzie.

Na drugi dzień, kiedy powoli za
częło się rozwidniać, znaleźli wcześni 
przechodnie starego Bardonia, który 
wisiał na drzewie przed swym do
mem.

Tatuowanie — jako moda.
Do największych wybryków dzi

siejszej młodzieży po wielkich mia
stach należy tatuowanie się. Pło- 
chość, lekkomyślność, nazwijmy po
dobnych młodych warjatów, nakła
niają młodych ludzi do tego, czego 
później gorzko żałują.

Tatuowanie, są to rysunki, które 
powstają przez nakłuwanie do skóry 
„prawdziwego“, t. zn. nieścieralnego 
barwika zapomocą igły. Tatuowanie 
daje się bardzo trudno usunąć. Kto 
raz się w ten sposób pozwoli „ozdo
bić“, obnosi to przeważnie przez ca
łe życie.

Historja tatuowania sięga czasów 
starożytnych. O mieszkańcach Egip
tu, i Assyrji wiemy, iż się tatuowali, 
Grecy i Rzymianie tym sposobem 
znaczyli swoich niewolników i jeń
ców, by im utrudnić ucieczkę. Podob
nie do ostatniego stulecia Francuzi 
i Rosjanie znaczyli ciężkich przestęp
ców.

Takie przymusowe tatuowanie na 
szczęście nie ma obecnie zastosowa
nia. Tatuowania są podejmowane do
browolnie; tatuowani są z początku 
bardzo dumni ze swego „bohaterskie
go czynu“, by później dopiero poznać 
głupotę swego postępowania.

Wzory, według których się tatu
ują, są wszelkiego możliwego rodza
ju; oznaki zawodu, jak młoty, sierpy,

W' 

siekiery i t. d., piękne głowy kobiece, 
przysłowia, imiona, chorągwie, oręż, 
pierścienie, płonące serca, zwierzęta 
i t. d., są ciągle powtarzającemi się 
motywami. Są one wykonywane, od 
prymitywniejszej formy, aż do arty
stycznego wykonania. Szczególnie Ja
pończycy słyną jako mistrze w tej 
sztuce „zdobienia ludzi“.

Wśród zwykłych śmiertelników są 
jednak także „artyści“, którzy z tej 
czynności mają chleb codzienny. 2y- 
ją oni przeważnie w miastach porto
wych, gdzie zdobią marynarzy kotwi
cami i całemi nawet okrętami.

Jako narzędziami posługują się oni 
szeregiem dobrych igieł, przywiąza 
nych do siebie; istnieją także elek
tryczne aparaty i prasy do tatuowa
nia, którymi dany wzór, na jeden raz 
jest wciskany do skóry. Jakkolwiek 
wykonanie tych „ozdób“ urąga 
wszelkiej hygjenie, zachodzą wypad
ki zakażenia bardzo rzadko.

Tatuowanie jest bardzo bolesne, nie 
mniej jednak jeszcze teraz znajdują 
się ludzie, którzy dają się tatuować, 
by się później pokazywać za pienią
dze na jarmarkach.

Dotychczas nie znaleziono metody 
do usuwania tatuowania. Najpewniej
szym jeszcze środkiem jest wycięcie 
danego kawałka skóry. Jest to jed
nak tylko możliwe przy małych wzo
rach. Z-w

^8
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Gdy serce odmówi.
Dozorca kroczył poważnym kro

kiem przez podwórza więzień, pod
szedł do żelazem okutych drzwi i od- 
rygłował je.

— Masz pan szczęście, odzyskałeś 

ulicą, zaglądali mu ciekawie w oczy, 
a jakiś zabłąkany pies łasił się u jego 
nóg.

Zawstydził się swego braku decy
zji —- zarzucił szybkim ruchem przy-

Blady jak trup, opiera się o przydrożne drzewo, boi się by nie upaść.

pan dwa lata życia. — Terni słowy 
przywitał wychodzącego więźnia. — 
Dowidzenia! — dodał z ironicznym u- 
śmiechem.

Jakób Gawronek stał bez ruchu i 
patrzał w słońce, jakby zdziwiony je
go widokiem. Chłopcy przechodzący 

gotowany poprzednio tłumoczek i ru
szył wprost przed siebie.

Przypadek przyszedł mu z pomocą, 
po kilku minutach ujrzał się za mia
stem na szerokim, pustym o lak wcze
snej porze gościńcu. Na uboczu mię
dzy wysokiemi topolami, a pochyło- 
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nemi wierzbami sączył się mały, cie
niutki strumyk.

Jakób zszedł z drogi i szedł za stru
mykiem w pola, zasiane Wysokiem ży
tem i bujną pszenicą.

Mimo, że był wolny westchnął cięż
ko.

Wolność, do której od tak dawna 
wzdychał, wydała mu się teraz cięża
rem, którego nie potrafi udźwignąć.

Oto ujrzał się na nowo w walce ży
ciowej, — pełnej małych codziennych 
trosk, które zło ludzkie, czynią jeszcze 
bardziej okrutnem i strasznem.

Przed oczyma jego stanął obraz — 
obraz żony i dziecka.

Mimo, że od pół roku nie miał od 
nich wiadomości, wiedział, że tam nie 
zapomniano o nim.

I wkrótce — wkrótce ujrzy ich.
Wróciła mu odwaga.
Ptaszki ukryte w gałęziach, dzwoni

ły piosenkami, wyśpiewywały hymny, 
to znów ćwierkały gdzieś hen wyso
ko u stropu niebios... strumyk szem
rał. płynąc w daleki kraj...

Słońce złociło fale dojrzałych zbóż, 
rozłamując swe promienie w mirja- 
dach pereł rosy.

Pełną piersią zaczerpnął wolny wię
zień powietrza, odetchnął głęboko, 
zdawało mu się, że jest innym czło
wiekiem, niż przed tym „dniem nie
szczęśliwym“. I oto zanucił piosnkę 
radosną, wreselną piosnkę...

Nad wieczór doszedł do małego 
miasteczka. Wyczerpany długą i nu
żącą drogą, oszołomiony światłem i 
powietrzem wszedł do gospody i za
żądał jedzenia i noclegu.

Gospodarz spojrzał na niego podej
rzliwie, zgodził się jednak dać mu po
kój.

Jakób został nareszcie sam ze swe- 
mi myślami. Usiadł na łóżku, zapalił 
fajeczkę, puścił kłąb dymu i powta
rzał raz po raz do siebie: jestem wol
ny.

Następnie wyjął chustkę, rozwinął 
zawiązany węzełek i liczył nanowo 
250 zł. zapracowanych przez ośm lat 
niewoli ciężką, mozolną pracą.

Wsunął nareszcie skarb swój pod 
poduszkę, wyciągnął zmęczone człon
ki z prawdziwą rozkoszą i usnął — 
snem twardym, wolnym od wszelkich 
marzeń sennych.

Z wysokości pagórka ujrzał Jakób 
rodzinną wioskę, rozciągającą się u 
swych stóp; małe chatki, rozsiane 
między zielenią cienistych lip i wy
smukłych topoli.

W pobliżu kościoła i wieży wzno
szącej się ponad wierzchołki drzew 
szukał oczyma chatki... oto jest tam, 
taką, jaką opuścił przed ośmiu laty.

W oddali zaszczekał pies — trzody 
wychodzą na łąki, nad któremi wzno
szą się białe opary mgły.

Mały pasterz idzie za krowami, wo
łając od czasu do czasu w stronę nie
posłusznych cieląt.

— Hola mały!
Chłopiec patrzy przestraszony do

okoła, ogłada się za wołającym go 
głosem. Spostrzegłszy Jakóba nie u- 
cieka, oparł się na długiem biczysku 
i czeka.

Jakób niema się wprawdzie o co 
pytać. Każda ścieżka, każdy kamyk 
jest mu dobrze znany. ,

Lecz zjawienie się chłopca wyrosło 
w jego wyobraźni do zesłania anioła, 
przynoszącego mu szczęście.

— Czy Anna Gawronek, mieszka 
tam w dole, koło kościoła, w domu ko
ło dużej studni?

— Anna Gawronek... — Odpowiada 
chłopiec namyślając się. — Gawro
nek... Nie, takiej nie znam.

I odwróciwszy się biegnie za trzodą, 
która zeszła z właściwej drogi.

Gawronek uczuwa dziwny niepo
kój... jego Anna, nie ma jej już we 
wsi ?

Spieszy na dół.
Na drodze ukazał się jakiś starzec.
Przystanął na chwilę, by zażyć ta

baki.
Gawronek powtarza pytanie drżą

cym głosem.
Stary przeczy ruchem głowy, przy- 

czem uśmiecha się pogardliwie.
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— Gawronek — niema ich już tu
taj we wsi kochany człowieku. Ga
wronek, żyła tu dawniej, przed kilku 
laty opuściła wieś. Jej mąż siedzi w 
więzieniu... rozumiecie?

I stary opowiada długą historje. hi
storię dobrze mu znaną, o której za
pomniał już nawet. Kłótnia z sąsia
dem Jarotem, niesnaski, gniew, za
wiść, bójka... Jarot zabity, żandarmi, 
więzienie, sąd, długie lata więzienia... 
Cała przeszłość staje znów żywa przed 
nim.

Blady jak trup, opiera się o przy
drożne drzewo, boi się, by nie upaść.

Nie zauważył widocznie tego sta
rzec, kończy swoje opowiadanie:

— Po tem wszystkiem, rozumie 
pan, nie mogła tu dłużej pozostać.

Wszystkie dzieci rzucały na nią ka
mieniami. Nie mogła zostać, sprzeda
ła wszystko i wyjechała sam nie wiem 
dokąd.

I zadowolony z siebie starzec koń
czy opowiadanie i idzie dalej, nie o- 
glądając się nawet na Jakóba. Ten 
pada pod drzewo i zakrywa twarz rę
kami. ¥

Długie miesiące upłynęły od tego 
dnia, w którym Gawronek opuścił 
swą wioskę rodzinną nie oglądnąwszy 
się nawet za nią.

Powracał do niej bez nienawiści 
w sercu, pełen skruchy i żalu, wie
rzył w okupienie swego czynu długie- 
xni latami niewoli.

Gdyby sam Jarot wyszedł na jego 
spotkanie, podałby mu pojednawczą 
dłoń przyjaciela.

On — dawno zapomniał. Lecz inni... 
tamci nie zapominają tak łatwo cu
dzych win.

Jego biedna Hanka musiała ucie
kać przed ludźmi, jak dziki zwierz.

...Teraz rozumiał jej długie milcze
nie i prośbę, by do niej nie pisał.

Mimo to, miał nieszczęśliwy nadzie
ję — wyjechać z żoną i dzieckiem, do 
kraju, gdzie nikt nic nie wie. Gdy się 
jest bogatym...

I szedł z tą nadzieją przez różne 

wsie, zarabiając po drodze, żywiąc się 
resztkami jemu pozostawionemi.

Pewnego wieczora był jednak tak 
zmęczony, że postanowił udać się do 
gospody. Był to czysty, biały domek, 
otoczony dookoła małym ogródkiem.

W izbie zastał jedynie małe dziew
czę, które mu usługiwało.

Jakób nie spuszczał dziewczyny z 
oczu.

Gęste, bujne włosy okalały jej śnia
dą twarzyczkę, rzucając cień na jasne 
jej oczy. Lecz te oczy — on znał je 
kiedyś.

Jakieś przeczucie zrodziło się w je
go duszy. Tak, on znał te oczy.

— Jak tobie na imię, dziecino? — 
spytał.

— Basia — Barbara.
— A ojciec twój jak się nazywa? — 

pytał dalej, nie wierząc szczęściu, któ
re zbliżało się powoli do niego.

—: Nie mam ojca —- odpowiedziało 
dziewczę i proszę nie mówić o nim, 
boby nas stąd znowu wygnano, jak 
z rodzinnej wioski.

W tejże chwili drzwi się otwarły. 
Do izby weszła jego żona, jego Hanka.

Nie poznała go.
Bał się przemówić słowa, by się nie 

zdradzić. W uszach brzmiały mu 
wciąż słowa dziecka: „znowuby nas 
stąd wygnano“...

Zbyt dobrze znał złość ludzką. Li
towano się nad biedną kobietą, lecz 
dla niego niema nigdy przebaczenia.

Hanka znowu wyszła z izby. Wte
dy podszedł Jakób do dziecka wyjął 
chustkę z zawiniętemi pieniądzmi i 
podał jej ze słowami:

— Masz dziecko, oddaj to mamie, 
to dla ciebie.

I nim mogła mu coś powiedzieć, 
przycisnął ją mocno do swej piersi 
i ucałował zdziwione jej oczka...

Spojrzał jeszcze raz na ciche szczę
ście, po raz ostatni — i zniknął w cie
niach czarnej, milczącej nocy.

A razem z nim płakało pochmurne, 
senne niebo. hw.

Koniec.
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Największe rzeźnie na świecie.
Chicago jest ogromnem miastem i 

liczy obecnie przeszło 3 miljony 300 
tysięcy mieszkańców. Olbrzymie to 
zbiorowisko ludzi, pomijając dzielni
ce zamieszkałe przez ludność rdzen
nie amerykańską, posiada dzielnice 
zamieszkałe przez Polaków, Niemców, 
Czechów, Włochów, Żydów, Greków, 
Jugosłowian, Litwinów, Rusinów, 
Chińczyków, Murzynów i t. d. W każ
dej takiej dzielnicy narodowościowej, 
spotyka się na ulicach napisy na skle
pach, bankach, restauracjach, biu
rach, albo dwujęzyczne, albo tylko 
w języku ludności, zamieszkującej da
ną dzielnicę. Wielkich dzielnic pol
skich jest w Chicago conajmniej 5, 
nie licząc drobniejszych przedmieść 
całkiem prawie opanowanych przez 
Polaków.

Pisząc o Chicago musi się przede- 
wszystkiem wspomnieć o jego rzeź
niach, które zajmują całą ogromną 
dzielnicę. Okolica ta do mieszkania 
jest nadzwyczaj niemiła. Zapach krwi 
bydlęcej, zaduch pochodzący z kleju, 
skór, jelit unosi się w powietrzu noc 
i dzień nieprzerwanie. Centralnym 
punktem rzeźni jest największa na 
świecie targowica, gdzie spędzane jest 
bydło z całych Stanów Zjednoczo
nych, do tysięcy kwadratowych za
gród. Same rzeźnie są w rękach kil
kunastu firm, z których jedna tylko 
firma Armoura wysyła dziennie pro
duktów mięsnych 1500 wagonów.

Jak wygląda hala, gdzie się bije nie- 
rogaciznę? Jest ona olbrzymia, a w 
powietrzu rozlega się co chwila prze
raźliwy dziki krzyk.

Oto w kącie hali stoi stłoczone sta
do nierogacizny, z którego maszyna 
podnosi co chwilę jedną sztukę, ucze
pioną hakiem za tylną nogę. Kwiczą
ce straszliwie zwierzę wisząc za nogę, 

jedzie w powietrzu kilka metrów po 
wysokiej szynie, poczem olbrzymi mu
rzyn uzbrojony w długi nóż błyska- 
wicznem pchnięciem przeszywa gar
dziel zwierzęcia. Krzyk wzmaga się 
gwałtownie, a dogorywające zwierzę 
toczy się po szynie dalej, podczas gdy 
nowy wybuch strasznego kwiku 
świadczy, że murzyn załatwił się już 
z następcą.

W 16 minut od zarżnięcia każda 
sztuka jest całkowicie rozebrana, o- 
skrobana ze szczeciny, wymyta, ma 
wyjęte wnętrzności, a każda część od
dana jest do przerobu.

Rozbiórka zabitego wołu trwa 32 
minuty. Tak samo szybko wre ta 
straszna praca i w rzeźni owiec.

Na zwiedzającego rzeźnię, to nieu
stanne masowe mordowanie zwierząt 
czyni wstrząsające wrażenie, zwła
szcza, że przez galerje i żelazne scho
dy po których przenosi się masy mię
sa, widać co krok postacie atletów 
murzynów uzbrojonych w noże. 
Rzeźnie są zazwyczaj pierwszą pracą 
przybywającego do Ameryki robot
nika.

W targowicach rzeźni jest środek 
handlu i przemysłu rzeźniczego całega 
świata. Stąd do samej Polski wysyła 
się tłuszczów za blisko 6 miljonów 
dolarów rocznie.

Jedna z dzielnic polskich mieściła 
się dawniej koło wielkich rzeźni. By
ło to w dawniejszych czasach, kiedy 
Polacy imali się najcięższej pracy i 
wypełniali prawie wyłącznie kadry 
robotników w rzeźniach.

W miarę wzrostu zamożności, Po
lacy, nawet pracujący jeszcze w rzeź
niach, zaczęli mieszkać dalej od nich. 
Dawną dzielnicę polską przy rzeź
niach objęli obecnie Litwini.

SK



78

Zona włamywacza.
— Przyniosłeś chleba tatusiu?
Wysoki mężczyzna, który wszedł 

do ubogiej izdebki drgnął, jak pod u- 
derzeniem bicza. Wziął dziecko na rę
ce i ucałował.

— Masz, mamusia ma to dla ciebie, 
a teraz idź się bawić, kotek cię czeka.

Mały zaczął jeść chciwie, a potem 
wybiegł za drzwi.

Ojciec patrzał za nim.

W tej chwili światło latarni padło na tę postać

— Tatuś zapomniał, ale dziś popo
łudniu przyniesie z pewnością.

Jaś jest głodny!
Musisz pocieszyć i uspokoić swój 

żołądeczek.
Z przyległego pokoju wyszła szczu

pła, wyniszczona kobieta i podała 
dziecku kawałek chleba.

— Skąd masz jeszcze chleb?
Kobieta otarła fartuchem oczy.
— To już ostatni kawałek — wię

cej nie mamy.
— Nikt już nie chce pożyczyć, dać 

na kredyt?
Potrząsnęła głową.
Mężczyzna upadł na krzesło, które 
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wraz ze stołem i łóżkiem stanowiło 
całe umeblowanie.

— Co robić?
— Ja ci to samo zadam pytanie, co 

robić?
— Gdybyśmy nie mieli dziecka, 

wiedziałbym co robić.
— Stachu!
-— Nie potrzebujesz się bać, nie 

zrobię tego. Jaś potrzebuje jeszcze oj
ca.

— Nie masz żadnych widoków?
— Gdziem się starał, wszędzie mi 

odmówiono.
— Nie możemy przecie umrzeć 

z głodu.
— Ja też tak myślę i to mnie jedy

nie zmusza starać się o robotę, która 
jest mi wstrętną.

Wdział kapelusz na głowę i podał 
jej rękę.

— Dowidzenia, Maryś.
— Odchodzisz znowu?
— Muszę, choćbym nie chciał.
Ucałował ją raz jeszcze w czoło i 

wyszedł.
Ona zakryła twarz rękami, a plecy 

jej drgały od głuchego łkania.
Oczy jej jednak były suche, za wiele 

już płakała.
*

W czternaście dni później.
Kobieta wchodzi z małym, ręcznym 

koszyczkiem do izby, dwie drobne rą- 
czyny wyciągają się ku niej.

— Masz chleb mamusiu?
■— Mam, mój maleńki.
Ojciec przy oknie wzdycha ciężko.
— Chleb żebraczy.
— Ale przecie chleb, Stachu, nie 

mogę dać dziecku umrzeć z głodu.
— Masz rację, Maryś, przebacz mi.
— Nie mam ci nic do przebaczenia, 

rozumiem dobrze twoje rozdrażnie
nie. Ale z czego żyć?

— Nie wiem — odpowiada zdła
wionym głosem. — To jedno wiem że 
dłużej tego nie wytrzymam, zwar juję.

— Nie traćmy nadziei — rzekła 
gładząc go po twarzy — ale skąd 
wziąć, a nie kraść.

— Kraść? — mężczyzna skoczył.

Bladość śmiertelna pokryła jego 
twarz, a oczy błysły. — Kraść, Marjo? 
Skąd ty masz moje myśli.

— Twoje myśli. — Jakżeś przy
szedł na to?

Zerwała się burza, która oddawna 
drzemała w jego piersi, słowa płynę
ły za słowami, a ona drżąc stała przed 
nim.

Opowiadał jej, jak przyszło mu na 
myśl, aby jakim czynem gwałtownym 
położyć kres nędzy, jak myśl tę odsu
wał i jak uparcie wracała ona, kiedy 
dziecko wołało o chleb.

Obserwował bogatych ludzi, wi
dział, jak bez troski siedzieli przy suto 
nakrytych stołach i urągali biednym, 
zaprzysiągł im zemstę i on, uczciwy 
rbbotnik stanie niedługo nad brze
giem zbrodni.

Żona słuchała uważnie, kolana pod 
nią drżały.

— A jak cię aresztują? — była jej 
odpowiedź.

Wzruszył ramionami.
— Nie jestem dzieckiem — posta

ram się niebezpieczeństwo sprowadzić 
do minimum.

Nie próbowała nawet sprzeciwiać 
się jemu, czuła jego niezłomną wolę.

Pójdę z tobą, Stachu.
Nieszczęśliwi popatrzyli sobie w o- 

czy, zrozumieli się — zdecydowali się 
na wszystko — dla dziecka.

Za miastem znajdowała się willa 
bankiera N.

Bankiera, ani jego rodziny nie było 
w domu, sprawiali wesele młodej cór
ce i w willi został tylko port jer.

Ponieważ stary sługa udawał się 
wczas na spoczynek, a psów nie trzy
mano, budynek był jakby niezamiesz- 
kany.

Noc była jasna.
Na murze ukazały się cienie dwóch 

postaci.
— Spokojnie Maryś — szeptała je

dna — nie potrzebujesz się niczego 
obawiać, nic się nam stać nie może.

— Wróćmy się lepiej — odpowia
dał lękliwy głos.
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— Chcesz żeby dziecko z głodu u- 
marło.

Kobieta nie odpowiadała, ze zwie
szoną głową szła obok męża.

— Tutaj jest brama — powiedział 
on — nie zapomnij o umówionym 
znaku.

Skinęła, milcząc i kiedy on wytry
chem otwierał drzwi, stała oparta o 
mur i patrzała przed siebie szeroko 
otwartemi oczyma.

-— Odwagi najdroższa ■—- szepnął i 
pocałował ją w czoło — zaraz wrócę.

A potem wśliznął się do domu.
Znał ten dom, jak swój własny, bo 

pracował tu przy budowie.
To była ostatnia robota przed jego 

chorobą, która go pozbawiła zarobku.
Bez przeszkody szedł przez pokoje.
W kancelarji pana domu znajdowa

ła się kasa, na którą padło światło je
go latarni.

A przed bramą tymczasem stała je
go żona i patrzała w ciemność.

Dreszcz przechodził jej ciało, była 
bliska omdlenia i tylko myśl o mężu 
podtrzymywała ją.

Minuty za minutami przechodziły— 
a on nie wracał.

Zdawało jej się, że czeka na niego 
od wielu godzin.

Jeżeli go złapano?
Jej podrażnienie stawiało tak żywo 

tę scenę przed oczami.

Zdawało siię jej, że widzi światło- 
w oknach i słyszy dzikie krzyki.

Nie mogła wytrzymać dłużej, mu- 
siała go bronić i wpadła do domu.

Gdy mąż przy kasie usłyszał jej kro
ki, podniósł się.

Czyżby ona przychodziła go o- 
strzec?

Nie słyszał umówionego znaku, a 
więc zbrodnię jego wykryto, żonę u- 
więziono, a teraz idą po niego.

Podniósł rewolwer, zdecydowany 
wolność swoją drogo odkupić.

Drzwi otwarto. Palce jego tak drża
ły, że mimowolnie odwiodły kurek.

Dał się słyszeć wystrzał i z jękiem 
upadła kobieta na ziemię. W tej 
chwili światło jego latarni padło na 
tę postać.

— Maryś! -— krzyknął głośno i sko
czył podnieść ją.

Było już za późno. Z imieniem jego? 
na ustach wyzionęła ducha.

Gdy na drugi dzień, weselny orszak 
powrócił do willi, znaleziono dwa tru- 
py-

Leżeli przy sobie, objąwszy się moc
no. W ręku mężczyzny znaleziono 
kartkę ze słowami:

— Za zbrodnię rodziców, nie kaź
cie cierpieć dziecku!

hw.
Koniec.

Tata się wściekł.
Gdy służąca Magda zaglądnęła do 

pokoju swego chlebodawcy pana Bal
tazara, zobaczyła, że się z nim coś nie
zwykłego dzieje. Chodził po pokoju, 
łapiąc się za głowę i drąc włosy, prze
wracał oczami, trząsł się na całem 
ciele, wreszcie doskoczył do biurka, 
wziął z niego jakieś papiery i mięto
sząc je w rękach, padł blady na ka
napę.

Piana wyszła mu na usta, rzucał się 
i miotał, dusząc w rękach owe papie
ry.

Przerażona Magda pobiegła na uli
cę, na spotkanie swej pani, która wra
cała właśnie z targu.

— Proszę pani, — woła Magda, — 
niech pani prędko wraca do domu, bo 
pan się wściekł.

— Jak to się wściekł?
— Ano, piana mu kapie z paszczę- 

ki, ryczy i miętosi jakieś papierzyska 
w rękach.

— Ach, już wiem moja droga, — 
mówi pani Baltazarowa, — to dzieci 
przyniosły panu świadectwa szkolne 
roczne.
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Wyścigi ze śmiercią.
Przed wielu laty w miejscowości 

Sośince w górach, był proboszczem 
znany i łubiany ksiądz Łącki. Pracę
duchowną miał 
ciężką, bo domy 
były daleko roz
rzucone od sie
bie, a drogi 
znajdowały się 
w nader złym 
stanie.

W czasie, gdy 
wydarzył się 
wypadek, o któ
rym piszemy, 
dokuczała je
szcze zima, a 
ludzie chorowali 
wokoło. To też 
ku wielkiej żało
ści proboszcza, 
wydarzyło się 
mu to dwa ra
zy, że z powodu 
wielkich śnie
gów, za późno 
przybył z ostat 
nią pociechą do 
chorych. Modlił 
się tedy świąto
bliwy kapłan do 
swego anioła 
stróża i do anio
łów stróży 
swych chorych 
p a r a f j a n, by 
mógł zawsze 
przybyć jeszcze 
w porę do ludzi

stji i modlił się. Nagle uczuł, że zim
ny ciąg powietrza powiał ku niemu. 
Popatrzył wtedy i struchlał. Zamknię-

W głębi wejścia ukazała się śmierć.

zdjętych śmiertelną z nich śmierć nie

te dotąd drzwi 
zakrystji nagle 
się otwarły, a w 
głębi wejścia u- 
kazała się 
śmierć. Kościo
trup z kosą o- 
dziany był w 
białe przejrzyste 
prześcieradło.

Księdzu wło
sy stanęły na 
głowie, a serce 
poczęło bić sil- 
nemi uderzenia
mi. Lecz śmierć 
nie patrzała na 
proboszcza, tyl
ko na kościół, 
jakby tam ko
goś chciała po
szukać. Ksiądz 
także zwrócił 
swój wzrok na 
modlących się, 
którzy jednak 
niczego nie zau
ważyli. Znał ich 
wszystkich, byli 
jego parafjana- 
mi, wiedział, że 
wszyscy byli 
dziś po spowie
dzi i komunji 
świętej, żadnego 

zastała nieprzygo-
niemocą.

Był Wielki Czwartek. Ksiądz Łącki 
w kościele klęczał naprzeciw zakry-

towanym w drogę wieczności. A jed
nak proboszcz się lękał. Kogóż ona 
szuka? Popatrzył znowu ku zakrystji,

Powieściowy. 5a
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Teraz śmierć zwróciła się do niego.
— Panie Jezu, — modlił się 

ksiądz — jeżeli jest Twoją wolą bym 
stanął przed Tobą, jestem gotowy; 
bądź mi łaskaw, o Boże!

Wtedy śmierć wyciągnęła zwolna 
ku górze prawe ramię, a ksiądz usły
szał wymówione przez kogoś nazwi
sko: „Pawelski“.

Chryste Panie! Pawelski, handlarz 
owiec, nie był dzisiaj w Wielki Czwar
tek do Komunji. Pawelski! Jego do- 
mek stał daleko w górach.

Nie było wątpliwości, śmierć szu
kała Pawelskiego.

— Muszę iść zaraz do niego — my- 
ślał ksiądz, muszę ratować jego du
szę, muszę odbyć wyścigi ze śmiercią, 
by ją jeszcze uprzedzić!

Ksiądz wstał z klęczek, pośpieszył 
ku drzwiom zakrystji, przygotował 
się do drogi do chorego, wręczył mi
nistrantowi latarnię, poczem głośno 
powiedział w kościele:

— Wydarzył się nieprzewidziany 
wypadek, módlcie się, żebym jeszcze 
na czas zdążył.

Chłopiec szedł naprzód, ksiądz za 
nim, śpieszyli przez wieś. Było zim
no, a wicher lodowy rzucał deszczem 
ze śniegiem. Góry stały w białych o- 
kryciach, z lasów wypełzały wstęgi 
mgły.

Droga wiodła stromo do góry, 
wstępowanie po skalnych złomach 
było nader uciążliwe. Zmęczony 
ksiądz przystanął. Wieś z wieżą ko
ścioła leżała poniżej, u jego stóp. 
Śmierci za sobą nie widział.

— Nikt za nami nie idzie? — za
pytał chłopca.

— Kto ma iść? — mruknął nie
chętnie chłopiec. — Przy takiej po
godzie, nawet psa nie można wygo
nić z domu.

Ksiądz widział, że chłopaka siły 
opuszczają, wziął mu więc latarnię 
z ręki i kazał wracać do kościoła, sam 
zaś wielkiemi krokami podążył dalej 
do góry.

Droga prowadziła w las. Wysokie 
świerki szumiały, siejąc kroplami wo
dy. W borze było ciemno, a światło 
latarni rzucało niepewne błyski na 
drogę. Ksiądz piął , się pod górę, mi
nął las i spojrzał na dół. Daleko poni
żej, ujrzał błyskające niebieskawe 
światełko, które zwolna poruszało się 
ku górze. Mogło być oddalone o jaki 
kwadrans drogi.

Ksiądz przyśpieszył kroku i o- 
statkiem sił dotarł do domostwa Pa
welskiego.

Pawelska zdziwiła się niezmiernie, 
zobaczywszy proboszcza.

— Mój mąż jest trochę chory, ale 
to nic ważnego. Kto księdza do nas 
przysłał? — zapytała niechętnie.

Proboszcz nic nie odpowiedział, 
tylko wszedł do izby. Stary Pawelski 
siedział otulony poduszkami przy 
ciepłym piecu, trzęsąc się w febrze. 
Na twarzy miał czerwone wypieki, 
oczy były podkrążone ciemnemi ob
wódkami.

— Czego jegomość sobie życzy? — 
zapytał Pawelski. — Mnie nic nie 
brakuje!

— Znać na was poważne cierpie
nie, — rzekł ksiądz, — pojednajcie 
się z Panem Bogiem!

Ale Pawelski zaczął się wykręcać. 
Twierdził, że ojciec jego żył 70 lat, 
a więc on dożyje tego samego wieku, 
ma przeto jeszcze 5 lat życia przed 
sobą.

Wreszcie nim minął kwadrans, dał 
się namówić. Wyspowiadał się i do
stąpił duchowej pociechy, poczem 
popadł w pewien niepokój. Nagle po
wiał jakiś zimny chłód, a w tej chwi
li Pawelski padł martwy na poduszki. 
Zmarł skutkiem udaru apoplektycz- 
nego.

Kiedy ksiądz wrócił do kościoła, 
włosy jego były białe. Posiwiał w wy
ścigach ze śmiercią o duszę człowie
ka.
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Uzdrawiające kamienie.
Znanymi są powszechnie różnorod

ne zabobony, przywiązane do po
szczególnych minerałów i drogich ka
mieni. Te prastare zabobony wpły
wają nawet na modę w klejnotach. 
Na wschodzie używają do dziś dnia 
niektórych kamieni jako lekarstwa na 
ukąszenie wężów jadowitych lub 
wściekłych zwierząt. W Azji nie moż
na ich jednak kupować, gdyż wedle 
prastarego zabobonu kamień traci 
swą moc uzdrawiającą, gdy zostanie 
sprzedany. Może jednak zostać daro
wany lub przekazany, zwykle też po- 
zostaje przez całe stulecia w jednej 
rodzinie. Bywają oprawione w złoto 
i kosztują 300 do 600 franków. Są one 
skutecznym środkiem przeciw uką
szeniom skorpionów, rozmaitych 
czworonogów, pszczół, os i t. p.

Przy świeżych ukąszeniach wężów 
lub wściekłych zwierząt działają tyl
ko wówczas uzdrawiająco, jeżeli są 
zaraz pod ręką i jeżeli przed użyciem 
i podczas użycia, zanurzy się je w gli
cerynie. Rana musi zostać pogłębiona, 
a kamień wciśnięty w nią na dwie do 
sześciu godzin.

Kamienie nerkowe i żółciowe są 
mniej lub więcej bezwartościowe, u- 
źywają ich jednak do fałszowania.

Do leczenia ukąszeń wężów używa
ne są także tak zwane kamienie „tal- 
mi“. Są to właściwie kręgi z szyi sa
micy wielbłąda, które zostają nad o- 
gniem przypalone, a potem pokraja
ne. Gdy się je chce zastosować przy 
ukąszeniu węża, to należy je naj
pierw polać gliceryną. We wnętrzu 
kraju, gdzie glicerynę trudno jest do
stać, kamienie „talmi“ zostają przed 

użyciem zanurzone w pianie mydla
nej, potem wysuszone w cieniu, a bez
pośrednio przed użyciem zagrzane 
nad gorącą blachą. Potem wciska się 
je w ranę.

Właściwe i prawdziwe kamienie, le
czące ukąszenia węża, pochodzą z 
przewodu pokarmowego lamy; są o- 
ne twarde, szaro-niebieskie, czarno* 
zielone lub oliwkowe. Są też bardzo 
rzadkie i kosztowne, ale działanie ich 
jest pewne, o ile zakażenie nie roze
szło się już po całym organizmie. W 
całej Małej Azji, Azji przedniej i środ
kowej, jest może tylko tuzin prawdzi
wych, przeważnie bardzo starych ta
kich kamieni.

Uzdrawiające kamienie, które nau
ka usuwała dotychczas w krainę baj
ki, znane są i poza Wschodem. Naj
sławniejszy z tych osobliwszych ka
mieni znajduje się w Ameryce, w Sta
nie Virginia. Został przywieziony w 
roku 1740 z Anglji do Ameryki, dostał 
się w posiadanie rodziny Fred w Le- 
esburgu i przechodził z jednej gene
racji na drugą. Daleko i szeroko roz
chodziła się jego sława. W roku 1895 
został z powodu podziału dziedzictwa 
wystawiony na licytację i nabyty 
przez poważnego obywatela z Virgi- 
nii za 450 dolarów. O sposobie uży
wania kamienia i przebiegu jednej 
„kuracji“ opowiada ostatni właściciel 
kamienia z rodziny Fred co nastę
puje:

„Gdy kamień znajdował się w mo- 
jem posiadaniu, miałem niejedno
krotnie sposobność używać go do le
czenia osób, pokąsanych przez wście
kłe psy. Wypadek, o którym zamie-

5a* 



84

rzam opowiedzieć, zdarzył się na kil
ka dni przed sprzedaniem kamienia. 
Pewnego wieczora przyniesiono do 
mego domu małego chłopca, który zo
stał ugryziony w rękę przez wściekłe
go psa. Rana wyglądała bardzo brzyd
ko, a ojciec lękał się ogromnie, by nie 
wystąpiła wścieklizna. Około 10 go
dziny wieczór położyłem kamień na 
ręce chłopca i udałem się na spoczy
nek. Ojciec, który czuwał przy chłop
cu, oznajmił mi o godzinie 2 nad ra
nem, że kamień zesunął się z ręki, 
ale chłopiec zasnął smacznie. Kazałem 
ojcu włożyć kamień do szklanki z 
mlekiem. Gdy wstałem rano, na mle
ku utworzyła się gruba, zielona pia
na. Był to zwyczajny rezultat w ta
kich wypadkach. Jak się przekona
łem, kamień nigdy się nie zesuwał, 
dopóki nie wessał wszystkiej truciz
ny. Jest on długi na cal, na trzy 
czwarte cala szeroki i ma szaro-bron- 
zowy kolor. Przed laty pękł, a jubi
ler, który go otoczył złotą obrączką, 
by się nie rozleciał, opowiadał mi, ze 
wewnątrz jest ciemniejszy niż na po
wierzchni i składa się z koncentrycz
nych warstw“.

O innym „cudownym“ kamieniu 
znajdowała się w roku 1903 w jednym 
z chicagowskich dzienników następu
jąca notatka:

„Zakupiłem od pana Sautera dobrze 
znany od piętnastu lat kamień „mad“. 
Kamień ten nigdy jeszcze nie zawiódł 
i leczył każde ukąszenie wściekłego 
zwierzęcia; chętnie dopomogę nim 
każdemu, kto się zgłosi do mnie z za

każeniem krwi. Następujący męż
czyźni zostali uleczeni tym kamie
niem: (Wymieniono cztery nazwiska). 
Mógłbym jeszcze przytoczyć nazwiska 
setek osób, które zostały wyleczone 
za pośrednictwem tego kamienia.

Cudowne kamienie rozpowszech
nione są w licznych państwach Sta
nów, tak na wschodzie jak i na za
chodzie kraju i są używane nietylko 
przeciw ukąszeniom wściekłych zwie
rząt, ale i przeciw wszelkiego rodzaju 
wrzodom.

Kamienie te nie są wcale osobliwo
ścią lub specjalnością Ameryki, znane 
one są również w Anglji pod nazwą 
„irishstones“. W dziele jednego z u- 
czonych znajdujemy wzmiankę, że w 
okolicy Stamfordham są trzy takie 
kamienie, które cieszą się tam ogrom- 
nem uznaniem. Opowiadają, że przy
wieziono je z Irlandji, i starano się, 
by nigdy nie dotknęły angielskiej zie
mi. Gdy pewna kobieta pożyczyła o- 
wego kamienia, to złożono go z czcią 
w koszu i zaniesiono do pacjenta, ma
jącego wielką ranę na nodze, którą 
pociągnięto kilka razy kamieniem. Z 
całej okolicy przybywali ludzie, by się 
dać dotknąć tym kamieniem; zauwa
żono przytem, że" jest skuteczniejszy 
w rękach Irlandczyka.

Chociażby się te szczególne historje 
o „cudownych“ kamieniach złożyło 
na karb zabobonu i magicznych kura- 
cyj, w każdym razie są one ciekawym 
przyczynkiem do historji kultury i lu
dowej medycyny na Wschodzie i Za
chodzie... H. W.

Dobry mąż.
Przechodzi koło domu na wsi ja

kiś starszy pan i widzi, jak kobieta 
wielką siekierą rąbie drzewo. Za pa
rę godzin przechodzi znowu i widzi, 
że kobieta jeszcze swojej pracy nie 
skończyła. Spocona i zmęczona, rą
bie drzewo niezmordowanie dalej. 
Stary pan podchodzi do niej i mówi 

ze współczuciem:
— To wy, kobieto pewnie jesteście 

wdową, kiedy taką ciężką robotę mu- 
sicie sama robić.

— Ale panie, gdzieta wdowa, chwa
ła Bogu mam męża i to bardzo do
brego i poczciwego. Cały dzień siedzi 
za piecem i płacze nademną, że ja tak 
ciężko pracuję.
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Dziwna przygoda.
Krzyźewski był wiarusem z czasów 

Napoleona. Bił się w Hiszpanji i Rosji, 
a za odwagę i akuratność został krzy
żem ozdobiony, prócz tego i ran kilka 
odniósł. Na stare łata został ekono
mem. 

zabezpieczał go od chłodu. Wesołej 
myśli powracał do domu. Na rozstaj
nych drogach leżała kupa łomu nad 
mogiłą samobójcy.

— Zestarzałem się i nie wiem, na 
co lud prosty rzuca łomacie na mogiłę

Oniada chrapnęła, skoczyła w bok, opierała się iść dalej, strzygła uszami.

Zdarzyło się razu pewnego, że wra
cał późno od dobrego znajomego. By
ło to zimą, zimny wiatr świszczał 
przeraźliwie, ale mało on obchodził 
ekonoma, gdyż baranem podszyty 
surdut, zapięty 'na wszystkie guziki, 

samobójcy — pomyślał. — Ja mu tej 
przysługi nie uczynię — pomruknął.

Wiatr zaszumiał w dębinie, suche 
liście szeleszcząc, rozlatywały się po 
śniegu, gniada strzygła uszkami.

Stary zaciął gniadą, gdy w tej chwi
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li szarpnięto go silnie za połę surdu
ta. Obejrzał się na wszystkie strony, 
nigdzie nic nie było widać, tylko księ
życ świecił jasno.

Mrowie przebiegło Krzyźewskiego, 
wstrzymał gniadą i zaczął badać, co 
to być mogło?

Pół wieku służył pod chorągwią 
Napoleona i nigdy mu się nic podob
nego nie przytrafiło. Potarł czoło, dla 
lepszego kurażu skrzesał ognia, zapa
lił fajkę, która mu zgasła. Chciał da
lej jechać, cmoknął na gniadą, ale 
znów pociągnięto go silnie za połę, 
tak, że omal nie spadł. Obejrzał się 
wokoło, a nie widząc nikogo, zadrżał.

— To nie przywidzenie, to jakaś 
tajemnica niedocieczona, coś nad
ziemskiego — pomyślał.

— Wszelki duch Pana Boga chwa
li — rzekł przerywanym głosem, wło
sy podnosiły mu prawie czapkę na 
głowie.

Nikt mu nie odpowiedział, tylko 
wiatr zaszumiał głośniej, unosząc su
che liście.

Krzyżewski puścił gniadaszkę, ale 
jeszcze kilka razy był pociągnięty za 
połę.

Przy wjeździe do Porycka, z prawej 
strony katolicki, z lewej innego wy
znania widać cmentarz, oba te przy
bytki śmierci ogrodzono wysokimi 
parkanami, w pośrodku szła droga, 
gdzie Krzyżewski miał jechać.

Na środku drogi stała jakaś biała 
postać, z obu stron wysokie parka
ny, cień, nie można więc było rozpo
znać stojącego widziadła.

Gniada chrapnęła, skoczyła w bok, 
opierała się iść dalej, strzygła usza
mi.

— Kto to, kto to? •— zawołał gło
śno.

Postać stała w milczeniu nierucho
ma. Stary żołnierz czuł się upokorzo

ny, choć włosy powstały mu na gło
wie, tłumił w sobie dotąd mu niezna
ne wrażenie i jeszcze raz zawołał:

— Kto to? odezwij się, bo ci w łeb 
wypalę!

Krzyżewski nie miał broni, dlatego 
nie strzelał, a widziadło stało nieru
chome. W każdym innym razie prze
konałby się, kto mu drogę zastąpił, 
ale dzisiejsze usposobienie, odebrało 
mu chęć do dalszego dociekania.

Zmusił gniadą do pójścia naprzód, 
która chrapiąc, puściła się galopem, 
mijając białą postać. Wtem pocią
gnięto jeźdźca znowu za połę tak sil
nie, że mało z siodła nie wyleciał. 
Przeżegnał się i pędem strzały dążył 
do domu, wkrótce stanął u celu, ode
tchnął całemi piersiami, obcierając 
pot z czoła.

Nie zgadniecie zapewne, co zoba
czył Krzyżewski. Oto długi ogon gnia- 
dej, zaczepił się za guzik od surduta 
i tyle razy go pociągał, ile razy on 
gniadą uderzał nahajką. Po chwili 
zdumienia zawołał z uśmiechem:

— Ha! cóżbym pomyślał, gdyby ten 
ogon sam się odczepił. A co?... powie
działbym, że mnie jakieś licho stra
szyło, potwierdziłbym przysięgą: by
liby tacy, coby uwierzyli.

Tak mówiąc, siadł powtórnie na 
gniadą, zwrócił ją do miejsca, gdzie 
się ta postać zjawiła i przekonał się, 
że na drodze stał snop słomy, przy
prószony śniegiem, który mu w roz
drażnionej wyobraźni zdał się być 
widmem, o jakich bajki ludowe po
wiadają.

Wszystkie te strachy, o jakich wam 
w młodości zawsze niańki prawiły, są 
takie same, jak strach starego Krzy
źewskiego, który go sobie sam w 
swem przywidzeniu utworzył!

H. W.
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Ciężar okropnego podejrzenia.
Przed kilku laty wyjechałem w o- 

kolice Ojcowa w czasie wakacyjnym 
i zamieszkałem w hotelu, gdzie prze
bywało dużo letników. Każdego wie
czora zbieraliśmy się w poczekalni 
hotelowej i tu nieraz do późnej go
dziny, opowiadaliśmy sobie przeży
cia z naszej przeszłości. Ponieważ 

do przyjaciela mego ojca, który mie
szkał w Poznaniu i miał synka w mo
im wieku. Cały pobyt w towarzy
stwie małego rówieśnika był dla mnie 
prawdziwą i wesołą rozrywką.

Gdy miałem odjeżdżać dó domu, 
zaproszono raz przedpołudniem kil
ku innych chłopców, z którymi bawi-

Nagle kilkanaście płonących zapałek, spadło mu na lekkie letnie ubranie, 
które się natychmiast zapaliło.

każdy z nas był obowiązany kolejno 
do opowiadania jakiegoś wydarzenia, 
więc i na mnie pewnego wieczora 
przypadł ten obowiązek.

Zdecydowałem się wtedy opowie
dzieć tragiczne wspomnienie z mej 
młodości, prosiłem jednak o przeba
czenie, że moje opowiadanie będzie 
smutne.

Po chwili zacząłem mówić:
— Gdy miałem osiem lat, rodzice 

zrobili mi wielką radość i wysłali 
mnie w pięknych letnich tygodniach 

liśmy się w obszernem mieszkaniu.
Po dłuższej zabawie zmęczony wy

mknąłem się do pustego pokoju i tu 
ukryty za szafą, położyłem się na ma
łej kanapce.

Po chwili usłyszałem, że dwaj 
chłopcy weszli równocześnie do po
koju. Zachowywałem się całkiem 
spokojnie, tak, że obaj nic nie wie
dzieli o mojej obecności i w ten spo
sób mogłem ich w zupełnym spokoju 
obserwować.

Starszy z nich, szczególniej jakoś 
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żywego usposobienia trzpiot, wyjął 
nagle pudełko zapałek z kieszeni, wy
sypał zapałki do ręki, a mniejszemu 
dał do potrzymania puste pudełko. 
Potem zapałki potarł o przytrzymy
wane przez młodszego chłopca pu
dełko. Buchnął płomień, a starszy 
chłopak począł wywijać tą niebez
pieczną pochodnią. Nagle kilkanaście 
płonących zapałek spadło mu na lek
kie, letnie ubranie, które się natych
miast zapaliło. Chłopak krzycząc o- 
kropnie wybiegł z pokoju, a za nim 
wybiegł również przerażony chłopiec 
młodszy. Co się potem stało, tego nie 
umiem powiedzieć, gdyż byłem tak 
podniecony, że mię zaniesiono do łóż
ka, w którem wiele dni przeleżałem 
w gorączce.

Kiedy ozdrowiałem, dowiedziałem 
się, że biednego, poparzonego chłop
ca, tylko przy największych wysił
kach zdołano uratować od śmierci, 
ale popadł on potem w tak ciężką 
chorobę, że w niewiele lat potem 
zmarł.

Po skończonem mem opowiadaniu, 
doszedłem do przekonania, że nie by
ło sensu opowiadać tak okropnej hi- 
storji w towarzystwie ludzi, którzy 
czekali tylko na wesołe opowieści.

Nagle wzrok mój padł na jednego 
z. letników, który już od kilku dni 
w hotelu mieszkał. Był to człowiek 
zamknięty w sobie i milczącego uspo
sobienia.

Teraz patrzył na mnie szeroko o- 
twartemi oczami, poczem zbliżył się 
i prosił mnie drżącym głosem, bym 
pomówił z nim słów parę na osobno
ści.. Poszliśmy w głąb pokoju i tu 
w kącie usiedliśmy zdała od towarzy
stwa.

— Pan nawet nie przypuszcza, ja
kie dobrodziejstwo mi pan wyświad
czył dzisiaj.

I ku memu zdumieniu tak ciągnął 
dalej:

— Pan opowiadał o dwóch chłop
cach. Zaklinam pana, powtórz pan je

szcze raz, który z dwóch chłopców 
był winnym nieszczęścia?

— Jedynie starszy, gdyż młodszy 
tylko musiał mu potrzymać pudełko.

— Według więc pańskiego przeko
nania, młodszy w tym wypadku nie 
ponosi żadnej winy?

— Tak i na to mogę nawet przy
siąc.

Dziwny ten człowiek padł wzdy
chając na stołek. Ale wkrótce pod
niósł się i zawołał zmienionym naraz 
i odświeżonym głosem:

— Dzięki Bogu! Pan się mi ze zdzi
wieniem przypatruje, ale wszystko 
stanie się jasnem, kiedy panu wyja
wię tajemnicę mego życia. Ja, którego 
pan tutaj widzi przed sobą, byłem 
tym mniejszym, z obu chłopców. A 
ponieważ po wypadku zobaczono pu
dełko z zapałek w mej ręce, wyrobiło 
się natychmiast przekonanie, że ja 
mego starszego przyjaciela doprowa
dziłem do nieszczęścia. Wprawdzie 
moją rzekomą lekkomyślność tłuma
czono mym młodocianym wiekiem, 
lecz ciężki zarzut przylgnął do mnie 
na całe życie.

— A czy starszy chłopiec nie mógł 
pana jednem słowem od podejrzeń 
wybawić?

— Ach, ten, od owej strasznej chwi
li był chory ustawicznie, a jego zmy
sły były zupełnie przyciemnione. Cóż 
on w tym stanie, mógł powiedzieć na 
mą obronę? I widzi pan, tak całe mo
je przeszłe życie było dla mnie stra
cone. Może się to panu dziwnem wy
dawać, ale potem nawet ja sam uwie
rzyłem w moją winę i były chwile, 
gdy pod wpływem zwątpienia, chcia- 
łem mym mękom kres położyć. I te
raz z mych straszliwych udręczeń pan 
mię wybawił, pan, jedyny świadek 
wypadku! Dziękuję panu serdecznie 
Wprawdzie współcześni owej trage- 
dji po większej części już nie żyją, to 
jednak w mem własnem sumieniu 
czuję się nareszcie niewinny i uspra
wiedliwiony.



Jarmarki główne i targi powszechne.
W Ma/opolsc«.

IJwernl» pow. Chrzanów: Co trzecia środa 
każdego miesiąca targ.

Andrychów pow, Wadowice: Każdego mies, 
w pierwszy wtorek jarmark na bydło i co 
wtorek targ.

Babice pow. Chrzanów: Co drugi poniedziałek 
każdego mies. targ.

Babice powiat Przemyśl: 4 maja, 6 czerwca, 
24 sierpnia i 29 września jarmark,

Baligród pow. Liski: Każdego poniedz. targ. 
Baranówpow. Tarnobrzeg ¡Każdego wtorku targ. 
Barysz pow. Buczacz: Każkego poniedz. targ. 
Bełz pow. Sokal: 9 i 31 stycznia, 17 marca, 

28 kwietnia, 94 czerwca, 2 lipca, 1 sierpnia, 
13 października, 26 listopada, 12 grudnia 
jarmark. Każdego piątku targ.

Biała miasto pow.: Jarmarki na towary kra
marskie: 3-go poniedziałku po Trzech Kró
lach, 2-go poniedziałku po św. Janie Nep.,
1- go poniedziałku po św. Szymonie Judzie 
(trwają po 3 dni). Co wtorek, czwartek i so
botę targ.

Biały kamień powiat Złoczów: 2 stycznia we 
wtorek po niedzieli zapustnej, w środopo- 
ście, w niedzielę po św. Tomaszu, we wto
rek po Zielon. Świątkach, 2-go dnia po św. 
Piotrze i Pawle, 2-go dnia po św. Krzyżu,
2- go dnia po św. Filipie (według kalendarza 
greckiego) jarmarki Co druga środa targ

Biecz pow. Gorlice: Jarmarki na bydło każdego 
1-go poniedz. po 25 stycznia, po 24 lutego 
po 24 marca, po 20 kwietnia, po 25 maja 
po 29 czerwca, po 10 sierpnia, po 16 wrześ 
nia, po 17 października, po 11 listopada, pr 
8 grudnia. Każdego poniedz. targ tygodn.

Bircza pow. Dobromil: Jarmarki 2 stycznia 
29 czerwca, 4 pafdz. Każdej środy targ.

Błażowa pow. Rzeszów: Jarmarki 7 stycznia 
12 marca, 8 maja, 2 i 27 lipca, 30 wrześni 
12 listopada. Każdego poniedziałku targ.

Boliora pow. Grybów: Co czwartek targ.
Bobrka miasto powiat: Jarmarki 13 styczni; 

w poniedz. po ruskiej Niedzieli Palmowej 
26 lipca i 30 paźdz. Co czwartek targ.

Bochnia miasto powiat.: Jarmarki 2 stycznia 
w poniedz. po niedzieli mięsopostnej. w po 
niedziałek po 3-ciej niedzieli postu (trwa 4 
dni), potem jarmark co czwartek każdego 
tygodnia aż do Wniebowstąp. Pańskiego, 
w piątek po Bożem Ciele, 24 i 30 czerwca' 
22 lipca, 10 sierpnia, w poniedziałek po Pod
wyższeniu św. Krzyża, w poniedziałek pc 
Różańcu, 11 i 25 listop. Co czwartek targ.

Bohorodezany miasto pow.: Jarmarki na by
dło podług" starego kalendarza 14 styczni« 
w środopoście, 7 lipca i 8 list. Co wtorek targ 

Bolechów pow. Dolina: Jarmarki 18 styczni*
5 maja, 11 lipca. 26 września. Co poniedzia
łek targ.

Bolechowice pow. Kraków: Jarmarki w drugą 
niedzielę po Trzech Król., 25 marca, 7 maja’ 
16 sierpnia, we wrześniu w 1 niedzielę po 
Suchedniach, w grudniu w 1 niedzielę po 
Suchedniach.

Bołszowice pow. Rohntyn: Jarmarki 2 i 28 
stycznia, 15 lutego, 16 lipca, 27 sierpnia i 2C 
listopada. Co poniedziałek targ.

Borowa pow. Mielec: Co 2-gi wtorek targ. 
Borszczów miasto powiat.: Co poniedz. targ. 
Borysław pow, Drohobycz: Co czwartek targ 
Brody miasto pow.: Jarmarki 5 maja, 30 paź

dziernika. Targ na wełnę od 26 sierpnia 
przez 8 dni. Co poniedziałek targ.

Brzesko miasto pow.: Jarmarki co 3-ci wto
rek w miesiącu. W każdy inny wtorek targ.

Brzeżany miasto pow.: Jarmarki 13 stycznia. 
8 lutego, 16 i 24 kwiet., 31 maja, 6 sierpnia, 
20 września, 13 października, 26 listopada, 
18 grudnia. Co poniedziałek i piątek targ.

Brzostek powiat Pilzno: Co drugą środę targ 
Brzozów miasto powiat.: 6 stycznia, 6 lutego.

16 marca, 23 kwietnia, 26 maja, 29 czerwca, 
22 lipca, 24 sierpnia, 14 września, 4 paźdz.; 
1 listop., 4 grudnia. Każdego poniedz. targ. 

Buczacz miasto pow.: Każdego czwartku targ. 
Budzanów pow. Czortków: Co czwartek targ. 
Bukaczowce powiat Rohatyn: Jarmarki 30 

marca, 7 lipca, 10 września, 9 listopada.
Bukowsko powiat Sanok: Jarmarki 24 lutego, 

5 lipca. Co czwartek targ.
Bursztyn pow. Rohatyn: Jarmarki 18 stycznia 

28 kwietnia, 27 sierpnia, 12 grudnia. Co po 
niedziałek targ.

Chochołów pow. Nowy Targ: Co 4-ty wtorek 
targ miesięczny.

Jhoeimierz pow. Tłumacz: Jarmarki na Nowy 
Rok, w poniedziałek zapustny, na św. Alek 
sego, w czwartek przed Ztelonemi Świętami, 
w dzień urodzin św. Jana, na św, Michała, 
w święto Różańca św., podług kalendarza 
ruskiego). Co poniedziałek targ.
hodorów pow. Bobrka: Jarmarki 14 stycznia, 
5 ma ja, 13 lipca i 12 października przez dwa 
tygodnie. Co czwartek targ.
hoiojów pow. Radziechów: Co drugi ponie- 
działek targ.
horostków pow. Husiatyn: Co poniedz. targ, 
hrzanów miasto pow.: Jarmarki w drugi po
niedziałek po Trzech Królach, w poniedz. 
po Oczyszcz. NMP., w dzień św. Grzegorza, 
w dzień św. Jakóba i Filipa, w dzień św. 
Małgorzaty, w dzień św. Jana Chrzciciela, 
w dzień Wniebowzięcia N. M. P., w dzień 
św. Jakóba Apest., w dzień św. Franciszka 
Borgiasza, w dzień św. Szymona i Judy, 
w dzień św. Marcina Apostoł., w dzień św' 
Mikołała biskupa. Co czwartek targ.

iiyrów pow. Stare Miasto: Co wtorek targ.
ieszanów miasto pow.: Jarmarki 2 stycznia, 
i w 1-szy poniedz paździer. Co wtorek targ 

Ciężkowice pow. Grybów: Co poniedz. targ. 
Czchów pow. Brzesko: Co trzeci wtorek każ

dego miesiąca targ.
Czernelica pow. Horodno: Co poniedz. targ. 
Czernichów pow. Kraków: W pierwszą środę 

każdego miesiąca targ.
Czortków miasto pow. Jarmarki 21 maja, 12 lip

ca. 28 sierpnia, 20 grudnia. Co czwartek targ. 
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Czudec pow. Rzeszów; Co czwartek targ, 
Ozyszki powiat Lwów: Jarmarki 2 lipća, 14 

września. 6 listopada.
Dąbrowa miasto pow.: Co 2-gi poniedz. targ. 
Dębowiec pow. Jasło: Co poniedziałek targ. 
Delatyn pow. Nadworna: Jarmarki na wełnę 

i na owce 25 marca, 1 czerwca, 27 sierpnia, 
30 listopada, 21 grudni-a.

Dębica pow. Pilzno: Jarmarki 2 stycznia, 2lu
tego, 19 marca, 23 kwietnia, na drugi dzień 
po Bożem Ciele, 13 lipca, 24 sierpnia, 17 
października, 4 grudnia. Co czwartek targ.

Derewacz pow. Lwów: Jarmarki 5 kwietnia, 
9 maja, 23 czerwca, 9 września, 1 paźdz.

Dobczyce pow. Wieliczka: Co drugą środę 
każdego miesiąca targ.

■Oobromil miasto pow.: Jarmarki 19 stycznia, 
od 1 do 8 sierpnia, 26 października. Każdego 
poniedziałku targ.

Oobrotwór pow. Kamionka: Jarmarki 19 sty
cznia, 8 maja, IO wrześn. Co 2-gi wtorek targ.

Dolina miasto pow.: Jarmarki 2 stycznia, 11 
lutego, 1 maja, 5 lipca, 3 sierpnia, w ponie
działek po pierwszej niedzieli września. Co 
czwartek targ.

Droginia pow. Myślenice: Jarmarki 14 lutego, 
23 kwietnia i 16 lipca.

Drohobycz miasto pow. Co poniedziałek targ. 
Dubiecko pow. Przemyśl: Co wtorek targ.
Dukla pow. Krosno: Jarmarki 7 stycznia, 25 

lutego, 19 marca, na Wniebostąp., na Boże 
Ciało, 24 czerwca. 22 lipca, 29 sierpnia, 25 
listopada, 24 grudnia. Co czwartek targ.

Dunajec Czarny pow. Nowy Targ: Jarmarki 
co drugi poniedziałek, a mianowicie w po
niedziałek po jarmarku w Nowym Targu.

Dunajów pow. Przemyślany: Jarmarki 2 sty
cznia, 31 marca, 24 czerwca. 18 października, 
(starego stylu). Co czwartek targ.

Dynów pow. Brzozów: Jarmarki 3 lutego, 19 
marca, 2 maja, 9 września, 25 listopada, 6 
grudnia. Co poniedziałek targ.

Fredropol pow. Przemyśl: Jarmarki 2 stycznia, 
25 marca, 12 sierpnia. 19 listopada. Co pią
tek targ.

Frysztak pow. Jasło: Co drugi czwartek jar
mark na bydło i płody.

Gdów pow. Wieliczka: Co trzeci wtorek targ. 
Gliniany pow. Przemyślany: Jarmarki 15 lu

tego, 8 maja, 8 listopada. Co wtorek targ.
Głogów pow. Rzeszów: Co poniedziałek targ. 
Głogów pow. Złoczów: Co poniedziałek targ. 
Gołogóry pow. Rzeszów: Jarmarki 28 lutego, 

21 marca, 7 maja, 15 czerwca, 26 lipca, 20 
września, 15 października.

Gorlice miasto pow.: Jarmarki we wtorki po 
Trzech Król., św. Mateuszu, Niedzieli kwiet
nej, św. Filipie i Jakóbie, Wniebowstąpieniu, 
św. Janie Chrzcicielu, św. Marji Magdalenie, 
Wniebowzięciu N, M. P., Narodzeniu NMP., 
św. Franciszku Ser., św. Marcinie, trzeciej 
niedzieli Adwentu. Co wtorek targ.

Grab powiat Krosno: Jarmarki 3 stycznia, 26 
kwietnia, 27 sierpnia, 1 października.

Grybów pow. Tarnobrzeg: Co czwartek targ. 
Grodek miasto powiatowe: Jarmarki 19 marca, 

w poniedziałek po Bożem Ciele, 14 września, 
19 grudnia Co czwartek targ.

Grodzisko pow. Łańcut: Jarmarki 7 stycznia,
3 lut., 5 i 19 marca, 3 maja, 10 i 30 czerw., 
5 października, 2 listopada, 5 grudnia.

Grybów miasto pow.: Każdego poniedz targ. 
Grzymałów pow Skałat: Jarmarki 17 marca,

4 maja, 17 września. Każdego czwartku targ.
Gwoździec pow. Kołomyja: Jarmarki 28 sty

cznia, 28 marca, 26 lipca, 4 października. Co 
piątek targ.

Halicz pow. Stanisławów: Jarmarki 7 stycznia,
5 kwietnia, 5 lipca, 12 października. Co pią
tek targ.
Hołosko pod Lwowem: Jarmarki 5 sierpnia, 
w dzień śmierci św. Anny.

Horodenka miasto pow.: Jarmarki 13 stycznia,
14 lut., 1 marca, 6 kwiet., 7 maja, 2 czerw., 
11 lipca, 27 sierpnia, 7 listopada. Co wtorek 
i piątek targ.

Hussaków powiat Mościska: Jarmarki 8 maja, 
27 sierpnia, 8 października, 18 grudnia. Co 
czwartek targ.

Husiatyn miasto powiat.: 13 czerwca, jarmark, 
w razie święta następnego dnia. Co czwar
tek targ.

.Jabłonów pow. Kołomyja: Jarmarki 31 stycz.,
15 lutego. 14 maja, 29 sierpnia. 14 paźdz..
30 grudnia.

Jaćmierz pow. Sanok: Jarmarki 12 marca, 24 
czerwca.

Janów powiat Gródek: Jarmarki 13 stycznia, 
na Wniebowstąp., 20 list. Co czwartek targ, 

Janów pow. Trembowla: Co piątek targ. 
Jarosław miasto powiat.: Jarmarki 12 stycz., 

10 marca, 13 czerwca, 2 września, każdy 
przez 8 dni. Co poniedziałek i piątek targ.

Jasienica powiat Brzozów: Jarmarki 5 lipca, 
9 sierpnia, 10 grudnia. Co czwartek targ.

Jasło miasto powiatowe: Jarmarki 7 stycznia, 
3 lutego. 23 kwietnia, 21 września, 2 listo
pada, i grudnia. Co piątek targ.

Jaryczów pow. Lwów: Jarmarki 21 stycznia,
31 maja. 19 września, 11 grud. Co środa targ.

Jazłowica pow. Brzozów: Co wtorek targ. 
Jassów pow. Pilzno: Co drugi wtorek targ. 
Jawornik pow. Rzeszów: Jarmarki 2 stycznia,

6 i 24 lutego, 10 marca, 10 kwietnia, w po
niedziałek po kwietniej niedzieli, 1 maja 
8 i 24 czerwca, 20 listopada, 10 sierpnia 
1 września, 28 października, 1 grudnia. Cc 
poniedziałek targ.

Jaworów miasto powiat.: Jarmarki 1 maja, B 
sierpnia, 26 października, 12 grudnia.

Jaworzno pow. Chrzanów: Co wtorek targ. 
Jedlicze pow. Krosno: Jarmarki 25 lutego, 20 

kwietnia, 18 czerwca, 9 sierpnia, 29 wrześ.
Jędrychów pow. Wadowice: Jarmarki w każdy 

pierwszy wtorek miesiąca. Co wtorek i pią
tek targ.

Jeleń pow Chrzanów: Jarmarki w pierwszy 
wtorek do Nowym Roku, we wtorek po M. 
B. Gromnicznej, w poniedz. po niedzieli za
pustnej, we wtorek po św. Józefie, we wto
rek po Znalezieniu Krzyża św., we wtorek 
po św. Janie Chrzcie., 3 czerwca, we wto
rek po św. Wawrzyńcu, we wtorek po Pod
wyższeniu św. Krzyża, we wtorek po św 
Franciszku Seraf., we wtorek po Wszystkich 
Świętych i we wtorek po św. Mikołaju.



Jeleśna pow. Żywiec: Co czwartek tar i,.
Jezierna pow. Złoczów: Jarmarki 12 stycznia, 

we wtorek po Wielkanocy pod! rusk. kal. 
20 lipca. 20 paźdz.. Co poniedziałek targ.

Jezierzany pow. Borszczów: Co środa targ. 
Jezupol pow. Stanisławów: Jarmarki 27 stycz., 

28 lipca, 29 września.
Jodłowa pow. Pilzno: Co drugi wtorek targ.
Jordanów powiat Myślenice: Jarmarki 25 lut, 

25 kwietnia, w siódmy poniedziałek po Ziel. 
Świętach, 29 grudnia, 15 każdego miesiąca, 
jeśli 15 przypada na poniedziałek, w prze
ciwnym razie w następny poniedziałek.

Kąkolniki pow. Rohatyn: Jarmarki 24 marca, 
22 lipca, 20 września, 13 października 7 li
stopada, 21 grudnia.

Kałusz miasto pow.: Jarmarki 18 stycznia, 11 
lutego. 13 marca, 20 kwiet., 6 maja, 6 czerw. 
20 lipca, 1 paźdz., 18 listopada, 10 grudnia, 
(dwa dni), 27 sierpnia (5 dni), 28 września 
(3 dni). Co piątek targ.

Kalwarja pow. Wadowice: Jarmarki 25 stycz., 
19 marca, 4 maja, 13 czerwca, 17 sierpnia, 
19 listopada. Co drugą środę targ na bydło.

Kamienica pow. Limanowa: Co trzeci wtorek 
jarmark.

Kamionka Strumiłowa miasto pow.: Jarmarki 
19 stycznia, 8 maja, 10 września. Co drugi 
wtorek targ.

Kańczuga pod Łańcutem: Jarmarki we wtorek 
po Ziel. Świętach, 30 września, 4 grudnia. 
Każdego poniedz. i czwartku targ tygodn. 

Kęty pow. Biała: Jarmarki w poniedz. przed 
św. Agnieszką, po M. B. Gromnicznej po 
zapustach, czwartego tygodnia postu, przed 
Wielkanocą, po znalezieniu św. Krzyża, po 
Wjiiebowstąp., Po Bożem Ciele, po św. Mał
gorzacie, po N M. P. Anielsk.. po Wniebo
wzięciu N. M. P., po Podwyż. św. Krzyża, 
przed i po św. Janie Kantym, po św. Kata
rzynie, po Niepokalanem Poczęciu N. M. P. 
Co poniedziałek targ.

Knihynicze pow. Rohatyn: Jarmarki 19 stycz., 
11 lutego, 21 marca, w poniedziałek po nie
dzieli palmowej, kal. rusk., 21 maja, 6 lipca, 
18 sierpnia, 20 września, 7 listop., 18 grudn.

Kolbuszowa miasto pow.: Co wtorek targ.
Kołaczyce powiat Jasło: Jarmark 1 maja. Go 

drugi wtorek targ.
Kołomyja miasto pow.: Jarmarki 6 lutego, 24 

kwietnia, 15 czerwca, 3 i 20 sierp., 30 paźdź., 
18 grudnia. Co poniedziałek i piątek targ.

Koropiec pow. Buczacz: Co wtorek targ. 
Komarno pow. Rudki; Co poniedziałek targ. 
Kopyczyńce pow. Husiatyn: Co środa targ. 
Korczyna pow. Krosno: Jarmarki 15 stycznia, 

3 kwiet., 30 sierp., 1 grud. Co piątek targ.
Korolówka pow. Zaleszczyki: Jarmarki 29 sty

cznia, w środę środopostną, kal. ruski, po 
Wniebowstąpieniu kal. ruski, 24 czerwca, 8 
sierpnia, 10 września, 9 listopada, 18 grud. 
Co czwartek targ.

Rossów miasto pow.: Jarmarki (podł. starego 
kalend.) w czwartek pierwszego tygodnia 
Wielkiego Postu (2 dni), na Wniebowstąp. 
25 sierpnia, 11 października (2 dni), w razie 
święta w tym dniu — następnego dnia. Co 
poniedziałek i piątek targ.

Koziow powiat Brzeżany: Co czwartek targ.
Kozowa pow. Brzeżany: Jarmarki 17 lutego,

17 marca, 17 kwietnia, 3 maja. 12 czerwca,
20 lipca, 20 sierpnia, 4 września, 27 paździer. 
11 listopada, 30 grudnia. Co czwartek targ

Kraków miasto: Jarmarki 23 kwiet., 29 wrześ
nia - po 14 dni, w poniedziałek po czwartej 
niedzieli postu, 10 marca 5 dni, 22 września, 
5 dni, 1 października na bydło i konie. Co 
wtorek i piątek targ na żywność i zboże.

Krakowiec pow. Jaworów: Jarmarki 14 stycz. 
starego stylu, w pierwszy poniedziałek po 
Wielkanocy kal rusk. 25 lipca, 26 września,
18 października, 25 listop. Co czwartek targ, 

Krosno miasto pow. Jarmarki 1 stycznia, w po
niedziałek po niedzieli Przewodniej, w po
niedziałek po św. Trójcy 31 lipca 28 paźdz, 
Co poniedziałek targ.

Krościenko nad Dunajcem pow. Nowy Targ: 
Jarmark co drugi poniedziałek.

Krukienice pow. Mościska: Jarmarki 18 stycz., 
5 marca, 23 kwietnia, 23 lipca, 13 paźdz.

Krynica pow. Nowy Sącz: Co drugą środę targ. 
Krystynopol pow Sokal: Jarmarki 14 stycz.,

5 maja, w piątek po ruskiem Wniebowstąp , 
13 września

Krzeszowice pow. Chrzanów: Co poniedz. targ 
Krzywcze pow. Borszczów.Jarmarki na bydto 

18 stycznia, 30 kwietnia, 10 lipca, 8 grudnia
Krudyńce pow. Borszczów: Co czwartek targ. 
Kułaczkowce pow. Kołomyja: Jarmarki 9 sty

cznia, 15 lutego, 6 marca, 19 kwiet., 24 maja,
6 czerwca, 17 i 27 sierpnia, 6 września, 12.
21 i 29 grudnia.

Kulików pow. Żółkiew: Jarmarki 2 stycznia.
5 lutego, 13 kwietnia, 7 lipca, 28 sierpnia,
20 października.

Kuty pow. Kossów: Jarmarki 30 stycznia, 24 
dnia po Wielkanocy ruskiej, 26 września, 13 
listopada. Co wtorek i piątek targ.

Kutyska pow. Tłumacz. Co poniedziałek targ. 
Lanckorona pow. Wadowice: Jarmarki 21 sty

cznia, 3 maja, 24 czerwca, 4 września..
Leżańsk pow. Łańcut: Jarmarki 21 stycznia, 

23 kwiet., 9 maja, 5 i 24 sierpnia, 4 paźdz.,
6 grudnia. Co wtorek targ.

Limanowa miasto pow.: Jarmark co trzeci po 
niedziałek.

Lipnica murowana pow. Bochnia: Jarmark co 
trzeci poniedziałek.

Lisko miasto pow.: Go wtorek targ.
Liszki pow. Kraków: W pierwszy poniedziałek 

każdego miesiąca jarmark.
Lubień pow. Myślenice: W pierwszą środę 

każdego miesiąca jarmark.
Lubaczów pow. Cieszanów: Jarmarki 21 marca.

21 maja, 29 czerwca, 8 sierpnia, 20 września. 
13 grudnia. Co wtorek i piątek targ.

Lutowiska pow. Liski: Jarmarki (podług sta
rego stylu) 13 stycznia, w środopoście, w po
niedziałek Ziel. Świątek. 11 Jipca, 18 sierp. 
20 września. Co czwartek targ.

Lwów miasto stół. Małopol.: Jarmarki 81 sty
cznia, 24 maja, 12 października. Co wtorek 
i piątek targ.

Łabowa pow. Nowy Sącz: Jarmarki 3 stycz., 
we czwartek po M. B. Gromn., 25 kwietnia, 
w ostatni czwartek wielkiego postu, w trzeci 
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czwartek Wielk. postu rusk., we czwartek 
po św. Janie Chrzcicielu, we czwartek po 6 
sierpnia, we czwartek po św. Łucji.

Łapanów pow. Bochnia: Co trzy tygodnie jar
mark, co drugie trzy tygodnie targ.

Łańcui miasto pow.; Jarmarki następnego dnia 
po Trzech Królach, po M. B. Gromnicznej, 
w środpost. poniedziałek 2 dni, po Wniebo
wstąpieniu, 13 czerwca, 13 lipca, 24 sierp., 
aa św. Annę, pierwszej niedzieli po paźdz., 
11 i 30 listopada. Co wtorek i piątek targ.

Łącko pow. Nowy Sącz: Co 3 czwartek targ. 
Łopatyn pow. Brody: Jarmarki w pierwszy 

dzień po ruskich Źielon. Świętach, 11 lipca, 
27 sierpnia, 20 września. Co druga środa 
każdego miesiąca targ.

Łukawice pow. Limanowa: W każdy trzeci 
poniedziałek po jarmarku w Limanowej.

Łysieć pow. Bohorodczany: Jarmark 2 stycz., 
11 lutego, 8 marca. 24 czerwca, 11 lipca, 
18 sierpnia, 26 października, 26 listopada.

Magierów pow. Rawa Ruska: Jarmarki 9 sty
cznia, 15 lutego, 1'7 i 29 marca, 4 kwietnia, 
4 maja, ¿3 czerwca, 12 i 17 lipca, 21 wrze
śnia, 30 paźdz., 26 listopada, 19 grudnia.

Majdan pow. Kolbuszowa: Co poniedz. targ
Maków pow. Myślenice: Jarmarki 29 stycznia,

1 maja, 7 sierpnia, 19 listopada. Co drugi 
czwartek targ.

Malechów pod Lwowem: Jarmark 30 września. 
Monasterzyska pow. Buczacz Co środa targ 
Monaster "pow. Żółkiew: Jarmark 21 maja.
Mielec miasto pow.. Jarmarki w czwartki po 

M. B. Guomn., po św. Trójcy, po Wniebo
wzięciu, po św. Mateuszu, po św. Marcinie. 
Co czwartek iarg tygodniowy.

Mikołajów pow Żydaczów: Jarmarki 14 sty
cznia, 6 sierp., 9 września. Co wtorek targ.

MikuMńee pow Tarnopol: Co poniedz. targ. 
Milatyn Nowy pow. Kamionka: Co czwartek targ. 
Modlniea pow. Kraków; Każdego miesiąca w 4 

niedzielę jarmark.
Mościska miasto pow : Jarmarki 25 lutego, 24 

czerwca, 10 sierpnia, 2 listopada jarmark na 
konie. Ga czwartek 1 piątek targ.

Mosty Wielkie pow. Żółkiew. Jarmarki 15 lut.,
2 kwiet, 10 wrześn., 12 grud. Co piątek targ. 

Mrzygłód pow. Sanok: Jarmarki 19 stycznia,
w dzień po Boźem Ciele, 16 sierpnia.

Mszana Dolna pow Limanowa: Co wtorek targ. 
Muszyna pow. Nowy Sącz; Jarmarki w ponie

działek po M, B Gromnicznej, w poniedzia- 
dzaałek po Wniebowstąpieniu, w poniedzia
łek po św, Małgorzacie, w poniedziałek po 
poświęceniu kościoła, w poniedziałek po ofia
rowaniu N. M. P. Co poniedziałek targ.

Myślenice miasto pow.: Co drugi ponied. targ. 
Nadworna miasto pow.: Jarm. 18 stycz., 11 lipca,

13 paźdz. (3 dni), 5 maja (8 dni). Co ponie
działek i czwartek targ.

Narajów pow. Brzeżany: Jarmarki 18 stycznia, 
26 marca, 6 kwiet,, 14 maja, 6 lipca, 6 sierp., 
26 września, 3 grudnia. Co piątek targ.

Narol pow, Cieszanów; Jarmarki 10 marca, 
24 sierpnia. Co czwartek targ.

blawarja pow. Lwów: Jarmarki 18 stycznia,
14 lutego, 11 lipca, 18 sierpnia, 26 września, 
10 listopada. Co środa targ.

Niebylec pow. Rzeszów: Jarmarki 15 lutego, 
1 września, 7 listopada, 28 grudnia. Co po
niedziałek targ

Niedźwiedź pow. Limanowa: Co środa targ.
Niegowidź pow. Wieliczka: Co czwartą-środo 

każdego miesiąca jarmark.
Niemirów pow. Rawa Ruska: Jarmarki 19 sty 

cznia i 8 listopada. Co czwartek targ.
Niepołomice pow. Bochnia: Jarmarki 7 stycz.. 

24 lutego, 4 marca, w poniedział. '-cl Po
pielcem, w poniedziałek po niedziv. ¿wier
niej, w poniedz. po św. Trójcy, 24 czerwca, 
26 lipca, 24 września, 4 i 13 ¡¡stop., 4 grud.. 
Co wrtorek targ.

Nierajowa pow. Gorlice: Jarmarki na ruski 
Wniebowstąpienie, 13 sierpnia, 10 września 
30 października.

Niżankowice pow Przemyśl: Jarmarki 16 sty
I marca, w poniedz. po ruskiej św. Trójcy.
26 września, 18 grudnia. Co środa targ.

Niżniów pow. Tłumacz: Jarmarki 19 stycznia
II lutego, 29 marca, 4 maja, 24 czerwca 
6 lipca, 13 sierpnia, 10 września. 7 paźdz 
20 listopada, b grudnia. Co czwartek targ

Nowe Miasto pow. Dobromil: Jarm. 11 listo 
Nowotaniec powiat Sanok: Jarmarki 1 maj;..

w poniedz. po św. Trójcy, 2 sierpnia, li 
stopada. Co poniedziałek targ.

Nowy Sącz miasto pow.: Jarmarki w pierwszy 
wtorek miesiąca stycznia, w pierwszą środę
1 bzwartek po dniu 19 marca, w pierwszą 
środę i czwartek miesiąca września (także 
na konie) i w pierwszy wtorek miessąc» 
grudnia. Co wtorek i piątek targi tygodni.

Mowy Targ miasto pow.; Co drugi poniedzi. 
łek targ.

Obertyn pow, HororodnO: Jarmarki 18 stycz... 
w ostatni dzień po rusk. zapustach, 6 kwie
tnia, 7 maja, 24 czerwca, we wtorek po re
skich Zielonych Świętach, 18 lipca, 1 i 18 
sierpnia, 20 września, 13 października, 9 li
stopada, 12 i 29 grudnia. Co czwartek targ

Olesko pow. Złoczów: Jarmarki 14 lutego, 14 
kwiet., 21 maja, 6 lipca, 20 wrześn» 7 i 20 h?* 
18 grudnia. Co niedziela i piątek targ.

Oleszyce pow. Cieszanów; Jarmarki 24 latego 
13 drudnia.

Olpiny pow. Jasło: Co drugi czwartek targ.
Osiek pow. Jasło; Co czwartek jarmark n» 

na bydło i płody.
Oświęcim miasto pow.: Przez dwa pierwsi”:-- 

czwartki każdego miesiąca targ.
Ottynja pow. Tłumacz: Jarmarki 16 styczni.;

2 lutego, 8 maja, 11 lipca, 6 sierp., 20 paź
dziernika. Co wtorek targ.

Peczeniżyn pow. Kołomyja: (Podług starego 
kalendarza) jarmarki 19 stycznia, 7 kwiet., 
4 dnia po Zielonych Świętach, 28 sierpnia
27 września, 8 listopada.

Ferehińsko pow. Dolina: Jarmarki w 2-gi po
niedziałek Wielk. postu ruskiego, 5 aaaąa, 
24 czerwca, 27 lipca, 9 listopada, 4 grudnia. 

Piaski przedmieście Krakowa: Co wtorek targ. 
Pilzno miasto pow.: Jarmarki 7 i 20 stycznia.

24 lutego, 19 i 31 marca, 23 kwietnia, 8 i li 
maja, 24 czerwca, 22 lipca, 15 i 28 sierpnia, 
29 września, 28 października, 30 listopada 
15 grudnia. Co poniedziałek targ.
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Pistyń po w Kosowa: (Podług starego kalend.) 

jarmarki 29 marca, w poniedz. po Zielonych 
Świętach, 8 sierpnia. 10 września

Piwniczna pow Nowy Sącz: Jarmarki 2 stycz., 
w poniedział. po niedzieli środopostnej, we 
wtorek po Ziel. świętach, 5 lipca, 4 sierp. 
Co drugi czwartek targ.

Pobiedro pow. Wadowice: Jarmarki w środę 
po św. Wojciechu, w środę po św. Janie 
Chrzcicielu, w środę po Wniebow. N. M. P., 

w środę po św. Michale i w środę św. Łucji. 
Podgórze miasto powiat: Jarmarki w każdą 

pierwszą środę każdego miesiąca. Co wtorek 
i piątek targ

Podhajce miasto pow.: (Pódl, starego kalend.) 
jarmarki 13 stycznia, 11 lutego, w niedzielę 
w środopoście, w poniedziałek po pierwszej 
niedzieli po Wielkanocy, na Wniebowstąp., 
11 lipca, 27 sierpnia, 26 wrze-nia, 30 paźdz. 
20 listopada, 18 grudnia. Co czwartek targ.

Podkamień pow. Rohatyn: Co wtorek targ.
Pomorzany pow. Złoczów: Jarmarki 13 stycz., 

14 lutego, 17 i 29 marca, 5 i 29 maja, 23 
czerwca, 21 iipca, 18 sierpnia, 22 września.
8 października, 12 listopada, 19 grudnia.

Potok Złoty pow. Buczacz: Jarmarki w po
niedziałek zapustny, we wtorek po Zielon. 
Świętach, w następny dzień po Spasie, po 
Stritenju, po św, Janie Bogusł. twedług 
kalendarza ruskiego). Co wtorek targ.

Probużna pow. Husiatyn: Co wtorek targ. 
Pruchnik pow. Jarosław: Jarmarki 21 stycznia,

26 lipca. Co czwartek targ.
Przecław pow. Mielec: Co środę targ.
Przemyśl miasto pow.: Jarmarki 26 czerwca,

9 grudnia, każdy przez 14 dni Co ponie
działek i piątek targ.

Przemyślany miasto pow.- Jarmarki 1 stycz., 
14 lutego, 28 marca, 24 maja, 11 czerwca, 
11 listopada. Co poniedziałek targ.

Przeworsk miasto pow,: Jarmarki 2 stycznia, 
19 marca, 1 maja, 23 lipca, 4 października,
19 listop. Co poniedz., środę i piątek targ.

Rabka pow. Myślenice: Co drugi poniedzia
łek targ.

Radłów pow. Brzesko; Co środę targ.
Radomyśl pow. Mielec: Jarmarki we czwartek 

przed św. Piotrem, we czwartek przed św. 
Wawrzyńcem, we czwartek przed Narodze
niem N. M. P.. we czwartek przed św. Mi
kołajem. Co czwadek targ.

Radomyśl pow. Tarnobrzeg: Co poniedz. targ. 
Radymno pow Jarosław: Jarmarki 20 maja,

20 sierpnia, 20 września, 20 grudnia. Co po
niedziałek i piątek targ.

Radziechów miasto pow.: Co czwartek targ.
Rajcza pow. Żywiec: Jarmarki we czwartek 

po 15 każdego miesiąca.
Rawa Ruska miasto pow.: Jarmarki 21 stycz., 

7 lipca, 27 września, 22 grudnfa. Co ponie
działek targ

Rogi pow. Krosno: Jarmarki 26 lipca, 27 sierp., 
6 grudnia. Co środa targ.

Rohatyn miasto pow.: Jarmarki 9 stycznia, 3 
lutego, 26 lipca, 11 października. Co środa 
i piątek targ.

Ropczyce miasto pow.: Jarmarki 7 stycznia, 
w 1-szy piątek przed niedzielą wstępną (7 dni;,

33 
w pierwszy poniedziałek po niedzieli prze
wodniej, w'3-ci dzień po Zielonych Świętach 
(3 dni). 22 lipca, 14 września, 28 paździor.,
9 grudnia. Cp poniedziałek targ.

Rozdół pow. Żydaczów: Jarmarki 19 marca, 
16 lipca, 29 września. Co poniedziałek targ.

Rozwadów pow. Tarnobrzeg: Co wtorek targ. 
Bożniatów pow. Dolina: Jarmarki (podł. star, 

kalend.) 2 stycznia, w środę środopostną, 
we wtorek po Zielon. Świętach, 14 stycznia, 
12 lipca, 13 sierpnia, 20 września, 21 listop.

Rożnów pow. Sniatyń: Co czwartek targ.
Ruda pow. Żydaczów: Jarmarki 13 stycznia, 

6 lipca.
Rudki miasto pow.: Jarmarki 2 lipca, 15 sierp., 

8 września. Co wtorek t rg.
Rudnik pow. Nisko: Co czwartek targ.
Rybotycze pow. Dobromil: Jarmarki 14 wrześ.,

10 grudnia. Co czwartek targ.
Rymanów pow. Sanok: Jarmarki 25 lipca, t 

września, 6 grudnia, każdy po 6 dni. Co po
niedziałek targ.

Rzepiennik Strzyżewski powiat Gorlice: C* 
środa targ.

Rzeszów miasto pow.: Jarmarki 19 marca, 23 
kwietnia, wielki jarmark na św. Wojciecha, 
na konie rasy szlachetnej (5 dni), na św. 
Trójcę, 22 lipca, 21 września, wielki jarmark 
na konie rasy szlachetnej (3 dni). 2 listop.. 
21 grudnia. Co wtorek i piątek targ

Sądowa Wisznia powiat Mościska: Jarmarki 
w środę po Nowym Roku, w środę po Zie- 
lonych świętach ruskich, 26 lipca, 29 wrzei. 
Co środa targ.

Sambor miasto pow.: Co czwartek targ.
Sanok miasto powiatowe: Jarmarki 20 styczn., 

we wtorek i środę przed Zielonemi Święta
mi, 9 września, 11 listopada. Co środę targ 
na zwierzęta domowe t. j. konie, bydło ro
gate, świnie, owce, kozy, drób, nabiał orai 
wszelkie możliwe artykuły zapotrzebowania, 
w piątki zaś na wszystko inne z wyjątkiem 
zwierząt domowych.

Sasów pow. Złoczów: Jarmarki 14 łutego, 24 
czerwca, 20 września, 6 grudnia. Co środa 
i sobota targ.

Sędziszów pow. Ropczyce: Co piątek targ.
Sieniawa pow. Jarosław: Jarmarki 2 stycznia, 

4 kwietnia, 24 czerwca, 2 listop. Co czwar
tek targ.

Siepraw pow. Wieliczka. Co wtorek targ. 
Skała pow. Borszczów. Co czwartek targ. 
Skałat miasto pow.: Co wtorek targ.
Skawina pow. Podgórze Co czwartek targ.
Skole pow. Stryj: Jarmarki 13 stycz.. w śro

dopoście, 13 października, 18 grudnia
Skrzydlna pow. Limanowa.- Co drugi czwartek 

targ.
Siemień pow. Żywiec: Co 2-gi poniedz. targ. 
Smorze pow. Stryj: Jarmarki 8 maja, 3 czerw., 

4 i 30 lipca, 16 sierpnia, 9 i 24 września, 28 
października, 18 listopada, 19 grudnia.

Śniatyń miasto pow.: Jarmarki w środopoście, 
na Zielone Święta, na św. Eljasza, na św. 
Jana Chrzciciela, na Narodzenie N. M. P. 
(wedł. kalend, rusk.) Co poniedziałek, środa 
i piątek targ.

8okal miasto pow.: Jarmarki 18 stycznia, 24
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i»«* «wietnhk hpea, 8 wrS^ns«., 
4 października, 2 i 21 listop., 12 i 18 grud. 

Sokołów pow. Kolbuszowa: Jarmarki 7 stycz., 
26 marca, 30 czerwca, 25 lipca, 14 września, 
18 paźdz. Co środę targ.

Sokołówka pow. Brody; Co2-ga środa jarmark. 
Sołotwina powiat Bohorodczany: Jarmarki na 

bydło (podł. star, kalend.) 2 lutego, w 1-szy 
poniedziałek po Wielkanocy, w czwartek po 
Wniebowstąp , 20 lipca, 8 listop., 6 grudnia. 
Każdego piątku targ.

Stanisławów miasto pow.: Jarmarki 15 lutego,
29 marca, w piątek po Bożem Ciele, 13 
września, 4 grudnia. Co czwartek targ.

Starasól pow. Stary Sambor: Jarmarki 2 sty
cznia, 20 września. Co piątek targ.

Stary Sącz pow. Nowy Sącz: Co 2- ga środa targ.
Stary Sambor miasto powiatowe: Jarmarki 24 

czerwca przez 12 dni na płótna. Każdego 
wtorku targ.

Stojanów pow Kamionka: Co 2-gi wtorek targ. 
Strussów pow. Trembowla: Co czwartek targ. 
Stryj miasto pow.: Jarmarki" od 8 do 15 maja, 

od 15 do 22 sierpnia, od 7 do 20 września, 
od 6 do 13 grudnia. Co czwartek targ.

Strzeliska Nowe powiat Bobrka: Jarmarki 19 
stycznia, we wtorek po Zielonych Świętach, 
16 sierpnia, w dzień po N. M. P. Gromnicz. 
Co poniedziałek targ.

Strzyżów miasto pow.: Jarmarki w poniedzia
łek po Trzech Królach, 8 lutego, w ponie
działek zapustny, w poniedziałek przedśro- 
dostny, w poniedziałek po Wielkanocy, 8 
maja, 26 lipca, 14 sierpnia. 8 września, 21 
października, 6 i 25 listopada. Co poniedzia
łek targ.

Strzyżyce pow. Limanowa: Co wtorek targ. 
Sucha pow. Żywiec: Co drugi wtorek targ. 
Sułkowice pow. Myślenice: Co drugi ponie- 

Szczawnica pow. Nowy Sącz: Targ co wto
rek w czerwcu, lipcu, sierpniu i wrześniu.

Szczepanów pow. Brzesko: Co piątek targ.
Szczerzec pow. Lwów: Jarmarki 2 stycznia, 

we wtorek po Zielonych Swtętach, 13 lipca,
30 września. Co czwartek targ.

Szczucin pow. Dąbrowa: Co środę targ.
Szczurowa pow. Brzesko: Jarmark co trzeci 

czwartek każdego miesiąca.
Szczurowice pow. Brody: Jarmarki 7 stycznia, 

24 czerwca, 14 września. Co wtorek targ.
Szerzyny powiat Jasło: W każdy drugi wtorek 

i ostatni czwartek każdego miesiąca targ.
Tarnobrzeg miasto pow.: Jarmarki w pierwszą 

środę po św. Trójcy, w pierwszą środę po 
N. M. P., w środę po św. Szymonie i Judzie. 
Każdej środy targ.

Tarnopol miasto pow.: Jarmarki 2 stycznia, 
14 lutego, w środopoście kal. rusk., w po 
niedziałek po ruskiej Wielkan., 24 czerwca, 
26 lipca, 18 sierp., 20 listop.. Co środa targ.

Tarnów miasto powiat.: Jarmarki w pierwszy 
poniedziałek w «styczniu, 3 lutego przez 8 
dni, 30 marca przez 8 dni, 28 kwietnia, 
w drugi poniedziałek w maju, w drugi po
niedziałek w czerwcu. 22 li . ca przez 8 dni, 
w drugi poniedz. w październiku, w drugi 
poniedziałek w listopadzie, w drugi ponie
działek w grudniu Na konie: 18 marca przez

8 dni, 28 kwietnia (zakupno remont dla ar- 
mji i ogierów na staninki rządowe, jako też 
państwowe premiowane konie» i 14 wrześ. 
Co wtorek i piątek targi tygodn. (W targi 
piątkowe trzoda w wielkiej ilości, a co drugi 
piątek bydło i konie robocae).

Tartaków pow. Sokal: Jarmarki 4 luiego, 30 
marca, 30 października, 18 grudnia.

Ttumacz miasto pow.: Jarmarki w piątek po 
Wniebowstąpieniu ruskiem, 6 grudnia. Co 
środa targ.

Tłuste pow. Wieliczka: Co czwartek targ. 
Tłuste pow. Zaleszczyki: Co czwartek targ. 
Toporów pow. Brody Co drugi czwartek targ, 
Touste pow. Skałat: Co środa targ.
Trembowla miasto pow.: Jarmarki 6 i 16 lipca. 

Co wtorek targ
Trzciana pow. Rzeszów: Jarmarki 26 marca, 

18 lipca. 30 września, 11 list. Co wtorek targ.
Trzebinia pow. Chrzanów: Jarmarki w ponie

działki po Trzech Król., po N. M. P. Grom., 
po niedzieli białej, 23 kwietnia, 8 maja, 29 
czerwca, w poniedziałek po św. Jakóbie, 21 
września, w poniedziałek po św. Szymonie 
i Judzie, w poniedziałek po św. Katarzynie, 
21 grudniu. Co środę targ.

Tuchów pow. Tarnów: Co poniedziałek targ. 
Turka miasto pow.: Jarmarki 11 i 12 stycznia, 

13 i 14 lutego, w poniedz. i wtorek 4-go ty
godnia przed ruską Wielkanocą, we czwar
tek i piątek przed ruskimi Ziel. Świętami,
9 i 10 lipca, 25 i 26 sierpnia, 18 i 19 wrześ. 
11 i 12 października, 22 i 23 listopada. Co 
środa targ.

Tyczyn pow. Rzeszów: Jarmarki 2 i 23 stycz.
4 i 25 marca, 3 maja, w piątek po Bożen» 
Ciele, 22 lipca, 17 sierpnia, 28 października, 
25 listopada. Co poniedziałek targ.

Tylicz pow. Nowy Sącz: Jarmarki w poniedz. 
po Trzech Królach, po niedzieli palmowej, 
po Ziel. Świętach, po św. Piotrze i Pawle, 
po św. Jędrzeju i po Wszystkich Świętych.

Tymbark pow. Limanowa: W każdy czwarty 
poniedziałek po targu w Łukawicy.

Tyrawa Wołoska pow. Sanok: 16 lipca jarmark 
na bydło. Każdej środy targ.

Tyśmienica pow. Tłumacz: Jarmarki w poniedz. 
po ruskim Nowym Roku, we środę przed 
rusk. Wielkan., we czwartek przed rusk. Ziel. 
Świątkami, 26 czerwca. Co poniedział. targ, 

(Jhnów pow. Rawski: Jarmarki 18 stycznia,
20 lutego, 12 czerwca, 18 lipca, 20 września, 
30 października. Cc piątek targ.

Ulucz pow. Dobromil: Co czwartek targ. 
Ulanów pow. Nisko: Co poniedziałek targ. 
Ułaszkowce pow. Czortków: Jarmarki od 24 

czerwca do 12 lipca.
Uścieczko pow. Zaleszczyki: Co piątek targ. 
Uście Biskupie pow. Borszczów: Co drugi wto

rek targ.
Uście Ruskie pow. Gorlice: Jarmarki 18 stycz.,

5 maja, 6 czerwca, 11 lipca, 20 listopada,
21 grudnia.

Uście Solne pow. Bochnia: Jarmarki 24 kwiet., 
24 czerwca, 24 sierpnia, 1 października.

Uście Zielone pow. Tłumacz: Jarmarki 12 sty
cznia, 21 marca, 5 maja, .6 październ., 3 gru
dnia. Co czwartek targ.



Ustrzyki Dolne pow Liski: Co środa targ. 
Wadowice miasto pow.: Jarmark każdego mie

siąca w pierwszy czwartek. Co czwartek targ. 
Waręż pow. Sokal: Jarmarki 14 lutego, 24 czer., 

24 sierpnia, 7 listopada
Wieliczka miasto pow.: Jarmark w 4-ty po- 

niedz. każdego mieś. W razie święta w dzień 
następny. Co czwartek targ.

Wielkie Oczy pow. Jaworów: Jarmarki 16 lut., 
29 kwietnia, 30 października, 24 grudnia. Co 
środa targ.

Wielopole pow. Ropczyce: Co drugi poniedzia
łek targ.

Wilanowice pow. Biała: Jarmark w pierwszą 
środę każdego miesiąca. Co środa targ.

Wiśnicz nowy pow. Bochnia: Jarmark co 3 cią 
środę każdego miesiąca Co środa targ.

Wiśniowa pow. Wieliczka: Co drugi czwartek 
targ.

Witków pow. Radziechów: Co drugi czwartek 
targ.

Wojnicz pow. Brzesko: Co trzeci poniedziałek 
każdego miesiąca jarmark. Co poniedziałek 
targ.

Wojniłów pow. Kałusz: Jarmarki 13 stycznia,. 
5. 6 i 7 maja (na bydło), 10 lipca, 18 sierp. 

Wołków pow. Lwów: Jarmark 3 grudnia. 
Zabłotów pow. Śniatyn: Jarmarki 18 stycznia,

11 lutego, 6 kwietnia, 5 maja, 11 lipca, 10 go 
i 28 września, 7 listopada, 12 grudnia (w ra
zie święta w dzień następny). Co wtorek targ.

Zakliczyn pow. Brzesko: Co 3-ci poniedziałek 
jarmark.

Zaleszczyki miasto pow.: Jarmarki 4 stycznia 
(na bydło), 4 marca. 4 maja, 10 lipca 4 paźd., 
4 grudnia. Co piątek targ.

Zarszyn pow. Sanok: Jarmarki 12 marca, w pią
tek po Wniebowstąp., 17 lipca. ¡2 paździer. 
Co środa targ.

Zassów pow. Pilzno: Jarmarki każd. wtorku. 
Zator pow. Oświęcim: Jarmarki 28 stycznia,

Na Śląsku 
Sielsko (Bielitz): Jarmarki w poniedziałek po 

reminiscere (niedzieli Suchej), po św. Janie 
Chrzcicielu, to 15 września i po św. Mikołaju. 
Jeżeli dzień 15 września lub św Mikołaja 
przypadnie w poniedziałek, natenczas w tymże 
samym dniu jarmarki się odbywają Jarmarki 
trwają 3 dni W pierwszym dniu każdego 
jarmarku i każdej środy targ na bydło. Targi 
tygodniowe każdej środy i soboty.

Cieszyn: w poniedz. marca, w 2 gi poniedział. 
września. Każdy jarmark trwa 2 dni. Jar
marki na bydło w 1-szym dniu jarmarków, 
potem w 1-szy poniedziałek każdego mieś. 
Targ tygodniowy co środę i sobotę. Przy
pada poniedziałek jarmarku głównego, albo 
następujący wtorek na dzień świąteczny, to jar
mark główny odbędzie się w najbliższą środę.

Na Śląsku 
Katowice (Katowitz): 7 lutego. 10 kwietnia,

12 czerwca, 7 sierpnia, 9 października, 11 gru
dnia jarmarki i targi.

Król. Huta: 13 marca, 10 lipca, kr. b. k. św. 
kz., 11 września b. k. św. kz., 18 grudnia kr.

28 kwietnia, 30 czerwca, 22 września. Co po
niedziałek targ.

Zawałów pow. Podhańce: Co wtorek targ.
Zbaraż miasto pow.: Jarmarki w ostatni dzień 

1-go tygodnia rusk. Wielk. postu, 23 kwietnia, 
6 lipca, 13 września, 30 październ., 13 grud. 
Co poniedziałek i piątek targ.

Zborów pow. Złoczów: Jarmarki 5 lipca, 17-go 
sierp., 25 wrześn., 31 grud. Co wtorek targ.

Zbyszyce pow. Nowy Sącz: Jarmarki 12 stycz., 
14 lutego, 19 marca. 25 kwietnia, 16 maja, 
24 czerwca, 26 lipca, 25 sierpnia, 21 września, 
18 października, 25 listopada, 23 grudnia.

Zdynia pow. Gorlice: Jarmarki 14 stycznia, 
12 lutego, 21 marca, 7 maja, 7 lipca, 6 sierp., 
27 września, 13 listopada, 1 grudnia — na 
bydło i nierogaciznę

Złoczów miasto pow.: Jarmarki 19 stycznia,
12 lutego, 7 maja, 1 sierpnia, 10 września, 
8 i 28 list., 22 grudn. Co środa i sobota targ.

Żmigród pow. Jasło: Jarmarki 2 lutego, 23-go 
kwietnia, 24 czerwca, 25 lipca, 15 paździer.,
13 grudnia. Co poniedziałek targ.

żółkiew miasto pow.: Jarmarki 9 stycznia, 
w środę 4-go tyg. rusk. Wielk postu, 8 maja, 
30 czerwca, 14 września, b paźdz., 12 listop. 
Co poniedziałek i piątek targ.

Żołynia pow. Łańcut: Jaamarki w poniedział. 
po niedzieli kwietnej, 3 czt. wca, 10 sierpnia 
i 21 grudnia.

Żurawno pow. Żydaczów: Jarmarki 24 stycz., 
w 4-tą środę Postu, w poniedz po św. To
maszu, we wtorok po Zielon Św., 27 lipca, 
21 września, 13 październ., 21 listopada. Co 
środa targ.

Żydaczów miasto pow.; (Podług star, kal.) jar
marki 18 stycznia, 10 września, 7 listopada.

Żywiec miasto pow.: Jarmarki w poniedziałki 
po 3 Królach,, Nawr. św. Pawła, Wniebowst. 
Pańsk., Ziel. Św., Piotrze i Pawle, 24 sierp. 
Co środa targ.

Cieszyńskim.
Skoczów: Jarmarki w czwartek przed środą 

Popielcową, przed Wniebowst. Pańskiem, we 
czwartek po Boż. Ciele, na św. Bartłomieja, 
we czwartek bo św. Michale, na św. Marcina, 
i we czwartek przed Bożem Narodzeniem. 
Przypadnie św Bartłomiej lub św. Marcin 
na sobotę lub niedzielę, to jarmarki odbędą 
się w następny wtorek. Jarmarki na bydło 
w dzień przed każdym jarmarkiem. Targ 
tygodniowy co czwartek.

Ustroń: Jarmarki 12 marca, 26 czerwca, w po
niedziałek przed św. Michałem Targi na 
bydło w tych samych dniach. Targ tygodn. 
co czwartek.

Wisła: Jarmarki na bydło we środę po 24-ym 
kwietniu, w pierwszą środę lipca, we środę 
po 15 październiku.

Górnym.
b. k. św. kz. Targ co środę i sobotę.

Lubi nieć (Lublinitz): 11 marca kr. b., 13 mają, 
10 czerwca b., 16 września, 11 listopada kr. 
b. Co środa targ.

Mikołów (Nikolai): 9 stycznia, 20 lutego, 12 
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marca, 2 kwietnia b. k. kz., 3 kwietnia kr. 
14 maja, 16 lipca b. k. k.z, 17 lipca kr., 17 
września, 19 listopada b. k. kz., 20 listopada kr.

Mysłowice 10 stycznia, 6 marca b. k. św. kz., 
19 marca kr.. 6 maja, 25 lipca, 18 września. 
6 listopada b. k. św. kz., 19 listopada kr.

Nowy Bytom: co środę targ.
Rybnik 26 lutego b. k. św. kz., 1 kwietnia kr. 

b. k. św. kz., 3 czerwca, 26 sierpnia, 7 paźdz. 
b. k. św. kz., 2 grudnia kr. b. k. św. kz.

Strumień: Jarm. na bydło 6, w 1-ą środę stycz
nia, w 2-ą środę marca, w 2-ą środę maja, 
w 1-ą środę lipca, w 1-ą środę września, w 1-ą 
środę listopada.

Tarnowskie Góry 16 stycz. b. k. św. kz., 11 mar

ca kr., 12 marca. 21 maja, 23 lipca b. k. św. 
kz., 9 września kr., 10 września c. k. św. kz., 
11 listopada kr., 12 listopada b. k. św. kz.

Wodzisław: 12 lutego targ na b., 13 lutego targ 
kr.. 6 maja, 8 lipca, 2 września larg na b.. 
3 września targ kr., 4 listopada, 16 grudnia 
targ na b., 17 grudnia targ kr. Targ co po 
niedziałku.

Woźniki: co dwa tygodnie w poniedziałek targ 
kr. b. kz. św.

Żory: 17 stycznia, 19 marca b. k. kz., 20 marca 
kr., 7 maja, 25 czerwca b. k. kz., 26 czerwca 
kr.. 24 września b. k. kz., 25 września kr., 
2 paźdz., 17 grudnia b. k. kz., 18 grudnia kr. 
Targi na świnie odbywają się w każdy wtorek.

Ziemia Warszawska,
Bielany, jarmarków 5, we wtorki: po św. Jó

zefie, przed św. Filipem, po Nawiedzeniu 
NMP., przed św. Szymonem i Judą, przed 
św. Tomaszem Apostołem.

Błonie, jarmarków 6, we wtorki: po Oczysz
czeniu NMP., po niedzieli «Kwietniej, po św. 
Trójcy, po św. Augustynie, po św. Łukaszu, 
po św Katarzynie

Bolimów, jarmarków 6, we wtorki: po 3 Kró
lach, po św. Kazimierzu, po św. Urbanie, po 
św. Annie, po Narodź. NMP., po św. Marcinie.

Brześć Kujawski, jarmarków 6 we wtorki: 
po Nowym Roku, po św. Walentym, przed 
św. Stanisławem biskupem, po św. Józefie 
Kalasantym, po św. Stefanie, po Wszystkich 
Świętych; z pozostawieniem jednego dnia 
jarmarcznego w tygodniu zamiast w piątek 
także we wtorek.

Chodecz, jarmarków 6: w poniedziałek po 
Oczyszczeniu NMP., we wtorek po św. Jó
zefie, w poniedziałki przed św. Filipem i Ja
kubem, po św Dominiku, po św Jadwidze 
i Teresie, przed św. Tomaszem Apostołem. 

Czersk, jarmarków 6, we wtorki: po 3 Kró
lach, przed św. Janem Chrzcicielem, po św. 
Jakóbie Apostole, po św. Michale, przed św. 
Szymonem i Judą, przed św. Tomaszem Ap. 

Czerwińsk, jarmarków 6 we wtorki: po 3 Kró
lach, po św. Wojciechu, po św. Małgorzacie, 
po Narodzeniu NMP., przed św. Szymonem 
i Judą, po św. Marcinie.

Gombin, jarmarków 6, we wtorki: przed Nie
dzielą Zapustną, przed Niedzielą Palmową, 
przed Wniebowstąpieniem Pańskiem, po Bo
tem Ciele, po Narodź. NMP., przed św. Miko
łajem. Ustanowione cotygodniowe jarmarki, 
odbywać się będą w czwartki zamiast w piątki. 

Góra Kalwarja, jarmarki 4, w środy: po 3 Kró
lach, po Wielkiej Nocy, po Zielonych Świąt
kach, po Bożem Ciele.

Gostynin, jarmarków 6, we wtorki: po św. We
ronice, po św. Gertrudzie, po św. Stanisła
wie, po św. Jakóbie, po św. Andrzeju, przed 
św. Tomaszem Apostołem.

Grodzisk, jarmarków 6: w poniedziałek po 
N udzieli Zapust., we wtorek po św. Wojcie
chu, w poniedziałki po św. Annie, po św. 
Marcinie, przed św. Tomaszem Apostołem.

Grójec, jarmarków 6. w czwartki: po św. Wa
lentym, po św. Marku, po św. Annie, przed św. 
Idzim, po św. Jadwidze, orzed św. Mikołajem. 

Iłów, jarmarków 6, w czwartki: po św. Walen
tym, po 40 Męczen, po św. Bazylim, przed św. 
Idzim, po św. Jadwidze, przed św. Tomaszem. 

Jabłonna, odbywają się targi dla sprzedaży 
produktów spożywczych i wyrobów wiej
skich, we wtorki każdego tygodnia a także 
6 jarmarków w ciągu roku, w czwartki, a mia
nowicie; po Oczyszczeniu NNP., po św. Woj
ciechu, po św. Antonim,.po św. Jakóbie, po 
św. Michale, po św. Łukaszu.

Jadów, jarmarków 6: w poniedziałek po 3 Kró
lach, w poniedziałek po św. Helenie, w śro
dę pośw Stanisławie, wponiedziałki po św. Jó
zefie Kai., po Narodź. NMP., po św. Karolu Bor.

Kałuszyn, jarmarków 6, we wtorki: po 3 Kró
lach, po św. Macieju, po Niedzieli Kwietnej, 
po św. Bartłomieju, przed św. Szymonem 
i Judą, przed św. Tomaszem Apostołem,

Karczew, jarmarków 6 w poniedziałki: po św. 
Walentym, po Niedz. Kwiet.,po św, Trójcy, po 
św. Bartłomieju, po W. Świętych, po św. Łucji.

Kiernozia, jarmarków 6, we wtorki: po 3 Kró
lach, po Oczyszczeniu NMP., po Zwiastowa
niu NMP., po św. Małgorzacie, po Podwyż
szeniu Krzyża św., po Niep. Poczęciu NMP.

Kołbiel, jarmarków 6, w środy: przed Karo
lem Wielkim, po św Wincentym Ferarjuszu, 
po św. Trójcy, po św. Michale, po św. Mar
cinie, po Niepokalanem Poczęciu NMP.

Kowal, jarmarków 6, w środy: po iw. Wojcie
chu, przed św. Janem Chrzc., po św. Jakó
bie Ap., po Narodzeniu NMP., po iw. Ur- 
szuli, przed św. Mikołajem.

Krośniewice, jarmarków 6: w poniedziałek po 
Oczyszczeniu NMP., we wtorki po św. Jó
zefie, po św. Antonim, po św. Michale, po 
św. Marcinie, po 3-ciej niedzieli Adwentu.

Kutno, jarmarków 6: w czwartki: przed św. Wa
lentyn, po Niedz. Środop., przed św. Filipem 
i Jakóbem, na Ziel. świątki. 10 dni od wtorku, 
w czwartki po św. Franc. Ser. i po św. Elżbiecie. 

Latowicz, jarmarków 12: na św. Dorotę, na 
Wniebowstąpienie Pańskie, na św. Wawrzyń
ca, na św. Franciszka, na św. Katarzynę 
męcz., na św. Małgorzatę, na Wielki Czwar
tek, na św. Rocha, na św. Sebastjana i Fa- 
bjana. na św. Jakóba, na Zielone Świątki 
ina3Króli. Oprócz tego odbywają się jeszcze 
14 targów, stosownie do przywilejów miast*.

Łowicz, jarmarków 6: w poniedziałek po Nie
dzieli Starozap., we wtorek po Niedz. Kwiet



na iw. Jana Chrzcie. 3-dniowy, w ponie
działki po Wniebowzięciu NMP., na św. Ma
teusza 8-dniowy, w pon. po św. Andrzeju.

Lubień, jarmarków 6: w poniedziałek po Ł 
Królach, we wtorek po Niedzieli Przewód., 
w poniedziałki po św Trójcy, po św. Bar 
tłomieju, po Wszyst. Świętych, po św. Łucji 

.Lubraniec, jarmarków 6: w poniedziałki po 
św Błażeju i po Niedz, Kwiet., we wtorek 
po św. Julji, w poniedziałki po św Aleksym, 
po św. Piotrze i Emiljanie, po św. Leonardzie 

Mińsk, jarmarki 2: w poniedztalki po Nied> 
Białej i przed Zielonemi Świątkami.

Mogielnica, jarmarków 6, we wtorki: po3Kri> 
lach, po Niedz. Kwiet, po Zielonych Świąt 
kach, po Wniebowzięciu NMP., po św Frań 
ciszku Seraf., po św Elżbiecie.

Mszczonów, jarmarków 6, w poniedziałki: po 
Nawróceniu św. Pawła, po św. Marku, przed 
św. Janem Chrzcie., po św Bartłomieju, po 
św. Michale, po Niepokal. Poczęciu MNP.

Nadarzyn, jarmarków 6, w poniedziałki: po 3 
Królach, po Niedz Srodop., po św. Annie, 
po Podwyższeniu Krzyża św., po św. Leo 
nardzie, po św. Łucji.

Nasielsk, jarmarków 6, we wtorki: po Niedz 
Środop., po św. Wojciechu, po św. Jakóbie 
So św. Michale, po Wszystkich Świętych, po 

iepokal. Poczęciu NMP.
Nieszawa, jarmarków 6, we wtorki: po św. Fa 

bjanie i Sebastjanie, po św. Józefie, przed 
św. Janem, po św. Bartłomieju, po św. Mi 
chale, po św. Marcinie.

Nowe-Miasto, jarmarków 6: w poniedziałek po 
Niedzieli Wstęp., w czwartek przed Niedz 
Kwiet, w środę przed Wniebowstąp. Pań- 
skiern, w czwartek po św. Rochu, w pon. po 
Narodź. NMP, w czwartekpo św. Jadwidze, 

Nowy-Dwór, jarmarków 6, w środy: po Nawró
ceniu św. Pawła, po św. Józefie, po św. Ser
wacym, po św Henryku, po św. Nikodemie, 
po św. Marcinie.

Okuniew, podczas lata, od 1 kwietnia do 1 
październik», targi w czwartki każdego ty
godnia; w pozostałych zaś miesiącach roku, 
w czwartki co 2-gi tydzień, po 1 i 15 kaź 
dego miesiąca, a oprócz tego jarmarków 6. 
w poniedziałek po Niedz. Przewód., we wtor
ki przed Nowym Rokiem, przed świętem 
Bożego Ciała, przed św. Rochem, przed św. 
Michałem, po św. Mikołaju

Osięciny, jarmarków 6: w środę po 3 Królach, 
w pierwsze wtorki kwietnia i czerwca, w pierw
szy poniedziałek lipca, w trzeci poniedziałek 
września i października.

Osmolin, jarmarków 6, we wtorki: po św. A- 
gnieszce, po św. Kazimierzu, po św. Jakóbie 
Apost., po Św. Stanisławie, po św. Kandydzie 
czyli po dniu 3 października, po św. Marcinie. 

Piaseczno, jarmarków 6, w poniedziałki: po Nie
dzieli Starozap , po Niedz. Kwiet., po św. Jakó
bie, po św Michale, po W. Św., po św. Łucji. 

Piotrków, jarmarków 6: w poniedziałek po 3 
Królach, w pierwszą niedz. postu, w piątek 
przed Niedz. Kwiet., w pon. po Wniebowstąp. 
Pańsk., po św. Jakóbie, po Wszystkich Św. 

Płońsk, jarmarków 6, we wtorki: no Niedzieli 
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Kwiet., po Zielonych Świątkach, po św. Pio“ 
trze i Pawle, po św. Bartłomieju, po Wszyst
kich Świętych, po Niep. Poczęciu NMP,

Przedecz, jarmarków 6, we wtorki: po św. Wa
lentym, po Niedz. Kwiet., po św. Antonim, 
przed św. Wawrzyńcem, po św. Łukaszu, 
przed św. Mikołajem.

Pułtusk, jarmarków 6, we wtorki: po 3 Kró
lach, po św. Józefie, po Ziel. Świątkach, po Na
rodź. NMP , po św. Jadwidze, po św. Elżbiecie.

Raciążek, jarmarki 4, w poniedziałek: po św. 
Trójcy, po NMP Szkapi., po Narodzeniu 
NMP., po Wszystkich Świętych.

'adziejów, jarmarków6, we wtorki: po 3 Kró
lach, po Niedz. Kwiet., po św. Trójcy, po 
Wniebowzięciu NMP., po św. Jadwidze, po 
Niep. Poczęciu NMP.

’adzymin, jarmarków 6, we wtorki: po św. 
Dorocie, po św. Joahimie, po św. Juwencju- 
szu, po Wniebowzięciu NMP., po św Remi 
gjuszu, po Niep. Poczęciu NMP

Serock, jarmarki 4: we wtorek po św. Mate
uszu, w środy po 3 Królach, p< św. Kazi
mierzu, po św. Piotrze i Pawle.

Siennica, jarmarków 6: w poniedziałek po 2 
Królach, po Niedz. Kwiet., we wtorek po 
św Stanisławie, w poniedziałki po Narodź 
NMP , po św. Jadwidze, po Wszyst. Świętych, 

Skierniewice, jarmarków 6: w czwartek po 3 
Kr ólach, po Niedz. Środop, w środę przed 
św. Filipem i Jakóbem, w czwartek po św. Ja
kóbie Ap.,po św Franc. Seraf., po św. Elżbiecie.

Służew jarm.-rków 6, we wtorki: po Oczysz 
czemu NMP., po św. Józefie, po Zielonych 
Świątkach, po św. Annie, przed św Szymo
nem i Judą, po św. Lucji

Sobota, jarmarków 6: we wtorek po 3 Królach, 
w Wielki Czwartek, w czwartek po Zielo
nych Świątkach, w środy: po św. "Ucie, po 
św Bartłomieju, po Wszystkich Świętych.

Sochaczew, jarmarków 6, we wtorki: po św. 
Prysce czyli po dniu 18 stycznia, po Nieds. 
Kwiet., po św. Wojciechu, po Ziel Świątkach, 
po św. Marji Magdalenie, po św. Urszuli.

Sochocin, jarmarków 6, w środy: po św. Bła
żeju, po św. Stanisławie, przed św. Janen: 
Chrzcie., w czwartki po św. Dominiku, po 
Podwyższeniu Krzyża św., po św. Klemensie 

Stanisławów, jarmarków 6, we wtorki: po 3 Kró 
lach, po Niedz. Środop., po św. Piotrze i Pawle 
po św. Mateuszu, po św. Marcinie, po św. Łucji 

Tarczyn, jarmarków 6, w środy: po św. Kazi 
mierzu, po Niedz. Przewód., po św Bogu 
mile, po św. Mateuszu, przed św. Szymonem 
i Judą, przed św Tomaszem Apostołem.

Warka, jarmarków 6, w środy: po Oczyszcze
niu NMP., po Niedz. Środop., po św. Stani 
sławie, po św. Tekli, po św Leonardzie, po 
Niepokalanem Poczęciu NMP.

Warszawa, jarmarki 2, w maju w 2-gi ponie
działek po św Fil pie i Jakóbie, w listopa
dzie w poniedziałek po Wszystkich Świętych. 
Każdy trwa trzy tygodnie: pierwszy tydzień 
wstępny, diugi właściwy targowy, a trzeci 
tydzień wypłat się zowie Prócz tego jar
mark naweJne od dnia’.5 czerwca, trwający 



8 ani. Kontrakty na św. Jana Chrzc. - Jar
mark chmielny od 25 wrześn. 10 dni trwający.

'Wiskitki, jarmarków 6, we wtorki: po św. Jó
zefie, po św Stanisławie, po Bożem Ciele, 
po Wniebowzięciu NMP., po św. Koźmie 
i Damjatiie, po Wszystkich Świętych.

Włocławek, jarmarków 6, w czwartki po 3 
Królach- i po św. Janie Bożym, we wtorek 
po św. Stanisławie, wczwartkipośw,Dominice, 
przed Narodzeniem NMP. , po św. Leonardzie. 

Wyszków, jarmarków 6, we wtorki: po św 
Apolonji, po św. Grzegorzu, po św. Antonin

Ziemi..
Bodzętyn, jarm. 6, w poniedz. po Nawróceniu 

św Pawła i po św. Kazimierzu, w środę po 
św. Stanisławie, w poniedz. po św. Marji 
Magdalenie, po św Idzim, po św. Marcinie.

Brzesko, jarmarków 6, we wtorki: po Nawr. 
św. Pawła, po św. Ezechjelu, po św. Floren- 
tynie, po św. Bartłomieju, po św. Katarzy
nie, po św. Łucji,

Busko, jarm. 5, w środy pcr3 Królach, po Nie
dzieli Środop., jarm. ciągły 4-mies. przez 
cały czas kąpieli letniej, od 1 czerwca do 
1 października trwający, z wyłącz, niedzieli 
i świąt uroczystych, po Wszystkich Świę
tych, po Niepokalanem Poczęciu NMP.

Chęciny, jarm. 6, we wtorki: po św. Macieju, 
po św. Wojciechu, po św. Piotrze i Pawle, 
po Narodzeniu NMP., po Wszystkich Świę
tych, po Niep. Poczęciu NMP.

Chmielnik, jarm. 6, w czwartki po 3 Królach 
i po św. Józefie, w środę po św. Wicie, 
w czwartki przed, św. Idzim, po św. Michale, 
po św Andrzeju ap.

Daleszyce, jarm 2, w środy : przed św. Fili
pem i Jakóbem i po św. Michale.

Działoszyce, jarm, 6, we wtorki: po św. Ma
cieju, po św. Wojciechu, po św. Marji Ma
gdalenie, po św. Michale, przed św. Marci
nem, przed św. Tomaszem.

Jędrzejów, jarm. 6, w czwartek po 3 Królach, 
po św. Kazimierzu, w środę po św. Wojcie
chu, w piątek po Bożem Ciele (8-dniowy), 
na św. Franciszka Serafickiego (8-dniowy), 
w czwartek po św. Katarzynie.

Kielce, jarm. S, we wtorki po św. Agnieszce, 
po Niedz. Kwietnej, po św. Trójcy, przed 
św. Rozalją, po Wszystkich Świętych, po 
3-ciej Niedzieli Adwentu

Koszyce, jarm. 6, we wtorki: po 3 Kr., po Niedz. 
Środop., po Ziel, Św., po Wniebowz. NMP., 
po św. Jadwidze, po św. Andrzeju.

Kiomnołów, jarm. 6, we wtorki: po św. Pawle 
pustelniku, po Niedz. Środop., przed Znale
zieniem Krzyża św., po św. Annie, po Wszyst
kich Świętyoh, po św. Łucji.

Książ Wielki, jarm. 6, w środy: po 3 Król., po 
św Grzegorzu, po św. Barnabie, po św. Ka
jetanie, po św. Elżbiecie, po św. Łucji.

Kurowzęki, jarm. 6, w poniedziałek po św. An
tonim op., w środy po św. Benedykcie i po 
św. Stanisławie, w poniedz. po św. Józefie 
Kai., po św. Wacławie i po św. Cecylji.

Kurzalew, jarm. 6, w poniedz. po św. Agnieszce, 
po św. Kazimierzu, we wtorki po św. Stani- 

po Przenńeireniu Pańskiem, po św Jusrtiiti, 
po św. Justynie, po św. Lucji.

Zakroczym, jarmarków 6, we wtorki: po św, 
Pawle pustelniku, po św Katarzynie Sen., po 
św. Marku : Marcelim, po św. Kunegundzie. 
po Narodzeniu NMP., po św. Marcinie.

Żychylin, jarmarków 6, w poniedziałki: po 8 
Królach, po św. Grzegorzu, we wtorek po 
św. Wojciechu, w poniedziałki po św. Pio
trze i Pawle, po św. Mateuszu przed św. 
'■Szymonem i Judą.

aiecka.
sławie, po św. Marji Magdalenie, po św. Bar
tłomieju, przed św. Mikołajem.

Lelów, jarm. 6, w środy: po 3 Król., po św. 
Macieju, po św. Wojciechu, po Bożem Ciele 
po Narodź. NMP., po św. Marcinie.

lałogoszcz, jarm. 6, w czwartek po św. Agnie
szce, po Niedz. Środop., w środę po św. Sta
nisławie, przed św. Janem Chrzc., w czwartki 
przed św. Wawrzyńcem, przed św. Szymo
nem i Judą.

Miechów, jarm. 6, w poniedz. po Oczyszcz, 
NMP., we wtorek po Niedz. Kwiet., w ponie
działki przed św. Janem Chrzc., po Narodź. 
NMP., po św. Marcinie, po św. Łucji.

Ogrodzieniec, jarm. 6, w czwartek po św. Wa
lentym, w środy przed św. Wojciechem i po 
św. Antonim, w czwartki po Przemienieniu 
Pańsk., po św. Jadwidze i po św. Łucji.

Oksa (wieś), targi co wtorek.
Oleśnica, jarm. 6. w środy: po 3 Król., po 

Niedz. Kwiet., po św. Trójcy, po św. Bona
wenturze, po św. Idzim, po św. Łucji.

Olkusz, jarm 6. w poniedz. . po św. Agnieszce, 
po Niedz. Środop., po Wniebowstąpieniu Pań
skiem, po św. Annie, po św. Michale, po Nie
pokalanem Poczęciu NMP.

Opatowiec, jarm. 6, we wtorki: po 3 Król., po 
Niedz. Przew., przed Znalez. Krzyża św., p® 
św. Jakóbie, po Podwyż. Krzyża św., przed 
św. Szymonem i Judą.

Pacanów, jarm. 6, we wtorki: po 3 Królach, 
po Niedz Środop., po św. Kiljanie, przed św, 
Wawrzyńcem, po św, Michale, po św. Marcini®.

Pierzchnica, jarm. 6, w poniedz. po św. Kazi
mierzu, we wtorki po św. Wojciechu, po Bo
żem Ciele, po św. Annie, po św. Jadwidze,, 
przed św. Mikołajem.

Pilica, jarm. 6, w poniedziałki: po 3 Królach, 
po św. Kazimierzu, po św. Stanisławie, p® 
Narodzeniu NMP., przed św. Idzim, po Wszyst
kich Świętych.

Pińczów, jarm. 6, we wtorki: po św. Dorocie, 
po św. Grzegorzu, po św. Piotrze i Pawle, pe 
św. Bartłomieju, po św Urszuli, po św. Łucji.

Proszowice, jarm. 6, w środy: po św. Pawls 
pustelniku, po św. Tomaszu z Akwinu, p® 
św. Małgorzacie, po św. Elżbiecie, po św. 
Tekli, po św. Marcinie.

Secemin, jarm. 6, w czwartki: po św. Leonia, 
po św. Sulpicjuszu. przed św. Alojzym, p® 
św. Bartłomieju, po św. Łukaszu, po Bożem 
Narodzeniu.

Skalbmierz, jarm. 6. we wtorki: po św. Józ®- 



'•e, po Sw. Piotrze i Pawle, przed Sw. Wa- 
■wYiyńcein, przed św Idzim, po św. Fran- 
«iazku Seraf, po Wszystkich Świętych.

®ała, jarm. 6, w środy: po św. Pawle pustel
niku, po św. Kazimierzu, przed św. Filipem 
i Jakóbem, po św. Annie, po św. Michale, 
po Niepokal. Poczęciu NM.P.

Stomilu, jarm. 6, w poniedz.: po św. Agnieszce, 
po Niedzieli Środop, po św. Piotrze i Pawle, 
po św. Bartłomieju, po Podwyż. Krzyża św., 
po św. Franciszku Borg.

Stapia, jarm, 6, w środy: po 3 Król., po św. 
Benedykcie, przed Znalezieniem Krzyża św., 
przed św. Wawrzyńcem, po Podwyższeniu 
Krzyża św., przed św. Barbarą

'dąbków, jarm. 6, we wtorki: po św. Macieju, 
po św. Wojciechu, po św. Piotrze i Pawle, 
po św. Augustynie, przed św. Kryspinem, 
po św. Łucji.

Stepnica, jarm. 6, w środy: po 3 Królach, po 
Niedzieli Przewodniej, po iw. Antonim, po 
iw. Marji Magdalenie, po św. Franciszku, 
przed św. Mikołajem.

Szczekociny, jarm. 6, w środy: po św. Pawle 
pustelniku, po św. Józefie, po św. Trójcy, 

po Wniebowzięciu NMP., po św. Jadwidze, 
po św. Łucji.

Szydłów, jarm. 6, we wtorki: po 3 Królach, pe 
Niedz. Srodop., po św. Stanisławie, przed św. 
Władysławem, przed św. Idzim, po dniu 
Zadusznym.

Wiślica, jarm. 6, we wtorki: po św. Agnieszce, 
So Ziel. Świątk, po św. Małgorzacie, po Nar 

■MP, po św. Jadwidze, po św. Marcinie.
Włoszczowa, jarm. 6. we wtorki: po 3 Król., 

po Niedz. Kwietniej po św. Trójcy, przed 
św. Idzim, po św. Franciszku Ser., po Wszyst
kich Świętych.

Wodzisław, jarmarków 6, w poniedziałki: po 
3 Król., po Niedz. Środop., we wtorki po św. 
Stanisławie, po św. Małgorzacie, po św. Mi
chale, po św. Marcinie.

Wolbrom, jarm. 6. w środy: po Oczyszcz. NMP, 
po Niedzieli Kwiek, po św. Antonim Pad, 
po Wniebowzięciu NMP., po św. Jadwidze, 
po św. Łucji.

Żarnowiec, jarm. 6, w poniedz. po 8 Król, i pc 
św. Franciszku Rzym, we wtorek po św. 
Stanisławie, w poniedz. po Narodź. NMP, p® 
św. Łukaszu i po Wszystkich Świętych.

Ziema Lubelska.
Annopol, jarm. 6, w poniedz. po św. Walentym, 

po Niedzieli Białej, we wtorki po św. Sta
nisławie, po św. Annie, po św. Stanisławie 
Kostce, po Niepokalanem Poczęciu NMP.

ftaranów, jarm. 6, w poniedziałki po św. Agnie
szce, po Niedz. Zapustnej, po Niedz. Kwiet, 
po św. Marji Magdalenie, po Wniebowzięciu 
NMP, przed św. Szymonem i Judą.

Sełżyce, jarm. 6, w środy: po Niedz. Białej, 
po św. Stanisł, po św. Małgorzacie, po św 
Michale, po Wszyst. Święt, po św. Łucji.

Biłgoraj, jarm. 6, we wtorki: po 3 Królach, po 
św. Macieju, po Zwiastowaniu NMP, po św. 
Franciszku Seraf.

Siskupice, jarm. 6, we wtorki: po 3 Królach, 
po św. Wojciechu, po św. Stanisławie bisk, 
po św. Kostnie i Datnjanie, po św. Marcinie b.

Bobrowniki, jarm. 6, po poniedz. po św. Ma
cieju, we wtorki przed św. Filipem i Jakó
bem, po św. Trójcy, po Nawiedzeniu NMP., 
po św. Jadwidze, przed św. Mikołajem.

’tycbawa, jarm. 6, w środy: po 3 Królach, po 
"Niedzieli Srodop, przed św. Filipem i Jakó- 
bem, po św. Marji Magdalenie, po św. Ma
teuszu, po św. Urszuli.

Chełm, jarm. 6, we wtorki: po Zwiast. NMP., 
po św. Mikołaju, przed sw. Janem, po Na
rodzeniu NMP, po Opiece Matki Boskiej, po 
św. Andrzeju apost.

Czemierniki, jarm. 6. we wtorki: po św. Agnie
szce, po Zwiast. NMP, po św. Stanisławie, 
po św. Piotrze i Pawle, przed św. Szymonem 
‘ Judą, po św. Andrzeju apost.

Jńubienka, jarm. 2, we wtorki: po 3 Królach 
i po Ziel. Świątkach.

Frampol, jarm. 6, w czwartki po św. Dorocie 
i po św. Kazimierzu, w środę po św. Janie 
Nepom, w czwartki po NMP. Szkaplerznej, 
po Narodzeniu NMP, po św. Łukaszu.

Ctoraj, jarm. 6, we wtorki: po św Walentym, 

pe św. Stanisławie, po św. Małgorzacie, pc 
św. Baftłomieju, po św. Kosmie i Damjanie, 
po św. Andrzeju apest.

Gorzków, jarm. 1, we wtorek po św. StanisŁ 
Grabowiec, jarm. 6, we wtorki: po św. Wero

nice, po św. Lambercie, p® św. Zofji, po 
NMP. Szkaplerznej, po Narodzeniu NMP, po 
Wszystkich Świętych

Gusk, jarm. 6, w poniedziałki: po 3 Królach, 
po św. Kazimierzu, po Wniebowstąpieniu 
Pańskiem, po św. Jadwidze, po św. Marci
nie, po Niepokalanem Poczęciu NMP.

Hrubieszów, jarm. 6, we wtorki: po Nawr. św. 
Pawła, po św. Józefie, po św. Stanisławie, 
po ścięciu św. Jana, po św. Mateuszu, przed 
św. Szymonem i Judą.

Izbica, jarm. 6, we wtorki: po 3 Królach, po 
św. Kazimierzu, po św. Antonim, przed św. 
Idzim, po św. Franciszku Seraf, przed św. 
Mikołajem.

Janów, jarm. 6, we wtorki: po Oczyszczenia 
NMP, po św. Stanisławie, przed św. Janem, 
po Podwyższeniu Krzyża św, po Wszyst
kich Świętych, po Niepokalanem Pocz. NMP.

Jarczów, jarm. 6. w poniedziałki po dniach: 
24 lutego, 21 maja, 13 sierpnia, 13 wrześni*. 
21 października i 18 grudnia.

Józefów nad Wisłą, jarm. 6, we wtorki: po św 
Józefie, po św. Feliksie, przed św. Janere 
Chrzc, po św. Michale, po Wszystkich Świę
tych, przed św. Mikołajem.

Józefów, jarm. 6, we wtorki: po 3 Kroi, pc 
św. Józefie, po św. Małgorzacie, po Wnie
bowzięciu NMP, po św. Mateuszu, po Nie
pokalanem Poczęciu NMP.

Kazimierz, jarm. 6, we wtorki: po św. Kazi
mierzu, przed św. Janem Chrzc, po św. Bar
tłomieju, po Wszyst. Święt, po św. Leokadji.

Komarów, jarm. 6, w poniedziałki: po Niedz. 
Środop, po św. Trójcy, przed św. Janem 



Chrzc., po Wniebowzięciu NMP., po św. Mi
chale, po Wszystkich Świętych.

Końskowola, jarm. ,6 we wtorki: po Niedzieli 
Wstępnej, przed Znalezieniem Krzyża św., 
po Bożem Ciele, po św. Annie, po Podwyż. 
Krzyża św., po św. Łukaszu.

Kraśnik, jarm. 6, we wtorki: po 3 Królach, po 
Niedzieli Kwietnej, po św. Antonim, po Wnie
bowzięciu NMP., po św. Franciszku Seraf., 
po św. Marcinie.

Krasnobród, jarm. 6, we wtorki: po śiv. Ma
cieju, po Żwiast. NMP., po Ziel. Świątkach, 
po Narodź. NMP., po dniu Zadusznym, przed 
św. Tomaszem,

Krasnystaw, jarm. 6, we wtorki: po Oczyszcz. 
NMP., po Zwiast. NMP., po św. Piotrze i Pa
wie, po św. Annie, po św. Michale, po Nie
pokalanem Poczęciu NMP.

Krylów, jarm. 6, we wtorki: po 3 Król., po 
Niedz. Środop., przed św. Jerzym, po św. 
Piotrze i Pawle, po Narodź. NMP., po św. 
Andrzeju.

Krzeszów, jarm. 6, we wtorek po św. Józefie, 
w piątek po Bożem Ciele, we wtorki po 
Wniebowzięciu NMP., po Narodzeniu NMP., 
po św Łukaszu, przed św. Tomaszem ap.

Łaszczów, jarm. 6, we wtorki: po Nowym Ro
ku, po Oczyszcz. NMP., po Ziel. Świątkach, 
po św, Piotrze i Pawle, po św. Michale, po 
św. Marcinie.

Łęozna. jarm. 6, w poniedz. po 3 Królach, we 
wtorek po św. Józefie, w piątek po Bożem 
Ciele, (8-dniowy), na św. Idziego (10-dniowy), 
w poniedziałek przed św. Mikołajem.

Lubartów, jarm. 5 we wtorki: po 3 Królach, 
po niedzieli Kwietnej, po św. Stanisławie, 
bo św. Annie, po św. Bartłomieju, po św. 
Djonizym.

Lublin, jarm. 11, w poniedz. po Oczyszcz. NMP., 
po 1-szej Niedzieli Postu, w środę Środop., 
w poniedz. po Niedzieli Kwiet., po Niedzieli 
Przew., po WDienowstąp. Pańsk., we wtorek 
po Ziel. Świąt. (3-dniowy), po św. Michale, 
po Wszystkich Świętych, przed Boż. Narodź, 

Michów, jarm. 6, w środy: po św. Macieju, po 
św. Józefie, po św. Wojciechu, po św. Mi
chale, po św. Marcinie, po Niepokalanem 
Poczęciu NMP.

Modliborzyce, jarm. 6, w środy: po św. Ma
cieju, po Zwiastowaniu NMP., po Zielonych 
Świątkach, po św. Marji Magdalenie, po św. 
Mateuszu przed św. Tomaszem.

Nowo-Aleksandrja (Puławy), jarm. 6, w ponie
działki po Nawróć, św. Pawła, po św. Wa
lentym, po św. Benedykcie, we wtorki po 
św. Marku ewang.. po św. Zofji, po św. Łucji.

Opole, jarm. 6, w poniedziałki po 3 Królach, 
po św. Macieju, we wtorki po Niedz. Kwiet., 
po św. Piotrze i Pawle, po Podwyższeniu 
Krzyża św., po św. Katarzynie.

Ziemia Piotrkowska.
Aleksandrów, jarm. 6, w piątki: po św. Wa

lentym, przed Niedzielą Kwietną, przed Zie- 
lonemi Świątkami, po św. Bartłomieju, po iw. Rafale, przed wigilją Bożego Narodź.

Pawłów, jarm. 6, we wtorki: po Zwiastowaniu 
NMP., po Opiece św, Józefa, po Zielonych 
Świątkach, po Bożem Ciele, po Wniebowz. 
NMP., po św. Barbarze.

Piaski Wielkie, jarm. 6, w środy: po św. Ma
cieju, po Niedz. Kwietnej, po św Kijanie, 
po Podwyższeniu Krzyża św , po Wszyst
kich Świętych, przed św. Tomaszem.

Rejowiec, jarm. 6, w poniedziałki po św. Kon
stancji i przed św. Jerzym, w środy po Ziel 
Świątkach, po Wniebowzięciu NMP., po św 
Michale, przed św. Tomaszem.

Sawin, jarm. 6 we czwartki po dniach: 14 lu
tego, 11 lipca, 20 września, 30 października, 
18 grudnia, oraz w Wielki Wtorek.

Szczerbrzszyn, jarm. 6. we wtorki: po Niedz. 
Środop,, przed św. Filipem i Jakóbem, przed 
św. Janem Chrzc., po Wniebowz. NMP., po 
św. Michale, przed św. Mikołajem.

Tarnogród, jarm. 6 w poniedz.: po 3 Królach, 
po Niedz. Kwietnej, po Nawiedzeniu NMP., 
przed św. Wawrzyńcem, po Podwyższeniu 
Krzyża św., przed św. Szymonem i Judą.

Tomaszów, jarm 6, w środy: po 3 Król., po 
św Stanisławie, po św. Bartłomieju, po św. 
Tekli, po św. Łukaszu, po św. Marcinie.

Turobin, jarm. 6, we wtorki: po Nawr. św. 
Pawła, po św. Józefie, po św. Wojciechu, po 
św. Trójcy, po św. Rochu, po św. Jadwidze, 

Tyszowce, jarm. 12, w środy po dniach: 6 i 23 
stycznia, 18 lutego, 24 marca, 12 kwietnia, 
5 i 27 maja, 16 czerwca, 5 lipca, 6 sierpnia, 
10 września, 3 listopada.

Uchanie, jarm. 6, we wtorki: po Oczyszczeniu 
NMP., po św. Wojciechu, po Zielonych Świąt, 
po św. Piotrze i Pawle, po Wniebowzięciu 
NMP., po św. Dymitrze.

Urzędów, jarm. 6, we wtorki: po 1-szej Niedz. 
Postu, po Niedzieli Przewodniej, po Bożem 
Ciele, przed św. Wawrzyńcem, po św. Łuka
szu, po Niepokalanem Pocz. NMP.

Wąwolnica, jarm. 6, we wtorki: po 3 Królach, 
po św. Józefie, po św. Wojciechu, po Wnie
bowzięciu NMP., po Narodzeniu NMP., po 
św. Marcinie bisk.

Wojsławice, jarm. 6, w środy: po św. Józefie, 
przed św. Janem Chrzc., po św. Eljaszu. po 
Narodzeniu NMP., po św. Michale, przed św 
Katarzyną.

Zaklików, jarm. 6, w poniedziałki: po św, 
Agnieszce, po Niedzieli Środop., po św. An
nie po św. Bartłomieju po Wszystkich Świę
tych po św Łucji.

Zamość jarm. 6, w poniedziałki: po Nawró
ceniu św. Pawła, po św Kazimierzu, po 
Wniebowstąpieniu Pańskiem, po św. Piotrze 
i Pawle, po Narodź. NMP., po św. Marcinie.

Żółkiewka, jarm. 6, w poniedziałki: po św. Do
miniku, przed św. Idzim, przed św. Szymo
nem i Judą, po św. Marcinie, po św. Kata
rzynie, przed św. Tomaszem apost.

Będków, jarm. 6, w środy: po św. Agnieszce 
po św. Józefie, przed Znalezieniem Krzyża 
św., po św. Bartłomieju, przed św. Szymo
nem i Judą, po św. Katarzynie.



93

Będzin, jarm. 6, w środy: po 3 Król., po Nie
dzieli Środop., po św. Wojciechu, po św. Pio
trze ’. Pawle, po Narodzeń1 u NMP., po Wszyst
kich świętych.

Bełchatów, jarm. 6, w poniedziałki po Niedz 
Środop. i przed św. Stanisławem, we wtorki 
po św Erazmie, przed Narodź. NMP., po 
św. Aniołach Stróżach i po Bożem Narodź

Biała, jarm. 4, w środy: po św. Wojciechu, po 
św. Jakóbie, po dniu 14 września, przed św. 
Barbarą

Brzeziny, jarm. 6, w czwartki po św. Pawle 
pustelniku i po św. Grzegorzu, w środę przed 
¿należ. Krzyża św., w czwartki po św. An
nie, po Podwyż. Krzyża św. i po św. Katarz.

Brzeźnica, jarm. 6, w poniedziałki: po św. Wa
lentym, po Niedzieli Kwietniej, po Wniebo
wstąpieniu Pańsk., po św. Wawrzyńcu, po 
św. Mateuszu, po Niepokal. Pocz. NMP.

Czeladź, jarm. 6, w środy: przed św. Agnieszką, 
po św. Józefie, po św. Stanisł., po św. Annie, 
po św. Mateuszu, po św. Marcinie

Częstochowa, jarm. 6, w poniedziałek po św. 
Agnieszce, po Niedz. Kwietniej, w środę po 
Ziel. Świątkach, w poniedziałki po św. Woj
ciechu, po św. Michale, po św. Łucji.

Główno, jarm. 6, po 3 Król., po Oczyszczeniu 
NMP., po Wniebowstąpieniu Pańskięm, po 
św. Jakóbie, przed św. Idzim, po św. Katarz. 

Grocholice, jarm. 6, w poniedziałki po 3 Król, 
i po Niedz Kwietn., we wtorek po św Sta
nisławie, w poniedz po NMP. Szkapi., przed 
Św. Bartłomiejem i po Wszystkich Świętych. 

Inowłódź, jarm 3, w poniedziałek przed św. 
Filipem i Jakóbem, we wtorek po św, Juwen- 
cjuszu czyli po dniu 1 czerwca, w poniedzia
łek przed św. Szymonem i Judą.

Janów, jarm. 6, w środę ostatnią miesiąca lu
tego, miesiąca kwietnia, po św. Piotrze i Pawle, 
w środę ostatnią miesiąca sierpnia, miesiąca 
paźdz., przed wigilją Bożego Narodzenia.

Jeżów, jarm. 6, w środy: po 3 Król., po św. 
Benedykcie, po św. Stanisławie, po Przemie
nieniu Pańsk., po św. Michale, po św. Andrzeju.

Kamińsk, jarm. 6, w środy : po Oczyszcz. NMP., 
po św. Józefie, przed św. Filipem i jakóbem, 
po św, Marji Magdalenie, po św. Franciszku 
Seraf., przed św. Tomaszem apost.

Kazimierz, jarm. 5, w poniedz. po św. Agnieszce, 
we wtorek po św. Józefie, w poniedziałki 
przed św. Janem Chrzc., po Narodzeniu NMP., 
po św. Marcinie.

Kłobucko, jarm. 6, we wtorki: po 3 Król., po 
św. Józefie, po św. Stanisławie, po św. Mał
gorzacie, po św. Michale, po św. Marcinie.

Koniecpol, jarm. 6, w poniedz. po św. Agnie
szce, we wtorek po św. Józefie, w poniedz. 
po św Trójcy, po św. Marji Magdalenie, po 
św. Michale, po św. Marcinie bisk.

Konstantynów, jarm. 8, w pierwszą środę po 
1 stycznia, 1 marca i po 1 maja, w drugą 
środę po 1 lipca, w pierwszą środę po 1 
września i po 1 listopada.

Koziegłowy, jarm. 7, w czwartki: po 3 Król., 
po św. whwrzyńcu, po św. Mateuszu, po św. 
Grzegorzu, po Wniebowst. Pańsk., po św. 
Małgorzacie, po św. Marcinie.

Krzepice, jarm. 6, w poniedz. po św. Doroeie, 
po Niedz. Środop., we wtorek po Zielonych 
Swiątk., w poniedz. po NMP. Szkanl., po Na
rodzeniu NMP., po Niepokal. Pocz. NMP.

Łask, jarm. 6, we wtorki : po 3 Król., po Niedz. 
Kwietn., po Zielonych Świątkach, po Nawie 
dzeniu NMP., po Wniebowzięciu NMP., pc 
św. Michale.

Łódź, jarm. 6, we wtorki: przed Oczyszczę 
niem NMP., przed Niedz. Kwietnią, przed 
św. Antonim, przed św. Hipolitem, przed św. 
Szymonem i Judą, przed św. Tomaszem ap.

Łutomirsk, jarmarków 6, w środy : po św. Bła
żeju, po Niedzieli Kwietniej, po św. Piotrze 
i Pawle, po św. Bartłomieju, po św. Jadwi
dze, przed św. Barbarą.

Modrzejów, jarm. 6, w poniedziałki po 3 Król., 
po św. Kazimierzu, po św. Leonie, przed 
św. Janem Chrzc., po Wniebowzięciu NMP.. 
po św. Andrzeju.

Mrzygłód, jarm. 4, w środy: po św. Agnieszce, 
po Wielkanocy, po św. Marji Magdalenie, 
po św. Franciszku Seraf.

Mstów, j&rm. 6, we wtorki: po 3 Król., po św. 
Wojciechu, przed św. Janem Chrzc. po Wnie
bowzięciu NMP., przed św. Szymonem i judą. 
przed św. Tomaszem.

Nowe Miasto, jarm. 6, we wtorki: po Oczysz
czeniu NMP., po św. Kazimierzu, po św. Mał
gorzacie, przed św. Wawrzyńcem, po św. 
Tekli, po św. Marcinie.

Olsztyn, jarm. 2 we wtorki: po Niedz. Śrad, 
i po św. Stanisławie,

Pabjanice, jarm. 6, w poniedziałek po św. 
Agnieszce, we wtorek po św. Józefie, w po
niedziałek po św. Alojzym, przed św. Wa
wrzyńcem, we wtorek przed św. Szymonem, 
w czwartek przed św. Tomaszem.

Pajęczno, jarm. 6, w poniedz. po Oczyszcz. 
NMP. i po Niedzieli Kwiet., we wtorek po 
św. Antonim, w poniedziałki po Wniebowz. 
NMP., po Narodź. NMP., po św. Leonardzie.

Piotrków, jarm. 4, we wtorek po św. Stanisł., 
w poniedz. przed św. Janem Chrze., po św. 
Jakóbie apost., po św. Marcinie.

Pławno, jarm, 6, we wtorki: po 3 Król., po 
Wielkan., po Bożem Ciele, po św. Jakóbie 
ap., po Narodź. NMP., po św. Marcinie.

Przyrów, jarm. 6, we wtorki: po św. Dorocie, 
po Niedz. Kwiet., po św. Zofji, po św. An
nie, po św. Michale, po św. Łucji.

Radomsk, jarm. 6, w poniedz. po 3 Królach, 
w 1-szy poniedz. Wielk. Postu, po Niedz. 
Kwiet.,’ we wtorek po św. Małgorzacie, w po
niedziałki po Podwyż. Krzyża św., po św. 
Andrzeju apost.

Rawa, jarm. 6, we wtorki: po iw. Macieju, 
po Niedz Kwiet., po św. Piotrze i Pawle, po 
Narodź. NMP., przed św. Szymonem i Judą, 
przed św. Tomaszem.

Rogów, jarm. 6, w poniedziałki po św. Pawle 
pustelniku, po św. Grzegorzu, we wtorki po 
św. Wojciechu, po św. Pankracym, po św. 
Rochu, po św. Marcinie.

Rozprza, jarm. 6, w czwartki po 3 Król, i po 
Niedz. Środop., we wtorek po św. Stanisła
wie, w poniedziałki po Nawiedzeniu NMP.,
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po fw. Bartłomieju, po Niepokalanem Po* 
«aęciu NMP.

Siewierz, jarm. 6, w poniedziałki: po św. Ma
cieju, po Niedź. Kwiet., przed św. Janem 
Chrzc., po Narodź. NMP., po św. Łukaszu, 
przed Bożem Narodzeniem.

Stryków, jarm. 6, w czwartki: po św. Macieju, 
przed Wielkanocą, przed św. Wawrzyńcem, 
?o św. Michale, po św. Marcinie, przed św. 

eofilem.
Sulejów, jarm. 6, w poniedz. po św. Agnieszce 

i po św. Grzegorzu, we wtorek po św. Sta
nisławie, w poniedz. po Wniebowzięciu NMP., 
po Podwyż. Krzyża św. i po św. Leonardzie.

Szczerców, jarm. 6, we wtorki: po św. Aga- 
tonie i Wilhelmie, po św. Józefie, po św. Ur
banie, po św. Jakóbie, po Narodzeniu NMP., 
po Wszystkich Świętych.

Tomaszów, jarm. 6, we wtorki: po Oezyszcz. 
NMP., po św. Franciszku a Paulo, po św. 
Aleksandrze bisk., 4 czeryca, po Przemie
nieniu Pańsk., po św. Justynie, po Niepoka
lanem Poczęciu MMP.

Tuszyn, jarm. 6, w poniedziałki: po Oezyszcz. 
NMP., po Niedz. Kwiet., po Bożem Ciele, po

Ziemia Radomska.
Białaczów, jarm. 2, we wtorki: przed św. Sta

nisławem i św. Janem Chrzcicielem.
Białobrzegi, jarm. 6, w środy: po św. Walen

tym, po św. Marku ewang., przed św. Ja
nem Chrzc., po św. Rochu, po św. Łukaszu, 
po św. Łucji.

Bogorja, jarm. 6, we wtorki: po Niedz. Przew., 
po Rozesłaniu Apost, po św. Dominiku, po 
św. Mateuszu, po św. Łukaszu, po św. Łucji.

Chmielów, jarm. 6, w poniedziałki: po św. Pawle 
pusteln., po św. Kazimierzu, przed św. Florja- 
nem, po Wniebowzięciu NMP., po św. Ja
dwidze, po św. Elżbiecie.
epielów, jarm. 5, we wtorki: po św. Fabja- 
nie i Sebastjanie, po św. Józefie, p® św. 
Zofji, po św, Łukaszu, przed św. Mikołajem.

Grzewica, jarm. 6, we wtorki: po 3 KróL, po 
Zwiastow. NMP., po św. Piotrze i Pawle, po 
św. Annie, po Narodź. NMP., po św. Łukaszu.

Gielniów, jarm. 6, we wtorki: po św. Pawle 
pustel., p o św. Grzegorzu, po św, Marku ew, 
po św. Dominiku, przed św. Idzim, po św, 
Marcinie.

Głowaczów, jarm. 2, we wtorki: po Niedzieli 
Kwiet., przed św. Wawrzyńcem.

Gniewoszów, jarm. 4, we wtorki: po św. Jó
zefie, po Nawiedz. NMP., po św. Michale, 
w drugi poniedz. po św. Szymonie i Judzie.

Gowarczów, jarm. 6, w poniedziałek po św. 
Józefie, we wtorek po św. Stanisławie, w po
niedziałki po św. Annie, po św. Michale, 
przed św. Szymonem i Judą, przed św. To
maszem Apostołem.

Grabowiec, jarm. 6, we wtorki : po św. We
ronice, po św. Lambercie, po św. Zofji, po 
NMP. Szkapi., po Narodź. NMP., po Wszyst
kich Świętych.

Granica, jarm. 6, we wtorki: po 3 Królach, 
po Oczyszczeniu NMP., po św. Wojciechu, 

Wniebowzięciu NMP., po św. Franetafc* 
Ser., przed Bożem Narodzeniem.

Ujazd, jarm. 6, w poniedziałki: po Oezyszcz. 
NMP , po św. Grzegorzu, po św. Trójcy, przed 
św. Wawrzyńcem, po św. Franciszku Seraf, 
po św. Łucji.

Widawa, jarm. 6, w poniedz. po Niedz. Zapust, 
po 3 niedzieli postu' (6-dniowy), we wtorek 
po Ziel. Świątk., w poniedziałek po św. Mał
gorzacie, po św. Marcinie, po 3 Niedz. Ądw.

Włodowice, jarm. 6 w czwartek po Nawróce
niu św. Pawła, po Niedz, Głuchej, w środę 
po św. Stanisławie, w czwartki po św. Mał
gorzacie, po św. Mateuszu, po św. Łucji.

Wolbórz, jarm. 6, we wtorki: po św. Kazimie
rzu, po Wniebowstąpieniu Pańskiem, po św. 
Piotrze i Pawle, po św. Rochu, pe św. Ja
dwidze, po Niepok. Poczęciu NMP.

Żarki, jarm. 6, we wtorki: po 3 Królach, po 
Niedz. Suchej, na św. Stanisława, od 1 do 
3 maja, po św. Piotrze i Pawle, przed św. 
Idzim, po Wszystkich Świętych.

Źgierz, jarm. 6, w środy: po św. Pawle pu
stelniku, po św-. Longinie, po św. Zofji, po 
św. Henryku, po św. Nikodemie, po św. 
Leopoldzie.

po Zielonych Świątkach, po Narodź. NMP, 
przed św. Tomaszem.

Jastrząb, jarm. 6, w poniedziałki: po św. Agnie
szce, po św. Józefie, po św. Stanisławie, po 
św. Marji Magdalenie, po św. Tekli, po św. 
Andrzeju.

Jedlińsk, jarm. 6, w poniedziałki: po 3 Król., 
we wtorki po św. Józefie, po św. Wojcie
chu, w poniedz. po św. Idzim, po św. Fran
ciszku Ser , po dniu Zadusznym.

Przytyk, jarm. 6 we wtorki: po św, Kazimie
rzu, po Niedz. Kwiet., przed św. Filipem 
i Jakóbem, po Bożem Ciele, po Podwyż. św. 
Krzyża, przed Bożem Narodzeniem.

Radom, jarm. 2, na św. Jana Chrzc. (3-dniowy) 
i od dnia 9 września (5-dniowy).

Skaryszew, jarm. 6, w poniedziałki: po Niedz. 
Wstępnej (3-dniowy), po Niedz. Przewodu., 
po św. Jakóbie Apost., po św. Bartłomieju, 
przed św. Szymonem i Judą, przed św. To
maszem Apost.

Wierzbica, jarm. 6, we wtorki: po św. Wa
lentym, po św. Wojciechu, po św. Antonim, 
po przemienieniu Pańsk., po św. Łukaszu, 
po św. Łucji.

Wolanów, jarm. 6, we wtorki: po 3 Królach, 
po Zwiastowaniu MMP., po św. Stanisławie, 
po Nawiedzeniu NMP., po Narodzeniu NMP., 
po Wszystkich Świętych.

Wyśmierzyce, jarm. 6, w poniedziałek po św. 
Antonim Op., po św. Grzegorzu, we wtorek 
po św Janie Nep., w poniedz. po św. Mał
gorzacie, po św. Tekli, po św. Łazarzu.

Powiat Kozieniecki. Głowaczów, jarm. 2, we 
wtorki: po Niedzieli Kwietniej, przed św. 
Wawrzyńcem.

Janowiec, jarm. 6, w poniedz. po św. Agnie
szce i po św. Walentym, we wtorek po św. 
Stanisławie bisk., w poniedziałek po św. 



Małgorzacie, po św. Łukaszu, po św. Sta
nisław.e Kostce.

Kozienice, jarm. 6, w czwartki: po św. Agnie
szce, i po Niedz. Białej, w środę po św. Ja
nie Chrzc., w czwartki po św Bartłomieju, 
po św. Łukaszu, po Niepokal. Pocz. NMP.

Magnuszew, jarm. 3, w poniedziałki: po św. 
Michale, przed św. Szymonem i Judą, przed 
św Tomaszem apost.

Ryczywół, jarm. 6, we wtorki: przed św. Fran
ciszkiem Sal., po św. Józefie, po św. Wita
lisie, przed św. Idzim, po św. Karolu Borom., 
po św. Łucji.

Sieciechów, jarm. 6, w poniedz. po św. Pawle 
i po św. Walentym, we wtorki po św. Sta
nisławie i po św. Antonim, w poniedziałki 
po Wniebowz. NMP. i po Niep. Pocz NMP.

Zwoleń, jarm. 6, w czwartki: po 3 Król., po 
Niedz. Kwiet, przed Bożem Ciałem, po Przem. 
Pańskiem, po Podwyż. św. Krzyża, po św. 
Katarzynie.

Powiat iłżecki, Iłża ¡arm. 6, we wtorki: po 
Oczyszczeniu NMP.. po Zwiastowaniu NMP., 
po św. Stanisławie, po Wniebowzięciu NMP., 
po św. Jadwidze, po Niepokal Pocz. NMP.

Kazanów, jarm 6, w poniedziałki: po 3 Król., 
po Niedzieli Środop, przed św. Jakóbem, po 
św. Trójcy, po św. Mateuszu, po św. Marcinie.

Lipsko, jarm. 6, we wtorki: po Nawróceniu 
św Pawła, po Niedz Białej, po Ziel Świątk, 
po Narodź. NMP , przed św. Szymonem i Judą, 
przed św. Wiktorją.

Sienno, jarm. 6, w poniedz.: po 3 Król., po św. 
Grzegorzu, po św. Wojciechu, po św Piotrze 
i Pawle, po św Mateuszu, po św. Marcinie.

Solec, jarm. 6, w poniedz.: po 3 Król., po 40 
Męczennikach, po św. Stanisławie, po św. 
Antonim, po św. Franciszku Seraf, po św. 
Marcinie.

Tarłów, jarm. 6, we wtorki: po św. Apolonji, 
po Niedz. Kwiet., po św. Trójcy, po Wnie
bowzięciu NMP., po św. Jadwidze, przed 
św. Tomaszem.

Wąchock, jarm. 6, we wtorki: po 3 Królach, 
po 2-giej Niedzieli Postu, po św. Wojciechu, 
po św. Małgorzacie, po św. Michale, po św. 
Elżbiecie.

Wierzbnik, jarm. 3, w środy: po Niedz. Śród, 
po Ziel. Świątkach, po św. Michale.

Iwaniska, jarm 6, w środy: po 3 Król., po 
Niedz. Środop , po Ziel. Świątkach, po św. 
Marji Magdalenie, przed św. Idzim, przed 
św. Szymonem i Judą.

Kunów, jarm. 6. we wtorki: po 3 Królach, po 
Iszej Niedz. Postu, przed św. Filipem i Ja
kóbem, po św. Wicie i Modeście, po św. Ma
teuszu, po św. Stanisławie Kostce.

Łagów, jarm. 6, w środy: po 3 Królach, po 
Oczyszcz. NMP., po św. Wojciechu, przed 
św. Janem Chrzc, po św. Bartłomieju, we 
czwartek po św. Marcinie.

Opatów, jarm. 6, w środy: po Niedz. Zapust, 
po Niedz. Kwietniej, przed św Janem Chrzc, 
po św. Bartłomieju, po św. Marcinie, przed 
św. Tomaszem ap.

Ostrowiec, jarm. 6, w czwartki: po 3 Królach, 
po św. Józefie, po Przem. Pańskiem, po św. 

Michale, przed św. Szymonem i Judą, pe 
św. Katarzynie.

Ożarów, jarm 6, w poniedziałek po Oczyszcz, 
NMP.. po Niedz. Środop, we wtorek po św. 
Stanisławie, w poniedz. po św. Bartłomieju, 
po św. Łukaszu, po 1-szej Niedzieli Adw.

Raków, jarm. 6, we wtorki: po 3 Królach, po 
św. Józefie, przed św. Janem Chrzc, po św. 
Annie, po Wniebowz. NMP, po św. Mateuszu.

Waśniów, jarm. 2, we wtorki po św. Piotrze 
i Pawle, po św. Bartłomieju.

Klimontów, jarm. 6, we wtorki: po św, Agnie
szce, po św. Józefie, po św. Wojciechu, po 
Wniebowz. NMP, po św. Jadwidze i Tere
sie, po św Marcinie bisk

Pokrzywnica, jarm. 6, we czwartki: po Niedz. 
Środop, po Bożem Ciele, przed św. Wawrzyń
cem, po św. Michale, po Wszystkich Świę
tych po Niep. Pocz. NMP.

Osiek, jarm. 6, w środy: po św. Walentym, po 
św. Stanisławie, po Nawiedz, NMP, po św. 
Piotrze w oko w, przed św. Szymonem i Judą, 
przed św. Tomaszem apost.

Połaniec, jarm. 6, we wtorki: po 3 Król, pc 
św. Kazimierzu, po Ziel. Świąt, po św. Mał
gorzacie, po św. Jadwidze, po św. Łucji.

Sandomierz, jarm. 2, w poniedziałki po Wnie
bowstąpieniu Pańskiem i po Narodź. NMP.

Staszów, jarm. 6, w poniedziałki: po 3 Król, 
po Oczyszcz. NMP.. po Niedz. Białej, przed 
św. Janem Chrzc, po św. Mateuszu, po św. 
Andrzeju apost.

Zawichost, jarm. 6, w poniedziałki: po 3 Król, 
po Niedz. Białej, po Bożem Ciele, po NMP. 
Anielskiej, po Podwyż. św. Krzyża, po 1-szej 
Niedz. Adwentu.

Klwów, jarm. 6, we wtorki: po św. Macieju, 
po Niedz. Kwiet, przed Bożem Ciałem, po 
Wniebowzięciu NMP, po Narodzeniu NMP, 
po św. Jadwidze.

Opoczno, jarm. 6, we czwartki: po 3 Królach, 
pó Niedz. Przew, po św. Marji Magdalenie, 
po św Bartłomieju, po św. Mateuszu, pc 
Wszystkich Świę'ych.

Odrzywół, jarm. 6, we wtorki: po św. Fabja- 
nie i Sebastjanie, po św Józefie, przed Zna
lezieniem św Krzyża, po Przem. Pańskiem, 
po św. Jadwidze, przed św. Mikołajem.

Przysucha, jarm. 6, we czwartki: po św. Agnie
szce, po Niedz Kwiet, po św. Piotrze i Pawle, 
przed św. Wawrzyńcem, po św. Franciszku 
Seraf, przed św. Barbarą.

Skrzynno, jarm. 6, we wtorki: po Niedz. Pzew., 
po św. Stanisławie, przed św. Janem Chrzc, 
po Przem. Pańsk, po św. Urszuli, po św. 
Katarzynie.

Żarnów, jarm. 6, w środy: po Oczyszcz. NMP, 
po Niedz. Kwiet, po św. Trójcy, po Narodź. 
NMP, po św. Łukaszu, przed św. Mikołajem.

Końskie, jarm. 6, we wtorki: po Nawr. św. 
Pawła, po św. Macieju, po św. Józefie, po 
św. Jakóbie, po św. Urszuli, przed św. Mi
kołajem.

Przedbórz, jarm. 6, w poniedz.. po św. Dorocie, 
we wtorek po św, Józefie po św. Antonim, 
w poniedz po Wniebowz. NMP., po św. Ja
dwidze, po św. Łucji.



Pcwififiska,
Barcin, pow szubiński 17 marca, 26 czerwca 

21 sierpnia, 23 paźdz., 11 grudnia.
Białośliwie, powiat wyrzyski 13 marca, 10 czerw

ca, 23 paźdz , 9 grudni;-.
Bnin, pow. śremski 18 lutego, 2 '• maja, 19 sierp

nia, 11 grudnia.
Bojanowo, pow. rawicki 4 kwietnia 4 lipca, 

3 paźdz., 12 grudnia.
Borek, pow. koźmiński 13 lutego, 9 lipca,

10 września, 3 grudnia.
Budzyń, pow. chodzieski 16 marca, 16 czerw

ca, 12 paźdz, 14 grudnia.
Buk, pow. grodziski 10 kwietnia, 1 lipca, 9 

wrześn., 4 listopada.
Bydgoszcz, pow. bydgoski 3 marca, 8 lipca, 

26 sierpnia, 18 listopada, po 5 dni.
Braiin, pow kępiński 13 marca, 12 czerwca,

11 września, 11 grudnia.
Chodzież, pow. chodzieski 15 stycznia, 19 lu

tego, 11 marca. 15 kwietnia, 20 maj a, 24 czerw
ca, 9 września, 14 paźdz., 11 listopada, 15 
grudnia.

Czarnków, pow. czarnkowski 8 stycznia, 19 
marca, 16 kwietnia. 9 lipca, 10 września, 15 
października, 5 listopada, 17 grudnia.

Czempiń, pow. kościański 19 lutego, 10 czerw
ca, 9 września, 9 grudnia.

Czerniejewo, pow. witkowski 11 marca ogól
ny, 1 lipca ogólny, 9 września ogólny, 2 
grudnia ogólny.

Dobrzyca, pew. krotoszyński 20 lutego, 9 kwiet
nia, 16 czerwca, 27 sierpnia, 8 października, 
10 grudnia.

Dolsk pow. śremski 3 kwietnia, 3 czerwca,
2 września, 16 grudnia.

Dubiń, pow. rawieki 13 marca, 12 czewca, 12 
września, 13 grudnia.

Fords-n, pow. bydgoski 4 marca, 5 sierpnia, 4 
listopada.

Gębice, pow. mogilnicki 26 lutego, 20 maja. 
26 sierpnia, 11 listopada.

Gniezno 4 lutego 3 dni. 12 marca, 23 kwietnia, 
23 czerwea, 4 sierpnia po 3 dni, 1 paźdz.,
3 listopada 3 dni, 10 grudnia.

Gniewkowo, pow. inowrocławski 4 marca, 10 
czerwca, 28 sierpnia, 11 listopada.

Gołańcz, pow. wągrowiecki 8 marca, 21 czerw
ca, 6 września, 6 grudnia.

Gostyń (pow) 13 marca, 17 kwietnia, 12 czerw
ca, 14 sierpnia. 23 paźdz., 20 listopada.

Gratów, pow. ostrzeszowski 13 lutego, 9 kwiet
nia, 9 lipca, 15 paźdz. 10 grudnia.

Grodzisk (pow.) 18 marca, 27 maja, 19 sierp
nia, 21 paźdz.

Inowrocław, (pow.) 27 marca, 7 maja, 9 lipca, 
20 sierpnia, 8 paźdz, 10 grudnia.

Janowiec, pow żniński 14 lutego, 1 maja, 26 
czerwca, 9 paźdz, 11 grudnia.

Jaraczew, pow jarociński 9 kwietnia, 10 lipca, 
9 paźdz, 11 grudnia.

Jarocin, (pow,) 9 stycznia, 7 marca, 14 maja,
4 lipca, 20 sierpnia, 5 listopada.

Jutrosin, pow. rawicki 14 marca, 9 maja, 15 
sierpnia, 7 listopada.

Kamionna, pow. międzychodzki 19 marca, 30 
kwietnia, 23 czerwca, 10 września.

Kaszczor, pow wolsztyński 26 lutego, 5 sierp
nia, 25 listopada.

Kcynia, pow. szubiński 19 lutego. 9 kwietnia, 
11 czerwca, 27 sierpnia, 12 października, M 
grudnia.

Kębłowo, pow. wolsztyński 1 kwietnia, 17 czerw
ca, 12 sierpnia, 24 paźdz.

Kępno 12 marca, 11 czerwca, 10 września, 17 
grudnia.

Kiszkowo, pow gnieźnieński 29 marca, 7 czerw
ca, 6 września, 29 listopada.

Kłecko, pow. gnieźnieński 13 stycznia ogólny,, 
9 kwietnia ogólny, 23 lipca ogólny, 15 paźda 
ogólny.

Kobylagóra, pow. ostrzeszowski 3 styczni« 
ogólny, 26 marca, 18 czerwca, 20 sierpni* 
ogólny, 15 paźdz., 17 grudnia.

Kobylin, pow. kretoszyński 12 lutego, 8 kwiet
nia, 17 czerwca, 12 sierpnia, 7 października, 
16 grudnia.

Kopanica, pow. wolsztyński 23 lutego ogólny,
15 maja ogólny, 7 sierpnia ogólny, 13 listo
pada ogólny.

Kórnik, pow. śremski 26 marca, 2 lipca, 1 paź
dziernika, 22 grudnia.

Koronowo, pow. bydgoski 20 marca, 17 kwiet
nia, 26 czerwca, 21 sierpnia, 15 września, 2* 
października.

Kościan. 28 lutego, 6 czerwca, 11 wrześnią
6 listopada.

Kostrzyn, pow. średzki 20 marca, 26 czerwca,.
16 września, 16 grudnia.

Koźmin, 24 stycznia ogólny, 27 marca ogólny,
15 maja, 21 sierpnia ogólny, 16 październi
ka, 18 grudnia ogólny.

Krobia, pow. gostyński 5 lutego, 8 kwietnia.,
16 września, 4 listopoda.

Krotoszyn, pow. krotoszyński 1 marca, 1 lipca,
7 października, 16 grudnia.

Kruszwica, pew. strzeliński 13 marca, 3 lipca,, 
11 września, 13 listopada.

Krzywiń, pow. kościański 9 stycznia, 5 marca, 
2 kwietnia, 18 czerwca, 22 paźdz. 26 listop.

Książ, pow. śremski, 5 lutego, 1 czńrwca, 6 
sierpnia, 17 grudnia

Łabiszyn, pow. szubiński 12 lutego, 11 marca,
17 czerwca, 2 września, 7 paźdz., 4 listopada.

Łobżenica, pow. wyrzyski 10 lutego, 7 kwiet
nia, 7 lipca, 18 s’erpnia, 18 paźdz., 15 grudnia.

Leszno, 10 kwietnia, 3 lipca, 2 paźdz., 11 grud
nia.

Lwówek, pow. nowo-tomyski 13 marca ogólny, 
28 maja ogólny, 14 sierpnia ogólny, 20 list®, 
pada ogólny.

Margonin, pow. chodzieski 18 lutego, 8 kwiet
nia 10 czerwca, 26 sierpnia, 21 października, 
9 grudnia.

Miasteczko, pow. wyrzyski 5 marca, 4 czerw
ca, 3 września, 3 grudnia.

Międzychód (pow.) 12 lutego, 11 marca, 24 
czerwca, 23 września, 4 listopada, 16 grudnia.

Miejska Górka, pow. rawicki 22 marca, 17 ma
ja, 13 września, 8 grudnia.

Mielżyn, pow. witkowski 15 kwietnia ogólny, 
17 czerwca ogólny,- 16 wrześni« ogólny, 16 
grudnia ogólny.
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Mieścisko, po w. wągrowieckf 24 kwietnia, 10 
czerwca, 19 paźdz.. 15 grudnia.

Mieszków, pow. jarociński 20 marca, 26 czerw
ca, 25 września, 18 grudnia.

Miksztat, pow. ostrzeszowski 8 stycznia, 1 
kwietnia, 17 czerwca 19 sierpnia, 14 paźdz., 
16 grudnia.

Miłosław, pow. wrzesiński 13 lutego, 16 kwiet
nia, 11 czerwca, 27 sierpnia, 15 październi
ka, 10 grudnia.

Mogilno, (pow.) 29 stycznia ogólny, 5 marca, 
9 kwietnia ogólny, 18 czerwca, 13 sierpnia 
ogólny, 3 września, 12 listopada ogólny, 17 
grudnia.

Mosina, pow. śremski 21 lutego, 22 maja, 21 
sierpnia, 13 listopada.

Mrocza, pow. wyrzyski 15 kwietnia, 17 czerw
ca, 19 sierpnia, 12 paźdz. 16 grudnia.

Mur. Goślina, pow. obornicki 12 lutego, 15 
kwietnia, 3 czerwca, 12 sierpnia, 7 paźdz.
9 grudnia.

Nowa-wieś Wielka, pow. bydgoski 20 lutego,
10 kwietnia, 12 czerwca, 7 sierpnia, 9 paźdz.
14 grudnia.

Nakło, pow. wyrzyski 11 stycznia, 8 lutego, 
21 marca, 12 kwietnia, 5 lipca, 18 paździer
nika, 19 listopada, 13 grudnia.

Nowe Miasto, pow. Jarociński 20 marca. 26 
czerwca, 18 września, 16 grudnia.

Nowy-Tomyśl, (pow.) 27 marca ogólny, 5 czerw
ca ogólny, 4 września ogólny, 18 grudnia 
ogólny.

Oborniki, (pow.) 5 lutego, 8 kwietnia, 3 czerw
ca, 2 września, 4 listopada, 16 grudnia.

Obrzydko, pow. szamotulski 13 marca, 12 czerw
ca, 16 paźdz., 11 grudnia.

Odolanów, (pow.) 21 lutego, 12 czerwca, 21 
sierpnia, 6 listopada.

Opalen ca, pow. grodziski 20 marca, 12 czerw
ca, 9 paźdz., 11 grudnia

Osieczno, pow. leszczyński 4 marca, 3 czerw
ca, 2 września, 2 grudnia.

Ostroróg, pow. szamotulski 5 lutego, 9 kwiet
nia 4czewca, 20 sierpnia, 8 paźdz., 15 grudnia.

Ostrów, (pow.) 22 stycznia, 4 marca, 1 kwiet
nia, 6 maja, 3 czerwca, 15 lipca, 26 sierp
nia, 15 września, 21 paźdz. 25 listopada, 18 
i 22 grudnia.

Ostrzeszów, ( ow.) 14 lutego, 17 kwietnia ogól
ny, 12 czer ca, 21 sierpnia, 16 października, 
10 grudnia ogólny.

Pakość, pow. mogilnicki 8 lutego ogólny, 19 
kwietnia og ny, 14 czerwca ogólny, 23 sierp
nia ogólny, 11 października ogólny, 6 grud
nia ogólny.

Piaski, pow. gostyński 20 lutego, 4 czerwca,
6 sierpnia, 5 listopada.

Pleszew, (pow.) 17 stycznia, 23 marca, 9 maja,
15 sierpnia, 10 padźziernika, 12 grudnia.

Pniewy, pow szamotulski 6 marca, 1S maja,
7 sierpnia, 4 grudnia.

Pobiedziska, pow. wschód. Poznań 12 marca 
og Iny, 18 czerwca ogólny, 10 września 
o ólny, 3 grudnia ogólny.

Pogorzela, pow, koźmiński 6 marca ogólny, 
29 maja ogólny, 11 września ogólny, 27 li
stopada ogólny.

Poniec, pow. gostyński 14 lutego, 15 maja, 17 
lipca, 18 września, 13 listopada.

Powidz, pow. Witkowski 13 marca ogólny, 12 
czerwca ogólny, 18 września ogólny, 18 grud
nia ogólny.

Rakoniewice, pow wolsztyński 19 lutego, 13 
maja, 16 września, 9 grudnia.

Raszków, pow. odolanowski 20 marca ogólny, 
29 maja ogólny, 1 września ogólny, 27 listo
pada ogólny.

Rawicz, (pow.) 14 lutego, 3 kwietnia, 3 lipca, 
2 paźdz., 13 listopada, 19 grudnia.

Rogowo, pow. źniński 5 marca, 3 czerwca, 7 
października, 2 grudnia.

Rosta szewo, pow. wolsztyński 26 stycznia, 4 
maja, 31 sierpnia, 30 listopada.

Rychtal, pow, kępiński 7 lutego, 24 kwietnia, 
28 sierpnia, 6 listopada.

Ryczywół, pow. obornicki 13 lutego, 30 kwiet
nia, 18 czerwca, 6 sierpnia, 22 października, 
10 grudnia.

Rydzyna, pow leszczyński 1 marca, 3 czerw
ca, 31 sierpnia, 22 grudnia.

Rynarzewo, pow. szubiński 26 lutego 15 kwiet
nia, 24 czerwca, 9 września, 18 listopada.

Rog źno, pow. obornicki 22 stycznia, 4 kwiet
nia, 24 czerwca, 8 sierpnia, 30 września, 12 
grudnia.

Sarnowa, pow. rawicki 19 lutego, 13 maja, 19 
sierpnia, 18 listopada.

Sieraków, pow. międzychodzki 16 lutego, 5 
maja, 7 lipca, 13 paźdz., 18 listopada.

Skoki, pow. wągrowiecki 29 stycznia, 23 mar
ca, 29 lipca, 18 listopada

Śmigiel, (pow ) 9 kwietnia, 25 czerwca, 17 wrześ
nia. 10 grudnia.

Solec, pow. bydgoski 10 marca, 12 czerwca, 
14 sierpnia, 13 listopada.

Śrem, (pow.) 4 marca, 3 czerwca, 14 paźdz., 
2 grudnia.

Środa, (pow.) 11 marca, 10 czerwca, 9 wrze
śnia, 9 grudnia.

Stęszewo, pow. zach. poznański 26 lutego, 25 
maja, 24 września, 17 grudnia.

Strzelno, (pow.) 11 marca, 17 czerwca, 23 wrze
śnia, 2 grudnia.

Sulmierzyce, pow. odolanowski 5 lutego, 10 
czerwcą, 4 listopada.

Swarzędz, pow. wsch. Poznań 24 kwietnia, 21 
sierpnia, 23 paźdz., 11 grudnia.

Szamocin, pow chodzieski 16 stycznia, 13 lu
tego, 19 marca, 24 kwietnia, 15 maja, 19 
czerwca, 17 lipca, 20 sierpnia, 18 września, 
16 paźdz., 20 listopada, 18 grudnia.

Szamotuły, (pow.) 4 marca, 12 czerwca, 11 
września, 18 grudnia.

Szubin, (pow.) 21 lutego, 10 kwietnia, 10 czerw
ca, 4 września, 6 listopada, 17 grudn a.

Trzemeszno, pow. mogilnicki 19 marca ogólny, 
4 czerw, ogól., 23 wrześ. ogól., 10 grud. ogól.

Ujście, pow. chodzieski 11 marca. 10 czerwca, 
9 września, 16 grudnia.

Wągrowiec, (pow.) 17 stycznia, 21 lutego, 3 
kwietnia, 15 maja, 17 lipca, 21 sierpnia, 2 
paźdz., 4 grudnia.

Wieleń, pow, czarnkowski 30 stycznia, 19 
czerw., 14 sierp., 23 paźdz., 18 listop., 19 grud.

Powieściowy 6a
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Wielichowo, pow. śmigielski 13 lutego, 15 ma
ja, 17 września 2 grudnia.

Witkowo, (pow.) 12 lutego, 11 marca ogólny, 
20 maja ogólny, 19 sierpnia ogólny, 2 wrze
śnia ogólny, 7 paźdz ogólny, 11 listopada 
ogólny, 16 grudnia ogólny.

Wolsztyn, (pow.) 12 lutego, 21 marca, 20 maja, 
19 sierpnia, 2 września, 7 października 11 li
stopada, 16 grudnia

Wronki, pow. szamotulski 20 marca, 22 maja, 10 
lipca, 4 września, 16 października, 11 grudnia.

Września, (pow) 25 marca. 8 lipca, 7 paździer
nika, 16 grudnia.

Wyrzysk, (pow.) 14 lutego, 11 marca, 19 czerw
ca, 4 września, 30 paźdz., 18 grudnia.

Wysoka, pow. wyrzyski 20 marca, 22 maja, 
26 sierpnia, 25 listopada.

Zaniemyśl, pow. średzki 14 stycznia ogólny, 
13 maja ogólny, 12 sierpnia ogólny, 14 paź
dziernika ogólny.

Zbąszyń, pow. nowotomyski 7 lutego, 11 kwiet
nia, 29 maja, 3 lipca. 26 sierpnia, 3 paździer
nika, 19 grudnia

Zduny, pow. krotoszyński 17 stycznia, 14 lu
tego, 16 maja, 11 lipca, 12 września, 14 listo
pada.

Żerków, pow. jarociński 8 stycznia, 12 lutego, 
11 marca, 8 kwietnia, 13 maja, 10 czerw
ca, 8 lipca, 12 sierpnia, 9 września, 14 paź
dziernika, 11 listopada, 9 grudnia.

Żnin, (pow. 28 lutego, 10 kwietnia, 22 maja, 
3 lipca. 25 września, 27 listopada.

Województwo Pomorskie.
Brodnica 4 lutego, 8 kwietnia," 6 maja, 8 lipca, 

2 września, 2 grudnia, 11 marca, 9 września.
Brusy, Chojnice 9 marca. 14 września, 9 lute

go, 11 maja, 13 lipca, 5 października, 9 listo
pada, 7 grudnia,

Brzeźno, Chojnice 6lipca, 2 listopada. 
Bukowiec, Świecie 9 lut., 8 czerwca 21 grudnia. 
Bysław, Tuchola 17 marca, 17 listopada. 
Cekcyn, Tuchola 9 czerwca, 13 października. 
Chełmno 19 marca, 14 maja, 9 lipca, 3 września, 

29 października, 3 grudnia.
Chełmża, Toruń 17 lutego, 17 marca, 21 kwietnia,

16 czerwca, 21 lipca, 22 września, 20 paź
dziernika, 17 listopada.

Chojnice 11 marca, 11 listopada 10 czerwca, 
9 grudnia

Czarnowo, Toruń 11 listopada.
Czarze, Chełmno 4 maja, 2 listopada,
Czersk, Chojnice 9 lutego, 3 czerwca, 14 gru

dnia 13 kwietnia, 12 października.
Drzycim, Świecie 7 kwietnia, 5 listopada.
Działdowo 12 stycznia. 9 marca, 13 kwietnia,

8 czerwca, 10 sierpnia, 12 października,
9 listopada, 14 grudnia.

Dziemiany, Kościerzyn.' 8 czerwca, 19 paździer
nika, 20 kwietnia, 24 sierpnia.

Gniew 18 maja, 19 listopad? 13 marca, 25 maja,
17 września, 8 października.

Godziszewo, Tczew 27 marca, 25 września. 
Golub, Wąbrzeźno 16 marca, 22 czewca, 21 

września, 21 grudnia.
Gowidlino, Kartuzy 1 kwietnia, 4 listopada.
Górzno, Brodnica 16 marca, 16 listopada, 

16 lutego, 20 kwietnia, 18 maja, 20 lipca, 
21 września, 19 października.

Grodziczno, Lubawa 13 lutego, 13 listopada. 
Gruczno, Świecie 15 czerwca, 19 października. 
Grudziądz 8 stycznia, 5 lutego, 5 marca, 

9 kwietnia, 7 maja, 25 czerwca, 27 sierpnia, 
1 października, 12 listopada, 3 grudnia.

Jabłonowo, Brodnica 18 maja, 17 sierpnia, 16, 
listopada, 16 marca, 22 czerwca, 21 września.

Kamień, Sępólno 25 marca, 10 czerwca, 21 paź
dziernika, 20 maja, 19 sierpnia, 18 listopada.

Kartuzy 10 marca, 14 lipca, 8 września, 1 gru
dnia, 12 maja, 13 paźdz., 13 stycznia, 10 lut., 
14 kwietnia, 9 czerwca, 11 sierpnia, lOlistop. 

Kielno, Wejherowo 6 kwietnia, 2 listopada. 
Kiełpino, Kartuzy 8 października.
Kiełpiny, Lubawa 9 marca, 12 października. 
Konarzyny, Chojnice 12 maja, 11 sierpnia. 
Kościelna Janik, Gniew 11 marca, 11 listopada. 
Kościerzyna 6 kwietnia, 22 czerwca. 21 wrze

śnia, 16 listopada, 16 lutego, 18maja, 20 lipca, 
19 października, 7 grudnia.

Kowalewo, Wąbrzeźno, 4 marca, 4 listopada, 
2 kwietnia, 7 maja, 3 września, 5 listopada.

Krokowo, Puck 12 maja, 29 listopada.
Stara Kiszewa, Kościerzyna 16marca, 17 sierpnia,

14 kwietnia, 9 czerwca, 11 sierpnia, 13 paź
dziernika, 15 grudnia.

Starogard 6 i 7 lipca, 2 i 3 listop., 10 lut., 24 marca, 
23 czerwca, 15 września, 27 października,
15 grudnia, 5 maja, 10 listopada.

Stężyca, Kartuzy 18 marca, 4 listopada. 
Strzepcz, Wejherowo 20 kwietnia, 26 paźdz. 
Sulęczyno, Kartuzy 13 kwietnia, 14 września. 
Świecie 4 maja, 2 listopada, 5 stycznia, 3 lut., 

2 marca, 6 kwiet., 8czerwca, 6 lipca, 3 sierpnia, 
7 września, 5 października, 7 grudnia.

Swornegac, Chojnice 18 maja, 21 września 
Szemud, Wejherowo 24 czerwca, 9 grudnia. 
Szymbark, Kartuzy 19 maja, 20 paźdz., 30 czerw. 
Tczew 15 marca, 11 listopada, 19 marca, 11 

czerwca. 17 września, 5 listopada.
Topólno, Świecie 8 kwietnia, 9 września.
Toruń 7 stycznia, 4 lut., 4 marca, 1 kwiet, 6 maja, 

10 czerwca, 1 lipca, 5 sierpnia. 2 września,
7 października 4 listopada, 2 grudnia.

Tuchola 2 marca, 1 czerwca, 3 sierpnia, 2 listo- 
stopada, 4 maja, 5 października.

Turza, Trzew 6 kwietnia, 5 października 
Warlubie, Świecie 6 maja, 7 października. 
Wąbrzeźno 17 mar.. 16 czerw., 17 list., 5 stycz., 

1 lutego, 6 kwietnia, 4 maja, 6 lipca, 3 sier
pnia, 5 października, 2 listopada.

Wejherowo 4 marca, 10 czerwca, 7 paździer.,
8 kwietnia, 5 sierpnia, 2 grudnia.

Wiele, Chojnice 20 maja, 16 września.
Więchork, Sępólno 15 marca, 2 listopad., 9 lut., 

13 kwietnia, 18 maja, 5 paździer., 14 grudnia.
Zbiewo, Starogard 1 kwietnia, 5 sierpnia, 10 

czerwca, 7 października.
Złotowo, Lubawa 5 sierpnia.
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Straże bezpieczeństwa u zwierząt.
W przyrodzie panuje prawo siły, 

wre walka o byt! Silny zwycięża, gi
nie organizm słaby. Wszędzie grozi 
niebezpieczeństwo utraty mienia, a 
nawet życia! Budzi się zarazem czuj
ność, obrona przed zbliżającym się 
wrogiem, a że i to nie starczyłoby do 
ochrony na każdy wypadek, więc 
zwierzęta stowarzyszają się, jakby 
świadome były, iż w łączności siła. 
Stada kozic w naszych Tatrach, a tak
że w Alpach, Pirenejach, Bałkanie 
i na Kaukazie, gromady naszych sarn 
i jeleni, afrykańskich gazel i źebr, 
gromady świstaków, źyjących tam, 
gdzie kozice, niech służą za przykład 
stowarzyszeń zwierząt ssących. To 
samo obserwujemy pośród ptactwa 
i owadów.

W zrzeszeniu się takiem zwierząt 
wyrabia się ufność w roztropność, 
w czujność, doświadczenie starszych 
stada, pod których kierownictwo 
młodsze osobniki się poddają, skła
dając nieme dowody, że u starszych 
szukać należy mądrości! Przodowni
cy znowu nietylko prowadzą stado 
pewncmi drogami, lecz troskliwie 
czuwają nad niem, pełniąc zawsze 
i wszędzie, gdzie zajdzie potrzeba, 
urząd straży. Zwracają baczną nao
kół uwagę i na czas dają zrozumiałe 
stadu znaki.

Wspinasz się w wieczne śniegi 
w uroczych Tatrach. Wprawne oko 
przewodnika górala wskazuje ci 
w dali, na nagiej skale, kozicę lub 
świstaka. Ledwo zdążysz zorjentować 
się, aż oto świstak siedzący na tyl
nich łapach, w pozycji wyprostowa
nej znika ci z oczu, kozica w gwał
townych susach przepada.

Bociany, dzikie gęsi, kaczki, żóra- 
wie... łączą się przed odlotem w gro
mady, a starsze, doświadczeńsze 
z nich wiodą stada w kraje dalekie, 
lecąc na czele, zmieniając się w miarę 
zmęczenia i strzegąc stada w czasie 
żerowania czy spoczynku.

A nasze wrony, gawrony, kruki, 
sroki i sojki czy to nie istni najby
strzejsi ajenci policyjni? Uwagi ich 
nic nie ujdzie; znają doskonale nie
szkodliwych pracowników w lesie 
i nie lękają się ich wcale. Ale niechno 
się pokaże strzelec lub inna podej
rzana im postać, a już ją wyśledzą, 
witając ostrzegawczym krzykiem i 
unikając najstaranniej. Nietylko jed
nak chronią siebie samych przez sub
telność zmysłów, lecz uderzając ca- 
łemi gromadami na drapieżne ptaki 
i prześladując je wrzaskiem, dają 
znać drobniejszej braci o grożącem 
niebezpieczeństwie. Podobjiie krzy
kliwe czajki, zaludniające nasze mo- 
czarowate łąki, ostrzegają przecią
giem a donośnem „kiwit, kiwit*, in
ne ptactwo błotne przed lisem, dra
pieżnym ptakiem, czy innym zbliża
jącym się nieprzyjacielem i zmuszają 
do szukania kryjówek. Ileż to razy 
znowu jaskółki ocaliły życie małej 
ptaszynie, zagrożonej przez skrada
jącego się do niej kota? Szybując 
w powietrzu za drobną muszką zo
czyła jaskółka rabusia! Przelatuje tuż 
nad nim, wydaje okrzyk, zawraca 
kołem bez przerwy tam i z powrotem 
i woła ciągle: złodziej, zbój, zbój! 
Okrzyki grozy posłyszały towarzy
szki! Zlatują tłumnie i nuże wołać: 
zbój, — zbój, nuże krążyć nad rabu
siem i czynić zgiełk przeraźliwy. 
I oto kot zmyka, a zagrożone co do
piero ptaszę uchodzi cało.

Na afrykańskim stepie pasą się sta
da źebr, antylop i strusi. Ostatnie 
wskutek wzrostu i bystrości obejmu
ją czujnem okiem dalekie obszary, 
zauważają też rychło zbliżającego się 
wroga. To jest hasłem i dla reszty 
obcych, które wczas zrywają się do 
ucieczki.

Pszczoły różnych pni kradną sobie 
nawzajem miód, mrówki w najaz
dach wzajemnych wykradają sobie 
gąsienice i poczwarki i pożerają je,

6a* 
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lub wykradają i hodują z nich w swo
ich gniazdach rzesze niewolników, by 
zaprząc je do żmudnej pracy na swo
ją korzyść.

U wejścia do ula czuwają też dniem 
i nocą zmieniające się straże i Zwró
cone głową ku wejściu, badają każdą 
pszczołę, przylatującą z pola i chcącą 
się dostać do ula, czy jest „swoją“ 
czy „obcą“. Pierwszą wpuszczają, 
obcą atakują ze wszech stron i bia
da nieszczęsnej jeśli nie zdoła wy
mknąć się na czas. Ginie pod ciosami 
przeważającej ilością straży! Podob
nie zachowują się mrówki, a tu jak 
i tam robotnice są zarazem strażni
kami.

U termitów, należących do pra- 
siatmc, zajmują się obroną wielogło
we, potężnemi szczękami obdarzone 
osobniki, zwane też żołnierzami. A 
bitne to wojsko! Z niesłychaną za
ciekłością uderza na nieprzyjaciela; 

w zapamiętaniu bojowem traci nieraz 
równowagę i spada po ścianach gnia
zda; podnosi się i atakuje szczękami, 
jak długo zagraża nieprzyjaciel. Po
tem znikają żołnierze w gnieździe, 
a natomiast zjawiają się rzesze robot
ników i skwapliwie biorą się do na
prawy uszkodzeń gniazda. Uszkodź 
jednak na nowo budowlę, a zoba
czysz w tej chwili dzielnych żołnie
rzy. Ilekroć powtórzysz to doświad
czenie, zawsze stawią się gotowi do 
obrony, podczas gdy skrzętni robot
nicy jawią się tylko w chwili usta
nia boju i łatają wyłomy, porobione 
w gnieździe.

Czyż nie nastręcza się tu samo 
przez się podobieństwo z ustrojem 
ludzkich społeczeństw? Czyż nie by
łoby inaczej na świecie, gdyby posza
nowanie cudzej własności przenikło 
w krew i kości każdego człowieka? 
Gdyby!... HW

6S3

Na cały świat rozsyła się wszędzie rozpowszechnione, uśmie
rzające bóle, wypróbowane od lat 30 nacieranie na 

REUMATYZM
gościec, postrzał, ischias, wszelkie bole zewnętrzne i łamania 

oraz bole głowy i zębów

NERWOL DRA FRANZOSA
Słynny ten lek został uznany licznemi świadectwami lekar- 
skiemi, jest stosowany w szpitalach i klinikach i nagrodzo
ny został medalami honorowemi na wystawach w Paryżu, 

Wiedniu i we Lwowie.
Cena za flaszkę wraz z przepisem użycia 3 Zł.

Za uprzedniem nadesłaniem Zł. 3.75 wysyła się franko wraz z opakowaniem. 
Przy zamówieniu 5 flaszek tylko 15 Zł. franko wraz z opakowaniem.
Przy zamówieniu 10 flaszek liczy się tylko za 9 a więc 27 Zł. franko wraz 

z opakowaniem.
Przy zamówieniu 30 flaszek liczy się tylko za 26 a więc 78 Zł. franko wraz 

z opakowaniem.
Wysyła za zaliczką lub uprzedniem nadesłaniem należytości.

Wyrób i główny skład wysyłkowy:

Apteka MIKOLASCHA — Lwów, ulica Kopernika L. 15.

S3
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Wielką oszczędnością 
dla każdego gospodarstwa jest wypróbowana 

Książka Kucharska pod iyiulem

ułożona przezMARJĘ GRUSZECKĄ zawiera:
Praktyczne i oszczędne przepisy do sporządzania tanim sposobem smacznych 

potraw, ciast, legumiin, tortów, soków, likierów, konfitur i t. p.
Ponadto Praktyczna Książka Kucharska zawiera cały szereg praktycznych 
i oszczędnych Wskazówek dla każdego gospodarstwa: Jak się obejść z bie
lizną przy praniu. Sposób tępienia mrówek i robactw drzewnych. Tępienie 

moli, myszy i innych dokuczliwych robactw.

Również zawiera ta sama książka cały szereg praktycznych środków leczni
czych i innych niezbędnych dla każdej gospodyni wskazówek gospodarskich. 
Cena tej książki w wielobarwnej okładce wynosi wraz z przesyłką Zł. 3.50. 

Za poprzedniem nadesłaniem Zł. 3.50 wysyła

Wydawaieiwo „Senzacja”, EiraKów, ul. Zielona 1/33.
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ARCYCIEKAWE, ILUSTROWANE A TANIE
KSIĄŻKI!

Czartowski zamek. Powieść kozacka —.60 
Bukiet pieśni światowych..........................—.60
Fabiola. Powieść o prześlad. chrześc. 3.—
Gadu-Gadu! Arcywesołe opowiadania 1.80
Kat z Elbląga. Powieść historyczna . ■—.70 
Czar miłości. Książka o kochaniu . . 1.50
Starożytne podania i powieści . . . 2.80
Kujawiaki i obertasy, lud. i wiejskie —.60 
Kurs hypnotyzmu w 10 lekcjach . . 1.60
Lekarz domowy (Dra Breyera) . . . 2.50
Loango. Krwawy mściciel murzyński —.90 
Mazury i wyrwasy, ludowe i wiejskie —.60 
Obfity Zbiór Powinszowań dla wszyst. 1.— 
Ostatni z Mohikanów. Pow. o Indjan. 1.20 
Pieśni weselne. Obszerne nowe wyd. —.90 
Przygody poszukiwaczy złota . . . 1.— 
Robinzon Kruzoc. Wydanie ilustrow. 3.50 
Śmieszek. Wesołe powiastki, 2 tomy . 1.80
Starosta weselny — 1 zł., oprawna . 1.60
Sto pieśni rzemieślniczych .... —.80
Szwedzi w Częstochowie. Pow. hist. . —.80
Tajemnice magów i fakirów .... 2.— 
Wesoły Drużba. Nowe wydanie . . 1.— 
Wieczory pod lipą. Historja Polski . 3.— 
Wywoływanie duchów i demonów —.60
Na opłatę pocztową należy dołączyć 20 do 
60 groszy, z poleceniem 60 gr. więcej; za za
liczką wiele drożej. — Katalogi także na 
książki Wiedzy Tajemnej za nadesłaniem 30 

groszy w znaczkach.
KSIĘGARNIA JÓZEFA JURCZYKA, 

Biała, Woj. Krakowskie.

ILUSTROWANĄ POWIEŚĆ

i
i cennik bardzo ciekawych powieści i ro- ■ [ 

mansów, książek obrazkowych, J [

dla dzieci i młodzieży ! >
wysyła bezpłatnie :• 
KSIĘGARNIA KOMISOWA 
Warszawa, Al. Jerozlimska 25,1.10 ; [

SKARB BAJEK I BAŚNI.
Skarbem bajek i baśni w kolorowych okład

kach nazywamy zbiór ciekawych opowiadali 
ludowych.

Wprowadzą one czytelników w zaczarowa
ną krainę nieznającą ni czasu ni przestrzeni, — 
zaznajomią z mądrymi królami, księżniczkami 
i dzielnymi bohaterami, — w krainę piękna, 
kędy rosną drzewa o złotych liściach, a zwie
rzęta i ptaki mówią ludzkim głosem, gdzie zło 
musi być ukarane, a dobre i szlachetne uczynki 
zyskują wdzięczność ii zasłużoną nagrodę.

Poniżej podajemy spis tych ciekawych opo
wiadań z kolorowemi obrazkami w cenie po 20 
groszy za każde opowiadanie nader ciekawe. 
Nr. 1. Wyprawa po słońce.
„ 2. Uczeń czarnoksiężnika.
„ 3. Sen Wojtusia lotnika.
„ 4. Król Gór.
„ 5. Powrót Jasia i Jagienki z niewoli ta

tarskiej.
„ 6. Dobre serce największym skarbem.
„ 7. O królewnie Liljanie.
„ 8. Czarodziej Gromlwój.
„ 9. Smutny książę.
,, 10. Bajka o dzielnym Zbyszku.
„ 11. Kubuś, który rozumiał mowę ptaków-
,, 12. Śnieżka i Różyczka.
,, 13. Pasierbica czarownicy.
,, 14. Wierny Janek.
„ 15. Trzy miecze.
„ 16. Skarb w górach.
„ 17. Pan ze śniegu.
„ 18. Zaczarowane pióro.
„ 19. Cudowny ptak.
„ 20. O mądrym krawczyku Niteczce.
„ 21. O kotku Mruczku i kurce Śniegulce.
„ 22. Zloty most.
,, 23. Dar króla Elfów.
„ 24. Grajek i królewna.
„ 25. Trzy krople.

Wszystkie powyżej podane 25 tomików cie
kawych opowiadań z kolorowemi okładkami 
wysyła tylko za poprzedniem nadesłaniem Zł. 5 
Wydawnictwo „Senzacja“, Kraków, Zielona 7.

BAI Ilustrowany Bezpartyjny Tygodnik
pouczeniu i rozrywce

20 stron druku dużego formatu zawiera:
2 powieści z ilustracjami, opowiadania, legendy, 
gadki, gawendy, humoreski itp , Podróż po da« 
lekich krajach z przepięknemi ilustracjami oraz ulubiony 

Maciek Bzdura gada (wesołe opowiadanie 
parobka wiejskiego). Opiócz tego Ilustrowana Kronika 
krajowa i zagraniczna. W końcu zagadki do nagrody, 

giełda i na różnobarwnych okładkach humor.
Prenumerata: kwartalnie zł. 3’40, półrocznie zł. 6-50, rocznie zł. 12. 

Numera okazowe wysyła sie.
Adres Administracji : „Rola“ Kraków, ulica św. Tomasza 32/K.

Konto pocztowe Nr. 406.301.
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Szanujcieichrońcie Wasze zdrowie!
Nasi dziadowie mieli rację, kiedy radzili na
szym ojcom trzymać się dobrej starej reguły, 
że człowiek przez codzienne zabiegi musi u- 
czynić ciało odpornem, by mogło łatwo prze
móc pojawiające się choroby. — Podajemy 
tutaj kilka takich rad dla chorych i zdrowych, 
których należałoby zawsze przestrzegać, j po

nieważ zawsze okazują się skuteczne.
Rano po opuszczenhi łóżka, 
natrzyj wszystkie członki, 
muskułyi skronie prawdzi
wym fluidem Fellera „Elsa“, 
uśmierzającym bóle i działa 
to dodatnio na organizm, 
wzmacnia go, krzepi i czyni 
odpornym na przeziębienia, 
katar i t.d.; kilka kropel flu
idu, zmieszanych z wodą do 
płukania ust i gardła, chroni 
przed bólem gardła,chrypką, 
zaflegmieniem i utrzymuje 
zęby w zdrowiu, dzięki swo
im własnościom dezynfekc.
W podróży uśmierzający 
bóle fluid Fellera „Elsa“ u- 
żyty wewnętrznie lub zew
nętrznie jest również wybor
nym środkiem ochronnym. 
Kilka kropel na cukrze ma 
bardzo przyjemny smak i u- 
śmierza boleści żołądkowe, 
pomaga niezawodnie przy 
mdłościach jak również w 
chorobie morskiej.— Równie 
wyśmienitym jest fluid „El
sa“ przy bólach głowy, zę

bów i t. d.
Wieczorem przed uda
niem się na spoczynek, na
tarcie fluidem „Elsa jest 
prawdziwem dobrodziejst
wem dla znużonego osłabio
nego ciała zwłaszcza dla lu
dzi, którzy źle śpią, cierpią 
na darcie w członkach, bóle 
twarzy i td. Taki masaż po: 
budzą przyjemnie obieg krwi 
i zwiększa ogólne poczucie 

zdrowia.
Jak dobroczynnie działa Elsafluid przy cierpie
niu rheumatyzma i ghlchta, świadczą liczne dzięk
czynne listy, z których się można codziennie 
przekonać, że Elsfluid zwalcza z łatwością zu
pełnie i najbardziej zastarzały reumatyzm.
W domu od 85 lat fluid Fellera „Elsa“ w set
kach wypadków oddaje nieocenione usługi, 
jako wypróbowany środek domowy. Do okła
dów w wypadkach skaleczeń i wszędzie, gdzie 
potrzeba szybkiej pomocy, jest on zawsze 

niezawodną ochroną.
Fluid Fellera „Elsa“ z prawnie chronioną 
marką „Elsafluid“, ten wyśmienity środek 
domowy, nabywać można we wszystkich a- 
ptekach we flakonach podwójnych lub spe

cjalnych.
Fellera pigułki przeczyszczające „Elza“ re
gulują trawienie. — Fellera Elsa, pomada do 
twarzy. — Fellera Elza, pomada do włosów.

Fellera Elsa, mydło z mleka liljowego. 
Fellera Elsa, mydło boraksowe.

CENY: Stałych cen podać nie można, ale za
licza się każdocześnie ceny możliwie najniższe. 
Obszerne cenniki można dostać na żądanie. 
Miejsce nabycia: Prawdziwe preperaty „Elsa“ 
apt. E. V. Fellera można zamawiać: Dla Polski: 
Polska Ekspedycja Nr. 832 preparatów „ELSA“, 

apteteka A. Gutwińskiego, Bielsko, Rynek, 15.
Dla wszystkich innych krajów: Apteka Eugen V. 
Fellera, Stubica Donja 832, Chorwacja (Jugosławja).

„FLIRT POLSKI“
nowe karty do gry towarzyskiej z nume
rami są najpiękniejszą i najwdzięczniej
szą zabawą towarzyską, 40 kart z poucze
niem w futerale. Cena Zł. 1.40

Listownik dla zakochanych
czyli podręcznik do pisania listów miło
snych, oświadczynowych, w sprawach 
małżeńskich oraz pięknych wierszyków, 
na pocztówki. Cena Zł. 1.40

ZBIÓR POWINSZOWAN
na imieniny, zaślubiny, Boże Narodzenie, 
Nowy Rok oraz zbiór Poezji do Pamięt
nika, zastosowany dla dzieci, młodzie
ży i dorosłych w objętości 128 stron. 

Cena Zł. 1.40

ŚPIEWNIK MIŁOSNY
zawiera: Pieśni i Piosenki miłosne, We
selne, Krakowiaki, Arje z oper, śpiewy 
i śpiewki ludowe o miłości i kochaniu 
itp. w objętości 128 stron. Cena Zł. 1.40

ŚPIEWNIK NARODOWY
zawiera pieśni i piosenki polskich żołnie- 
rzy> hymny narodowe, piosenki ludowe 
z wojny i t. p., zebrał Ant. St. Bassara 
w objętości 128 stron Cena Zł. 1.20

KABAŁA
karty słynnej wróżki Lenormand z Pa
ryża, z których każdy może wróżyć. — 
Komplet obejmuje 36 kart i pouczenie. 

Cena Zł. 1.20

PIOSENKARZ POLSKI
zbiór najlepszych piosenek dla młodzień
ców i panienek. Zawiera: piosenki ludo
we, taneczne, miłosne, żartobliwe, mazury, 
oberki i kujawiaki, dumki, ballady, sere
nady, barkarole i inne. Cena Zł. 1.40 
Wszystkie powyższe 7 książek razem wy
syła za nadesłaniem Zł. 7.50 pocztą 

opłatnie:

WYDAWNICTWO 

„SENZACJ A” 
Kraków, Zielona 7/33.

Wielki Ilustrowany Sennik Egipski, za
czerpnięty ze starych egipśko-arabskich doku
mentów zawiera 2500 wykładów snów w alfa
betycznym porządku, 90 rycin ilustrujących 
sny, przewidzenia i zjawiska, 36 rycin kabały 
słynnej wróżki Lenormand z Paryża. Objaśnie
nia o snach, przewidzeniach, wyroczniach, zna
czeniach i zjawiskach. Kartomancja czyli sztu
ka wróżenia z kart, ręki, palca i czoła. Powyż
szy „Sennik“ wraz z opłatą pocztową w’ysyła 
po nadesłaniu 1.60 zł. Wydawnictwo „Scnzacja“ 
Kraków, ul. Zielona 7/33.
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■Se™ HróL uprzywił. Czerwona ilpteka w Poznaniu iS,”
Wł. Stefan Ostrowicz, Stary Rynek 37, narożnik Wielkiej.

własna fabryka wyrobów chemirznych I lekarskich poleca Ja^o własne nadzwyczajne preparaty, przez tysiące 
ludzi i długie lata wypróbowane i udoskonalone środki lecznicze:

HFoplBŚwJakóba • dorównują im w do- III 
broci i skutku. Używać je mogą młodzi i starzy 
przeciw wszelkim cierpieniom żołądkowym,brzu
sznym i macicznym. Leczą one w krótkim czasie 
zatwardzenie i powstające z niego choroby śle
dziony, wątroby i kiszek, katar i kurcze żołądka, 
brak apetytu, słabe trawienie; usuwają febrę, 
mdłości, ból i zawrót głowy i wszelkie słabości 
u niewiast, wzmacniąją osłabioną macicę. 

angiElshiprDSZEkżołądhowy.’:;”"*; 
wypróbowanej recepty dla osób cierpiących na 
dolegliwości żołądka. Kto cierpi na brak smaku, 
ciśnienie i palenie w żołądku, zgagę, niestraw
ność, burzenie w żołądku i kiszkach, zatrzyma
nie wiatrów, zatwardzenie, ciągły ból głowy 
i nieprzyjemny zapach z ust, ten niech używa 
3 razy dziennie łyżeczkę od herbaty tego proszku. 

Herbata na przeszyszczEnie krwi 
„Radlauer“ jestogólnym środkiem domowym. U- 
żywać ją można z doskonałym skutkiem przeciw 
zatwardzeniu, hemorojdom, podagrze, reumatyz
mowi, cierpieniom żołądka, brzucha i macicy, bo
leściom pęeherza i nerek, uderzaniu krwi do gło
wy, nieczystościom skórnym i cierpień.płciowym. 

Syrop żelazno-wapiEnny z fOSfOFElTl. 
Wywiera on znakomity skutek przy wszelkich 
objawachbezkrwistoś ci. Odznacza sięnadzwyczaj 
przyjemnym smakiem i dlatego używać go po
winny zwłaszcza te osoby i dzieci, które tranu 
znieść nie mogą.
Pigułhi REdlingera. 
strawności i otyłości.
Ilibriłl rhinnuill Usuwa w bardzo krótkim czasie 
ullliull' ŁIIIIIuln/y> wszelkie dolegliwości żołądkowe. 
Fmilfcia ftiannmn Leczy skutecznie angielską choro- i 
ŁilUUIuiU IrUuUWCl bę skrofuły, nerwowość i niedo- i 
krwistość. Odznacza się nadzwyczaj przyjemnym sma
kiem. Używać ją mogą dzieci i dorośli.

Miód żywohostowy.
dzieci w każdym wieku. Ulecza on najsilniejszy kaszel 
kurczowy i ząbkowy, koklusz, katar płuc, piersi i krta
ni, chrypkę, sapę, zaflegmienie rurek oddechowych, brak 
powietrza, astmę i plucie krwią, usuwa drapanie w gardle, 
goi żganie i kłucie w płucach i piersiach i zapobi a 
przez to zawczasu użyty, niebezpiecznemu zapaleniu p' ic.

Cen podawać nie mogę, gdyż często je 
ceny lekarstw będą możliwie przystępne. Za koszta przesyłki i opakowanie liczę tylko 
własne koszta. Zawiadamiam, że preparuję środki lecznicze dla zwierząt i utrzy
muję na składzie wszelkie surowice dla zwierząt, jak: przeciwczerwonkowa, 
przeciw zołzom i inne. Dostarczyć mogę także strzykawki do wstrzykiwać pod
skórnych. Ceny tych strzykawek są możliwie najtańsze. — Do zapytań należy 

dołączyć znaczek listowy na odpowiedź.
ni 1111111 Htniiiii i it

firomatycznatinhiura żelazna • dek na osłabie
nie, niedokrwistość, błędnicę, neurastenię, również wzbu
dza’silny apetyt.
Hnctnn r73iiłiiban”NaJnowszyinajpewnie,szyśro" Illlulull LZul IliiaClU dek ku zwalczaniu suchot (gruź- 
licy) i wygojenie kataru krtani i płuc. Już przy używaniu 
pierwszej butelki ustaje męczący kaszel, źganie i kłucie 
w piersiach i krzyżach, febra i pocenie się w nocy. Chory, 
mając spokojne noce pokrzepia się spokojnym snem, dosta- 
je apetyt, przyjmuje więcej pokarmu, nabiera świeżych sił 
do życia.
Herbata na baszEl z Czerwonej flptehi. 
Składa się podług starej recepty z 9 rozmaitych herbat 
i zapobiega z źywokostowym miodem zażywana, póź
niejszym ciężkim chorobom piersiowym i płuc. 

Wyskok przeciw podagrze.
lutnie pewno działające nacieranie przeciw poda
grze, zastarzałemu reumatyzmowi, kłuciu i rwa
niu w członkach i kościach, bólowi w piersiach, 
bokach, krzyżu, postrzale, ubezwładnienin i na
brzmieniu członków, wywichnięciu, przekręceniu, 
przeskoczeniu żył i boleściom w muskułach. 
Kto po natarciu sobie przyłoży na bolące miejsce 
Hmsrybańsbi plaster z dziurkami, 
który przez kilka dni krew rozpędza i te miejsca 
rozgrzewa, ten i w najupartszych i zastarzałych 
przypadkach skutek napewno osiągnie.
Marr I1H liC7aiD Usuwanieszkodliwieipew- 
IlluuU 1IU lluuuju no wszelkie nieczystości 
skórne, jak suche i wilgotne liszaje, skrofuliczne 
wyrzuty, zmarszczki na czole i twarzy, nadajejej 
delikatny i młodociany wyraz i olśniewająco 
piękną płeć. Używa się tylko na noc.
Maśćnapiegi .Doskonały środekprzeciwpiegom.

Mydło przeciw piegom.
Rodaprzeciwpiegom do używania wśród dnia.

Maść przeciwko świerzbie.
r.ltpmp fjp nninrsccp >e,t znakomitym środkiem Ul ulliu U u |ll llluouuu przeciw pękaniutwarzy i rąk, 
nadaje cerze świeżość i miękkość.

Dr. MarcinhowshiBgo maść, Lodkiem do go
jenia wszelkich ran.

Radphalny Mkną odciski • środek od wielu 
lat znany jako najlepszy do usuwania odcisków i twardego 
naskórka. Przj nosi cierpiącym ulgę w ciąt u bardzo krót
kiego czasu. Usuwa odciski radykalnie i bez bólu.

trzeba zmieniać. Zapewniam jednak, że
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